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iłka była wście kła. Jak kol wiek to za brzmi, dziś nie chcia ła być dla ni ko go miła. Od za wsze prze kli na ła bra ta
mat ki, któ ry po sze dł ją za re je stro wać w urzędzie sta nu cy wil ne go, jak tyl ko się uro dzi ła. Se ple nił. I tak za- 

miast Mi ro sła wą zo sta ła Mi ło sła wą.
Oba imio na mia ły swo je wady, ale to dru gie wi ęcej.
By wa ła więc Mi łen cją dla ko le gów, Mi łó wą dla ko le ża nek, sama jed nak pre fe ro wa ła Mi łkę.
Ra dzi ła so bie, ale dzi siaj jej po ukła da ne ży cie znisz czy ła lo te ria i  roz dziel no ść ma jąt ko wa. Pie ni ądze na praw dę

szczęścia nie dają, niby ka żdy to mówi, lecz nikt tak na praw dę w to nie wie rzy.
I co z tego, że wy god niej się pła cze w mer ce de sie niż na ro we rze, sko ro się jed nak pła cze? Fak tem jest, że srebr- 

nym pó łmi skiem ła twiej za tłuc gno ja niż pla sti ko wym, ale kra ty wci ąż te same.
A prze cież mo gło być pi ęk nie.
Byli ra zem od sied miu lat i ko cha li się, pla no wa li na wet dziec ko i ślub. Ka rol był tro chę nie po rad nym za wo do wo

i ży cio wo sło dzia kiem i ja koś tak wy szło, że to ona go od tych sied miu lat utrzy my wa ła, bo może nie za ra bia ła ko ko- 
sów, ale po wo dzi ło jej się nie źle, to zna czy im, to zna czy ona tak my śla ła.

Aż do tego dnia, kie dy Ka rol wy grał na lo te rii.
Za co ku pił los? Na pew no za kie szon ko we, któ re mu hoj nie wy pła ca ła. Co praw da, po cząt ko wo ra do ść była wiel- 

ka, aż Ka ro lek z za smu co ną miną przy sze dł w to wa rzy stwie ma mu si i oświad czył, że ow szem, ślub tak, ale mu szą
pod pi sać in ter cy zę.

No i wte dy to tal nie tra fił ją szlag.
Nie ze mdla ła, nie do sta ła apo plek sji, tyl ko le d wo po wstrzy ma ła się od prze kle ństw i sko pa nia te ścio wej ty łka.
Na wet nie cho dzi ło o  in ter cy zę, ale o  to, że po jęła, jak Ka rol dzia ła. Cho dzi ło o  to, że wszyst ko, co jest jej, jest

wspól ne, a co jego – to jego. I że prze cież żyli od lat ra zem, ona go kar mi ła i ubie ra ła, bo się gno jo wi nie chcia ło za- 
pie przać do pra cy.

No do bra.
Zdol ny był, nie ste ty rze czy wi ście nie miał szczęścia do sze fo stwa. Wci ąż po cząt ko wo zmie niał pra co daw ców; ten

go nie sza no wał, tam ten sto so wał mob bing. Po tem ja koś zo stał w domu, choć obia dów nie go to wał. Ro zu mia ła, nie
umiał.

Tak ja koś wy szło.
Przez te wszyst kie lata da wa ła mu na wet na kwiat ki dla swo jej przy szłej te ścio wej, bo nie dys po no wał go tów ką –

na Dzień Mat ki, na pre zent pod cho in kę, na wszyst ko i skar pet ki się prze cie ra ją... a te raz on wy grał pra wie mi lion
i na tych miast po sta no wił się nim nie dzie lić.

Bo to są jego pie ni ądze, jego ci ężko za ro bio ne pie ni ądze, no a poza tym prze cież nie są po ślu bie.
– Noż k... Tak to nie będzie! – wy sy cza ła przez za ci śni ęte zęby.
I to wła śnie za wa ży ło na tym dniu. A prze cież mo gło być ina czej. Nie ko niecz nie le piej, ale kto wie?
Dla te go jej od po wie dź brzmia ła tak, jak brzmia ła.
– Nie! Mowy nie ma! Nie za mie rzam brać w tym udzia łu!
Ta od po wie dź była skie ro wa na do jej wła snej mat ki i nie do ty czy ła wca le in ter cy zy, tyl ko wi gi lii, któ rą so bie mat ka

za pla no wa ła wraz z mat ką Ka ro la w domu we sel nym z tłu mem go ści i ewen tu al ny mi za ręczy na mi.
I nie to, że ze rwa li czy coś, ale na gle to wszyst ko za częło ina czej wy glądać.
Nie chcia ła po dej mo wać po chop nych de cy zji. Chcia ła się tro chę od se pa ro wać i coś so bie prze my śleć. Może na kła- 

dy na Ka ro la, któ re wca le nie były małe? Może jego za cho wa nie? Cho ćby to, że tę de cy zję ogło sił usta mi swo jej mat ki
i na wet pro fi lak tycz nie uni kał jej wzro ku?

Czy ja kol wiek była ta de cy zja, to i tak oka za ła się do dupy, bo albo Ka rol sta no wił praw dzi wy okaz za le żne go od
mat ki opor tu ni sty, co do brze nie ro ko wa ło, albo za sra ne go, skąpe go, za du fa ne go w so bie ego isty, co ro ko wa ło jesz- 
cze go rzej.

Do dat ko wo ta de cy zja nie była dla niej aż taka trud na, jak by się wy da wa ło. Mi łka nie lu bi ła wiel kich im prez,
spędów i ro dzin nych na sia dó wek, nie wa żne czy przy kar piu, czy przy ko tle cie. Wo la ła świ ęta spędzić z bab cią, któ ra
była mat ką jej ojca, co ozna cza ło tyl ko tyle, że na le ża ła do ro dzi ny, no może nie da le kiej, ale jed nak nie ak cep to wa nej,
bo ro dzi ce się roz wie dli, a wia do mo, jak to jest.

Tyle że ona bab cię lu bi ła. A to cza sa mi dużo wi ęcej niż ro dzin ne wi ęzy mi ło ści.



– Ależ ko cha nie! – Mat ka usi ło wa ła ja koś za ła go dzić spra wę, bo do swo je go przy szłe go zi ęcia ca łkiem się przy zwy- 
cza iła i nie chcia ła zmian na tym ja kże ro dzin nym sta no wi sku, ale nic to nie po mo gło.

Nie, nie na stąpi ło ze rwa nie. To jesz cze nie zo sta ło po sta no wio ne. Mi łka po pro stu chcia ła się za sta no wić i spoj- 
rzeć na swój zwi ązek z pew ne go, nie co wi ęk sze go, dy stan su.

– Ale dzie ci – jęk nęła mat ka, któ ra była już w tym wie ku, że ko niecz nie chcia ła mieć wnu ki, a kil ku let ni zwi ązek
Mi łki z Ka ro lem da wał jej po czu cie, że wkrót ce na stąpią ja kieś zmia ny w tym kie run ku. Wy szu mie li się, na cie szy li
sobą, na im pre zo wa li, mo gli więc spo koj nie się ustat ko wać i roz mno żyć.

Ka żdy ewen tu al ny na stęp ny zwi ązek co fał spra wę ma cie rzy ństwa na li nię star tu. Ka żdy ko lej ny fa cet po wo do wa- 
łby znów te same tek sty, że mu szą się wy szu mieć, na cie szyć i po im pre zo wać, a ona mu sia ła by cze kać.

*
Lu cjan (ka żdy przy zna, że to bez sen sow ne imię dla dia bła, ale do stał je po pra dziad ku) chciał być czło wie kiem. Bar- 
dzo, strasz nie, nie odzow nie i na siłę. Za wszel ką cenę. Wie dział, że lu dzie są dziw ni. Ale dia bły też do naj nor mal- 
niej szych nie na le żą. To go po ci ąga ło.

Ge ne tycz nie w za sa dzie na wet nie było wiel kich ró żnic, a spra wę z pew ny mi ze wnętrz ny mi ozna ka mi dia bło wa- 
to ści (bo dia bel sko ść to jed nak coś o wie le, wie le głęb sze go) dało się bez pro ble mu za ła twić, zresz tą ko py ta... Re al ly?
Gdy by jesz cze miał czte ry nogi, to te ko py ta by były ja kieś bar dziej od po wied nie, ale przy dwóch? Okrop nie to utrud- 
nia ło cho dze nie, nie mó wi ąc już o pro ble mach z kręgo słu pem, po zbył się ich więc już lata temu, a rogi? One nie były
aż tak wi docz ne, zresz tą do pie ro mu się sy pa ły, był mło dy, miał le d wie kil ka set lat.

I chciał mieć żonę.
Dia beł go sku sił.
Lu cjan awan tu ry się spo dzie wał, choć ra czej nie w tam tym mo men cie, a jed nak na de szła. W ko ńcu mu sia ła na de- 

jść.
– Żonę! Masz so bie zna le źć żonę! – wark nął oj ciec. – Wnu ka chcę! Ile mam cze kać?! Wy no cha! Już! Do ro bo ty!
– Ale ja zu pe łnie nie znam tego mia sta i w ogó le ni cze go – jęk nął Lu cjan, za wie dzio ny, że będzie mu siał opu ścić

swo je pie le sze i iść na coś w ro dza ju po nie wier ki, no ale oj ciec był nie prze jed na ny – i nie ro zu miem, jak to się robi.
– Nie mu sisz, wy star czy, że po znasz ko bie tę. Ma być duża, sil na i bez względ nie uro dzi wa.
– Uro dzi wa, zna czy ład na?
– Nie! Zna czy, że uro dzi. Syna! Won mi stąd! – do dał jak na nie go na wet ła god nie, aż z tej ła god no ści się spo cił.

Bo to jed nak był spo ry wy si łek.

*
Bab cia miesz ka ła dwa domy da lej, więc Mi łka nie mu sia ła za bar dzo się wy si lać. Ze swo je go, choć tro chę wspól ne go
miesz ka nia, któ re oczy wi ście ume blo wa ła, opła ca ła i wy ku pi ła sama, za bra ła tyl ko pi ża mę i cały na by ty na świ ęta
(jak naj bar dziej ele ganc ki) al ko hol, bo nie chcia ła sie dzieć o su chym py sku, a na do da tek wie dzia ła, że po po wro cie
nie za sta nie na wet smęt nych resz tek, po nie waż Ka rol się nim chęt nie i do syta po częstu je.

Za wsze to ją ba wi ło, wręcz roz czu la ło, lu bi ła wie dzieć, że Ka rol ma wszyst ko, co naj lep sze, ale dziś się wku rzy ła.
Tak już jest, że te same za cho wa nia mogą być przy czy ną unie sień ser ca i unie sień sie kie ry. Wszyst ko za le ży prze cież
od kon tek stu.

Sy tu acja oczy wi ście nie zo sta ła za ak cep to wa na przez ro dzi nę z żad nej stro ny. Mat ka wy dzwa nia ła co pi ęt na ście
mi nut, te ścio wa co pół go dzi ny, oświad cza jąc, że Ka rol so bie nie ży czy ta kich de struk cyj nych za cho wań, oraz sam
Ka rol dzwo nił, żeby po wie dzieć, że ją po je ba ło i jest chci wą suką.

Wy łączy ła te le fon, ale naj pierw mu sia ła wy słu chać trzech du chów, szko da, że dzwo ni ły do niej, a nie do Ebe ne ze- 
ra Scro oge’a.

Duch ze szłych świ ąt przy po mniał jej usta mi mat ki, że za wsze było tak miło, że wszy scy się cie szy li, że cho in ka
pach nia ła, a świ ęta były naj wspa nial szym cza sem w roku, ona zaś chce to ze psuć, bo jest nie wdzi ęcz na.

Duch obec nych świ ąt oświad czył usta mi ewen tu al nej te ścio wej, że nie po win na my śleć o so bie, lecz o in nych, że
to już za szło za da le ko, że wszy scy cze ka ją na pi ęk ne świ ęta, a ona chce to ze psuć, bo jest nie wdzi ęcz ną suką.

Duch przy szłych świ ąt usta mi bab ki ze stro ny mat ki prze ka zał jej wi zję sa mot nej, bez dziet nej sta ro ści, szklan ki
wody, któ rej nikt jej nie poda, opusz cze nia oraz ga lo pu jące go al ko ho li zmu, któ ry nie chyb nie ją cze ka, je że li na tych- 
miast nie zja wi się w domu we sel nym, gdzie wszy scy na nią cze ka ją, po win na prze stać być suką, i to do tego nie- 
wdzi ęcz ną.



Na czwar ty te le fon nie za mie rza ła cze kać.
Otwo rzy ła bu tel kę wina, wy pi ła ją, roz po czy na jąc za po wie dzia ną dro gę do al ko ho li zmu i po ło ży ła się w łó żku na

pod da szu domu bab ci, bo nie mia ła na nic ocho ty.
Bab cia chy ba ją ro zu mia ła, bo stwier dzi ła, że wie cze rzę mogą zje ść na wet o pó łno cy albo wca le, bo tra dy cja tra dy- 

cją, ale ży cie jest wa żniej sze.
Na le ża ła do tych ko biet, któ re nie myją okien na świ ęta, o ile nie przyj dzie im na to chęć.
Jak na sta rusz kę była zde cy do wa nie wy zwo lo na.
Świ ęta za częły się dość smut no, żeby nie po wie dzieć po nu ro, bo choć bab cia przy go to wa ła wszyst ko od barsz czu

po klu ski z ma kiem, żad nej z nich nie chcia ło się za sia dać do sto łu, w ka żdym ra zie nie w tej chwi li.
Wie czór za pa dł szyb ko, za bły sła na wet pierw sza gwiazd ka, choć nie było jej wi dać zza chmur, uli ce opu sto sza ły,

śnieg nie po ja wił się na wet w pro gno zach po go dy, więc sza ro bu ro ść oto czy ła wszyst ko i wszyst kich.
Sza ro bu ry był też stan du szy Mi łki, bo z po bie żne go, pod la ne go al ko ho lem ra chun ku su mie nia wy ni kło jej, że dała

się wro bić w spon so ring, w któ rym ona pła ci ła za wszyst ko, nie żąda jąc w za mian nic poza mi ło ścią, i na wet nie za- 
uwa ży ła, że ma nie part ne ra, ale utrzy man ka.

Ta kie kon sta ta cje bolą.
Poza tym ona się tego po so bie nie spo dzie wa ła, zwłasz cza że była zde cy do wa nie przed trzy dziest ką.
W kuch ni do go ry wa ły wi gi lij ne da nia, bab cia sie dzia ła w ja dal ni i roz wi ązy wa ła krzy żów ki, Mi łka roz pra wia ła się

ze swo im ży ciem w sy pial ni dla go ści, a w sa lo nie te le wi zor ry czał na ca łe go ko lęda mi.
Ko lędy się zle wa ły, bo dziew czy na tro chę pła ka ła, tro chę przy sy pia ła, a tro chę od pły wa ła w nie byt ma rzeń, więc

sły sza ła dziw ne two ry: Lu la jże z gło wy zdjęła pa ste rza, do szo py przy bie że li na li rze, chwa ła nam mo nar cho wie, chwa ła nam
pa stusz ko wie, a po kój w Be tle jem.

Mi łka le ża ła na łó żku, ta pla jąc się w roz pa czy, kie dy za pu ka ła bab cia.
– Wiesz co, ko cha nie – we szła do po ko ju, nie cze ka jąc na za pro sze nie – mo gła byś mu mimo wszyst ko po wie dzieć,

żeby nie la tał nago? Ja wiem, wiem, te raz są inne cza sy, lu dzie mają pra wo do wy ra ża nia sie bie, a nie ta kie śre dnio- 
wie cze, ale co ja po ra dzę? Z przy kro ścią przy zna ję, że tro chę mnie to krępu je.

– Ale jak, gdzie? Komu? Ka rol przy sze dł? – Mi łka się zje ży ła. – Po wiedz mu, żeby spa dał! – roz ka za ła, sia da jąc za- 
spa na na łó żku, jesz cze nie ca łkiem pew na, gdzie jest i co robi.

– No, z tym może być kło pot – stwier dzi ła sta rusz ka – bo ja koś tak nie wy da je mi się, żeby po słu chał.
Bab cia mia ła za gad ko wą, ale i za tro ska ną minę.
–  Wiem, Ka rol to de bil!  – wes tchnęła Mi łka, po wta rza jąc tym sa mym do kład nie to, co za zwy czaj na jego te mat

mó wi ła bab cia i z czym dziew czy na się ni g dy do tąd nie zga dza ła.
– To ra czej nie jest Ka rol – od po wie dzia ła bab cia. – I chy ba ci coś umknęło. Jest nagi. My śla łam, że so bie ko goś za- 

mó wi łaś, te raz dziew czy ny po dob no tak ro bią, ja koś tak w pra wo, w lewo i do łó żka, zna czy, na za mó wie nie, ale nie
sądzi łam, że do star cza ją ich od razu ro ze bra nych.

Mi łka po pa trzy ła na bab cię, nic nie ro zu mie jąc.
– Nie, za raz, mo ment, o czym ty mó wisz? Jest nagi i nie jest... Ka ro lem? – za py ta ła, jak by Ka rol miał w zwy cza ju

co dzien nie bie gać nago po uli cach. – To kto to jest?
–  Nie wiem, sama zo bacz, nie wiesz na wet, kogo za ma wia łaś?  – Bab cia nie była wca le taka znie sma czo na, wy- 

gląda ła ra czej na za fa scy no wa ną. Od za wsze in te re so wa ło ją wszyst ko, co dzia ło się do oko ła niej, i ni g dy ni cze go nie
prze kre śla ła z góry. Ow szem, za gląda ła lu dziom do łó żka, ale nie po to, żeby im za ka zy wać tego, co tam ro bią, ra czej
po to, żeby się do wie dzieć, jak to ro bią, dla cze go i czy na praw dę na cie ra nie pe ni sa pa pie rem ścier nym daje aż ta kie
efek ty ja kie re kla mo wa li w in ter ne cie.

– Ni ko go nie za ma wia łam! – ob ru szy ła się Mi łka.
– To co? Sam przy sze dł? Nago? To nie jest nor mal ne, taki fa cet może być nie bez piecz ny!
Nadzy lu dzie po win ni w za sa dzie wy da wać się za kło po ta ni, za wsty dze ni albo choć onie śmie le ni, ale star szym pa- 

niom za wsze wy da ją się nie bez piecz ni. Szcze gól nie je że li są mężczy zna mi albo bez wstyd ni, je że li są to lu dzie
w wer sji że ńskiej.

– Masz coś do obro ny? No i weź port fel, pew nie będziesz mu sia ła mu za pła cić. Te raz za wszyst ko się pła ci.
– Bab ciu! Ja nie pła cę za seks – po wie dzia ła z dumą Mi łka, ale za raz pra wie się roz pła ka ła. Te raz już nie była tego

pew na.
Po chwi li coś in ne go przy szło jej do gło wy.
– Ach więc to tak! – za wo ła ła. – To pro wo ka cja! To mu sia ła zro bić mat ka Ka ro la. Ona mnie nie na wi dzi!



Zła pa ła za te le fon, żeby na gry wać całą sy tu ację.
– Będziesz świad kiem! – za wo ła ła po now nie. – Nie dam się szan ta żo wać!
Ze jście na dół do sa lo nu sta ło się ko niecz no ścią.

*
Le szyn nie był mia stem ide al nym do po lo wa nia na żonę, żad ne nie jest, żony są strasz nie trud ne do zdo by cia, do- 
dat ko wo Lu cjan nie wie dział, jak dzia ła ją ko bie ty.

O tym, że nikt nie wie, jak dzia ła ją, nikt mu wszak nie po wie dział, prze stra szy łby się może tro chę i zre zy gno wał,
ale w grę wcho dzi ła prze cież duma, a na wet dwie – duma dia bel ska i ta męska, była to mie szan ka tak wy bu cho wa
i nie bez piecz na, że gdy by po sze dł po po ra dę do psy cho lo ga, pew nie do sta łby coś na uspo ko je nie; nie ste ty dia bły są
po zba wio ne opie ki me dycz nej. Zresz tą ludz cy mężczy źni często do cho dzą do wie dzy o swo jej nie wie dzy na te mat
ko biet ca ły mi la ta mi, a on był tyl ko dia błem.

Uro dził się w le szy ńskim le sie, tam sie dział przez wie ki i wła ści wie nie in te re so wał się ni czym, lu dzi uni kał, ale
ostat nie wy da rze nia nie co go po bu dzi ły do dzia ła nia.

Tro chę w tym po bu dze niu swój udział miał pa pie ros zna le zio ny przy pad kiem w le sie. Był zio ło wy, a o tym, że był
na pcha ny syn te tycz ną ma ri hu aną, nikt Lu cja no wi nie po wie dział.

*
Wi gi lia w domu we sel nym też była ko niecz no ścią bar dziej niż wy bo rem. Po pro stu w miesz ka niu pa ństwa Kob zy- 
ków było za mało miej sca. I nie cho dzi ło na wet o ilo ść i ja ko ść dań, ale o to, że trzy dzie ści osób w dwóch po ko jach,
przy jed nej ła zien ce to by łby hor ror.

Mia ła to być pierw sza wi gi lia obu ro dzin, a więc za pro sze ni zo sta li też ro dzi ce Ka ro la, jego sio stra z na rze czo nym
oraz wszel kie po bli skie ciot ki; był też brat Mi łki z dziew czy ną i jej ro dzi ca mi.

Sama ro dzi na, ale jed nak dość licz na. No może jesz cze nie ca łkiem ro dzi na, ale wkrót ce już tak. Mat ka Mi łki uwa- 
ża ła, że war to się le piej po znać.

Naj pierw, na ja kiś czas przed wi gi lij ną apo ka lip są, po zna ła za pa try wa nia ku li nar ne swo ich go ści. Bez glu te no we
klu ski z  ma kiem nie były naj gor sze, go rzej było z  fi le ta mi „ze szczęśli we go kar pia”, nie wie dzia ła, że ist nie ją
szczęśli we kar pie ani czy ist nie ją kar pie z wol ne go wy bie gu, ale w za sa dzie zje dze nie na wet nie szczęśli we go nie po- 
wo do wa ło aler gii ani śmier ci, więc tym się nie prze jęła, ina czej się spra wy mia ły z  nie to le ran cją nie któ rych ciast
(mo gły za wie rać orze chy), sa ła tek (mo gły le żeć obok owo ców mo rza), a to już mo gło po wo do wać praw dzi wie gro źne
kon se kwen cje.

Śle dzie za wie ra ły sól, co było zgub ne dla die ty bez sol nej, ziem nia ki so la ni nę – tru jące, a barszcz ben zo esan sodu.
Nie mó wi ąc już o tym, że uszka mo gły za wie rać grzy by ha lu cy no gen ne, bo kto wie, cze go oni tam do da ją.

Byli też we ga nie żąda jący so jo we go śle dzia, fru ta ria nin, któ ry za ży czył so bie bi go su z owo ców, ciot ka z nie to le- 
ran cją lak to zy, kil ko ro cu krzy ków, je den od die ty pa leo, któ ry do ma gał się mi ęsa, bo post po stem, ale gło do wał nie
będzie, ktoś sto su jący keto (za nim się za częło, zja dł cały za pas ma sła przy go to wa ne go na dzień na stęp ny) i było też
kil ka osób z ró żny mi po gląda mi ku li nar ny mi, któ re utrud nia ły wszyst kim ży cie. I po glądy, i oso by, bo gdy by po glądy
za cho wa li dla sie bie i nie ob no si li się z nimi jak z Na gro dą No bla, nie by ło by ta kie go za mie sza nia.

Praw dę po wie dziaw szy, do brze, że cała spra wa opa rła się na pro fe sjo nal nych ku cha rzach, bo ina czej ktoś by
z pew no ścią osza lał.

A tak naj wy żej opie przy się ku cha rza, zro bi awan tu rę wła ści ciel ce, poda do sądu kel ner ki i będzie w po rząd ku.
Już samo przy go to wa nie dań by ło by wy star cza jącą ka ta stro fą, gdy by nie prze bi ła tego de zer cja Mi łki.
Los oczy wi ście nie pró żno wał i miał w za na drzu o wie le wi ęcej nie spo dzia nek, ale jak to z nie spo dzian ka mi bywa,

nie wszyst kie oka za ły się przy jem ne.

*
Ze jście do sa lo nu przy spo rzy ło im nie co kło po tów – było dość po wol ne, nie co chwiej ne i cha otycz ne, bo Mi łka wpa- 
dła w pa ni kę, a bab cia się za sa pa ła. Szły, a wła ści wie skra da ły się, jak by cza ił się na nie mor der ca z sie kie rą, choć nie
wia do mo, dla cze go bra ły to pod uwa gę, sko ro w dom ku bab ci miej sca na cza je nie się zde cy do wa nie nie było.

Do sa lo nu nie we szły, sta nęły w pro gu i za częły się przy glądać.
Był tam. Sie dział roz wa lo ny w fo te lu, nie za kryw szy na wet swo ich klej no tów.
Wy glądał dziw nie, ra czej nie na miej scu z tą swo ją na go ścią i but ną pozą, no i się nie ru szał.



– Czy on żyje? – za py ta ła Mi łka, żeby uprze dzić to, o czym po my śla ły obie.
Fa cet wy glądał bla do i pa skud nie. Był ja kiś cia sto wa to roz la zły. Ty po wy buc ogląda jący mecz z pi wem w łap sku,

ale za miast me czu były ko lędy, w tym aku rat mo men cie w bar dzo „ar ty stycz nym”, wy jącym wy ko na niu, a piwa nie
było wca le.

– Ja go ma cać nie będę! Wy bij to so bie z gło wy – za re ago wa ła bab cia, wie dząc, o co cho dzi dziew czy nie. – Za mó- 
wi łaś go so bie, to go ma caj!

– Nie za ma wia łam. Na praw dę. No a na wet gdy by, to prze cież nie wy bra ła bym ta kie go!
Po de szły nie co bli żej, a po tem, nie co ośmie lo ne bez ru chem fa ce ta, obe szły fo tel do oko ła.
– Znasz go cho ciaż? – za py ta ła bab cia, a nie do cze kaw szy się od po wie dzi, skrzy wi ła się i cmok nęła z dez apro ba- 

tą. – Mar ny ja kiś – do da ła po chwi li.
Mi łka mia ła wra że nie, że bab cia wpa tru je się w atry but jego męsko ści i stąd ta opi nia.
– Nie, nie znam go. Twarz jak by ciut zna jo ma, ale pew na nie je stem. I co te raz?
Trud no roz po znać czło wie ka, któ re go po raz pierw szy wi dzi się ca łkiem nago, na wet je że li gdzieś już się go wi- 

dzia ło ubra ne go, bo jego na go ść za ciem nia odro bi nę spra wę.
– We zwie my po li cję?
I tu po wstał pro blem. Wi gi lia, goły fa cet, pi ja na Mi łka, no bo jed nak tej bu tel ki wina pod la nej hek to li trem łez za

ko łnierz nie wy la ła. Lu dzie nie lu bią po ka zy wać się ob cym po pi ja ku. Poza tym w okre sie świ ątecz nym po li cja ma
z pew no ścią inne, o wie le po wa żniej sze spra wy na gło wie. Niby ci sza, spo kój, a w za ka mar kach świ ątecz nych świa- 
tów roz gry wa ją się praw dzi we, krwa we tra ge die, po ra chun ki na noże i  wi del ce, ta sa ków nie wy łącza jąc, o  to, kto
robi lep szą sa łat kę ja rzy no wą, kto ukra dł spa dek po te ścio wej i kto wy gląda jak la fi ryn da w tej wy go go lo nej kiec ce
z ba za ru.

Dla te go wzy wa nie po li cji do śmier tel nie spo koj ne go fa ce ta wy da wa ło się nie na miej scu.
– Prze cież nic nam nie zro bił, nie za ata ko wał nas! Nie wła mał się, choć za cho le rę nie wiem, jak wsze dł – wes- 

tchnęła dziew czy na. – Co po wie my? Że sie dzi? To chy ba nie jest prze stęp stwo. Za dzwo nię i co im po wiem? „Przy je- 
dźcie, bo goły fa cet sie dzi w moim fo te lu”? No bez jaj! Może prze cze ka my?

Zde cy do wa nie trud no jest prze cze kać śmie rć, ale Mi łka wy ra źnie to pla no wa ła. Bab cia mia ła o wie le bar dziej ma- 
ka brycz ne po my sły.

– Chcesz go tak zo sta wić do rana? Prze cież wsta nie i nas wy rżnie jak kacz ki. To musi być ja kiś wa riat! Na pew no
przy la zł z tego ośrod ka. Mo żna by tam za dzwo nić, ale co to da? Na pew no nie przy ja dą. Trze ba się go ja koś po zbyć!

Po zby cie się spo re go, bez wład ne go fa ce ta było pro ble ma tycz ne.
– Bo wiesz, je że li on jest mar twy... – ci ągnęła bab cia, usi łu jąc ja koś to wszyst ko po ukła dać.
– To tym bar dziej! – Mi łka była nie prze jed na na. – Prze cież to nas nie do ty czy, nie będę się zaj mo wać ja ki mś fa ce- 

tem, któ ry łazi po cu dzych do mach i so bie ot tak umie ra!
– I kto w Wi gi lię, w taką po go dę lata po cu dzych do mach nago?
– Wa riat?
Rze czy wi ście, ośro dek dla psy chicz nie i  ner wo wo cho rych znaj do wał się nie da le ko, był pry wat ny i  całe mia sto

zwa la ło wszel ki dziw ne wy da rze nia na ten wła śnie przy by tek i jego pen sjo na riu szy. To po zwa la ło na lep sze ukła da- 
nie świa ta i  nikt nie chciał wie rzyć, że aku rat to jest ca łko wi tą nie praw dą. Ca łko wi tą nie praw dą był zresz tą sam
ośro dek, któ re go nie było. To zna czy oczy wi ście był. Ist niał, ba, na wet zaj mo wał się cho ry mi, ale nie jako szpi tal dla
wa ria tów, tyl ko ku rort, któ ry na wa ria tach za ra biał, i na le ża ło być na praw dę bo ga tym wa ria tem z bar dzo mod nym
za bu rze niem i po zy cją spo łecz ną, żeby się tam do stać.

Lu dzie jed nak wo le li jak za wsze uprosz cze nia i plot ki oraz bar dzo wy god ne wy szu ki wa nie ko złów ofiar nych, któ- 
rych w da nym mo men cie po trze bo wa li, wśród pa cjen tów ku ror tu.

A prze cież pi ja ny rajd po ron dach i wo do wa nie vo lvo w sa dzaw ce z ła będzia mi od sta wił ca łkiem nor mal ny ze gar- 
mistrz, a nie ża den wa riat. Pod pa le nie ki bel ka w par ku i wy buch pu dła fa jer wer ków, któ re ob rzu ci ły prze chod niów
od cho da mi, za ła twił syn pie ka rza, też ca łko wi cie nor mal ny, a w ka żdym ra zie nie zdia gno zo wa ny, je że li zaś cho dzi
o za mkni ęcie gra ba rza w gro bow cu na je de na ście go dzin, po któ rych on osi wiał, a pół mia sta było prze ko na ne, że
du chy wy ła żą z gro bów, od sta wił nie kto inny jak Ka rol. Jej Ka rol.

Choć on to ca łko wi cie nor mal ny nie był.
– Prze stań się ga pić na to po marsz czo ne ma le ństwo! Oślep niesz! – wark nęła Mi łka, wi dząc, z  jaką cie ka wo ścią

bab cia lu stru je fa ce ta; ze ślep ni ęciem ja koś jej się to sko ja rzy ło, ale nie była pew na dla cze go. – To co ro bi my?!
– Ale on się za go ścia wi gi lij ne go nie li czy? – za py ta ła sta rusz ka, chcąc za dbać o swo je do bre imię. – Wiesz, żeby

po tem nie było, że głod ne go z domu wy rzu ci ły śmy. Wstyd by był na całą oko li cę.



– Bab ciu! Ty je steś ge nial na! – za wo ła ła Mi łka, któ rej wła śnie przy sze dł do gło wy pe wien po my sł. – Tyl ko mu si my
go ja koś choć tro chę ubrać...

– Ale co?
– Nic! Dzwo nię do Ali cji! Ty daj coś, co mo żna na nie go wło żyć.

*
Dia beł na do pa la czach to zja wi sko nie zna ne, ale bar dzo nie bez piecz ne. A  ja kie ma low ni cze! Pło nące oczy prze- 
miesz cza jące się w dzi kim pędzie po mi ędzy drze wa mi ro bi ły nie sa mo wi te wra że nie, wy cie przy po mi na ło od głos wi- 
chru w ko mi nie... ale jak by fa brycz nym, a trzask ła ma nych ga łęzi i chlu pot wody w le śnym sta wie przy wo dzi ły na
myśl na po wietrz ne go wie lo ry ba w ga lo pie.

A to wszyst ko przed Wi gi lią.
Miesz ka ńcy byli prze ko na ni, że lu dzie znów krad ną cho in ki.
Tro chę ra cji mie li.
Lu dzie my ślą, że wszyst kie pa skud ne używ ki to dia bel ski wy my sł, w sen sie prze no śnym mają ra cję, w do słow nym

już nie ste ty nie. Lu dzie mają lep sze la bo ra to ria.

*
Pierw sze, co zro bił, to po sta no wił ro zej rzeć się po mie ście. Po raz pierw szy od se tek lat po pa trzyć i pod pa trzyć, jak
to jest być czło wie kiem.

Prze cha dzał się w swo jej dość dia blej po sta ci po par ku, któ ry uwa żał, nie bez ra cji, za przedłu że nie lasu.
– Dzień do bry, pa nie bur mi strzu – przy wi tał go naj pierw je den, po tem dru gi, a wresz cie trze ci miesz ka niec.
Lu cjan nie wie dział, co to ta kie go ten „bur mistrz”, ale za dźwi ęcza ło w nim sło wo, któ re znał. Ci lu dzie mó wi li do

nie go Mi strzu? Po czuł się jak w domu.
Jed na kże fakt, iż wi dzie li w nim dia bła, tro chę go za smu cił. On chciał się stać czło wie kiem.
Za czął za glądać to tu, to tam, żeby jed nak prze jść na bar dziej ludz ką stro nę mocy.
Wi dok na gie go mężczy zny sie dzące go w fo te lu w jed nym z do mów, mężczy zny, wo kół któ re go cho dzi ły trzy ko- 

bie ty, przy gląda jące mu się z za chwy tem, a na wet fa scy na cją, dał mu pew ne po jęcie o tym, co po wi nien zro bić, w ko- 
ńcu czuł się pi ęk nym dia błem.

Zde cy do wał się zdjąć zno szo ne zwie rzęce skó ry i po ka zać ja kie jś ko bie cie w ca łej oka za ło ści.
W par ku.
Do zim na był przy zwy cza jo ny. Tyle się dzia ło, że ostat ni mi laty pie kło kil ka razy za ma rzło z nie wia do mych przy- 

czyn, więc te mar ne kil ka stop ni na mi nu sie nie ro bi ło na nim wra że nia.
Atry but mu się tro chę skur czył, ale mimo wszyst ko dziel nie sta nął w  par ko wej alej ce i  za pre zen to wał się spie- 

szącej do domu ko bie cie.
W chwi lę po tem atry but skur czył mu się jesz cze bar dziej, ze zgro zy.

*
Kie dy Ali cja przy je cha ła, fa cet na fo te lu wy glądał jak drag qu een po osiem dzie si ąt ce, choć był młod szy. Ciu chy go
po sta rza ły.

Tak sau té mu siał mieć chy ba oko ło czter dziest ki, ale mimo wszyst ko nie przy gląda ły mu się za bar dzo.
Od dol ne przy ci ąga nie, stwier dzi ły wszyst kie trzy, spra wi ło, że twarz ja koś ich nie za in te re so wa ła. By ło by pew nie

ina czej, gdy by jego pe nis znaj do wał się na twa rzy, na przy kład za miast nosa. Wte dy przy gląda ły by mu się z wiel ką
cie ka wo ścią, może też i z osłu pie niem, a tak prze pa dło.

Niby mówi się, że nie suk nia zdo bi czło wie ka, ale ciu chy, któ re na nie go wło ży ły, ozdo bi ły go tak do kład nie, że na- 
wet w tej wer sji nie mia ły ocho ty mu się przy glądać.

*
Ma ria Ko cio łek wra ca ła do domu z re kla mów ką z kar piem, wor kiem ma łych, okrągłych ziem niacz ków, któ re za mie- 
rza ła ugo to wać w mun dur kach do śle dzia, oraz zryw ką, w któ rej mia ła dwie ce gły ukra dzio ne z bu do wy od szwa gra,
bo cho in ka jej się chwia ła w sto ja ku i trze ba było ją czy mś usta bi li zo wać.



Mu sia ła ukra ść, bo szwa gier nie chciał jej dać. Obie cy wał, że sam przyj dzie i jej cho in kę usta bi li zu je. Nie ste ty, kie- 
dy ostat nio miał przy jść na pra wić spłucz kę w to a le cie, cze ka ła na nie go sze ść mie si ęcy, a do wi gi lii mia ła tyl ko kil ka
go dzin, więc bała się ry zy ko wać.

Za afe ro wa na, pa trzy ła na gru dy zbry lo ne go błoc ka pod no ga mi, żeby się nie prze wró cić. Oczy wi ście od cza su do
cza su pod no si ła wzrok, żeby spoj rzeć przed sie bie.

Wi dok wiel kie go, owło sio ne go, a do tego na gie go fa ce ta w alej ce naj pierw zi gno ro wa ła.
– Co za głu po ta – skar ci ła samą sie bie, ale spoj rza ła jesz cze raz.
Fa cet uśmie chał się lu bie żnie.
– O ty gno ju je den nie ogo lo ny! – wrza snęła, po czym wal nęła w nie go wor kiem z ziem nia ka mi. – Ty zbo cze ńcu!
Po nie waż ziem nia ki nie zro bi ły na mężczy źnie żad ne go wra że nia, wście kła się jesz cze bar dziej.
– Zbo cze niec! – za wy ła strasz li wym gło sem i do wa li ła mu zryw ką z ce gła mi, któ ra star czy ła na dwa za ma chy, przy

trze cim ce gły wy le cia ły i przy wa li ły dia błu w oko oraz w szczękę.
– Zbo cze niec! – wrza snęła jesz cze raz, po pra wia jąc kar piem.
Jest wie le okrzy ków, na któ re lu dzie nie re agu ją, nie ma co na przy kład wzy wać „ra tun ku”, bo nikt nie przy bie- 

gnie, na „zło dzie ja” też nikt się nie zja wi, ale „zbo cze niec” dzia ła za wsze, alej ka za ro iła się od bie gnących.
Dia beł za lał się krwią i padł. Ze zdzi wie niem wy pluł ząb, war ga za częła mu puch nąć, oko chy ba też.

*
Sala we sel na była zde cy do wa nie we sel na, a nie za bar dzo wi gi lij na, bo na stęp ne go dnia mia ło się od być w niej we se- 
le i zmia na de ko ra cji była mo żli wa je dy nie za hor ren dal ną do pła tą, tym bar dziej że w dru gi dzień świ ąt też mia ło
być we se le czy po pra wi ny, a po tem jesz cze jed no przed syl we strem, bo wy pa da ła so bo ta.

Mat ka Mi łki się tym nie prze jęła. W ko ńcu po wi gi lii ka żdy pój dzie na pa ster kę, po tem do domu, gdzie cho inek
i stro ików jest pod do stat kiem. Oczy wi ście naj wy tr wal si pew nie wró cą na ma ko wiec i swoj skie kie łba sy, wędzo ne
bocz ki i ba le ro ny oraz żeby się do pić, ale o szó stej rano wi gi lia po win na się sko ńczyć.

Po cząt ko wo było miło. To nie zna czy, że po tem nie było, ale de zer cja Mi łki i wy gra na Ka ro la wszyst ko ze psu ły. Ka- 
rol na gle spa niał. To ce cha, któ ra pra wie za wsze się po ja wia u ko goś, kto znie nac ka sta je się po sia da czem wiel kiej
for tu ny.

Lu dzie też zgłu pie li. Na raz za częli go trak to wać jak bo żka. A Mi łki nie było. Cała mi ster nie przy go to wa na im pre- 
za sta ła się na tych miast jed ną wiel ką po pi ja wą.

Wi ęk szo ść piła z po wo du Ka ro la (za zdro ść su szy), część z po wo du Mi łki (wście kło ść też), a byli i tacy, któ rzy pili,
bo było za dar mo.

Na pa ster kę wy szli wszy scy, bo ina czej nie wy pa da ło. Do tar li nie licz ni. Część po sta no wi ła prze cze kać na ła wecz- 
kach w oko licz nym par ku, a po tem wró cić i się do pić.

*
– Nie chcę cię mar twić, ale on nie wy gląda na ży we go – oświad czy ła Ali cja, bio rąc prze bra ne go za drag qu een fa ce ta
pod pa chy.

Po ci ągnęła go od tyłu. Nie dała rady go pod nie ść. Zje chał z fo te la i rąb nął po ty li cą o par kiet. Bab cia po kręci ła gło- 
wą z dez apro ba tą.

– Te raz to już się chy ba ca łkiem za bił – sap nęła i zła pa ła go za nogi. Tym ra zem ona go po ci ągnęła. Coś jej chrup- 
nęło w kręgo słu pie, jęk nęła i usia dła na podło dze.

Za miast pod no sić fa ce ta, mu sia ły pod nie ść bab cię i ją wy pro sto wać, cze mu to wa rzy szy ły jęki i zło rze cze nia. Kie dy
po pół go dzi nie bab cia jako tako sta ła, choć była skrzy wio na i  le d wie trzy ma ła się na no gach, fa cet na dal le żał.
Wszyst kich ogar nęło zwąt pie nie.

– O ja pier do lę, w ży ciu go nie wy nie sie my! – oświad czy ła Mi łka.
– Wy nie sie my! – Ali cja pod jęła dzie ło bab ci i po ci ągnęła fa ce ta za nogi w kie run ku wy jścia. – San ki! Pod staw cie

san ki pod scho dy.
San ki sta ły przy go to wa ne, bo wszy scy mie li na dzie ję na śnieg, ale z  bra ku śnie gu na wet bło to było przy dat ne,

dziew czy ny li czy ły, że pło zy będą po nim do brze su nąć.
Dy sząc i sa pi ąc, Ali cja ści ągnęła fa ce ta w dół schod ków. Jego ty łek szo ro wał po nich, a gło wa obi ja ła się o stop nie.

Prze szła nad san ka mi i po ci ągnęła jesz cze raz. Te raz fa cet le żał w po przek. Ręce i nogi ta pla ły mu się w błoc ku.
– I tak za mie rzasz go wie źć? – Sku lo na i nie co skrzy wio na bab cia nie była za chwy co na po my słem.



– Tyl ko do sa mo cho du, damy radę, ale nie chcę was mar twić, je że li to go nie obu dzi ło, to mar ne szan se, żeby był
żywy – wes tchnęła Ali cja.

– No to co? – burk nęła Mi łka.
– No nic, ale wiesz, je że li to są zwło ki, to...
Mi łka wzru szy ła ra mio na mi.
– Je śli na wet, to co to ma ze mną wspól ne go? – od burk nęła. – Nie znam go, gdy by coś, to niech go znaj dą w par ku,

a nie u mnie, a może po pro stu ziąb go prze trze źwi i będzie w po rząd ku. Nie mogę so bie po zwo lić, żeby ktoś go zna- 
la zł w domu bab ci!

Mi łka bała się, że był to nu mer ce lo wo wy wi ni ęty przez Ka ro la, w któ rym ja kiś jego ko le ga, może na wet ca łkiem
nie trze źwy, miał dać się zła pać nago u niej, żeby dać Ka ro lo wi na nią ma łże ńskie go haka.

I wca le nie cho dzi ło o zwło ki, lecz o na ocz ne wy ka za nie wszyst kim, że Mi łka się nie na da je, to zna czy ow szem,
żoną może zo stać, ale nie taką z do stępem do pie ni ędzy, bo jesz cze je roz trwo ni.

Taki aku rat hak ni ko mu nie był do ni cze go po trzeb ny i wła ści wie nie miał sen su, ale jak Mi łka coś so bie wbi ła do
gło wy, trud no jej było to z niej wy bić. Bra ła też pod uwa gę, że jest to ak cja te ścio wej, któ ra w ten spo sób chce zmu sić
Ka ro la do żąda nia in ter cy zy, bo sam Ka rol jest tyl ko ko cha nym, sła bym mi siacz kiem i boi się ma mu si.

Ta kie po sta wie nie spra wy bar dzo by jej pa so wa ło, bo udo wad nia ło by je dy nie, że Ka rol jest ule głym ma mu si cie- 
płym klu chem, a nie chci wym ka rie ro wi czem, ona zaś wca le nie jest kre tyn ką, któ ra da wa ła się doić przez sie dem
lat.

Ali cja była dużą, sil ną ko bie tą, o mi ęśniach ze sta li, nad któ ry mi pra co wa ła na mi ęt nie. Stasz czy ła fa ce ta z sa nek,
spryt nym chwy tem za rzu ci ła go so bie pra wie na ple cy i ra zem z Mi łką ru szy ły do drzwi sa mo cho du. Po tem za mie- 
rza ły je chać w kie run ku domu we sel ne go.

Bab cia po drep ta ła za nimi.
Opa rły drag qu een o sa mo chód, ale się osu nął w błoc ko. Pod nio sły go i po sta no wi ły wci ągnąć na tyl ne sie dze nie.

Trzy razy spa dał i trzy razy wra ca ły do punk tu wy jścia, czy li błoc ka. Mu sia ły go ja koś za ła do wać. Kie dy to się wresz- 
cie uda ło, on le żał na sie dze niu, jego nogi wi sia ły na za głów ku kie row cy, bab cia sie dzia ła na fo te lu pa sa że ra.

– A ja? – za py ta ła wku rzo na Mi łka, któ ra chęt nie może zo sta ła by w domu, ale była po trzeb na na miej scu ak cji, bo
na bab cię w tym względzie nie mo żna było li czyć, choć od pu ścić nie chcia ła.

– Do ba ga żni ka! – za ko men de ro wa ła Ali cja.
W ba ga żni ku śmier dzia ło zde chłą rybą i skar pe ta mi.
– Coś ty tu, do cho le ry, prze wo zi ła? – za py ta ła dziew czy na, bo ta kie go za pa chu u przy ja ció łki w wy piesz czo nym

sa mo cho dzi ku się nie spo dzie wa ła.
– Ku char ce z domu we sel ne go ja kieś pro duk ty na im pre zę wio złam – od po wie dzia ła Mi łka, wzru sza jąc ra mio na- 

mi.
Za pach przy wo dził na myśl kom post i wy cho dek w jed nym, mo żna było po my śleć, że pro duk ty, któ re prze by wa ły

w tym ba ga żni ku, okres świet no ści i świe żo ści daw no mia ły już za sobą, ale Mi łka się tym nie prze jęła. Była tak zła
na cały świat, że wi zja ga lo pu jącej bie gun ki bie siad ni ków, czy li de fac to ca łej ro dzi ny, spra wi ła jej na wet pew ną sa- 
tys fak cję.

Było już po pó łno cy, kie dy sta nęły w alej ce par ku pod do mem we sel nym. W par ko we alej ki oczy wi ście wje żdżać
nie było wol no, ale kto by się tym przej mo wał w cza sie ak cji? Pod je cha ły jak naj bli żej się dało. Wy pchnęły fa ce ta na
traw nik, po tem za częły wci ągać go na ław kę, tym ra zem też trzy razy lądo wał w błoc ku, wresz cie z tru dem usta bi li- 
zo wa ły go jako tako na ław ce.

Sie dzący, a wręcz na wpół le żący fa cet ubra ny był w czer wo ną bluz kę bez ręka wów z ża bo tem, tur ku so wy, let ni
sza li czek z frędzel ka mi, spo re ró żo we pi ża mo we gat ki do ko lan i skar pet ki w sło ni ki.

Tyl ko to dało się na nie go wci ągnąć.
Ciu chy zresz tą i tak były upa pra ne.
Bab cia po pra wi ła mu układ nóg i  rąk, przez co wy glądał jak ko bie ta ro dząca, ale przy naj mniej nie zsu wał się

z ław ki.
Usa dziw szy go, od da li ły się do sa mo cho du, bo wła śnie spo ra gru pa lu dzi po ka za ła się u we jścia do par ku, co mo- 

gło ozna czać za ko ńcze nie pa ster ki.
Zmar z ni ęte wró ci ły do domu z so len nym po sta no wie niem uzu pe łnie nia za war to ści al ko ho lu we krwi, bo na wet

Mi łka ca łko wi cie wy trze źwia ła.
Mia ły też na dzie ję, że cała spra wa wła śnie prze sta ła ich do ty czyć, że zro bi ły ca łkiem nie zły ka wał mat ce Mi łki oraz

ro dzi nie Ka ro la, a ta kże że fa cet otrze źwiał, wstał i wła śnie zzi ęb ni ęty roz wa ża, ja kim cu dem ma na so bie bab skie



ciu chy.
Mi łka mia ła prze bły ski roz sąd ku, w któ rych za sta na wia ła się, czy to, co zro bi ły, ma sens i czy nie po win ny były

we zwać po li cji, ale roz sądek często prze gry wa ze stra chem. I to wca le nie tym re al nym czy uza sad nio nym. Prze gry- 
wa też z głu pi mi po my sła mi, któ re po ja wia ją się znie nac ka i wy da ją się ca łkiem w po rząd ku.

No bo co je że li on wca le nie był mar twy? Co je że li wy szła by z tego ja kaś chry ja z mat ką Ka ro la, co je że li wszy scy by
się po tem z niej śmia li i cały in ter net hu cza łby od żar tów na jej te mat, bo dała się na brać?

Te raz ośmie sze nie w in ter ne cie to po wa żna spra wa. Po tra fi zruj no wać ży cie, a cała im pre za wy gląda ła na szy tą
bar dzo gru by mi ni ćmi. Kim był ten fa cet? Skąd się wzi ął? Ktoś go przy nió sł? Nie mo żli we, na wet wrzask te le wi zyj- 
nych ko lęd nie za głu szy łby ta kiej ak cji, mu siał sam we jść. Ktoś go wpu ścił? Mo żli we, ale je że li tak, to fa cet nie był
mar twy. Może nie źle uda wał. Zresz tą, to jej nie po win no ob cho dzić, nie zna ła go, nie za mor do wa ła, nie mia ła za- 
mia ru się w tym ba brać. Niech inni się tym zaj mą.

Było też mo żli we, ale tyl ko ciut, ciut, że on mar twy jed nak był. Je że li tak, to przy sze dł i uma rł nago w sa lo nie bab- 
ci? Bez sen su. Po co? Dla cze go? Ja kim cu dem i dla cze go nago?

A naj wa żniej sze – dla cze go tam?!
To mu sia ło być coś in ne go.
– A te raz to mu si my się na pić – za or dy no wa ła bab cia, pa trząc na smęt ne miny dziew czyn. – No co? Już po pó łno- 

cy! Świ ęta są!

*
Mężczy źni wra ca jący się do pić do domu we sel ne go za uwa ży li sie dzące go na ław ce fa ce ta.

– No i wi dzisz – wes tchnął je den – upił się, a te raz co? Pa trz cie, jak go urządzi li, za babę prze bra li. Trze ba go stąd
za brać, bo jak się rano obu dzi, to ze mdle je jak nic. Zdjęć w ta kich ciu chach bym nie prze żył!

– We źmy go do kuch ni, ogrze je się, to wy trze źwie je. Po tem znaj dzie my jego ubra nia, mu szą być gdzieś w szat ni.
– No ale wie cie, ta kich kum pli to bym nie chciał mieć.
I rze czy wi ście, mężczy zna prze bra ny za sta rusz ko wa tą drag qu een wy glądał pa skud nie. Gdy by ktoś zro bił mu te- 

raz zdjęcie i wy słał w sieć, to bie dak nie spoj rza łby w in ter net przez lata, bo jego po do bi zna sta ła by się me mem jak
nic, a to bywa bo le sne.

– Znasz go?
– Nie, ale wiesz, ja je stem uczci wy chłop, jak coś do ko goś mam, to po ryju i z gło wy, a nie żeby tak ośmie szyć, za

babę prze brać, na uli cy zo sta wić. Ni g dy!
We trzech za bra li drag qu een z  ław ki i nie spiesz nie po szli do domu we sel ne go. Tam za wle kli fa ce ta do kuch ni

(zde cy do wa nie nie wspó łpra co wał) i chcie li po sa dzić go pod ścia ną, żeby nie prze szka dzał.
– O nie! – wark nęła ku char ka. – Da lej, nie tu taj, prze jście mi ta ra su je!
Żeby więc nie prze szka dzał, prze nie śli go do ja kie goś po miesz cze nia przy kuch ni, gdzie opar li go o ścia nę, przy- 

kry li ob ru sem i zo sta wi li, by wy trze źwiał. Los spra wił, że po miesz cze niem tym była chłod nia, ale nie taka praw dzi- 
wa, w któ rej da się za mar z nąć, lecz je dy nie po miesz cze nie bez ogrze wa nia, z dużą licz bą lo dó wek, w któ rym trzy- 
ma no pro duk ty wy ma ga jące ni skich, ale nie mi nu so wych tem pe ra tur. Ra tow ni cy, bo za ta kich się uwa ża li ci trzej
mężczy źni, spe łniw szy swój męski i ko le że ński obo wi ązek, wró ci li na salę. Za częli za uwa żać u sie bie pierw sze nie- 
po ko jące ozna ki trze źwie nia, a że trze źwieć nie mie li za mia ru, po sta no wi li się do pić.

*
Wędrów ka nie zna ne go ni ko mu, na gie go lub (cza so wo) na wpół na gie go mężczy zny zo sta ła chwi lo wo za ko ńczo na.
Miej sce, w któ rym się zna la zł, za mkni ęto.

*
– Ale to to już jest wstyd – burk nęła Ma ry śka Kluś, zbie ra jąc śmie ci spod sto łów wi gi lij nych, któ re te raz prze sta wia ła,
żeby zro bić z nich pod ko wę, bo wie czo rem mia ło się tu od być we se le.

Było tam wszyst ko: te le fon ko mór ko wy, so czew ki kon tak to we, ko ści kur cza ka, choć kur cza ka aku rat nie po da wa- 
no, majt ki i coś, co wy gląda ło jej na roz rusz nik ser ca, ale naj bar dziej za dzi wił ją wi bra tor. Nie to że w ogó le, nie raz
ta kie znaj do wa ła pod sto ła mi, ale nie w Wi gi lię.

– Tak na sy fi li? – zdzi wi ła się jej ko le żan ka, któ ra wła śnie za mia ta ła podło gi i wy cie ra ła je na mo kro, bo było spo ro
bło ta. Niby lu dzie po po wro cie z pa ster ki po win ni byli zmie nić obu wie, ale kto tego pil no wał? Nikt, a lu dzie ro bi li, co



chcie li, bo prze cież nie byli u sie bie.
– A nie, nie o to mi cho dzi, ale że ta Do na ta tak po raz czwar ty za mąż się wy da je? Nie wstyd? Mo gła by choć nie ro- 

bić im pre zy...
– Przy naj mniej my za ro bi my! – ro ze śmia ła się ko le żan ka.
–  No, ale tak o, w  świ ęta to w  domu bym po sie dzia ła, a  nie tu z  pi ja ka mi. No i  ona ja kaś taka pe cho wa, trzech

mężów po cho wa ła.
– Bo ona to ich sek su al nie wy męczy ła. Pierw szy to po dob no po trzech dniach do zie mi po sze dł, a dru gi ze trzy ty- 

go dnie wy trzy mał.
– A trze ci?
– Ten to dłu go był, koło trzech lat, ale po ło wę z tego to we wi ęzie niu, a jak tyl ko wy sze dł, to ciach i za wał. Ja to se

my ślę, że ona to jest ta kim sek su al nym de mo nem, co fa ce tów wy ka ńcza.
– To cze go za nią lezą?
– Bo fa cet to głu pi jest. Ka żdy. Ta kie mu to się wy da je, że w te kloc ki naj lep szy na świe cie, po każ mi ta kie go, co by

nie był, a jak usły szy, że de mon sek su? To już na nic nie pa trzy, tyl ko do ołta rza.
– Do łó żka nie by ło by prędzej?
– Mnie tam wszyst ko jed no, ale to ona do ołta rza ich ci ągnie, żeby po tem po nich co odzie dzi czyć może, prze cież

wie, że chwi la mo ment fa cet pad nie, ale ony się nie boją, im się zda je, że da dzą radę, a po tem co?
– Za wył.
– Nie, za wał nie za wył.
– Kie dy za wył, bo wyje.
– Jak ona go tak tar mo si, to może i wyje? Ta kie rze czy te raz się na świe cie od pier da la ją...
– Świat to ja mam cen tral nie w du pie, za bar dzo mnie nie ob cho dzi, za to chłod nia jak by bar dziej. Na sza, wła sna,

zna czy sze fo wej, ale chy ba też jak by na sza. No i żar cie nie po win no wyć.
– A wyje? Żar cie?
– Może wyć. Na ba zar ku mó wi li, że sze fo wa psy po ry wa i  lu dzi po chi ńsku kar mi, i koty. To zna czy nie że koty

kar mi, ale po ry wa, a po tem lu dzie rzy ga ją.
– Ko ta mi?
Sprzątacz ka skrzy wi ła się i zro bi ła nie pew ną minę.
– O te sta re żar cie cie bie się roz cho dzi? Ze szło wczo raj, jesz cze na wet nie rzy ga ją, a je śli na wet, to w do mach.
– Kie dy ktoś nam tam wyje!
Dom we sel ny był daw nym skle pem, to zna czy mar ke tem. Kie dy kil ka mie si ęcy wcze śniej spo ra sieć wy co fa ła się

z mia sta, zo sta ły po niej duże, pu ste, za da szo ne hale.
Ide al ne na im pre zy, bo miej sca do ta ńca było pod do stat kiem.
Jed ną z nich ku pi ła wła śnie ich sze fo wa i za adap to wa ła na salę we sel ną. Było gdzie po sza leć, gdzie zje ść i gdzie

prze cho wy wać pro duk ty, było ja kie ta kie za ple cze ku chen ne, była też na praw dę pa skud na aku sty ka, któ ra do pro wa- 
dza ła oko licz nych miesz ka ńców do sza le ństwa.

Te raz za częła do pro wa dzać do sza le ństwa sprzątacz ki.
– Ale któ ra chłod nia? Ta po sto isku mi ęsnym czy po se rach?
– Chy ba bar dziej ryb na, bo od tam tej stro ny z boku, od tyłu.
Po głos nió sł się tak, że nie były pew ne.
– Ty, a skąd wiesz, że to z chłod ni? Może z kuch ni? Albo z ma ga zy nu?
– A wiem, z chłod ni jak nic, bo jak raz na po cząt ku sze fo wa ku rie ra przez przy pa dek w chłod ni za trza snęła, to trzy

dni tak wył.
Ku rier zo stał za mkni ęty w chłod ni nie ca łkiem przy pad kiem. Spó źnił się, sze fo wa chcia ła go na stra szyć, to go za- 

mknęła, mia ło to być le d wie na chwi lę, ale że mia ła spo ro na gło wie, to o nim za po mnia ła. Sie dział tak trzy dni i wył
jak po tępio ny, ale nikt się nim nie prze jął, bo wy cie było nie ja ko wkom po no wa ne w bu dy nek.

Nie był to obiekt so lid ny, tak więc miał spo ro szpar i kie dy wia ło, wył. Tak, wła śnie bu dy nek. Do ro bio no do tego
teo rię, że to wyje du sza jed ne go ochro nia rza, któ ry rzu cił się w po goń za zło dzie jem, lecz padł na za wał, za nim go
do go nił, bo to był ochro niarz z nie pe łno spraw no ścią i nie po wi nien, ale mu ka za li.

W mar ke cie do ochro ny za trud nia no in wa li dów, byli ta ńsi. Ich sku tecz no ść si ęga ła za zwy czaj po zio mu ze ro we go,
ale i tak ni ko go to nie ob cho dzi ło i wszy scy byli za do wo le ni, sklep miał ochro nia rzy, ochro nia rze uda wa li, że są śle pi,
a zło dzie je sta ra li się kra ść tak, żeby pod pa dać pod wy kro cze nie, a nie prze stęp stwo. Tro chę im to kom pli ko wa ło ży- 



cie, bo mu sie li wie lo krot nie wy ko ny wać te same czyn no ści, żeby za ro bić (w  po cie czo ła) na ży cie, ale ja koś to się
uda wa ło.

Aż do dnia, kie dy we szły nowe ceny i je den z tu tej szych zło dziei prze kro czył ma gicz ną sumę, sam tego nie wie- 
dząc. Za uwa ży ła to jed na z ka sje rek, nowa, jesz cze bar dzo nie obe zna na z kli ma tem miej sca, świ ęto je bli wa neo fit ka,
i we zwa ła ochro nę. Ochro niarz mu siał po gnać za zło dzie jem, choć wca le tego nie chciał. Tak oto sko ńczy ło się to
jego ze jściem. I niech ktoś po wie, że nie wol no prze li czać ży cia ludz kie go na pie ni ądze!

Ko bie ty za miast sprzątać, sta ły i za sta na wia ły się, co ro bić. Wyło. Niby nic, ale tego dnia nie wia ło, mo żna więc
było sądzić, że nie jest to wy cie po cho dze nia na tu ral ne go.

– I co zro bi my?
– Niech se wyje, jak sze fo wa przyj dzie, to klu cze przy nie sie. Spraw dzi, czy ja kie go ku rie ra nie zam kła.
Wy cie nio sło się po ca łym obiek cie i było dość ma ka brycz ne. Bo le sne, jękli we, prze ra żo ne i bar dzo gło śne.
– Ty, a je że li to ta de mo ni ca sek su al na tak so bie ko chan ka na wo łu je?
– W na szej chłod ni? Osza la łaś?
– A bo wiesz, oni te raz seks upra wia ją ca łkiem gdzie po pad nie. To dla cze go nie w chłod ni?
Ko bie ty były cie ka we, kto, gdzie i dla cze go wyje, ale też mu sia ły sprzątać.
Obe szły za ple cze, na słu chu jąc i nie wie le wy wnio sko wa ły. Jak one były z pra wej, po głos do cho dził z tyłu, jak po szły

z tyłu, wy da wa ło im się, że wyje z le wej, a z le wej sły chać było, co praw da, stu ko ty i ło mot, ale wy cie do cho dzi ło jak by
spod sa me go su fi tu.

– De mo ni ca, pew nie lata.
– No to już nie wiem, mó wi łaś, że z chłod ni?
– A ty my ślisz, że ona co? Przez ścia ny nie przej dzie? I to jesz cze ta kie dyk to we?
– Czy li jak by co? Za bi ła już tego, co go mia ła za męża brać? I szu ka dru gie go?
– A kto ją tam wie? Wszyst ko mo żli we, toż ona po dob no cała z pla sti ku. I cyc, i ty łek... Usta nor mal nie ta kie jak

u kar pia, jak się go wy ła wia z wody. Mó wią, że się fa ce ta mi po ży wia. Jak mo dlisz ka. Tyle że ta mo dlisz ka to gło wy fa- 
ce tom ob gry za, a Do na ta jaja, od tego za wa łu do sta ją, bo jak się taki je den z dru gim po nocy obu dzą i zo ba czą, że
klej no tów brak, to od razu im ser du cho sta je. Zna jo my gra barz to opo wia dał, że wszy scy jej mężo wie tak mie li. Co
do jed ne go, ale mu za bro ni li lu dziom mó wić, niby ta jem ni ca taka, ale wszy scy wie dzą, tyl ko nic się nie da zro bić. Bo
i co zro bić? Fa ce ta w trum nie z gaci obie rać? Wstyd!

Klu sio wa za czer wie ni ła się na samą myśl o ta kiej mo żli wo ści i za częła sa pać – nie wia do mo: z obu rze nia czy eks- 
cy ta cji. Jej ko le żan ka jed nak stąpa ła twar do po zie mi, szarp nęła ją za ło kieć.

– O patrz, kwia ty przy wio zły, same bia łe, jak by nor mal nie dzie wi ca była, a ona czwar ty ślub będzie bra ła!
– A tam, ża łu jesz jej? Wdo wa prze cież. To co, czar ne mie li przy wie źć?
– Nie, no co ty, ale chło pów żal.
– Ty ich nie szko duj! Same się pcha ją! Żo na ty, nie żo na ty, dzie cia te też, wszyst kie jej do łó żka wła żą. Twój też by

wla zł, gdy by tyl ko pal cem kiw nęła.
Le gen da Do na ty jako mia stecz ko wej Li lith zna na była wszyst kim i roz pa la ła emo cje – te męskie i te że ńskie, ni ja- 

kich nie było.
Mężczy źni pra gnęli ją po si ąść, ko bie ty zlin czo wać. No i do tego to imię: Do na ta. To im nie pa so wa ło, ja kaś Kry- 

śka, ja kaś Ha li na, to by jesz cze uszło, ale nie Do na ta.
Kwia ty zo sta ły wy ła do wa ne, a  pod dom we sel ny przy je cha ła też sze fo wa i  dwie mło de dziew czy ny, któ re tymi

kwia ta mi mia ły ozdo bić salę.
Sze fo wa jak hu ra gan wpa dła do środ ka i za częła roz sta wiać wszyst kich po kątach, roz sta wia ła ich też wła ści wie

po kon tach, bo za obi ja nie się nie za mie rza ła pła cić, więc pra cow ni ce mo gły się li czyć z pust ka mi w ban kach, je że li
w czy mś pod pa dły.

Na tych miast rzu ci ły się do ro bo ty, ale sze fo wej ja koś się nie spodo ba ły.
– Co wy tu ja kieś kon fe ren cje so bie od pra wia cie? – wrza snęła.
Żeby tro chę się wy tłu ma czyć, Ma ry śka zro bi ła prze ra żo ną minę i na tych miast po wia do mi ła sze fo wą o wy ciu, któ- 

re go wła ści wie i tak nie da ło by się nie usły szeć.
– No i co, że wyje? Wiatr pew nie – od burk nęła, ale że wiatr rzad ko klnie i woła ra tun ku, ona też się prze jęła tro- 

chę.
– Ja kie goś ku rie ra pani gdzieś nie za mknęła? – za py ta ła sprzątacz ka, ale szyb ko zo rien to wa ła się, że po my sł był

z grun tu zły, bo to by zna czy ło, że sze fo wa jest win na, a prze cież tak nie wol no. – To zna czy, nie pani jako pani, ale



ktoś?
–  Nie, ku rie ra wczo raj nie wi dzia łam.  – Sze fo wa wzru szy ła ra mio na mi i  wy ci ągnęła pęk klu czy.  – Pew nie ktoś

wczo raj chłod nię z ki bel kiem po my lił. A bo raz tak było? – wes tchnęła. – Żeby tyl ko nie na srał w chłod ni z se ra mi, bo
sa ne pid... Do bra, cho dźcie, po sprząta cie na kopa jak by co, żeby śla du nie było, może gów nem po ścia nach tym ra- 
zem nie będzie ma zał, ale lu dzie to wred ni są, kto wie, co wy my ślił?

Ja kim cu dem ktoś mógł po my lić ubi ka cję z chłod nią, było wiel ką i nie od gad nio ną ta jem ni cą, nie mniej jed nak tacy
się zda rza li, nie wąt pli wie po mo cą była w tym spo ra ilo ść al ko ho lu, a cza sa mi i inne używ ki, szcze gól nie kie dy dom
we sel ny w dni bez ślu bów urządzał dys ko te ki, co ści ąga ło tłu my mło dych lu dzi, któ rzy chcie li się za ba wić i by wa ło,
że prze sa dzi li.

Z  po wo du so bot nich ślu bów, nie dziel nych po pra win, pi ąt ko wych dys ko tek, czwart ko wych wie czo rów ka ra oke,
śro do wych dan sin gów i wtor ko wych po ta ńcó wek oko licz na lud no ść sze fo wej nie na wi dzi ła tak bar dzo, że zda rza ły
się akty agre sji wo bec niej, a nie kie dy rów nież obiek tu.

Co do po nie dzia łków, to nie były bie siad ne, ale ci che też nie były. Cza sa mi chór jaki się tra fił i na pró by salę wy na- 
jął, cza sa mi ka pe la.

To też ka żde nie do pa trze nie i  za nie dba nie mo gło spo wo do wać spo ro kło po tów, bo na tych miast zna la zło by się
mnó stwo chęt nych do pi sa nia do no sów, a kto ko cha urząd skar bo wy, sa ne pid, po li cję czy w ogó le ja kie kol wiek kon- 
tro le?

*
Mi łka i Ali cja obu dzi ły się rano ska co wa ne. Jed na spa ła na dwóch fo te lach, dru ga na ka na pie w sa lo nie. Dla to wa rzy- 
stwa. Może nie było to wy god ne, ale wra że nia po po spiesz nej ewa ku acji na gie go fa ce ta bar dzo przy czy ni ły się do za- 
po trze bo wa nia na al ko hol.

– No i wła śnie o to cho dzi! – ob ru szył się gło śno Ka rol, kie dy wpusz czo ny przez tro chę mniej ska co wa ną bab cię
za stał obie dziew czy ny śpi ące jak po pad nie i wy ra źnie po im pre zo wo. – Prze cież ty się w ogó le nie na da jesz do za- 
rządza nia pie ni ędz mi! – oświad czył, choć Mi łka le d wie co otwo rzy ła oczy i nie ro zu mia ła ani skąd się wzi ął, ani co
do niej mówi.

– Eeee – wy du ka ła, prze ci ąga jąc się i szu ka jąc wzro kiem cze goś, cze go mo gła by się na pić, bo pra gnie nie wy su szy- 
ło ją od środ ka to tal nie.

– Nie eeee, nie eeee! To po wa żna spra wa! Pie ni ądze nie ro sną na drze wach, a ty je steś po pro stu roz rzut na! Prze- 
cież ty nic nie masz! Two je miesz ka nie to klit ka, ale to jesz cze nic, prze cież na wet oszczęd no ści nie masz. To jak?
Do ga da łaś się z mamą, moją? Pod pi szesz?

– Eeee, Mi siacz ku – wy stęka ła z przy zwy cza je nia.
– Tyl ko nie Mi siacz ku! – wark nął. – To już nie te cza sy! Na le ży mi się tro chę sza cun ku! Nie uwa żasz?
Tro chę trwa ło, za nim Mi łka zda ła so bie spra wę, co Ka rol mówi i do cze go zmie rza. Rze czy wi ście miesz ka nie było

klit ką, a ona nie mia ła oszczęd no ści, ale trud no je mieć, jak się przez tyle lat utrzy mu je w domu bez ro bot ne go knu- 
ra.

– Nie, nie do ga da łam się! I nie za mie rzam. Spra wa za ła twio na. Nie pod pi szę żad nej in ter cy zy – wark nęła. – Aktu
ślu bu też nie – do da ła po chwi li, ca łko wi cie jesz cze oszo ło mio na od kry ciem, któ re go wła śnie do ko na ła.

Ka rol był dup kiem.
Nie słod kim, bez rad nym mi siacz kiem, któ re mu ży cie za wo do we rzu ca ło kło dy pod nogi, ale dup kiem, któ ry wy- 

ko rzy stał jej do bre ser ce i lek ką rękę oraz ci ężko za ra bia ne pie ni ądze.
O ile jesz cze wczo raj była prze ko na na, no może nie ca łkiem, ale tro chę prze ko na na była, że Ka rol to świet ny fa cet

zdo mi no wa ny przez mat kę, te raz za czy na ła do strze gać, że się my li ła.
Jej przy szła (choć te raz już ra czej nie) te ścio wa była ko bie tą, któ ra swo ich mężczyzn trzy ma ła że la zną ręką.
Jej mąż, dok tor ha bi li to wa ny, trak to wa ny był w domu jak bó stwo, do pó ki zga dzał się z żoną, więc po pro stu się

zga dzał. Był tak jak syn nie po rad ny i nie ży cio wy.
Wszyst ko za nie go ro bi ła żona, na wet w biu rze i na uczel ni. On dzwo nił, ona przy je żdża ła i za ła twia ła spra wę –

ka żdą, od naj mniej szej do naj wi ęk szej, wcho dzi ło w to wy ku pie nie bi le tu mie si ęcz ne go, usta la nie z sze fo stwem pla- 
nu za jęć czy włącza nie rzut ni ka pod czas wy kła dów. To wszyst ko ro bi ła ona. Podłącza ła sprzęt, kse ro wa ła, ob słu gi- 
wa ła nisz czar kę, ale, co oczy wi ste, nie za wsze mo gła przy nim być, żeby mu po móc, wte dy za zwy czaj na nią cze kał.

Nie za wsze jed nak mógł. Była tyl ko jed na za sa da: ka żdy mógł mu po móc, o ile nie był mło dą stu dent ką, żeby się
żona nie wście kła. Nie ste ty, gru py cza sa mi skła da ły się z sa mych mło dych stu den tek. Wte dy usi ło wał ja koś ra dzić



so bie sam. I cóż, jak kie dyś na za jęciach podłączył lap top do rzut ni ka, to za częły się dziać ta kie rze czy, że trze ba było
wzy wać stra ża ków.

Ka rol był jego wier ną ko pią, tyle że jak on coś do cze goś sam podłączył, to straż po żar na nie wy star cza ła, trze ba
było wzy wać eg zor cy stę.

– Ale roz ma wia łaś z mamą? – za py tał z na dzie ją w gło sie, jak by li czył, że co śkol wiek mo gło by to zmie nić.
– Nie i nie wiem, o czym mia ła bym z nią roz ma wiać – od burk nęła Mi łka. – I niby kie dy mia ła bym to zro bić?
– No wczo raj? Po wie dzia ła, że idzie do cie bie.
– Nie przy szła. – Ali cja ziew nęła.
– A ty się nie wtrącaj mi ędzy wód kę a za kąskę – wark nął Ka rol. – To są na sze spra wy, to bie nic do tego!
Przy jęło się po wie dze nie, że pie ni ądze zmie nia ją lu dzi. Na ogół sądzi się, że te pie ni ądze na zmie nia nie lu dzi po- 

trze bu ją ja kie goś cza su, roku, dwóch albo choć mie si ąca. Ich po sia dacz naj pierw za czy na zda wać so bie spra wę, że
na wszyst ko go stać, po tem za uwa ża, że lu dzie za czy na ją go trak to wać jak boga lub bo żka wszech moc ne go, pó źniej
do nie go do cie ra, że wła ści wie wszyst ko może ku pić, włącz nie z mi ło ścią i spra wie dli wo ścią, a wresz cie mu od bi ja.

Mi łka nie po dej rze wa ła jed nak, że u Ka ro la pój dzie to aż tak szyb ko, bo od wy gra nej nie mi nęło na wet kil ka dni,
Ka rol jesz cze nie zdążył za in ka so wać pie ni ędzy, a już za cho wy wał się jak ksi ążę albo de bil.

– Prze stań ob ra żać Ali cję! – wrza snęła wście kle. – I wy bij to so bie z gło wy, nie ma żad nych na szych spraw! Nic nie
ma. Wy noś się stąd!

Przez chwi lę pa trzył zdzi wio ny na Mi łkę.
– Ja? Ja mam się wy no sić? Prze cież... – Coś chy ba chciał po wie dzieć, ale chy ba go za tka ło.
– Spa daj! – Mi łka po kręci ła gło wą i wska za ła mu drzwi. – No już!
– Ale mama? Gdzie jest moja mama?! – Pra wie się roz pła kał, uży wa jąc gło su słod kie go mi siacz ka, któ ry tak lu bi ła

i któ ry za wsze na nią dzia łał.
Przez mo ment wpa try wa ła się w chło pa ka z nie do wie rza niem.
Czy żby on to ro bił ce lo wo?
Pew ne kon sta ta cje po tra fią na praw dę za dzi wić. Do tych czas mo gła go po dej rze wać o wszyst ko, ale nie o skłon no- 

ść do ma ni pu la cji. Mógł ją zdra dzić, po pi ja ku, może jak urwał mu się film, oczy wi ście tego nie ro bił, ale uwa ża ła, że
by ła by w sta nie mu to wy ba czyć. Mógł wy dać całą jej pen sję na głu po ty (co nie ste ty ro bił często), a co mu wy ba cza ła,
bo ży cie jest krót kie, a gry kom pu te ro we są su per, mógł za ba lo wać z ko le ga mi w mie ście i na wet nie uprze dzić, że
nie wró ci na noc (co cza sa mi się zda rza ło), ale ma ni pu lo wać?

On? Bied ny, ko cha ny mi sia czek?
Nie mo żli we, a jed nak...
– A skąd mam wie dzieć, gdzie ona jest? – wark nęła w ko ńcu, nie da jąc się otu ma nić.

*
Ar le ta Pa cho łek, wła ści ciel ka domu we sel ne go, któ ry wła ści wie mo żna było na zwać han ga rem we sel nym, bo domu
nie przy po mi nał, mia ła gło wę do in te re su.

O ile jesz cze kil ka dzie si ąt lat temu, a sto na pew no, ta kie stwier dze nie za wsze było kom ple men tem i no si ło zna- 
mio na po dzi wu u oso by, któ ra tego okre śle nia uży wa ła, te raz tro chę się zde wa lu owa ło i ozna cza ło, że ktoś tym okre- 
śle niem opi sy wa ny po pro stu po tra fi kra ść i  kom bi no wać, a  samo stwier dze nie, choć po dzi wu w  nim było mało,
wca le nie wy ra ża ło dez apro ba ty, ra czej dość po tężną za zdro ść.

Ar le ta wła śnie taką gło wę mia ła, wie dzia ła, co od kogo ku pić, co komu sprze dać i jak to za ła twić, żeby za pła cić jak
naj mniej.

A naj le piej do stać za dar mo.
Dla te go dzia łal no ść roz wi ja ła bar dzo szyb ko.
Jej im pre zy by wa ły hucz ne i gło śne, a po ka żdej za wsze ktoś się po cho ro wał, ale nikt nie zgła szał pre ten sji, bo było

ta nio, a za mkni ęcie obiek tu dla miej sco wej lud no ści ozna cza ło by ka ta stro fę, oczy wi ście poza tymi z oko licz nych do- 
mów, któ rzy wresz cie mo gli by się wy spać, ale jak to się mówi, ktoś nie śpi, żeby ba wił się ktoś, pa dło na nich i trud- 
no.

Ar le ta mia ła ukła dy.
Od oko licz nych knajp i skle pów sku po wa ła pro duk ty po ter mi nie wa żno ści, nie któ re do sta wa ła na wet za dar mo.
Prąd kra dła, ale in te li gent nie. Nie tak, że na cha ma, wodę podłączy ła poza licz ni kiem. Mia ła na praw dę łeb i nie

wa ha ła się go użyć, dla te go bar dzo pil no wa ła, żeby „z  wierz chu” wszyst ko było jak naj bar dziej w  po rząd ku. Żeby



nikt nie za czął jej za bar dzo spraw dzać, żeby na pierw szy (choć już nie ko niecz nie ko lej ny) rzut oka wszyst ko było
jak naj bar dziej le gal ne.

Mia ła wro gów i to jak naj bar dziej jej słu ży ło, bo to jest tak: jak ktoś do nie sie na iksa po raz pierw szy, to iks ma kło- 
po ty, a jak do nie sie po raz set ny, to urzęd ni cy mają ubaw.

Dla te go po cząt ko wo sama na sie bie wy sła ła kil ka dzie si ąt ano ni mo wych do no sów. Naj pierw, że po dat ków nie pła- 
ci. Pła ci ła. Po tem, że de cy be le, tym się nikt nie prze jął, zresz tą kto w nocy będzie cho dził i spraw dzał, a w dzień było
ci cho.

W ko ńcu pu ści ła plot kę, że ma kon tak ty z ma fią.
Kon tak ty mia ła, ale wia do mo, ma fia nie ist nie je. Po li cja nic o niej nie wie, a lu dzie się boją.
Wszy scy się wy stra szy li.
I było wspa nia le. Mo gła ro bić, co chcia ła.
Zy ska ła świ ęty spo kój, ale plot ka na te mat psów i ko tów, któ re ja ko by mia ła po ry wać i do da wać do dań mi ęsnych,

bar dzo ją zmar twi ła, bo lu dzie są nie obli czal ni. Dla zwie rza ków zro bią wszyst ko, mogą na wet ja kiś na pad zor ga ni- 
zo wać i co wte dy? Nie, ko tów i psów nie po ry wa ła,p i wca le nie po da wa ła ich w so sie pie czar ko wym ani w go łąb kach,
ale gdy by przy oka zji na pa du i prze szu ka nia ktoś zna la zł w chłod ni za miast ko tów i psów pro duk ty z datą wa żno ści
sprzed roku, mia ła by spo re kło po ty.

Wy cie, któ re te raz się roz le ga ło w obiek cie, nie przy po mi na ło wy cia psów, a koty w ogó le nie wyją, ale lu dzie po- 
tra fią so bie ró żne zja wi ska tak wy tłu ma czyć, żeby im pa so wa ło, więc po sta no wi ła spraw dzić.

– A wy do sprząta nia, już! Bo za raz tort przy je dzie, za dwie go dzi ny we se le, sala ma błysz czeć! Żar cia so bie w ra- 
mach nad go dzin we źmie cie! – Roz wi ąza ła spra wę za pła ty za do dat ko we go dzi ny.

Żad na nie chcia ła. Za do brze zna ły tu tej szą ku char kę i za war to ść chłod ni, bie gun ka nie była im do ni cze go po- 
trzeb na, choć Ma ry śka we źmie coś dla te ścio wej, tej się na le ży. Sze fo wa czu ła się wspa nia ło my śl na i god na. Za pro- 
po no wa ła. A że nie chcia ły? Ich spra wa.

Po sta no wi ła obe jść wszyst kie chłod nie po ko lei.
– Albo nie. – Zmie ni ła zda nie i za wo ła ła do sie bie sprzątacz ki. – Cho dźcie ze mną.
Po szły za glądać ko lej no do ró żnych po miesz czeń pe łni ących funk cje spi żar ni albo chłod ni.
Na ko niec zo sta wi ły mi ęsno-wa rzyw ną, tę, w któ rej sta ły za mra żar ki. To zna czy mi ęso w za mra żar kach, wa rzy wa

obok.
Sze fo wa otwo rzy ła drzwi na oścież, buch nęło chło dem, smro dem i ja ki mś drżącym jękiem.
– Yy y yy, yy y yy, yy y y yy – usły sza ły.
– Co, do kur wy nędzy? – za py ta ła bar dzo za nie po ko jo na sze fo wa.
– Y, yy y y y ooo – od po wie dzia ło jej trzęsącym się gło sem. – Yo oomu uu.
Wy ra źnie ten, kto mó wił, szczękał zęba mi, ale chy ba mu to nie wy star czy ło, bo szczękał wszyst kim, nie wy łącza- 

jąc rąk, nóg, a na wet uszu.
– Co ona tu robi? – za py ta ła Ma ry śka, wpa tru jąc się w drżącą po stać. Była sku lo na, sina, roz trzęsio na i ca łko wi cie

wy mi ęta.
– No chy ba, ja wiem? Leży? – od po wie dzia ła jej ko le żan ka, któ ra ja ki mś cu dem wpa try wa ła się w zu pe łnie inny kąt

chłod ni.
– Jak leży, kie dy stoi? – za py ta ła znów Ma ry śka. – Tro chę się za ta cza, ale jed nak na sto jąco.
– Nie no, leży, jak nic leży i dla cze go uwa żasz, że ona? Z py ska to on.
Sze fo wa wpa try wa ła się w ca ło ść sce ny, nie dla te go że nie mia ła po dziel no ści uwa gi, ale dla te go że to, co zo ba czy- 

ła, bar dzo jej się nie spodo ba ło.
– Seks upra wia li ście? W chłod ni? I to jesz cze mi ęsnej?! Czy wy mó zgu nie ma cie?
Ko bie ta nie wy gląda ła na taką, któ ra w ogó le mo gła by upra wiać seks. W ka żdym ra zie nie w tej chwi li, chy ba że jej

po dry gi były ozna ką pod nie ce nia.
– Zzz ziiiim no – wy jąka ła.
Chłod nia nie była zim na, była za le d wie chłod na, ale wszyst ko za le ży prze cież od daw ki. Ta wy ra źnie chłod nię

przedaw ko wa ła.
– Za raz, za raz, czy pani przy pad kiem nie była wczo raj tu taj na wi gi lii? – Sze fo wa szyb ko ja koś do da ła dwa do pi- 

ęciu i wy szło jej, że to jest jed na z or ga ni za to rek wczo raj sze go za mie sza nia.
– Tak. Ze no bia M... M... Ma ci ążek – wy jąka ła ko bie ta.
– A ten pan? – Ar le ta wska za ła na wci ąż śpi ące go pod ścia ną mężczy znę.



Po nie waż roz dy go ta na Ze no bia nic nie po wie dzia ła, Ar le ta po de szła do mężczy zny.
– Je zus Ma ria! Jak pani mo gła?! – wrza snęła. – Dla cze go go pani udu si ła?! I dla cze go w mo jej chłod ni?!
To, że mężczy zna zo stał udu szo ny, było wi dać – na szyi miał wy ra źne śla dy, był bla dy, siny, miał nie bie ska we usta,

a przez dzi wacz ne ubra nie wy glądał wprost upior nie.
– I co my te raz zro bi my? – jęk nęła Ar le ta. – Prze cież po li cja nam im pre zę za mknie. Jezu, za da tek wzi ęłam, tort

wio zą... Ja pa nią do sądu po dam! – Za wa ha ła się. – Albo nie!
We pchnęła Ze no bię na po wrót do chłod ni i chcia ła ją szyb ko za mknąć.
– Prze sie dzi jesz cze kil ka go dzin, nic się nie sta nie, we se le zro bi my, po tem się po li cję we zwie, w ko ńcu zwło kom

to już nic nie za szko dzi i nic nie po mo że, a mor der czy niom ży cia uła twiać nie będę!
– A to nie jest mat ka tego, co to na lo te rii wy grał? Tego Ka ro la, jak mu tam? – Ma ry śka za da ła py ta nie w od po wied- 

nim mo men cie. Sze fo wa na gle zda ła so bie spra wę, że taki syn mi lio ner to broń obo siecz na. Może po zwać, no ale
i jego mo żna po zwać. Ma z cze go pła cić, tak więc jak po zwie, to kło pot, jak jego po zwą – za ro bek.

– Do bra! – Sze fo wa otwo rzy ła chłod nię. – Wzy wa my po li cję! Jesz cze nam się mor der czy ni prze zi ębi i syn nas ska- 
su je na gru be mi lio ny, a tego bym so bie nie ży czy ła.

Prze ra żo na Ze no bia szczęka ła na dal wszyst ki mi człon ka mi cia ła. Zde cy do wa nie mo gła się prze zi ębić, ale te raz
drżący mi ręka mi wy bra ła nu mer Ka ro la i nic jej nie mo gło już za trzy mać. O  ile w chłod ni za si ęgu nie było, o  tyle
przed chłod nią był.

– Ra tun ku! – wrza snęła, kie dy tyl ko uzy ska ła po łącze nie. – Ra tun ku, ra tun ku, Ka rol, o Boże!
Sze fo wa wy da rła ko bie cie ko mór kę. W ko ńcu mor der cy nie po win ni dzwo nić, do kogo im się po do ba, ale po chwi- 

li przy po mnia ła so bie, że mają pra wo do jed ne go te le fo nu.
– Pan przyj dzie do we sel ne go, tu na za ple cze, jak się pan chce z mat ką po że gnać. Za mor do wa ła fa ce ta! Po li cja już

je dzie, ale może pan zdąży.
Była z sie bie na wet za do wo lo na.
To, czy ślub, a wła ści wie we se le, doj dzie do skut ku, pew ne nie było, ale wie dzia ła, że ktoś jej za to za pła ci, wie dzia- 

ła też, kto to będzie. Za we se le zwró ci za da tek, albo i nie, w ko ńcu to prze cież nie jej wina, że lu dzie się mor du ją
w chłod niach.

*
Le szyn był mia stem spo koj nym i le żącym na obrze żu – nie tyl ko świa ta, ale i rze czy wi sto ści. Lu dzie tu spa li, jak so- 
bie po sła li, nie za wsze oczy wi ście do brze, ale za wsze po swo je mu. Ka żdy zaj mo wał się swo imi spra wa mi. Ni ko go
nie in te re so wa ła wiel ka moda ani wiel ka po li ty ka, a choć po li ty ka in te re su je się po dob no na wet tymi, któ rzy się nią
nie in te re su ją, to jed nak tu taj to wszyst ko dzia ła ło ja koś na mniej szą ska lę.

Lu dzie do sko na le wie dzie li, że rafy na le ży omi jać, bo wal ka z nimi nie ma po pro stu sen su, tak więc kie dy się po- 
ja wia ły, lu dzie usil nie szu ka li ta kich roz wi ązań, któ re po zwo lą je omi nąć.

Były to oczy wi ście roz wi ąza nia tym cza so we, a jako ta kie dzia ła ły cza sa mi przez wie le mie si ęcy czy na wet lat, jak
to bywa z pro wi zor ka mi, i nikt się nie ska rżył.

Tak było, kie dy Za sta wek chciał otwo rzyć sto isko mi ęsne w swo jej cu kier ni i nie do stał ze zwo le nia. Pod dał się?
Oczy wi ście, że nie, za czął sprze da wać tor ty wo ło we. Jego ser ni ki wie przo we wy ku py wa no na pniu, a bab ki wa ni lio- 
we z nó żek cie lęcych po pro stu za wo jo wa ły tu tej sze pod nie bie nia.

Albo Hry niak. Na do mek let ni na dzia łce po zwo le nia nie do stał, to wy bu do wał łódź. Ża glo wą. I co? I nic, miał pra- 
wo! Była tro chę nie wy god na, bo mu siał ją cza sa mi prze su wać, żeby nie było, że dom w kszta łcie ło dzi, ale miał to,
cze go chciał.

Lu dzie tu żyli z dala od wiel kie go świa ta i wiel kich pro ble mów, aż do dnia, kie dy bur mi strzem zo stał Le szek Le- 
szy ński.

A wła ści wie kie dy zgło sił swo ją kan dy da tu rę.
Nie na le żał do ja kie jś spe cjal nie zna nej par tii, był nie zrze szo ny i miał szan se wy grać, co do tych cza so we mu wło da- 

rzo wi się nie spodo ba ło.
Za czął wo bec nie go kam pa nię. Nie, nie oszczerstw, nie fake new sów, nie po mó wień.
On tyl ko za uwa żył, że mia sto na zy wa się Le szyn, a kan dy dat to Le szek Le szy ński. Le szy. Czy li jest dia błem.
Skrót my ślo wy, któ ry za sto so wał, był taki, że le szy to bo ro wy, bo ru ta, le śny dziad i tak da lej, a Bo ru ta to dia beł.

Więc wy szło, jak wy szło.



Do tych cza so wy wło darz był już prze ko na ny o swo im zwy ci ęstwie, li czył na roz sądek i przy chyl no ść miesz ka ńców,
ale go za wie dli.

Wy grał chłop ski ro zum.
Bo jed nak taki dia beł ja kąś moc ma, le piej mu nie pod pa ść, a i w po li ty ce, na wet tej lo kal nej, le piej mieć moc niż

jej nie mieć, a że Le szyn jako żywo z le szym się ko ja rzył, wy bra li Le szy ńskie go.
Byli cie ka wi, co z tego wy nik nie, szturm do wy bo rów był tak wiel ki, że za dzi wił wszyst kich co naj mniej tak samo

jak sza lo ne gło so wa nie na pio sen kę Pie jo kury pie jo do Eu ro wi zji.
Bo lu dzie nie chcie li tego, co zna ją, więc nowe, choć dziw ne, oka za ło się cie kaw sze.
Nie ste ty na tym się nie sko ńczy ło, bo jak się pu ści w ruch ja kąś ma chi nę, to po tem trud no ją za trzy mać, ale jak się

stwo rzy ja kąś teo rię spi sko wą, to za trzy mać już jej się w ogó le nie da.
Ludz ka wia ra w za bo bo ny po tra fi nie tyl ko prze no sić góry, ona po tra fi stwa rzać dia bły, po two ry oraz za gro że nie

w ru chu lądo wym.

*
Wi zy ta na Szpi tal nym Od dzia le Ra tun ko wym była dla dia bła nie lada prze ży ciem.

Przede wszyst kim zo stał wy kąpa ny.
Po tem opa trzo ny, a w ko ńcu prze słu cha ny.
Kąpiel do star czy ła mu nie za po mnia nych wra żeń oraz uczu le nia.
– Chy ba ma aler gię – stwier dzi ła pie lęgniar ka, wi dząc czer wo ne pla my na skó rze i od pa da jące z nie go kła ki – albo

coś za ka źne go.
Nie przy sto so wa ny do che micz nych środ ków my jących dia beł za czął się dra pać tak, że za wie zio no go na izo lat kę.
Tam za da no mu kil ka pod sta wo wych py tań.
– Na zwi sko?
– Dia beł.
– Płeć?
– Dia beł.
– Wiek?
– Trzy sta sze śćdzie si ąt czte ry lata i sze ść mie si ęcy.
Wo bec ta kich od po wie dzi za apli ko wa no mu leki uspo ka ja jące i prze ciw go rącz ko we.
Po da no mu na wet ko la cję. Pasz te to wa zro bi ła na nim pio ru nu jące wra że nie aż trzy razy. Za pierw szym ra zem za- 

szo ko wa ła go wiel ko ść por cji, za dru gim bez sprzecz ny brak ja kie go kol wiek sma ku, choć ilo ść soli mo gła za bić, za
trze cim bie gun ka.

Za zwy czaj jadł co po pad nie. Ja go dy, osty, małe gry zo nie, cza sa mi upo lo wał ja kąś wie wiór kę, to było czy ste je dze- 
nie bez che mii spo żyw czej i bez GMO. Po ta kiej die cie zwy kłe ludz kie je dze nie mo gło go za bić. I pró bo wa ło.

Ucie kł oknem.

*
Po ste run ko wa Ju li ta Ma łec ka pra co wa ła w ko mi sa ria cie w Le szy nie od dość nie daw na i wca le nie za mie rza ła tam
dłu go pra co wać, bo była bar dzo am bit na. Rów nie am bit na co głod na. Była głod na od ja ki chś pi ęt na stu lat, czy li od
cza su pierw szej die ty od chu dza jącej, któ ra do pro wa dzi ła ją do łez na bio lo gii i spo wo do wa ła nie od wra cal ne zmia ny
w jej mó zgu, choć nie za dzia ła ła.

Ju li ta była dziew czy ną, któ rą kie dyś mo żna by na zwać hożą – duża, roz ło ży sta, biu ścia sta i du pia sta, ale wła ści wie
nie gru ba, to zna czy nie oty ła, to zna czy gru be ko ści i tak da lej...

Była po pro stu do rod na.
Nie ja kieś tam mar ne chu cher ko, ale dzie wo ja jak się pa trzy. Jak się nie pa trzy też, bo na praw dę było ją wi dać

wszędzie.
Nie ste ty, ona chcia ła być Twig gy.
Dąży ła do efe me rycz ne go, chu de go i de li kat ne go pi ęk na.
– Dziec ko, nie płacz, to nie ma sen su, nie ka tuj się! – po wie dzia ła jej na uczy ciel ka bio lo gii, pani Ar ciuk. – Mo ty lem

nie będziesz. Od chu dza nie nie po mo że. To tak jak byś chcia ła zro bić ga ze lę z ba wo łu, to geny! Z tym nie wy grasz.
Ju li ta znie na wi dzi ła bio lo gi cę i po sta no wi ła wy grać.



I wszyst ko się zmie ni ło, od tąd była cały czas głod na, po de ner wo wa na i wście kła oraz tak samo duża, sil na i buj na
jak za wsze.

Te raz sie dzia ła na po ste run ku, li cząc, że świ ątecz ny dy żur po mo że jej bez pro ble mo wo prze żyć świ ęta. Bez pro ble- 
mo wo, czy li bez po kus ży wie nio wych. Bez śli no to ku na wi dok ma kow ca, ata ku pa ni ki na wi dok pie czo ne go bocz ku
i po ku sy wy mor do wa nia za po mo cą bro ni słu żbo wej wszyst kich cio tek, któ re jak je den mąż pod su wa ły jej pod nos
szy necz ki, ser nicz ki, bi go sik i sa łat kę ja rzy no wą ze sło wa mi:

– Zjedz, coś ostat nio bla do wy glądasz. Czy aby nie za bar dzo schu dłaś?
Jed nak i tu taj na po ste run ku bez po kus się nie obe szło, bo jej ko le ga, młod szy aspi rant To masz Za to rek, zo stał za- 

opa trzo ny przez mat kę w ze staw po traw świ ątecz nych, i to wca le nie w ukła dzie „zjedz to sam”.
Te le fon za dzwo nił wła śnie w mo men cie, kie dy roz wa ża ła, czy wsa dzić mu ryj w mi chę sa łat ki i do wa lić bi go sem,

czy po pro stu skręcić kark, bo on żarł jak opęta ny, a był chu dy jak szcza pa.
Mor der stwo w domu we sel nym ura to wa ło mu ży cie, a ją uchro ni ło od wi ęzie nia.

*
– Pan przyj dzie do we sel ne go, tu na za ple cze, jak się pan chce z mat ką po że gnać. Za mor do wa ła fa ce ta!

Kie dy zna mien ne sło wa Ar le ty Pa cho łek roz brzmia ły w uszach Ka ro la, ten osu nął się na zie mię i wy jęczał:
– Ma mu sia? O Boże, Mi łka, za wieź mnie do we sel ne go! Na tych miast! Ma mu sia ko goś za bi ła. Pro szę, bła gam, ja ci

od dam pie ni ądze za ben zy nę, ale te raz nie mam.
Mi łka pro wa dzić nie mo gła, Ali cja też nie, bab cia nie mia ła na wet pra wa jaz dy. Mia ła je od zy skać za dwa ty go 

dnie.
We zwa no tak sów kę. W su mie nie było da le ko, ale za le ża ło im na cza sie.

*
Mimo bra ku ja kie goś kon kret ne go roz gło su, bo prze cież nikt ni ko mu nic nie mó wił, pod do mem we sel nym za częły
się zbie rać tłu my. Była to wina ko biet od kwia tów, któ re szyb ko po wia do mi ły Do na tę, a ta jesz cze z wa łka mi na gło- 
wie wpa dła, żeby spraw dzić, czy jej we se le nie jest za gro żo ne.

Sprzątacz ki też po wia do mi ły, kogo trze ba i kogo nie trze ba, bo praw da jest taka, że tego typu wia do mo ść jest wa- 
lu tą to wa rzy ską naj wy ższej pró by i ten, kto za wia do mi, zy sku je wiel kie po wa ża nie, a to się prze kła da po tem na inne
mo żli wo ści, do dat ko wo Ma ci ążko wa, jako mat ka mi lio ne ra, tego tu tej sze go, co to nie wia do mo, ja kim cu dem wy- 
grał mi lion, za czy na ła być na cen zu ro wa nym.

No i po co za bi ja ła? O te raz, tak o, za raz po wy gra nej? Li czy ła na dra pa ne? Li czy ła, że może się wy wi nie, bo bo- 
gacz ka? Nikt nie wie rzył, że to było przy pad ko we. Na pew no albo ten wy gra ny los ukra dli fa ce to wi i te raz mu sie li go
za bić, albo ja kiś prze kręt po sze dł i fa cet za czął ją szan ta żo wać, a ona dzie lić się nie chcia ła. W łeb mu dała, i tyle.

Nikt nie ro zu miał, dla cze go dała go psom na po żar cie, a z części mi ęsa zro bi ła go łąb ki, ale tym już się zaj mie po li- 
cja, to zna czy nie tym, tyl ko za mia ta niem tego pod dy wan, prze cież nie po zwo lą, żeby to wy szło na jaw, że mat ka
mi lio ne ra je ludz kie mi ęso...

Ale bo to ona pierw sza i ostat nia? A może i je dy na? Tu w Le szy nie pew nie tak, ale nie na świe cie.
Ta kie małe miej sco wo ści ścia nek dla pa pa raz zich nie mają, ale i  tak wszyst ko się wie i  o  wszyst kim się mówi,

a na wet tę wie dzę kol por tu je. Nie w ga ze tach, na wet ta kich jak „Le szyn-Info”, czy „Le szy nia nie”, któ re jako bez płat- 
ne roz da wa ne były w ap te kach i mar ke tach, ale słu ży ły je dy nie do dru ko wa nia re klam i ogło szeń to wa rzy skich. Wie- 
dzę kol por to wa ło się spe cjal nym ci ągiem ko mu ni ka cyj nym o prze pu sto wo ści lep szej niż 5G, a na wet 18G.

Pew ne rze czy szły te le fo nicz nie, ale ze względu na mo żli wo ści pod słu chu lu dzie wo le li ro bić to ina czej. Za uwa ży- 
li, że jak tyl ko spraw dzą w sie ci, ile kosz tu je ka stet, to na tych miast do sta ją re kla my den ty stów, po wpi sa niu „ku pię
pral kę” wy świe tla ją im się re kla my kre dy tów i kap su łek do pra nia, może na wet i pie ni ędzy, a po stwier dze niu „mam
to w du pie”, na wet w wia do mo ści pry wat nej, do ty czącym ja kie goś pro ble mu, za raz po ja wia się maść na he mo ro idy,
wo le li więc nie wspo mi nać o go łąb kach z ludz kie go mi ęsa. Nikt nie lubi re klam tru mien.

Ciąg wy glądał tak: ba zar, mi ęsny, pie kar nia, spo żyw czak. Po tem jed na od no ga szła do knaj py, skąd wszyst ko do- 
cie ra ło z nie ja kim opó źnie niem, ale bar dzo wzbo ga co ne prze my śle nia mi, do męskiej części po pu la cji mia sta, na wet
do tej po zba wio nej in nych mo żli wo ści po zy ski wa nia wie dzy, bo podśmiet ni ko we po pi ja wy rzad ko się robi przy ra- 
diu czy te le wi zo rze. Dru ga od no ga szła do fry zje ra i  tam też po głębia ła wie dzę na wie le spo so bów, umac nia ła ją
i roz no si ła da lej.

Ist nia ły więc wie dza męska, nie co bar dziej wa lecz na i krwa wa, oraz że ńska, za tro ska na o losy świa ta w sty lu „i co
te raz będzie, świat scho dzi na psy”, ale mimo pew nych roz bie żno ści wszyst ko to była wina dia bła.



Zna czy bur mi strza.

*
Wi zy ta dia bła w szpi ta lu oka za ła się jed nak bar dzo przy dat na. Nie, nie po mo gła mu zro zu mieć lu dzi, a tym bar dziej
ko biet, ale dała mu na dzie ję.

Kie dy bie gał do ubi ka cji, znaj du jącej się w dru gim ko ńcu ko ry ta rza, mimo że był w izo lat ce i wła ści wie nie po wi- 
nien, usły szał roz mo wę, któ ra wie le zmie ni ła w jego ży ciu.

– A ten jej mąż? – za py ta ła pie lęgniar ka ja kąś ko bie tę idącą ko ry ta rzem.
– A tam mąż, jaki mąż, prze cież to dia beł! Pani ko cha na, ona mu na wet obia dy musi co dzien nie go to wać!
I  to spra wi ło, że Lu cjan się ucie szył. Po do świad cze niach z  pasz te to wą obia dy go prze ra ża ły, ale mia ły jed nak

mniej sze zna cze nie. Ucie szył się, że są ko bie ty, któ re chcą wy jść za mąż za dia bła.
Wi dział już sie bie wraz z żoną w le śnej pie cza rze przy kon sump cji ja kie goś ro man tycz ne go po si łku z jeża i aż się

roz ma rzył.
Nikt mu nie po wie dział, że pra wie co dru gi mąż wraz z ma łże ńskim sta żem nie uchron nie za mie nia się w dia bła,

a żony i le śne pie cza ry są nie do po go dze nia.

*
Kie dy po li cja pod je cha ła na sy gna le pod dom we sel ny, jak zresz tą wie le razy, bo nie było to miej sce spe cjal ne pa cy fi- 
stycz ne Ze no bia Ma ci ążek sie dzia ła okry ta ob ru sem, po nie waż koca nie mie li, jej fu tro zgi nęło, a nikt ni cze go po ży- 
czyć jej nie chciał, przed chłod nią, w któ rej le żał (na dal mar twy) fa cet wy gląda jący obec nie na siną drag qu een po se- 
sji sa do ma so chi stycz nych prak tyk, któ re wy ła zi ły te raz si ny mi, a wła ści wie krwa wy mi pla ma mi na cia ło.

Miał szra my, to zna czy si nia ki w kszta łcie i for mie szram na twa rzy, gło wie, szyi, przed ra mio nach i no gach. Brzu- 
cha nie wi dzie li, ale pew nie też coś tam miał.

Śla dy się na kła da ły na sie bie, krzy żo wa ły i pląta ły tak da le ce, że nie bosz czyk wy glądał co raz bar dziej jak by na ma- 
lo wał go Pi cas so albo po gła skał czu le Wo lve ri ne.

Ka rol, kie dy tyl ko wy do stał się z tak sów ki, nie cze ka jąc na wet, aż Mi łka za pła ci, wda rł się z krzy kiem do han ga ru
i skie ro wał pro sto na za ple cze.

Mat kę zo ba czył z da le ka.
Nie ca łkiem wie dział, jak się za cho wać. Do pie ro kie dy z da le ka zer k nął na po szat ko wa ne szra ma mi si nia ków cia ło

ofia ry, osłu piał.
– Mamo! Jak mo głaś?! – krzyk nął do niej, wca le nie słu cha jąc jej ci che go jęku.
– Ale to nie ja!
– Prze cież ja cię nie zdo łam z wi ęzie nia wy ci ągnąć – kon ty nu ował Ka rol. – To będzie nie wy ko nal ne! Żad ne pie ni- 

ądze nie po mo gą!
– Kie dy to nie ja.
– Jak ja te raz lu dziom spoj rzę w oczy?
Mówi się, że dźwi ęk roz cho dzi się dziw nie w cza so prze strze ni i za zwy czaj mat ka mówi coś, kie dy dzie ciak jest

na sto lat kiem, a do nie go do cie ra to do pie ro po trzy dzie st ce, ale w tej sy tu acji było zu pe łnie ina czej. Ka rol był jak ra- 
dio od bior nik. On w ogó le jej nie słu chał ani nie sły szał, on nada wał.

– I co ja te raz zro bię?! Prze cież to się roz nie sie! – bia do lił, ca łko wi cie po chło ni ęty swo ją rolą w tym mor der stwie,
za po mi na jąc o wszyst kim i wszyst kich do oko ła.

– Sy necz ku...
– Ale co sy necz ku? Co sy necz ku? Mat ka mor der czy ni? No ja się nie zga dzam! Wy pi su ję się! Nie chcę, nie mogę... –

wark nął Ka rol, usły szaw szy jed nak, co po wie dzia ła mat ka.
– O ty, gno ju! – wrza snęła Ze no bia, bo choć była sła ba, ta kie go cze goś nie mo gła znie ść. – Ty nie chcesz? Ty? Ja ci

za raz po ka żę, kto nie chce. – Chwy ci ła bu tel kę prze ter mi no wa ne go soku mar chew ko we go i do ko na ła jej znisz cze nia
na gło wie syna.

Za bi ła by go, gdy by nie to, że w tej chwi li do pa dła ją po li cja.
Sok mar chew ko wy nie jest tak spek ta ku lar nie czer wo ny jak na przy kład bu ra cza ny, ale kie dy mie sza się z krwią,

wy gląda in te re su jąco.
Ka rol za ma rł.



– Kur czę, mamo! – jęk nął za szo ko wa ny, lecz mama go nie słu cha ła. – Ale mamo, ale mamo – mam ro tał, trzy ma jąc
się za gło wę, był nie co uszko dzo ny, choć nie aż tak bar dzo, żeby ze mdleć. Usia dł na krze śle w ko ry ta rzu i po dry gi wał
tak jak nie któ rzy w re kla mie kre mu na he mo ro idy.

Po li cjan ci ode bra li Ze no bii reszt ki bu tel ki i po pa trzy li na zwło ki pod ścia ną.
– Kto to jest ten zma sa kro wa ny fa cet?
– Nie wiem. – Scho wa ła gło wę w ra mio na. – Nie wiem zu pe łnie.
– No, ale za bi ła pani tak o, nie zna jo me go?
Po li cjant ka po pa trzy ła na reszt ki bu tel ki, któ re ode bra ła Ze no bii. Je że li tak za ła twi ła wła sne go syna, to za bi cie

nie zna jo me go nie mu sia ło być dla niej czy mś spe cjal nie trud nym, ale po co za bi jać nie zna jo mych?
W tym leży pro blem.
– I czym go pani tak po ha ra ta ła? Prze cież on wy gląda, jak by prze je cha ła po nim siecz kar nia!
– Kie dy nie wiem! We szłam tu przy pad kiem. Zu pe łnie przy pad kiem. Było ciem no, ma ca łam, żeby za pa lić świa tło,

my śla łam, że to dam ska ła zien ka, ale nie zna la złam włącz ni ka. Chcia łam wy jść, żeby spraw dzić z tej dru giej stro ny,
czy nie ma ja kie goś pstrycz ka, i  ktoś za mknął drzwi. Pra wie osza la łam. Ciem no, zim no... Okrop nie, tro chę przy- 
snęłam, ale po tem za częłam krzy czeć. Za si ęgu nie było, Jezu, czu łam się jak w wi ęzie niu!

– W wi ęzie niu to się pani do pie ro po czu je jak w wi ęzie niu! – mruk nęła po li cjant ka. – Trze ba we zwać tech ni ków –
jęk nęła nie za do wo lo na. – Świ ęta, cho le ra! Czy ktoś z pa ństwa może roz po zna je tego czło wie ka?

Py ta nie było głu pie, ale pod chłod nią kłębił się już tłum, któ re go dwo je po li cjan tów od go nić nie było w sta nie, więc
Ju li ta po my śla ła, że może to ja koś ro ze grać na swo ją ko rzy ść.

– Był go ściem wczo raj szej im pre zy?

*
Le gen dy i tra dy cje to coś ta kie go, co ist nie je wła ści wie od za wsze. Lu dzie nie zda ją so bie jed nak spra wy, że to „od
za wsze” kie dyś się prze cież za częło. Że mia ło po czątek, któ ry gi nie w po mro ce dzie jów albo tyl ko umy słów, bo nikt
nie wie kie dy, ale ka żdy wie, że tak było. Od za wsze.

Cza sa mi le gen dę się uwstecz nia, to zna czy do ra bia jej prze szło ść ta ki mi tek sta mi jak:
– No, bab cia też mó wi ła, że w le szy ńskim le sie gra su je dia beł. I to, ho ho, kupę lat temu.
Do ro bio na na (w pew nym sen sie) po li tycz ne za mó wie nie le gen da o le szy ńskim le sie, dia ble i no wym bur mi strzu

bar dzo szyb ko się roz prze strze nia ła i ob ra sta ła prze szło ścią oraz do wo da mi.
Coś ko goś go ni ło. Fakt, po LSD, ale to nie zmie nia fak tu, że go ni ło.
Ktoś wył, fakt, po pi ja ku, ale to nie zmie nia fak tu.
Ktoś za gi nął. Zna le źli, fakt, ale...
Cały pro blem po le gał na tym, że park obok domu we sel ne go, ten z kil ko ma ła wecz ka mi i dwie ma alej ka mi, wca le

nie był par kiem, ale la sem. Tym la sem. Le szy ńskim. La sem, w któ rym gra so wał dia beł.
I te raz, od rana, po wie ściach, któ re ro ze szły się jak kręgi na wo dzie, a w któ rych były: wy cie, krzy ki mor do wa nych

i zwło ki ze śla da mi pa zu rów i dia bel skich zębów, wszy scy ru szy li do dia bel skie go lasu, żeby zo ba czyć dia bła.
I ko niecz nie go sfo to gra fo wać.
– Bo sko ro już się ujaw nił, za czął mor do wać, i to tak spek ta ku lar nie, to prze cież nie po to, żeby za raz na tych miast

znik nąć. Dia beł to nie czło wiek, do wi ęzie nia go nie wsa dzą.
Le szy ński las był te re nem częścio wo za nie dba nym. Do tych czas lu dzie ten te ren trak to wa li bez spe cjal nej czo ło- 

bit no ści, a by wal cy im prez w domu we sel nym często uła twia li so bie ży cie i oszczędza li pie ni ądze, ro bi ąc z nie go wy- 
cho dek, bo w obiek cie to a le ty były płat ne, ale za pa sku dze nie ca łe go lasu było nie mo żli wo ścią, bo jed nak nikt nie sze- 
dł w tym celu ki lo me tra mi. Wszy scy za ła twia li swo je po trze by w po bli żu, to też po bli skie par kin gi i ich obrze ża oraz
śnie żne usy pi ska (o ile śnieg ra czył spa ść) pod la sem zdo bi ły żó łte esy-flo re sy. Spra wy po wa żniej sze za ła twia no nie- 
co da lej. Za nimi znaj do wa ły się stre fy śmiet nisk i taj nych wy sy pisk, któ re nie zni ka ły ani zimą, ani la tem, a da lej,
tam gdzie do cie ra li tyl ko naj wy tr wal si, ist nia ła gli nian ka, któ ra mia ła na su mie niu kil ku to piel ców, dwa bun kry, któ- 
re też coś mia ły na su mie niu, ale za bar dzo w nich śmier dzia ło, żeby kto kol wiek pró bo wał tam wcho dzić, i szo pa.

Szo pa była ca łko wi cie nie win na.
Na wet ak tów sek su al nych nie dało się w niej upra wiać, bo sęki wcho dzi ły w ty łek, a drza zgi w ple cy. Sta ła za da le- 

ko, żeby się tam prze miesz czać z ekwi pun kiem, no i ostat nio po ja wi ły się w niej pen ta gra my oraz reszt ki wy pa lo- 
nych świec.



*
– To mek?! – za wo ła ła Mi łka na wi dok zna jo me go w po li cyj nym uni for mie. – Co ty tu taj ro bisz? – Na chwi lę za mil- 
kła. – To zna czy wiem, co tu taj ro bisz, ale zna czy: sto lat cię nie wi dzia łam!

Ucie szy ła się, wi dząc ko le gę ze szko ły, bo kie dyś na wet się lu bi li, ale to mia ło o wie le mniej sze zna cze nie; te raz
zna cze nie mia ło to, kim był i gdzie był. To był dla niej cud i zrządze nie losu ra zem wzi ęte! Mi łka się po pro stu bała,
plu ła so bie w du chu w bro dę za wczo raj szą pod la ną al ko ho lem ak cję. Za sta na wia ła się, czy fa cet, jak go wy no si ły, już
był mar twy, czy zma rł w trak cie ak cji, co uczy ni ło by z nich mor der czy nie, i czy ze zwłok mo żna zdjąć od ci ski pal ców
(żad na nie mia ła ręka wi czek) oraz czy nie bek ną za coś, co uzna ła za do bry żart, a jak się oka za ło, żar tem wca le nie
było. Było czy mś o wie le gor szym, bo zwi ąza nym ze zbrod nią albo nie udzie le niem po mo cy, kosz mar. Dla te go zna jo- 
my po li cjant po pra wił jej hu mor i  dał na dzie ję na to, że nie zgni je w  wi ęzie niu, bo jemu będzie mo żna ja koś to
wszyst ko wy tłu ma czyć.

In nym też pew nie by mu sia ła ja koś to tłu ma czyć i na sto pro cent by tłu ma czy ła, ró żni ca po le ga ła jed nak na tym,
że nie wia do mo, czy oni, ci obcy po li cjan ci, by jej wy słu cha li, a To mek z pew no ścią tak.

Po li cjant spoj rzał na Mi łkę i  jego twarz roz świe tli ła się tak jak u ak to rów gra jących w re kla mie środ ków na za- 
twar dze nie.

– To To mek? No kur czę – mruk nęła bab cia Mi łki – gdzie ty się po dzie wa łeś, dzie cia ku?! Lata całe cię nie wi dzia- 
łam!

Bab cia też mia ła na dzie je zwi ąza ne z chło pa kiem, cho ćby na naj ni ższy wy miar kary dla sie bie, oraz na po zby cie
się Ka ro la, też dla sie bie, bo nie lu bi ła gnoj ka, a jak by się oże nił z Mi łką, mu sia ła by go zno sić.

Po li cjant bar dzo się ucie szył z za in te re so wa nia, choć oba wiał się odro bi nę, że jest ono spo wo do wa ne jego uczest- 
nic twem w spra wie, a nie ra do ścią ze spo tka nia, ale Mi łkę znał od pod sta wów ki przez całe li ceum i od za wsze ją lu- 
bił. To prze wa ży ło sza lę.

Od po wie dzią na py ta nie bab ci było wzru sze nie ra mion, bo nie był to do bry mo ment na zwie rze nia bio gra ficz ne.
– Wpad nę, to po ga da my – oświad czył, wie dząc, że tak czy tak po ga dać będą mu sie li. – Boże, co tu się sta ło? – jęk- 

nął tak tro chę, żeby po ka zać, że mimo po zy cji i mun du ru jest czło wie kiem wra żli wym. – Dla cze go ta ko bie ta tak go
zma sa kro wa ła? – Wska zał gło wą na mat kę Ka ro la i choć zro bił to bez wied nie, nie umknęło to jej uwa dze.

– Kie dy to nie ja! – znów roz krzy cza ła się Ze no bia, któ ra na chwi lę opa dła z sił, ale już wra ca ła do sie bie. – Moja sy- 
no wa po twier dzi! – Wska za ła pal cem na Mi łkę. – Ja nie ro bię ta kich rze czy.

– Je steś jej sy no wą? – Zdzi wie nie wy pe łzło na twarz po li cjan ta, ale było bar dzo roz ża lo ne.
– A gdzież tam! – od burk nęła Mi łka. – Pie przy głu po ty! Gdzie sy no wa? Jaka sy no wa? Bzdu ry, zu pe łne bzdu ry! –

od ci ęła się zde cy do wa nie. Na wet tro chę zbyt zde cy do wa nie.
I znów wy raz ulgi roz świe tlił twarz po li cjan ta. Zro bił taką minę jak ak to rzy wy stępu jący w re kla mie środ ków na

wzdęcia.
– Że byś się nie ze srał! – wark nął Ka rol, wi dząc, co się dzie je.
Ju li ta za gro dzi ła wszyst ko ta śmą i za go ni ła lu dzi do sali bie siad nej, bo nie bar dzo mie li inny wy bór.
To nie spodo ba ło się wła ści ciel ce obiek tu.
– Ale tu za raz będzie ślub! – za wo ła ła Ar le ta. – Tyl ko ni cze go nie ze psuj cie! Ta le rzy nie do ty kać, ser we tek nie prze- 

sta wiać. Nie ru szać kwia tów! I ręce precz od bu łek i ma sła czosn ko we go! Nie żreć ni cze go! To dla go ści!
Ar le ta mu sia ła przy pil no wać wszyst kie go.
Pew ne oczy wi ste sko ja rze nia spra wi ły, że Ju li ta mu sia ła za re ago wać.
– Nie będzie żad ne go ślu bu! – wrza snęła wście kle. – Czy pani osza la ła? Jak pani so bie to wy obra ża? Bo ja wca le!
– A ja jak naj bar dziej so bie to wy obra żam – pi snęła tym ra zem Do na ta, któ ra w ca łej swo jej kra sie, jesz cze bez suk- 

ni ślub nej, ale już z ma ki ja żem, w wa łkach na gło wie, z pa zu ra mi ozdo bio ny mi toną dia men ci ków wpa ro wa ła do
domu we sel ne go, ci ągnąc za sobą za pach per fum i ki szo nej ka pu sty. – Za pła ci łam, więc we se le się od będzie!

– Nie od będzie się, w ka żdym ra zie nie tu taj! Nie ro zu mie pani? To jest miej sce zbrod ni! Za mor do wa no czło wie- 
ka!

– Gów no mnie ob cho dzi, kogo i gdzie za mor do wa no. Moje we se le jest wa żniej sze. Naj wa żniej sze! Za pla no wa łam
je na dłu go przed tym cho ler nym mor der stwem, więc mam pierw sze ństwo.

Wy ci ąga nie nie upraw nio nych wnio sków było dość częstym za cho wa niem Ju li ty, nie za wsze było w po rząd ku, ale
cza sa mi wie le za ła twia ło.

Do dat ko wo ci ągły głód spra wiał, że no to rycz nie cho dzi ła wście kła. Za pach bu łek i ma sła czosn ko we go uno szący
się w sali nie uła twiał spra wy.



– Za pla no wa ła pani mor der stwo? – rzu ci ła wście kle Ju li ta.
Do na ta zdębia ła.
– Osza la ła pani?! – wrza snęła, roz gląda jąc się po sali, a to, co zo ba czy ła, chy ba jej się nie spodo ba ło, bo nie omiesz- 

ka ła za wia do mić o tym wła ści ciel ki i przy oka zji wszyst kich ze bra nych: – Te kwia ty są bez sen su, te ser wet ni ki trze- 
ba zmie nić, nie pa su ją i są wsio we, a te ta le rze... – Po pa trzy ła na ścia nę po nad sto łem dla pa ństwa mło dych. – A por- 
tret? Gdzie jest nasz por tret ślub ny?! Dla cze go jesz cze nie po wie szo ny?! – za wo ła ła do Ar le ty. – I te za sło ny trze ba
pod wi ązać, bo wy gląda ją jak ga cie na sznur ku. Nie, no bez sen su, bez sen su.

– Por tret? My śla łam, że się go po ślu bie po wie si! – Ar le ta nie mia ła siły prze bi cia.
– Te raz ma wi sieć! Te raz! Nie będzie go pani wie szać przy go ściach.
I to była praw da. Ar le ta po my śla ła, że Do na ta ma ra cję.
Za re ago wa ła na tych miast.
– Ja śka, da waj ten por tret, tyl ko weź cho ler ną dra bi nę, bo wy so ko, i nie zleć, bo mi tu jesz cze tyl ko po trze ba ka ret- 

ki! Ma ry śka, pil nuj jej! Bo jak zle ci, obu wam po trącę z wy na gro dze nia!
– Nic nie wie szać! – wark nęła Ju li ta. – We se le się nie od będzie!
Wal ka słow na roz po częła się na do bre.
– Wie szać! Od będzie się! Ja tak chcę i tak będzie. W sali ba lo wej go nie mor do wa li!
Lu dzie nie chcie li brać ni czy jej stro ny, bo Ju li ta jako po li cjant ka mia ła swo je pra wa, Do na ta jako pan na mło da

rów nież. Ju li ta na do da tek mia ła wła dzę, a Do na ta za pła ci ła, więc była w pra wie. Le piej było się w to nie mie szać.
Ar le ta mi ędzy mło tem a ko wa dłem bra ła jed nak stro nę klient ki.
– Gdzie ta pie przo na Ma ry śka? – krzyk nęła, wi dząc Ja śkę tasz czącą pod pa chą coś na kszta łt mo ni dła i wlo kącą za

sobą dra bi nę. Mo ni dło było w zło co nej ra mie i wy gląda ło na ci ężkie.
– Ale po co to wie szać przed ślu bem? Jesz cze nie szczęście z tego ja kie będzie, mó wią, że nie trze ba swo ich pla nów

za bar dzo lo so wi pod nos pod ty kać, bo się ze zło śli wi i prze śmie je – rzu cił ktoś z sali.
– Gów no nie nie szczęście! Za bo bo ny! Ja tak chcę i tak ma być. – Do na ta była nie prze jed na na, Ja śka ogłu pia ła, a Ju- 

li ta nie mia ła siły prze bi cia i tak po dłu ższej chwi li ob raz za wi sł.
Nie był pi ęk ny. Sta no wił ca łkiem do bry przy kład ki czu w zło co nej ra mie, ale Do na cie się po do bał.
Ja śka nie mu sia ła na wet wbi jać gwo ździa, bo był, za wsze tam coś wie sza no, po wie si ła więc ob raz, przyj rza ła mu

się, wy rów na ła go względem su fi tu, jesz cze raz po pa trzy ła i... zle cia ła z dra bi ny.
– Je zus Ma ria! – wrza snęła, le cąc i obi ja jąc się o szcze ble.
–  No, kur wa, mó wi łam, że po trącę!  – wark nęła Ar le ta, już się za sta na wia jąc, ile za osz czędzi.  – I  cze go wrzesz- 

czysz, kre tyn ko? – do da ła po chwi li, bo Ja śka, le żąc na podło dze, wpa try wa ła się w ob raz i wrzesz cza ła, jak by dia bła
zo ba czy ła. – Nic ci nie będzie, wsta waj!

Ja śka na wet nie pró bo wa ła wsta wać, tyl ko wy ci ągnęła rękę ku gó rze.
– Kie eedy yy on!
–  Jaki pie przo ny on? – Ar le ta na praw dę się wście kła. Mia ła wszyst kie go dość. No i nie mo gła do pu ścić do tego,

żeby we se le się nie od by ło, to zna czy nie mo gła do pu ścić do tego, żeby we se le się nie od by ło z jej winy, bo jak by nie
z jej, to za dat ku nie mu sia ła by od da wać i by ło by su per. I wol ne, i za ro bek. Tak to ka żdy by chciał.

– No, nasz zwłok tam jest! Na tym ob ra zie! – za wo ła ła z podło gi Ja śka.
– Jaki zwłok? Cho dzi ci o zwło ki?
– No nie, o zwło ka, jest je den, toż Do na ta jesz cze żyje!
Po pa trzy li uwa żniej na bo ho maz.
Wte dy do wszyst kich do ta rło, że na zdjęciu ślub nym, choć przedślub nym, obok Do na ty wy ra źnie wi dać za mor do- 

wa ne go mężczy znę. To zna czy na zdjęciu jest żywy, mimo że pa pie ro wy, to o wie le bar dziej żywy niż ten z chłod ni.
Co praw da, miał twarz bez szram i był w stro ju nie co bar dziej męskim, ale jed nak bez wąt pli wo ści był to on.
Do na ta pa trzy ła bez prze ko na nia to na Ja śkę, to na ob raz.
– Ale o co cho dzi? – wy du ka ła, nie ro zu mie jąc przy czy ny za mie sza nia i wrza sków.
– We se le się zde cy do wa nie nie od będzie – burk nęła Ju li ta. – Te raz to już nie ma pani nic do ga da nia – stwier dzi ła,

zwra ca jąc się do Ar le ty, ale to Do na ta na nią się wy da rła.
– Po li cja jest od ła pa nia prze stęp ców jak dupa od sra nia, a nie od we sel. Pani mi tu nie będzie rządzić, nie ma pani

pra wa!
– Ale z kim pani ten ślub chce brać? – Ju li ta nie wie dzia ła, co i ile Do na ta wie na te mat za mor do wa ne go, ale pla no- 

wa nie ślu bu z nie bosz czy kiem nie mie ści ło jej się w gło wie.



– Z na rze czo nym! Z na rze czo nym, czy to nie oczy wi ste?! Mer lin Kęsic ki jest moim na rze czo nym! – Wska za ła ręką
na ob raz na ścia nie. – I będzie mężem, czy to się komu po do ba, czy nie!

– No prze cież wła śnie mó wię, że nie żyje! Nie ro zu mie pani?
Ta pro sta praw da nie bar dzo do cie ra ła do Do na ty, ale tak jak by tro chę jed nak tak.
– Pani kła mie! – wrza snęła ko bie ta. – Kła mie pani, żeby mi wszyst ko ze psuć, on nie może nie żyć! To ja kaś mi sty- 

fi ka cja! Wszy scy kła mie cie. To nie mo żli we! On nie mógł. Nie przed ślu bem! Nie eee – wrza snęła po now nie i ze mdla- 
ła, co przy nio sło wszyst kim uko je nie, bo jej wrza ski były na praw dę gło śne.

– To mek, re ani muj pa nią, ale gdzieś w in nej sali, bo ja już nie mam do niej siły – po pro si ła po li cjant ka.
– Sama so bie ją re ani muj – od burk nął nie za do wo lo ny. – Ona jest ko bie tą, ty jej zrób usta–usta, ja się do tego nie

na da ję.
W  jego po sta wie było coś, co po ka zy wa ło, że choć to on jest wy ższy stop niem, jego ko le żan ka ma wi ęk szą siłę

prze bi cia.
Na gle do wszyst kich do ta rło coś jed nak istot ne go. Zwło ki zo sta ły zi den ty fi ko wa ne.
– Ale Mer lin Kęsic ki? Ten Mer lin Kęsic ki? – jęk nęła Ar le ta, przy gląda jąc się zdjęciu. – Prze cież to nie mo żli we.
Jej mina była po dob na tro chę do za sko czo nej miny ko bie ty z  re kla my, któ ra do wia du je się, że w  McDo nal dzie

mają so czy ste i chru pi ące kur cza ki, choć gdy by się jej do kład niej przyj rzeć, bar dziej do miny przy za dła wie niu. Wy- 
trzeszcz oczu był nie zwy kle po dob ny i  su ge styw ny. Ma ry śka na wet wal nęła ją w  ple cy, my śląc, że coś sta nęło jej
w gar dle.

– Zna go pani? – za py tał po li cjant, zu pe łnie nie ko ja rzący żad ne go sław ne go czło wie ka o tym imie niu, a i na zwi- 
sko było mu zu pe łnie nie zna ne. Co do imie nia to oczy wi ście sły szał, Mer li na ko ja rzył, ale był pe wien, że to nie może
być on.

– Nie, oczy wi ście, że nie – po wie dzia ła szyb ko Ar le ta – co to, to nie, ni g dy go nie spo tka łam, ale to na zwi sko. Ta kie
samo. O Boże, żeby to tyl ko nie był on!

– Ale kto to, do cho le ry, jest albo może być? Bo samo imię i na zwi sko to jesz cze nic nie zna czy.
– No, jest wiel kim wró żem. Wró żbi tą. Prze po wia da przy szło ść. Ra dzi, jak uni kać kło po tów, mówi, co czło wie ka

cze ka i co gwiaz dy szy ku ją. Wie wszyst ko i w ogó le, ra dzi, jak so bie ra dzić. No tak jak ten cza ro dziej Mer lin, tyl ko
w in ter ne cie.

– No! Jest ge nial ny! Ma ka nał Mer linW ró ży! Wy star czy za py tać, a wszyst ko po wie, mo jej ku zyn ce, jak spy ta ła, czy
mąż ją zdra dza, to po wie dział, żeby nie wy cho dzi ła z domu na wet do skle pu, bo cze ka ją wiel ki za wód, no ale po szła
i rze czy wi ście miał ra cję. Wró ci ła bar dzo za wie dzio na. To była nie dzie la i na wet bie dron ki za mknęli.

– A co z mężem? Zdra dzał ją? – za py ta ła jak zwy kle po ko bie ce mu, bo ta kie py ta nie chy ba nie może po zo stać bez
od po wie dzi, ale nie za wsze od po wie dź jest naj wa żniej sza.

– A kto by się tam przej mo wał chło pem, jak ziem nia ków za bra kło?
In ter ne to wi wró że są te raz na cza sie. Mają swo je pięć mi nut i wie lu z nich robi za wrot ne ka rie ry, są tacy, któ rzy

za ra bia ją kro cie, inni sta ją się eks per ta mi od tego czy tam te go, w ogó le eks per ta mi nie będąc, bo żad nej wie dzy nie
po sia da ją, a pra wie wszy scy zy sku ją ce le bryc ką sła wę.

Prze po wia da nie przy szło ści niby nie jest tak na sto pro cent pew nym za jęciem, ale przy odro bi nie wy si łku i in te li- 
gen cji mo żna ca łkiem nie źle z tego wy żyć. Wy star czy mó wić to, cze go nie da się pod wa żyć. Nie wol no po wie dzieć
na przy kład: „we wto rek ukąsi cię wąż”, bo może nie wspó łpra co wać i ukąsi nie cie bie, tyl ko ko le żan kę, i to na wet
nie w po nie dzia łek, lecz w ty łek, ale je że li po wie się, że nie dłu go coś spra wi ci ból, to i będzie pa so wać, i pod wa żyć
się nie da, i da się pod to pod ci ągnąć i węża, i po dat ki, i te ścio wą.

Ta kie coś się za wsze spraw dza!
Jest poza tym coś, co jed ni na zy wa ją my śle niem ży cze nio wym, inni głu po tą. Je że li chcesz, żeby coś było praw dą,

to się nią sta je.
A wszy scy chcą wie rzyć w ho ro sko py, wró żby i prze po wied nie. Wró żo wie i ho ro skop ni cy sta ra ją się pi sać i mó wić

tak, żeby pa so wa ło, do ty czy to też tych, któ rzy ro bią psy cho za ba wy na Fa ce bo oku, za czy na jąc od „wie le prze szłaś,
ale je steś sil na”, no nie ma ko bie ty, do któ rej by to nie pa so wa ło.

No i wszy scy też lu bią tro chę na gi nać rze czy wi sto ść.
I taki wróż mówi na przy kład, że „cze ka ją cię wiel kie zmia ny”, a ko bie ta się roz gląda, szu ka, pa trzy, nic, zmian

brak, więc co robi? Ku pu je musz tar dę di żo ńską za miast ła god nej i co? Spraw dzi ło się! Są wiel kie zmia ny, mężo wi ryj
tak wy krzy wi ło, że przez go dzi nę pła kał jak dziec ko i nie mógł na rze kać na obiad.

Albo „nie patrz wstecz, nie idziesz w tam tą stro nę”, ta kie niby głębo kie, ale nie do kład ne, nikt nie po wie dział, że
przy co fa niu to jed nak war to. Ścia na czy sa mo chód da się na pra wić, ale prze je cha na ko chan ka męża nie szcze gól nie.



I  jesz cze po wie dzą, że ce lo wo, a  to nie praw da, tyl ko trzy ki lo me try je cha łaś ty łem i  nie wie dzia łaś, że ta kro wa
ucie ka, bo wróż przy ka zał, żeby nie pa trzyć wstecz.

I ta kie inne tek sty „uwa żaj na zdro wie”. Wia do mo, uni wer sal ne, ale są ta kie ko bie ty, któ re na tych miast walą do
ap tek po su ple men ty, bo nikt im nie po wie dział, że dwie ście czter dzie ści trzy ta blet ki na raz to jed nak za dużo.

– Je że li to on, to będzie my mieć prze chla pa ne! – stwier dził To masz, a jego ko le żan ka po li cjant ka tyl ko prych nęła.
– Bo isz się cza rów?
– Nie, ale wa ria tów bar dzo, choć zu pe łnie nie o to mi cho dzi. Wiesz, ile taki ktoś mu siał mieć po ten cjal nych wro- 

gów? Set ki, ko muś źle do ra dził, ko muś coś wy wró żył nie tak, ktoś się ob ra ził. To będzie orka na ugo rze! Po dej rza- 
nych na tony, tro pów na kopy, a i tak nic z tego nie wyj dzie i to będzie na sza wina oczy wi ście.

– Mnie mar twią bar dziej ci, któ rzy go uwiel bia li – prych nęła Ju li ta. – Może nie ko niecz nie chcie li go za bić, ale nas
na bank ze chcą. – Wska za ła na Do na tę, któ ra jed nak bez po mo cy w sty lu usta–usta ock nęła się na ko ry ta rzu i za- 
częła wrzesz czeć:

– Chcę go zo ba czyć! Chcę go zo ba czyć!
I tu po wstał pro blem, bo nie po win ni byli jej go po ka zać. Nie była jego żoną ani mat ką, ani w ogó le ni kim z ro dzi- 

ny, mia ła być, ale nie była, a ob cym się cia ła ofia ry nie po ka zu je. Na wet nie wol no, a poza tym to po pro stu zbyt ma- 
ka brycz ne. Co oczy wi ście było po de jściem bar dzo za sad ni czym, ale po sta no wi li go jej jed nak po ka zać, bo za chwi lę
spo dzie wa li się przy jaz du tech ni ków i wo le li zro bić to te raz bez świad ków niż po tem przy nich, bo i tak pew nie by
jej po ka za li, wrzesz cza ła jak na kręco na, sza la ła, tłu kła gło wą o ścia ny, ro bi ła ta kie przed sta wie nie, że na wet za częli
się za sta na wiać, po co to robi i skąd ma tyle sił w tak stre su jącym mo men cie.

Tech ni cy byli spó źnie ni, świ ęta, trze ba ich było z do mów ści ągać. Przed sta wi ciel pro ku ra tu ry też był w łó żku, jak
do nie go za dzwo ni li.

Świ ęta to nie czas na ma ka brę.
Lu dzie od sy pia li, w ko ńcu Boże Na ro dze nie to ide al ny mo ment, żeby od po cząć, zre lak so wać się, po sie dzieć z ro- 

dzi ną.
– On wczo raj tego nie miał! – jęk nęła Do na ta, wi dząc dość po si nia czo ną twarz na rze czo ne go. Resz ty jej nie po ka- 

za li, sama so bie po ka za ła, bo wpa dła do chłod ni, rzu ci ła się na nie go i za częła go ob sy py wać po ca łun ka mi.
– No szlag, jak nic za nie czy ści ła miej sce zbrod ni – sap nęła Ju li ta – no i jak by co, to po wie, że śla dy zo sta wi ła te raz.

A mo gła go za mor do wać. Może na wet to zro bi ła.
– No ale wiesz, na rze czo ny... Na rze czo nych się nie mor du je tak często jak mężów.
I  to była praw da, bo po na rze czo nych się nie dzie dzi czy. Za zwy czaj, choć oczy wi ście ich za le żno ści fi nan so we

trze ba będzie spraw dzić.
Ist nie ją prze cież za pi sy, ja kieś da ro wi zny oraz, co naj istot niej sze, te sta men ty.
Do na ta poza tym wy gląda ła na wście kłą, a nie na smut ną czy roz trzęsio ną, więc tym bar dziej było to po dej rza ne.
Po de szli, żeby od ci ągnąć ją od de na ta, ale na wet obo je nie mie li dość siły, by tego do ko nać, bo na gle do ko na ła od- 

kry cia do ty czące go jego gar de ro by.
No cóż, nie było ani przy jem ne, ani spo dzie wa ne.
– Boże dro gi! W co on jest ubra ny?! – jęk nęła Do na ta, jak by ciu chy były o wie le strasz niej sze od szram. – Prze cież

to są ja kieś śmie cie! Kto zro bił babę z mo je go na rze czo ne go?! Kto go tak spo st po no wał, ośmie szył?! Kto śmiał?! To
nie są jego ubra nia! To jest bab skie!

Ubiór zdu miał też po li cjan tów, ale choć wy da ło im się to dziw ne, nie ko men to wa li; już co jak co, ale ko men to wa- 
nie ubrań czy pre fe ren cji sek su al nych oso by za mor do wa nej było nie do po my śle nia. Poza tym do te raz byli prze ko- 
na ni, że fa cet miał po pro stu taki styl.

– On nie był ge jem! – wrza snęła Do na ta. – Ktoś go prze brał!
– Ale dla cze go pani tak sądzi? – Ju li ta nie po lu bi ła Do na ty. Z za sa dy nie lu bi ła lu dzi. Naj bar dziej ko biet. Zde cy do- 

wa nie nie lu bi ła mło dych ko biet. Mło dych i ład nych, i szczu płych. Taka już była jej na tu ra. Ale ona nad tą swo ją na tu- 
rą pa no wa ła, nie wy ró żnia ła ni ko go. Nie chęć oka zy wa ła po pro stu wszyst kim.

Do na cie oczy wi ście jak naj bar dziej też, choć ta nic so bie z tego nie ro bi ła. Do bab skiej nie chęci była przy zwy cza jo- 
na, po dwóch ty łkach, no sie, dwóch że brach i glo no jad ku wie dzia ła, że jest pi ęk na.

– To są dam skie ubra nia! – Skrzy wi ła się z po gar dą. – A on ta kich nie no sił, no i te szra my? Wczo raj...
– Wi dzia ła go pani wczo raj?
– Oczy wi ście! Jesz cze za nim po sze dł na spa cer. Bo on ta kie spa ce ry lu bił, le śne, sa mot ne, ro man tycz ne, ła do wa- 

nie ba te rii i ta kie inne, o, aku mu la to ra czy ja koś tak.



Resz tę wy nu rzeń za kłó ci li tech ni cy. Po ja wi li się na resz cie. Po ja wił się też ktoś z pro ku ra tu ry i roz pęta ło się zwy- 
kłe w ta kich mo men tach pie kło.

Kie dy po li cjan ci z Do na tą wró ci li do sali bie siad nej, wszy scy cze ka li na efek ty i się nie prze li czy li. Do na ta na dal
była wście kła, wła śnie wście kła, a nie zroz pa czo na.

– I kto go ubrał w te szma ty?! – wrza snęła, jak by mia ło to ja kieś zna cze nie. Zna cze nie dla po li cji mia ło, a w ka- 
żdym ra zie ja kieś mo gło mieć, ale ona wi dzia ła w tym je dy nie aspekt es te tycz ny.

– Ja kie szma ty? Ja kie szma ty?! To była moja najład niej sza bluz ka i tyl ko ona pa so wa ła! – krzyk nęła bab cia Mi łki,
do tkni ęta do ży we go tym, co po wie dzia ła Do na ta. – A sza li czek jest od Yves’a Sa int Lau ren ta, de bil ko!

Ko bie ty są bar dzo wra żli we na punk cie swo ich ubrań, i to często nie za le żnie od wie ku.
Cza sa mi ta kie po de jście bywa nie bez piecz ne. Tu było.
Za pa no wa ła ci sza.
– Czy ja nie po wi nie nem cze goś wie dzieć? – za py tał za szo ko wa ny To masz, bo dla nie go bab cia Mi łki wła śnie przy- 

zna ła się do za bój stwa. – Za bi ła go pani?!
Wszyst kie oczy skie ro wa ły się na nie du żą sta rusz kę, któ ra nie wy gląda ła na mor der czy nię zdol ną tak po kie re szo- 

wać spo re go fa ce ta.
– Nie, no coś ty? Ja? – Bab cia na tych miast po jęła, co po wie dzia ła. I zro zu mia ła, że to był głu pi po my sł i nie po trzeb- 

nie unio sła się ho no rem w obro nie swo ich ciu chów. Chcia ła na tych miast ja koś to od kręcić.
– To skąd te ciu chy na de na cie? Pani ciu chy, jak ro zu miem? – do łączy ła Ju li ta, któ ra też pra gnęła mieć ja kieś wy- 

mier ne efek ty w tym śledz twie.
– Da łam mu – wes tchnęła bab cia. – Mie li śmy ro mans! – krzyk nęła ro ze dr ga nym gło sem, spa ni ko wa na, li cząc, że

to stwier dze nie za trze złe wra że nie wy wo ła ne spra wą ubrań. Fakt, za ta rło je, ale za stąpi ło jesz cze gor szym. Tyle że
ro mans nie wy klu cza prze cież mor der stwa.

– Sta ra kro wa! – Do na ta aż się oplu ła z wście kło ści.
– No, tyl ko nie sta ra! Tyl ko nie sta ra, gów nia ro z prze ro stem py ska! – wark nęła bab cia, po grąża jąc się jesz cze bar- 

dziej.
Mor do bi cie za wi sło w po wie trzu.
– Do bra, dość tych ba jań. – To masz uci ął tak pi ęk nie roz wi ja jącą się awan tu rę. Nie uwie rzył w ro mans trzy dzie- 

sto lat ka z sie dem dzie si ęcio lat ką, choć ta kie też się prze cież zda rza ją. – Je dźcie do domu, za raz tam przy ja dę – roz- 
ka zał wście kle. To nie wró ży ło po lu bow ne go za ła twie nia spra wy.

Po li cjant wo lał nie roz trząsać tego przy wszyst kich, ale pew ne rze czy i tak ro ze szły się po mie ście.
Po zbie ra no nu me ry te le fo nów i ad re sy i ode sła no wszyst kich do do mów.
Tego dnia osie dle, po zba wio ne od gło sów bie siad no-we sel nych, skocz nych nut di sco polo oraz pi jac kich wrza sków

na par kin gu, za snęło snem spra wie dli we go, po raz pierw szy od mie si ęcy.

*
Ośro dek dla za mo żnych osób psy chicz nie i  ner wo wo cho rych, któ ry znaj do wał się ca łkiem nie da le ko, tuż za par- 
kiem i tro chę jak by w nim sa mym, ale w bar dziej le śnej części tego par ku, mie ścił się w ele ganc kiej wil li oto czo nej
wy so kim, gi ętym ogro dze niem. Całe mia sto zwa la ło wszel kie dziw ne wy da rze nia na ten wła śnie przy by tek i  jego
pen sjo na riu szy, ale na praw dę nie mia ło ra cji, bo nie był to taki zwy kły, nie do fi nan so wa ny szpi tal zaj mu jący się
wszel ki mi cho ro ba mi psy chicz ny mi jak leci, tyl ko pla ców ka pry wat na, w  któ rej pa cjen ci, a  może na wet bar dziej
klien ci, prze by wa li do bro wol nie i pła ci li za swój po byt. Lu dzie, któ rzy mie li dość tego świa ta, przy by wa li tam na od- 
po czy nek od rze czy wi sto ści, by w oto cze niu ele ganc kich me bli, luk su su i pi ęk ne go kom plek su le śne go, par ku oraz
do sko na le opła ca nych pra cow ni ków z  wy kszta łce niem psy cho lo gicz nym i  me dycz nym le czyć zła ma ne ser ca albo
osza la łe umy sły.

Był to też dom dla lu dzi, któ rzy chcie li pod le czyć nie tyko ner wy czy psy che, ale tro chę też od po cząć po cho ro bie
albo w jej trak cie.

Taki dom opie ki, pen sjo nat, w któ rym za mo żni lu dzie, ko rzy sta jąc z pew ne go odium do ty czące go tego przy byt ku,
mo gli do woli ko rzy stać z cze goś na praw dę cen ne go.

Ze świ ęte go spo ko ju.
Był bar dzo cen ny i, na tu ral nie, nie zwy kle kosz tow ny.
Nikt z ze wnątrz oczy wi ście nie wie dział nic na te mat pro fi lu i dzia ła nia pla ców ki, więc wszy scy wie rzy li, że tam

w le sie trzy ma się nie bez piecz nych wa ria tów, se ryj nych mor der ców albo kosz mar nych zbo cze ńców. To po zwa la ło



miesz ka ńcom na ob wi nia nie pen sjo na riu szy o wszyst ko, zwa la nie na nich ca łe go zła tego świa ta albo choć mia sta.
Uła twia ło to ży cie i jed nym, i dru gim.

Taka wy lęgar nia ko złów ofiar nych przy da je się wszyst kim i na praw dę jest ge nial nym wy na laz kiem. Ka żde mia sto
po win no taką mieć, to ła go dzi oby cza je, tłu ma czy nie wy tłu ma czal ne i daje spo kój.

*
Ucie ka jąc ze szpi ta la nago, był na ra żo ny na ry zy ko, ale nie miał skąd ukra ść ubrań.

Ich zdo by cie nie było jed nak aż ta kie trud ne. Na da chu jed ne go z do mów do strze gł ku kłę przy odzia ną w czer wo- 
ny ko stium z bia łym fu ter kiem.

Nadał się.
Dia beł wy glądał w  tym stro ju dziw nie, ale przy naj mniej nie był nagi, na iw nie wie rzył, że to go uchro ni od

przedaw ko wa nia kon tak tów spo łecz nych.
Nie chciał to wa rzy stwa, nie pra gnął zdo by wać przy ja ciół, chciał tyl ko żony.

*
Wie czor ne prze słu cha nie w domu bab ci Mi łki było sta ran nie przy go to wa ne i za pla no wa ne oraz oczy wi ście nie ofi- 
cjal ne.

Bab cia za sta wi ła stół wszel kim świ ątecz nym do brem, jak by naj pierw chcia ła po wa lić po li cjan ta sa łat ką ja rzy no wą
i do mo wą szyn ką, a po tem do bić ser ni kiem z nó żka mi w ga la re cie.

W ka żdym ra zie stół był świ ątecz ny, ale at mos fe ra gro bo wa.
To masz przy sze dł, żeby się cze goś do wie dzieć pry wat nie, ale też i słu żbo wo. Pry wat nie, bo znał wszyst kie pa nie

prze by wa jące w  tym domu, choć naj bar dziej Mi łkę, słu żbo wo, bo wszyst ko, cze go by się do wie dział, i  tak mu siał
wpi sać do ra por tu, tyle że nie od razu.

– Po wiedz cie, co tu się sta ło – po pro sił, li cząc, że w ten spo sób do trze do me ri tum, ale jak to za zwy czaj bywa, to
nie było ta kie pro ste, jak by się wy da wa ło.

– No wła śnie nic – po wie dzia ła Ali cja, któ ra jako wspó łwin na i nie co jak by wpa ko wa na przez bab cię w kło po ty też
za sia dła przy sto le, choć i ona mia ła minę zu pe łnie nie przy sta jącą do świ ątecz nej at mos fe ry.

Cho in ka w kącie po ko ju, żywa, ale dość ra chi tycz na, nie wy gląda ła spe cjal nie pi ęk nie, bo po cząt ko wo bab cia mia- 
ła świ ęta spędzić sama. Gdy by nie spra wa z Ka ro lem, tak wła śnie by było, a sama dla sie bie nie chcia ła stro ić domu
na świ ęta, bo do ni cze go nie było jej to po trzeb ne, no stal gia jej nie ogar nia ła, a sy pi ące się z dra pa ka igły wku rza ły.

– Za raz, za raz, jak to nic? By ły ście tu wszyst kie ra zem, tak? – usi ło wał uści ślić stan po cząt ko wy.
– To zna czy nie. Ja przy szłam po tem. Nie od po cząt ku tu by łam, ale bra łam udział w ak cji – przy zna ła Ali cja.
– Je zus Ma ria, w ja kiej ak cji?! – Po li cjant w cy wi lu po zo sta je po li cjan tem, na wet je że li ciu chy cy wil ne leżą na nim

zde cy do wa nie do brze. – Mów cie, co to była za ak cja?! Na tych miast! Pro szę! Bo będę mu siał was za trzy mać, a na- 
praw dę wo la łbym nie.

Już i tak na gi ął wszel kie prze pi sy. Póki trwa ły świ ęta, a ja koś tak może i cały okres świ ątecz ny, jesz cze mógł dzia- 
łać nie ofi cjal nie, ale po tem będzie ci ężko.

Oczy wi ście wie dział, że one go nie za mor do wa ły. Wie dział, bo były sym pa tycz ne i w ogó le. Mi łka? W żad nym wy- 
pad ku, ale tak na praw dę nie wie dział. Ni cze go nie wie dział i oba wiał się naj gor sze go. Na praw dę bał się tego, co od- 
kry je.

– No bo... – Mi łka nie mia ła po jęcia, od cze go za cząć. – Upi łam się! – wy zna ła, tro chę się czer wie ni ąc. Oczy wi ście
nie mo gła mu się przy znać, że upi ła się z po wo du Ka ro la i in ter cy zy, bo w tej chwi li wy da ło jej się to tak dur ne i za- 
wsty dza jące, że po pro stu nie chcia ła. Wy da ło jej się to na gle... Bez sen su. Ka rol był dup kiem, in ter cy za po ka za ła, że
jest nie tyl ko dup kiem, ale i skąpym cha mem bez ser ca. Ślub i ewen tu al ne dzie ci? Z nim? No nie! Te raz wy da wa ło jej
się to wręcz kre ty ni zmem.

– Do bra, czy li upi łaś się... I? – Jako po li cjant mie wał do czy nie nia z lu dźmi pi ja ny mi od ta kich oko ło pro mi la do ta- 
kich po wy żej trzech. I jed ni, i dru dzy go wku rza li, ale to był naj mniej szy pro blem. Ci oko ło pro mi la kra dli i po wo do- 
wa li wy pad ki oraz mor do bi cia, ci po wy żej trzech ko cha li cały świat, często w  po zy cji le żącej, ale nie byli w  sta nie
mor do wać, bo utrzy ma nie w ręku cze go kol wiek prze kra cza ło ich mo żli wo ści.

Mi łka chcia ła od po wie dzieć, ale nie zdąży ła, wy ręczy ła ją bab cia.
– No bo ja my śla łam, że ona go so bie, no, za mó wi ła, że ... No i tak, jak zo ba czy łam, to po szłam jej po wie dzieć.
Nie za bar dzo zro zu miał.



–  Ni ko go nie za ma wia łam!  – krzyk nęła Mi łka, bo jed nak za ma wia nie fa ce tów na seks, o  któ re po dej rze wa ła ją
bab cia, wca le do brze nie wy gląda ło.

– No ale wcho dzę, pa trzę, a on sie dzi.
– Ro zu miem. Upi łaś się – To masz pró bo wał ogar nąć naj pierw jed ną nar ra cję – za mó wi łaś fa ce ta, do szło do sek su,

za ka to wa łaś go...
– Nie... Oczy wi ście, że nie! Ni ko go nie za ka to wy wa łam! I nie za ma wia łam. I nie było sek su!
– Czy li twier dzisz, że to był wy pa dek? – zdzi wił się. Wszyst kie pa nie też się zdzi wi ły, bo wy jął no tes, tak jak by tro- 

chę był na słu żbie, choć na niej nie był. – Ale czy ty zda jesz so bie spra wę, że żeby tak zma sa kro wać fa ce ta przy pad- 
kiem, mu sia ła byś upra wiać seks z bro ną?

– Nie upra wia łam z nim sek su! Nie sły szysz, co do cie bie mó wię? Fa cet już nie żył!
– Ro zu miem, wsze dł, zo ba czył cię i do stał za wa łu? To się da spraw dzić.
– Na wet nie pró buj pusz czać ta kich tek stów! – wark nęła wście kła, bo nie czu ła się tak brzyd ka, żeby ktoś do sta wał

za wa łu na jej wi dok. – Nie wiem, cze go do stał, ale mnie na wet nie zo ba czył! By łam na gó rze! Kie dy ze szłam i go zo- 
ba czy łam, praw do po dob nie był już mar twy! Sie dział na fo te lu nagi! Dla te go go ubra ły śmy!

To masz za krztu sił się kar piem w  ga la re cie. Za gry zł chle bem dla zy ska nia cza su na od po wie dź, wzi ął ły żecz kę
chrza nu.

– O ja pier do lę! – wrza snął, po sta wił oczy w słup, wy pu ścił kłąb pary no sem (a przy naj mniej tak to po czuł), z oczu
po pły nęły mu łzy, a nos za mie nił się w fa bry kę ka ta ru. – Co to za cho ler ny zaj za jer?!

Nie uzy skał od po wie dzi.
Po chwi li, le d wie pa nu jąc nad wy trzesz czem oczu, wró cił do te ma tu.
– Czy li, jak ro zu miem, wi dzi cie mar twe go, na gie go fa ce ta w fo te lu i za miast we zwać po go to wie, ubie ra cie go? Jak

ja kąś pie przo ną lal kę albo cho in kę? Tak na spo koj nie?
– Nie ca łkiem na spo koj nie. I nie by ły śmy pew ne, czy jest mar twy, a nie mia ły śmy ocho ty go do ty kać – ob ru szy ła

się bab cia. – To był obcy goły fa cet! Ma ca nie ob cych fa ce tów jest obrzy dli we!
– Nie wpa dło wam do gło wy, że ubie ra jąc go, też go do ty ka cie? Trze ba było we zwać po go to wie!
– Był nagi. Obcy. A poza tym my śmy go nie za bi ły!
– A szra my?
– No wte dy ich nie było. Kie dy od nas wy cho dził, to zna czy wy je żdżał... To zna czy, jak go wy wle ka ły śmy, to nie był

po ry so wa ny!
– A no wła śnie. Jak? Jak tego do ko na ły ście?
Skom pli ko wa ny opis czyn no ści, któ re wy ko na ły dnia po przed nie go, dał po li cjan to wi wie le do my śle nia.
Po pierw sze za ta rły wszel kie mo żli we śla dy jego przy by cia. Mo gło ich oczy wi ście nie być, ale na wet gdy by były, to

po wle cze niu po scho dach, sza le ństwie z san ka mi oraz sa mo cho dem i tak by ich nie było.
Zro zu miał też, skąd się wzi ęły nie któ re szra my. Otłu czo na gło wa, po kie re szo wa ne ple cy. To jed nak wca le ni cze go

nie wy ja śnia ło. Ani nie od su wa ło od nich po dej rzeń.
One po pro stu po zby ły się cia ła mar twe go mężczy zny po jego śmier ci, do kład nie tak samo jak zro bi łby to mor der- 

ca.
– A krew?
– Nie było żad nej krwi. Sie dział na fo te lu, ale nic z nie go nie cie kło.
– Na któ rym fo te lu?
To jed no oka za ło się w mia rę ko rzyst ne. Od tam tej pory w fo te lu nikt nie sie dział. Za sło ni ęto go na rzu tą i prze su- 

ni ęto na bal kon. Na tych miast we zwał tech ni ków, żeby za bra li me bel.
– Ale po co wam ten fo tel?
– Nie mam po jęcia, ale może być wa żny.
Czy wie rzył, że go nie za bi ły? Sta rał się wie rzyć. Za wsze na po cząt ku sta rał się wie rzyć, choć nie za wsze mu to wy- 

cho dzi ło, ale tu był dziw ny układ. Trzy ko bie ty, w tym sta rusz ka? Taka mor der cza spó łka była bar dzo dziw na i nie- 
pew na, a prze cież ka żdy mor der ca pra gnie unik nąć wi ęzie nia, ale gdy by im rze czy wi ście uwie rzył, mu sia łby się za- 
sta no wić, jak goły fa cet zna la zł się w ich domu.

I ja kim cu dem tego nie za uwa ży ły?
To zna czy nie jego, ale jego we jścia.
Ja kim cu dem nikt nie za uwa żył na gie go mężczy zny? Cho ćby na uli cy albo przed do mem.



Po my ślał, że trze ba będzie prze słu chać sąsia dów. Nie ste ty, w taki dzień jak Wi gi lia na wet osie dlo wy mo ni to ring
od wra ca oczy od okna, żeby wpa try wać się w barszcz i pie ro gi albo choć w te le wi zyj ny kon cert ko lęd.

– Zna ły ście go? – To py ta nie zo sta ło po wtó rzo ne, bo rano też im je za dał, ale rano były zde cy do wa nie na nie, te raz
ja koś już nie były tego pew ne. To zna czy tego, że go nie zna ły tak ca łkiem ca łkiem.

– Po tem, jak się oka za ło, że to ten wró żbi ta Mer lin, to so bie po my śla łam, że ja go zna łam, in ter ne to wo, nie oso bi- 
ście, ale tak.

– Tyl ko co to zmie nia? – wes tchnęła bab cia.
–  Zdzi wi ła byś się  – mruk nęła Mi łka.  – Wiesz, ile osób w  in ter ne cie ma mor der cze za mia ry wo bec in nych osób

zna nych tyl ko z por ta li spo łecz no ścio wych, a nie mor du je tyl ko dla te go, że nie miesz ka ją w jed nym mie ście? A on był
w sie ci bar dzo zna ny, ktoś mógł go za mor do wać z za wi ści!

– Ale ty go nie chcia łaś za bić! – za wo ła ła Ali cja.
– W ogó le mnie nie in te re so wał, nie in te re su ję się wró żba mi. Zna łam go, bo ka żdy go zna, ja koś tak mi mo cho dem

się o nie go ota rłam. Za zwy czaj ga dał strasz ne głu po ty.
– Był bo ga ty? – Ta wie dza To ma szo wi była po trzeb na, ale jesz cze do niej nie do ta rł. Wie dza Mi łki na ten te mat nie

mu sia ła być praw dzi wa, ale i  tak się li czy ła, bo prze cież to, czy ktoś jest bo ga ty, czy nie, ma zna cze nie, ale to, czy
ktoś go uwa ża za bo ga te go – rów nież.

– Je że li Do na ta chcia ła za nie go wy jść, to mu siał być bar dzo bo ga ty. – Ali cja ro ze śmia ła się. – Ona jest in te re sow- 
na, w ogó le, a je że li cho dzi o fa ce tów, to na wet bar dzo. Mia ła kil ku mężów, wszy scy bo ga ci i wszy scy zmar li.

– Jak?
– Na ser ce.
– Wy bie ra ła ich na pod sta wie elek tro kar dio gra mu?
– Ca łkiem mo żli we, bo ona pra co wa ła jako opie kun ka w tym wa riat ko wie w le sie.
– No ale lu dzie z cho ro ba mi psy chicz ny mi nie mu szą być cho rzy na ser ce – stwier dzi ła Mi łka.
– Ale mogą! – od ci ęła się bab cia. – Poza tym mogą bie gać nago!
Ste reo ty py do ty czące lu dzi le czących się na cho ro by psy chicz ne są głębo ko za ko rze nio ne i bar dzo nie spra wie dli- 

we.
We dług wie lu mogą wszyst ko, ale gdy by tak się do brze za sta no wić, to ka żdy może wszyst ko, ka żdy może bie gać

nago. O wie le częściej będzie to roz wy drzo ny na sto la tek po do pa la czach niż czło wiek z pro ble ma mi, ale ste reo ty py
trud no po ko nać.

I mało kto pró bu je, bo uła twia ją poj mo wa nie rze czy wi sto ści jako ta kiej.
I utrud nia ją ży cie, ale to już inna baj ka.

*
Tego dnia, a wła ści wie wie czo ra, osie dle po zba wio ne od gło sów we sel nych prze bo jów w ryt mie di sco polo, wrza sków
oraz pi jac kich awan tur na par kin gu za snęło ka mien nym snem, po raz pierw szy od mie si ęcy.

Lu dzie, otu ma nie ni ci szą, po ło ży li się do łó żek już o dwu dzie stej dru giej, bo nie byli pew ni, czy taka noc zda rzy
się choć jesz cze raz. Roz kosz ci szy zna ją tyl ko ci, któ rzy przez ja kiś czas nie do świad cza li jej luk su su.

Wy cie, któ re roz le gło się oko ło pierw szej w nocy, roz bu dzi ło wszyst kich. Po pierw sze było ma ka brycz ne, po dru- 
gie strasz li we, po trze cie nie spo dzie wa ne.

Jęki sprzężeń, huk tłu czo nych na czyń, basy tech no, któ re wpra wi ły ścia ny, łó żka i podło gi w ryt micz ne drga nia,
mo żna było po my lić z ude rze nia mi pul su oraz ata kiem aryt mii ser ca, wszyst ko to wy rwa ło osie dle ze snu.

Po chwi li do szło do tego wy cie sy ren.
Dom we sel ny był roz świe tlo ny, roz dy go ta ny i pu sty. Był też tro chę zde wa sto wa ny. Na środ ku sali pysz nił się stos

bu łek dro żdżo wych. Ktoś je roz dep tał.

*
Dru gi dzień świ ąt przy wi tał To ma sza na po ste run ku, bo po li cjant sie dział tam od dru giej w nocy. Ju li ta zresz tą też.

Nie po win ni byli tam sie dzieć, ale po awan tu rze w pu stym domu we sel nym nie chcia ło im się wra cać do domu.
– To jak? Idzie my?
– Idzie my – od pa rł nie chęt nie To masz.



Obo je wie dzie li, że wi zy ta w ośrod ku dla ner wo wo i psy chicz nie cho rych jest ko niecz na. Nie wie dzie li tyl ko, czy
ktoś ich przyj mie w dru gi dzień świ ąt.

Za dzwo ni li i te raz mu sie li tam pó jść, a wła ści wie po je chać.
Ośro dek był pi ęk ny, ele ganc ki i bar dzo za dba ny. W ni czym nie przy po mi nał tych, któ re wi du je się w fil mach czy

grach kom pu te ro wych; gdy by nie na zwa, pew nie by go sko ja rzy li bar dziej z pen sjo na tem niż z pla ców ką lecz ni czą.
– Pan Mer lin? Ja sne, że był na szym klien tem. Od lat! Wspa nia ły czło wiek – po wie dzia ła wła ści ciel ka. – Będzie nam

go bar dzo bra ko wa ło. Oczy wi ście nie mogę pa ństwu wy ja wić, z ja ki mi pro ble ma mi się zma gał, na pew no nie bez na- 
ka zu, ale przy je żdżał do nas re gu lar nie, choć nie ostat ni mi cza sy.

– A Do na ta...
– Och, pro szę mi na wet nie wspo mi nać o tej ko bie cie. – Wła ści ciel ka ob ru szy ła się ele ganc ko, acz kol wiek zde cy do- 

wa nie. – Oczy wi ście już u nas nie pra cu je. Czy pa ństwo so bie wy obra ża ją, że ona upra wia ła seks z pen sjo na riu sza- 
mi? Nie to, że... No bo – za mil kła na chwi lę – seks jest do zwo lo ny, jak naj bar dziej, ale nie z po mo cą ku chen ną!

– No ale chy ba ona ich nie gwa łci ła? – ob ru szy ła się Ju li ta. – W sek sie ja koś tak jest, że po win na być zgo da dwóch
osób.

– Och, nie bądźmy pru de ryj ni, może być na wet i pi ęciu osób, ale osób, a nie po mo cy ku chen nej!
– Co ma pani do tej po mo cy ku chen nej?
– Ona ich uwo dzi ła! Na chal nie i nie przy zwo icie! Czy pani to ro zu mie? Nie mam nic do pry wat nych de cy zji na- 

szych dro gich klien tów, ale nie po moc ku chen na! To ta kie nie ele ganc kie.
– No ale po tem ona mia ła, zda je się, już trzech mężów?
– Nie wiem, ilu mia ła, ale nasi pa no wie szyb ko się wy co fa li.
– Zna czy cho dzi o to, że ze szli śmier tel nie?
– Ależ nie! To tyl ko plot ki.
– To zna czy jak?
– Ta ko bie ta ich uwo dzi ła, po tem ogła sza ła, że wy cho dzi za mąż, ale pa no wie się roz my śla li. Ow szem, tro chę ich

to kosz to wa ło.
– Czy li oni żyją?
– Jak naj bar dziej, ale nie będę mo gła po dać ich per so na liów.
– Za raz, to mi się kupy nie trzy ma. To za co oni pła ci li? Czy cho dzi o... po wiedz my, nie do zwo le nie za cho wa nia

sek su al ne?
– Nie. Oni po pro stu naj pierw się na te ślu by go dzi li, pod pi sy wa li pa pie ry, da wa li na za po wie dzi, a po tem zmie- 

nia li zda nie. Zresz tą nie wiem do kład nie, jak to było. Wiem, że ona za ra bia ła. No chy ba im gro zi ła i ta kie tam...
– Dziw ne, ale...
– Pro szę mi wie rzyć, nie ma w tym nic dziw ne go. Pan Mer lin...
– No wła śnie, on też się chciał wy co fać?
– Chy ba nie, ślub miał być wczo raj, więc ra czej nie.
– Czy miał wro gów?
Ko bie ta się za my śli ła. Sta nęła przy oknie i przez chwi lę się nie od zy wa ła.
– Nie wiem. Na praw dę nie wiem. Chy ba miał, ka żdy ma, a ktoś taki? Sław ny? Za mo żny? Przy stoj ny? Mu siał mieć,

ale nie mó wił o tym.
– A tu taj?
– U nas? W ośrod ku? – Ro ze śmia ła się. – Nie, u nas nie ma wro go ści. To nie do po my śle nia.
– A czy on cho dził nago?
– Tak, oczy wi ście, mamy te ra pię na go ścią, ale od by wa się tyl ko w pi ąt ki i nie ka żdy w niej uczest ni czy. To są za- 

jęcia in dy wi du al ne, wy łącz nie dla pew nych grup lu dzi.
– Z le ka rzem?
– Ze mną. Je stem te ra peu tą. La li na Mara-Ko ziej – przed sta wi ła się. Jej imię wy da ło się dziw ne, ale te raz tyle jest

dziw nych imion, albo może pseu do ni mów, że wo le li to po zo sta wić bez ko men ta rza. – Pro wa dzę na go ść, cia sta dro- 
żdżo we i za jęcia z so sa mi. To zna czy ro bię ma jo ne zo we, a te na bi tej śmie ta nie robi mój za stęp ca.

– Mówi pani o za jęciach ku li nar nych?
– Oczy wi ście, że nie. O te ra pii! Te ra pia cia stem dro żdżo wym jest nie zwy kle sku tecz na.
– Je się je?



– Nie, za wi ja się pa cjen ta w cia sto i ono wraz z nim ro śnie i wy zwa la jego wiel ko ść... No i Do na ta, ona wła śnie to
cia sto ro bi ła, a po tem przy no si ła, w su mie przy wo zi ła, i za ta pia ła pa cjen ta, a po tem osku by wa ła, no i stąd...

Za mil kła, a po tem jęk nęła znie sma czo na.
– Ona ro bi ła zdjęcia! Ro zu mie cie? Ro bi ła zdjęcia i szan ta żo wa ła... Bo ta te ra pia jest cu dow na i cu dow nie sku tecz- 

na, ale w ta kim cie ście to nie wy gląda się, po wiedz my, do brze.

*
Mi łka po sta no wi ła iść do swo je go miesz ka nia i roz mó wić się z Ka ro lem, ale nie była pew na, czy go w nim za sta nie,
bo od dnia po przed nie go ko czo wał u mat ki.

W ka żdym ra zie tak jej się wy da wa ło. Jej blok stał tro chę da lej w lewo od osie dla dom ków, gdzie miesz ka ła bab cia,
ale od le gło ść była na praw dę mi ni mal na. I wła śnie tam, w alej ce, na ław ce, zmar z ni ęta na kość, spła ka na, roz trzęsio- 
na sie dzia ła Do na ta. Po twa rzy spły wał jej ma ki jaż, do słow nie, z oczu cie kły czar ne stru gi, usta mia ła roz ma za ne,
cerę w ko lo rze bar dzo nie okre ślo nym, bo była sina, bla da, uma za na wszel ki mi pu dra mi i pod kła da mi. Pła ka ła.

– Co się sta ło? – za py ta ła Mi łka, choć prze cież wie dzia ła do sko na le, o co mo gło jej cho dzić.
– No ja sne eee, co się sta ło ooo ja sn ne eee – za wy ła. – Za ni kiiii pa mi ęci masz?! – Wy smar ka ła się w na praw dę już

zu ży tą chu s tecz kę.
– Nie, no nie mam – zmi ty go wa ła się Mi łka, jed no cze śnie coś ją za nie po ko iło. Nie do szły mąż Do na ty zo stał, co

praw da, za mor do wa ny, ale wczo raj, ona do wie dzia ła się o tym wczo raj i nie pła ka ła, a te raz wyje? Może do pie ro te- 
raz to do niej do ta rło? Szok tak cza sa mi dzia ła.

– Wiem, cho dzi o two je go na rze czo ne go, ro zu miem, ale... – Chcia ła ją za py tać, dla cze go pła cze na śnie gu i mro- 
zie, i to w par ku za miast na przy kład w miesz ka niu. Nie zdąży ła.

– Nie, wca le nie cho dzi o nie go, tyl ko o mnie! O mnie! Ro zu miesz? Je stem prze klęta! Ca łkiem prze klęta! A te raz
pój dę do wi ęzie nia aaa. – Znów się roz pła ka ła.

– Na praw dę? Za bi łaś go? – Mi łka nie mo gła wy ci ągnąć in ne go wnio sku.
– Nie, kre tyn ko! – wrza snęła zroz pa czo na Do na ta. – Ale mnie wsa dzą. Prze cież! Dla te go przy szłam do cie bie.
– A co ja mam z tym wspól ne go?
– Znasz tego po li cjan ta! – krzyk nęła Do na ta tak gło śno, jak by to mia ło ja kieś wiel kie, a na wet ogrom ne zna cze nie.
– Prze cież ka żdy go zna – od burk nęła i mia ła ra cję, miej sco wo ści ta kie jak Le szyn są bar dzo spe cy ficz ne, tu się

zna ka żde go, nie tak, że oso bi ście, ale ja koś się zna, a to z wi dze nia, a to ze sły sze nia. Je że li taki ktoś jest po li cjan- 
tem, to na wet bar dziej się go ko ja rzy, bo to nie tyl ko syn tej, co to wiesz, ale jesz cze cza sa mi po ka zu ją go w lo kal nej
te le wi zji.

– Ja nie ee – znów za wy ła Do na ta.
– No ale po co ci on i dla cze go sie dzisz tu na mro zie? I skąd wie dzia łaś, gdzie mnie szu kać?
Py ta nie było o tyle istot ne, że do wczo raj Mi łka i Do na ta wła ści wie się nie zna ły. W ka żdym ra zie nie zna ły się oso- 

bi ście i nie za mie ni ły ze sobą ani sło wa.
– Ka rol mi po wie dział! Tyle że cie bie nie ma... Od rana...
Ka rol wy ra źnie za po mniał, że Mi łka mia ła spędzić świ ęta u bab ci, ale to za po mnie nie było z pew no ścią ce lo we.

Ad res dał, choć wie dział, że Mi łki Do na ta tam nie za sta nie, tak więc dał i nie dał za ra zem, za wsze dzia łał po kręt nie,
kie dy chciał się wy mi gać od kon kre tów.

– Do bra, cho dź ze mną, bo tu kom plet nie za mar z niesz. Ile tu sie dzisz?
– Już ze sze ść go dzin – wy szczęka ła Do na ta.
– W nocy tu przy szłaś? Zresz tą cho dź, mu sisz się roz grzać!

*
Ko bie ta z trój ką dzie ci szła przez par ko wą alej kę obła do wa na tor ba mi. Mu sia ła od wie dzić ka żdą ze swo ich trzech
nie do szłych te ścio wych, któ re były bab cia mi jej dzie ci, bo w świ ęta bab cie są hoj ne, a pie lu chy kosz tu ją.

Już i tak ogra ni czy ła zmia nę pie luch do mi ni mum, sto su jąc za sa dę, że mat ka po win na mieć zgo dę dziec ka na ta- 
kie dzia ła nie (jej dzie ci się nie zga dza ły, to było ko rzyst ne, ale tro chę cuch nęło), na wet ją to cie szy ło, bo na pie lu- 
chach oszczędza ła.

Te raz też kil ka zu ży tych mia ła przy so bie, wy no si ła je do bar dziej od da lo nych ko szy na od pad ki, bo i  tak mia ła
nad pro duk cję śmie ci, a do pła cać do wy wo zu nie chcia ła.



Dla dzie cia ków świ ęty mi ko łaj w par ko wej alej ce to sy gnał do ata ku. Na tych miast wy czu wa ją, że mo żna się nad
nim po znęcać, a jak nie nad nim, to choć nad mat ką.

Naj star sze z dzie ci na tych miast pod bie gło do mi ko ła ja i kop nęło go tra pe rem w kost kę.
– Da waj pre zen ty, śmie cia rzu! – wrza snęło.
Dia beł zro bił oczy jak spodki. Nie wie dział, jak za re ago wać, świ ęte go z ra cji swo je go po cho dze nia nie znał, z dzie- 

ćmi też nie miał do czy nie nia.
Dru gie dziec ko przy łączy ło się do star sze go i na plu ło na mi ko ła ja.
– Da waj ple zen ty, smie ciu – po wie dzia ło, se ple ni ąc.
Na dal nie wie dział, co ma zro bić.
– Pan im coś da, ina czej się nie od cze pią – oświad czy ła mat ka. – Co, dziec ku pan ża łu je?
– Nic nie mam – wy du kał chra pli wym gło sem dia beł i to była praw da.
– No niech pan nie uda je, dy chę pan da i będą szczęśli we.
– Nie mam. – Dia beł po kręcił gło wą. Już co raz bar dziej czuł, że to, czym kręci, jest gło wą, a nie łbem.
– Skąpy chuj – pod su mo wa ła go mat ka.
– Dla cze go one tak śmier dzą? – za py tał, wy czu wa jąc spe cy ficz ną woń wo kół dzie cia ków. Naj młod szy cuch nął naj- 

bar dziej.
Kto kol wiek kie dy kol wiek pod nió sł rękę, wzrok lub też głos na ja kie goś bom bel ka w  obec no ści jego mat ki, wie,

czym to się może sko ńczyć.
Dia beł nie wie dział.
– Zbo cze niec, zbo cze niec, zbo cze niec! – ryk nęła. – Za cze piał moje dzie ci!
Dwa cio sy w kost kę za chwia ły dia błem, mat ka za mach nęła się tor bą z pie lu cha mi, były mi ęk kie, ale sku tecz ne, po- 

pra wi ła to reb ką, dwo je ma lu chów ugry zło dia bła w łyd kę.
– Aaa! – krzyk nął, nie spo dzie wa jąc się ata ku z ich stro ny.
– Cze go wrzesz czysz, skąpy chu ju! – wark nęła mat ka i przy wa li ła mu tor bą z ter mo sem.
Raz, dru gi, pi ąty.
Dia beł nie po tra fił się bro nić, bi cie ko biet i dzie ci ja koś nie le ża ło w jego cha rak te rze. Nie, w żad nym ra zie nie był

do brym dia błem, był na praw dę zły, do sta wał na wet z tego po wo du po chwa ły, ale ko biet nie bił.
– A masz! – Ko bie ta kop nęła go gla nem w przy ro dze nie.
– Aaaaa – jęk nął i padł, za kry wa jąc swo je klej no ty ręka mi.
Li czył, że w ko ńcu się znu dzi i zo sta wi go w spo ko ju.
Praw da była nie co inna.
– Dam ski bok ser – usły szał – zbo cze niec!
Dia beł zo stał sko pa ny przez dwój kę dzie ci, mat kę oraz kil ku przy god nych prze chod niów, któ rzy nie omiesz ka li

sko rzy stać z oka zji. Zo stał też oplu ty, sko pa ny jesz cze raz oraz pra wie za tłu czo ny na śmie rć tor bą z ter mo sem.
Mat ka wy wa li ła też na nie go zu ży te pie lu chy. Bar dzo zu ży te.
Tym ra zem za in te re so wa ła się nim po li cja.
Jed na kże mo dus ope ran di nie któ rych ma tek, a ta była zna na z awan tur i za stra sza nia, któ re za wsze ko ńczy ło się

po dob nie, spra wił, że po trak to wa li bied ne go dia bła ulgo wo.
– Są świ ęta, le piej, żeby się pan sam po uli cach nie włó czył, je że li pan chce, to za trzy ma my pana na noc w aresz cie.
Był im bar dzo wdzi ęcz ny.

*
Roz grze wa nie Do na ty było oczy wi ście wie lo wy mia ro we. Cie płe koce i her ba ta na nie wie le by się zda ły bez śle dzia,
barsz czu i na lew ki.

Ta ostat nia za dzia ła ła chy ba naj le piej.
– No do bra, to te raz mów – za chęci ła Do na tę bab cia. Ona też się już zdąży ła roz grzać na lew ką.
– Chcia łam wy jść za mąż! – jęk nęła Do na ta i oczy wi ście znów się usmar ka ła, na ka tar na lew ka oczy wi ście też po- 

ma ga, ale nie tak od razu.
– Tak, chy ba na praw dę to lu bisz – wes tchnęła, krzy wi ąc się, bab cia, któ ra nie mia ła za mia ru mó wić Do na cie per

pani. Już mia ła coś wspo mnieć na te mat ślu bów, dość ści śle po wi ąza nych z szyb ką śmier cią jej mężów, ale się po- 
wstrzy ma ła.



– I pani wie rzy w te baj ki? Że mia łam tylu mężów? Nie mia łam. Nie mia łam ża aaad ne go ooo – roz pła ka ła się Do na- 
ta.

– Nie mo żli we! – jęk nęły obie, Mi łka i bab cia, bo Ali cja po szła do domu po za pa sy trun ków na wie czór, wczo raj sza
i przed wczo raj sza ak cja na praw dę tro chę prze trze bi ły pó łki taj nych bab ci nych schow ków z na le wek, wó dek i in nych
dóbr pit nych z pro cen ta mi.

– No i wła śnie o to cho dzi! Pie przo ne plot ko wi sko! Prze cież tu lu dzie na praw dę nie mają nic do ro bo ty, tyl ko in- 
nym pod ko łdrę ryja wkła da ją! Nie wy szłam za mąż ani razu! Ani razu! Nie że nie chcia łam, chcia łam, ale nie uda ło
się, a te raz to! Mer li na ktoś za bił, ro zu mie cie? Ktoś, nie ja, ale to mnie wsa dzą do pier dla – już się chy ba roz grza ła,
bo nie dość, że zro bi ła się czer wo na, to za częła kląć – i o to cho dzi.

– Ale za co cię wsa dzą?
– No za mor der stwo! Bo ja... Bo ja... tam w nocy... Na roz ra bia łam! W domu we sel nym.
– Za raz, ale dla cze go wszy scy mó wią, że mia łaś kil ku mężów? I że oni zmar li i że ten miał być czwar ty?
– Nie mia łam, ale mia łam mieć, ale nie wy szło, a mnie było wstyd. To mó wi łam, że wy szłam za mąż.
– Ale cze go ci było wstyd?
– No bo wszyst kie ko le żan ki za mąż już po dwa razy wy szły, a ja? Nic, wci ąż nic! Tak jak by nikt mnie nie chciał,

a ja wszyst ko: i usta, i nos, i cyc ki so bie zro bi łam, ale nie... No i te raz to. Ktoś to wy kom bi no wał spe cjal nie. Żeby mi
do piec. Że bym za mąż nie wy szła. Na zło ść. Na praw dę, na zło ść. Te raz to będą mó wić, że je stem prze klęta.

Ta kie ro zu mo wa nie nie prze ma wia ło do Mi łki, za bi cie fa ce ta tyl ko po to, żeby ko le żan ka nie wy szła za mąż, wy da- 
wa ło się jej ca łko wi cie nie mo żli we. I głu pie. I o ile ist nie ją na tym świe cie kre tyn ki, a i kre ty nów nie brak, to jed nak
taki mo tyw mor der stwa był nie do po my śle nia, rzad ko kie dy kre tyn mor du je.

Ow szem, by cie kre ty nem szko dzi, ale naj częściej sa me mu kre ty no wi, no, może jego naj bli ższej ro dzi nie. Ow- 
szem, zda rza ją się ofia ry śmier tel ne, po tłu cze nia, wy pad ki, a na wet po ża ry, ale wy ni ka ją one z kre ty ni zmu da ne go
kre ty na, a nie z jego za pla no wa nych ak cji.

Sąsiad trzy domy da lej chciał kra ść prąd, ale nie umiał tego ro bić. Pod coś się pod pi ął. W re zul ta cie w cza sie bu rzy
lu stro wy świe tla ło mu ja kieś pie kiel ne hor ro ry, dia bły ta ńczy ły po ścia nach, zo sta wia jąc śla dy łap i pa zu rów, a pral ka
sta nęła w pło mie niach. Ja ki mś cu dem zna le zio no w niej spa lo ną piz zę.

Ale poza tym to nic się nie sta ło.
Sąsiad, co praw da, nie był po tem już taki jak daw niej, ale nie wie le go to na uczy ło.
Kra dł da lej. Sy gnał wi-fi był bez piecz niej szy, ale też nie ca łkiem bez piecz ny.
Raz po ka za ły mu się ma ka brycz ne stwo ry upra wia jące seks, a raz ku chen ka mi kro fa lo wa za częła od twa rzać Mi- 

ędzy na ro dów kę i Mar sy lian kę na prze mian.
Zresz tą wszy scy i tak uwa ża li, że to nie jest wina sąsia da ani na wet bu rzy czy kra dzie ży, ale le szy ńskie go dia bła.
Mi łka wes tchnęła do wła snych my śli.
– Ale cze go ty chcesz ode mnie? – za py ta ła.
– Ni cze go. Od cie bie ni cze go. Od tego po li cjan ta chcę.
– Ode mnie? – usły sza ły na gle.
Bab cia wła śnie wpro wa dzi ła rze czo ne go po li cjan ta do sa lo nu.

*
Ka rol nie mógł so bie zna le źć miej sca. I nie mógł po jąć jed ne go.

– Mamo? Ro zu miem, że prze sie dzia łaś noc ze zwło ka mi w chłod ni, w po rząd ku, to zna czy wiem, nie ro zu miem
i wca le nie w po rząd ku, ale po co ty po szłaś do tej pie przo nej chłod ni? W Wi gi lię?! W sa mym środ ku im pre zy? Nie
uda waj, że szu ka łaś ubi ka cji, na praw dę nie uwie rzę. Po coś tam po la zła!? Mów!

Mat ka Ka ro la jak ka żda ko bie ta mia ła swo je ta jem ni ce. Zresz tą mat ki są ko bie ta mi, a ko bie ty są skom pli ko wa ne.
Nie są, co praw da, ko bie ta mi dla swo ich sy nów, ale jed nak nie wszyst ko im mó wią. Zde cy do wa nie nie wszyst ko.

–  We szłam tam przy pad kiem. Było ciem no, ma ca łam, żeby za pa lić świa tło, my śla łam, że to ła zien ka, ktoś za- 
mknął drzwi. Pra wie osza la łam – po wtó rzy ła pra wie do kład nie to samo, co mó wi ła wcze śniej, ale Ka rol jej nie uwie- 
rzył.

– Umó wi łaś się tam z nim? Z tym tru pem? Tak? Mów! – Ka rol wie dział swo je, a to, co wie dział na te mat wła snej
mat ki i jej wia ry w cuda i wró żby, skła nia ło go do tego, żeby sądzić, że ona się tam z tym fa ce tem umó wi ła. Szcze gól- 
nie te raz, kie dy Ka rol wy grał mi lion. Bo kto po wie dział Ka ro lo wi, żeby za grał? Mat ka! A kto po wie dział mat ce?

– Nie, no co ty. Nie umó wi łam się. Wca le! Nie uma wiam się z ob cy mi fa ce ta mi.



– Prze cież go zna łaś!
Mat ka wes tchnęła.
– Przez in ter net! I nie wie dzia łam, że tu będzie. I nie wie dzia łam, że będzie w tej chłod ni! Nie ro zu miesz? Nie

wie dzia łam, ale to w su mie praw da.
– Co praw da?
– Tyl ko nic nie mów.
– No. Nie po wiem, czy li jed nak go za bi łaś?
– Nie, ale umó wi łam się, ale nie do ko ńca, to zna czy La li na tu była. To zna czy tam.
– La li na?
– No La li na Mara-Ko ziej, ta te ra peut ka z ośrod ka. Chcia łam się z nią zo ba czyć.
– No, do bra, ale po co?
– Bo wi dzisz, chcia łam jej po wie dzieć, że ją ko cham.
Ka rol pra wie ze mdlał. Pew ne rze czy są strasz ne, na przy kład mat ka mor der czy ni, ale by wa ją i strasz niej sze. Roz- 

wód ro dzi ców albo...
– Mamo! Ona jest ko bie tą! – wrza snął obu rzo ny. Całe ży cie prze le cia ło mu przed ocza mi. Strasz ne za kwi tło w nim

po dej rze nie.
– No wiem, ale ja ją ko cham jako te ra peut kę. Nie jako ko bie tę. Mam wszyst kie jej ksi ążki! Jest cu dow na, zgo ła nie- 

sa mo wi ta!
– Mamo, Boże ko cha ny! Zgo ła? Ona się przy to bie roz bie ra ła?!
– Idio ta! – skwi to wa ła mat ka nie chęt nie.

*
To masz przy sze dł do py tać o wi gi lij ną ak cję, bo wła ści wie w pierw szym mo men cie sku pił się na tym, jak, gdzie i kie- 
dy zna la zły fa ce ta, któ ry rano oka zał się nie bosz czy kiem, i w jaki spo sób wy nio sły go z domu. Resz tę, czy li trans port
i po zo sta wie nie nie bosz czy ka w miej scu w pew nym sen sie do ce lo wym, choć jed nak nie dla nie go, omó wi li dość po- 
bie żnie ze względu na we zwa nie do domu we sel ne go, któ ry wy bu chł wrza skiem.

Po tym, co się dzia ło wie czo rem, noc ne ma new ry obu dzi ły pół mia sta i  po sta wi ły po li cję w  stan go to wo ści, bo
prze cież było to tak jak by miej sce zbrod ni.

Te raz, nie do spa ny, klął pod no sem, a kie dy zo ba czył Do na tę, za klął na wet gło śniej, bo miał ocho tę po ga dać z Mi- 
łką. Po ga dać, a nie ją prze słu chać, obec no ść Do na ty tro chę kom pli ko wa ła spra wę.

Po pro stu nie mógł się czuć tak swo bod nie, jak chciał, mimo wszyst ko po sta no wił jed nak sko rzy stać z oka zji. Ja- 
koś, jak kol wiek, ale sko rzy stać. Taka pó łpry wat na roz mo wa z  któ rym kol wiek z  po dej rza nych albo, co pew niej sze,
świad ków na tym eta pie śledz twa mo gła mu dać wi ęcej niż prze słu cha nie. Bar dzo często po ste ru nek, kra ty, pa skud- 
ne biu ra i  obec no ść umun du ro wa nych ko le gów po wo do wa ły u  prze słu chi wa nych efekt nie co mro żący krew w  ży- 
łach. Choć okre śle nie „nie co” może jed nak być błęd ne, zwa żyw szy na ogól ne prze ko na nie, że po li cja za my ka lu dzi
jak po pad nie, a po tem do pie ro do pa so wu je do nich zbrod nie. Ble dli, drętwie li, du ka li, w ka żdym ra zie sło wa z ta kich
za la nych zmro żo ną krwią z żył prze słu chi wa nych wy cho dzi ły nie chęt nie i ci ężko.

A pry wat nie cza sa mi sy pa ły się lek ko i cie ka wie.
Dla te go na tych miast ru szył do ata ku.
– Ale sko ro już pani tu jest, to pro szę mi po wie dzieć, dla cze go pani na ro bi ła tego ba ła ga nu w nocy w tym pie przo- 

nym domu we sel nym – za py tał ob ce so wo, pa trząc na Do na tę. – Te noc ne har ce, mu zy ka i roz wa la nie sprzętów, po
co to pani było?

O ile o noc nych har cach i ba ła ga nie wie dzia ło już bez mała całe mia sto, o tyle nikt, ab so lut nie nikt nie wie dział,
kto za nie od po wia dał. Ow szem, wszy scy ty po wa li win nych, a w su mie bar dziej jed ne go win ne go, któ rym naj chęt- 
niej ob wo ły wa no le szy ńskie go dia bła, ale pew no ści nie miał nikt.

Dia beł był wy god ną i cie ka wą opcją, ale nikt nie miał po jęcia, dla cze go ob ja wił się w taki, a nie inny spo sób.
Nikt, ale to ab so lut nie nikt, nie po dej rze wał Do na ty.
– Nie, no co pan, ja? To nie ja, sie dzia łam całą noc w domu. Opła ki wa łam swój wdo wi los... No pra wie wdo wiiii –

roz pła ka ła się chy ba na po kaz, po czym wes tchnęła ci ężko, li cząc, że jej uwie rzy. Nie była do brą ak tor ką.
– Nie wła ma ła się tam pani? – za py tał pra wie za czep nie.
– Nie, no co pan? Nie! Wca le! – Za częła bić się w pier si. To dało mu pre tekst do za py ta nia o coś dość istot ne go.
– No to ja kim cu dem w bu łkach, w tych sto sach bu łek na podło dze, zna le źli śmy pani pa zu ry? Te z dia men ci ka mi?



Wszy scy po pa trzy li na ręce Do na ty i rze czy wi ście bra ko wa ło jej dwóch pa zu rów pra wej dło ni i jed ne go le wej.
– To nie by łam ja! – jęk nęła sła bo i sta ra ła się znów roz pła kać, ale chy ba już nie była w sta nie. Mo żli we, jak to mó- 

wią, że wy pła ka ła oczy, mo żli we, że na lew ki bab ci Mi łki już ją tro chę znie czu li ły, ale jesz cze nie za częły za nią pła- 
kać, jak to często robi wód ka.

– Prze cież wiem, że to była pani. I na wet mogę to udo wod nić, tyl ko nie wiem, po co pani to wszyst ko tłu kła i pusz- 
cza ła mu zy kę, ale ten stos roz kru szo nych bu łek to zu pe łne prze gi ęcie, pani się w nich ta rza ła czy jak? Bo jesz cze były
tam i wa łki, i ja kieś kła ki.

Mi łka i bab cia po pa trzy ły na Do na tę z za cie ka wie niem jak na ja kie goś dziw ne go, a może na wet ja do wi te go pa- 
jąka. Zda ły so bie spra wę, jak sła bo się zna nie któ rych lu dzi. O Do na cie pa ra dok sal nie wie dzia ły co raz mniej; im bar- 
dziej ją po zna wa ły, tym wie dzia ły o niej o wie le mniej niż kie dyś.

To nie jest zja wi sko rzad kie, bo lu dzie te raz pro du ku ją się na Fa ce bo oku i często tam kła mią. I taka ja kaś dziew- 
czy na po zna je przy stoj ne go fa ce ta z for są, w któ rym się za ko chu je, a to nie dość, że nie fa cet, ale ko bie ta, nie dość,
że bie dak ja kich mało, to jesz cze usi łu je cię osku bać z ostat nich gro szy, a kie dy mu od mó wisz pre zen tu za dwie ście
ty si ęcy, to się ob ra zi i w wia do mo ści gło so wej wy zwie cię od je ba nych skąpych suk, mimo że nie tyl ko ty, ale cała ro- 
dzi na ra zem wzi ęta ta kiej sumy w ży ciu nie wi dzia ła.

No ale to w in ter ne cie. In ter net taki już jest i nie ma się cze mu dzi wić.
Resz ta to prze cież za le d wie ży cie.
No i wła śnie na tym po le ga pro blem.
In ter net in fe ku je ży cie. Tak, bo lu dzie już nie żyją w re alu dla re alu, ale dla wir tu alu. Wy łącz nie. Buty ku pu je się

te raz nie dla te go, że pa su ją do cze go kol wiek, jak cho ćby do sto py, ale dla te go, że ład nie pre zen tu ją się na zdjęciach.
Za czy na ją to na zy wać syn dro mem brzyd kiej sio stry Kop ciusz ka. Nie wa żne, co so bie obe tnie, nie wa żne, ile krwi

stra ci, wa żne, żeby zdjęcie wzbu dza ło za chwyt wszyst kich ksi ążąt i za zdro ść kop ciusz ków tego pa do łu.
– No i co?! – Do na ta nie wy trzy ma ła na pi ęcia. – Ta rza łam się! Bo te bu łki to były z jego za czy nu! Nie zro zu mie cie!

Nie zro zu mie cie, ale to było wa żne, to była jego isto ta.
– To zna czy? – za py tał To masz, uno sząc brew.
Mi łka też się zdzi wi ła. Wie dzia ła, że fa cet był wró żem, ale mógł też prze cież być pie ka rzem, jed no dru gie mu nie

prze szka dza ło wła ści wie (no do bra, oczy wi ście, że prze szka dza ło, taki pie karz to prze cież ro bot nik fi zycz ny, a wróż
to ktoś z po zy cją, no i pie karz pra cu je ręka mi, a wróż du szą, te dwie pro fe sje są nie do po go dze nia, przy naj mniej dla
sno ba, a Do na ta była snob ką w ka żdym calu).

– To nic nie zna czy, nie zro zu mie pan! – wrza snęła w spo sób tak jękli wy, jak by spro fa no wał zwło ki, albo choć pa- 
mi ęć nie bosz czy ka.

– Pani na rze czo ny to cia sto za gnia tał? – za py tał, choć pew ne rze czy ja koś za częły mu się z czy mś ko ja rzyć. Nie na- 
le żał jed nak do osób, któ re ko ja rzą sze ro ko, to zna czy nie było u nie go tak, że zo ba czył w te le wi zji ran ne go kon do ra,
po my ślał o nim, a na stęp nie wy wnio sko wał, że sąsiad ka z dołu jest w ci ąży. I to tyl ko na pod sta wie ci ągu my ślo we go
zwi ąza ne go z sze ro ko po jętym pta kiem.

– Nie, ja je za gnia ta łam na nim! Na nim! – po wtó rzy ła. – On w nim le żał!
– Je zus Ma ria! – Bab cia aż usia dła. – Po śmier ci?! Chcia ła go pani upiec?!
Jak kol wiek było to trud ne, to jed nak wszy scy wy obra zi li so bie wiel ką bułę z na dzie niem z nie bosz czy ka.
Wy tłu ma cze nie te ra pii cia stem dro żdżo wym do pro wa dzi ło do tego, że Mi łka zzie le nia ła, a bab cię ze mdli ło.
– I on w tym cie ście, z fiu tem? Dupą? Ze wszyst kim? – rzu ci ła Mi łka i po bie gła do ła zien ki, co praw da bu łek, tych

kon kret nych, nie ja dła, ale mia ła ocho tę. Wte dy mia ła ocho tę, te raz mu sia ła tę ocho tę zwró cić.
– I lu dzie mie li to jeść? Chcia łaś, żeby się po cho ro wa li? – za py ta ła ze zgro zą bab cia.
– Nie ro zu mie cie mi ło ści! – Do na ta roz pła ka ła się na nowo. – Chcia łam być z nim! Ja go ko cha łam!
– W cie ście? – To masz rze czy wi ście nie ro zu miał.
– No, w cie ście też – przy zna ła, czer wie ni ąc się. To wy zna nie spra wi ło, że ze mdli ło To ma sza. Jako po li cjant ota rł

się o dziw ne za cho wa nia sek su al ne, nie za wsze do zwo lo ne, ale w cie ście dro żdżo wym?
Czy tał kie dyś ksi ążkę o sek sie na sto isku mi ęsnym, kon kret nie ta kim z po dro ba mi. Przez dłu ższy czas nie mógł

jeść wątrób ki dro bio wej.
Gdy by wte dy po sze dł do psy chia try i wy znał, że wątrób ka ko ja rzy mu się z sek sem, na pew no za li czy łby ka ftan

i po byt w za kła dzie za mkni ętym, a łat ka zbo cze ńca przy lgnęła by do nie go na wie ki.
Ow szem, do pa dł raz sie dem dzie si ęcio lat kę, któ ra wy sy ła ła pe ni sy w ma ilach, uda jąc na pa lo ne go na sto lat ka i wca- 

le się tego nie wsty dzi ła. Spo tkał bab kę, któ ra upra wia ła seks tyl ko w obec no ści kur, bo to ją sty mu lo wa ło, ale kury
ła żące po ple cach pa zu rza sty mi ła pa mi i dzio bi ące bez par do nu gdzie po pad nie nie pod nie ca ły fa ce tów.



Ludz kie zwy cza je sek su al ne cza sa mi go prze ra ża ły.
Do na ta jed nak nie była na wet za wsty dzo na.
– I to świad czy o tym, że go ko cha łam, dla te go ja go nie za bi łam! – oświad czy ła ta kim to nem, jak by upra wia nie

sek su w dzie ży z za kwa sem było kwin te sen cją mi ło ści i nie win no ści.
– Wie pani co, pani Do na to? Wła śnie dla te go sądzę, że pani mo gła, ale to jest w tej chwi li mniej wa żne, bo na wet

jak pani mo gła, to nie zna czy, że pani to zro bi ła. Te raz po wiedz cie mi, jak go wtasz czy ły ście do tej chłod ni? – zwró cił
się do bla dej jesz cze bab ci.

– Wca le. Zo sta wi ły śmy go na ław ce w par ku. Zu pe łnie nie mam po jęcia, jak się zna la zł w chłod ni. Moim zda niem
on ożył i po pro stu tam wsze dł.

– Mar twi lu dzie nie oży wa ją ot tak so bie. – To masz był nie ubła ga nie scep tycz ny. – To nie mo żli we.
– No to nie ożył, po pro stu żył. Nie był mar twy. Jesz cze wte dy nie. Wstał, wsze dł do tej chłod ni i so bie tam uma- 

rł? – My śle nie ży cze nio we bywa ku szące.
– Po co mia łby wcho dzić do chłod ni? Gdy by żył, wsze dłby do sali pro sić o po moc albo do kuch ni, ale nie do chłod- 

ni.
Dziw na piel grzym ka zwłok na praw dę nie da wa ła mu spo ko ju. Zma rły wsze dł ja koś (i, co wa żne, po coś) do domu

bab ci i usia dł na fo te lu, był nagi. Jak wsze dł? Nago? Czy li mu sia łby się gdzieś tam przed do mem ro ze brać? No bo
cho dze nie po uli cy na go la sa nie wcho dzi ło w ra chu bę, i to nie tyl ko dla te go, że było zim no. Dla cze go się ro ze brał
albo dla cze go ktoś go ro ze brał? Po tem zo stał prze nie sio ny do par ku. Duży, bez wład ny mężczy zna, może jesz cze tro- 
chę żył? Jak to się sta ło, że te trzy ko bie ty dały mu radę? Zo sta wi ły szra my, bo to chy ba ich spraw ka, a więc nie żył, bo
to śla dy po śmiert ne, ale po tem? Co się sta ło w par ku i dla cze go chłod nia? Ktoś chciał za fa łszo wać go dzi nę śmier ci?

Ra czej bez sen su. Bo co w tym wszyst kim robi wi zy ta w domu bab ci Mi łki, a poza tym po co chłod nia? Na dwo rze
też było zim no, noc i mróz po win ny za dzia łać tak samo.

Tyl ko po co to wszyst ko? Czy ktoś chciał, żeby zwło ki od kry to w miej scu za miesz ka nia bab ci? A może w miej scu
prze by wa nia Mi łki?

– Czy ktoś mógł chcieć, żeby zwło ki zo sta ły zna le zio ne w domu bab ci? A może cho dzi ło o cie bie, Mi łka?
– Je że li tak, to tyl ko Ka rol! – Bab cia sko ja rzy ła fak ty. – Po żar li się, mógł chcieć zro bić jej na zło ść. A może nie tyle

on, co jego mat ka?
– Ze no bia Ma ci ążek? Ta po dej rza na? – Do na ta na tych miast włączy ła się do roz mo wy, bo wia do mo, mia ła w tym

swój cel, pra gnęła go rąco, żeby po dej rze nia zo sta ły prze su ni ęte z niej na inną po dej rza ną.

*
– Mamo! Kła miesz! – wrza snął Ka rol po raz ko lej ny. Po dej rze nie do ty czące orien ta cji sek su al nej wła snej mat ki ja koś
tak za częło roz kwi tać. I na wet, choć go prze ra zi ło (wia do mo, ro dzi ce nie mają pra wa mieć pre fe ren cji sek su al nych,
nie mają pra wa sek su upra wiać, a już w żad nym wy pad ku ro bić tego dla przy jem no ści), to jed nak się ucie szył. Tak,
bo mimo wszyst ko wo lał, żeby mat ka upra wia ła seks, niż żeby była mor der czy nią. Nie do sze dł do tego wnio sku na- 
tych miast, tro chę mu to za jęło, ale stwier dził, że seks jest ła twiej ukryć niż zwło ki.

I to nie wa żne, jaki seks, ka żdy jest wsty dli wy.
Spra wa te ra peut ki i ewen tu al nych w tym kie run ku skłon no ści spra wi ła, że po sta no wił na tych miast za dzwo nić do

Mi łki. Je że li mat ka tam po szła, to jest do tej cho ler nej chłod ni, żeby się spo tkać z La li ną Marą-Ko ziej to zna czy ło tyl- 
ko, że La li na Mara-Ko ziej też tam była, a je że li była, mo gła być po dej rza na, a je że li była po dej rza na...

Nie chciał od wie dzać mat ki w wi ęzie niu. I nie od wie dzi łby jej, żeby nie wiem co, dla te go mu siał zro bić wszyst ko,
żeby nie oka za ła się win na.

– Mi łka. La li na tam była! – krzyk nął do te le fo nu, któ ry dziew czy na dość nie opatrz nie ode bra ła. Nie opatrz nie, bo
gdy by spoj rza ła na wy świe tlacz, na tych miast od rzu ci ła by po łącze nie.

– Jaka la lu nia? Upi łeś się czy co? Nie in te re su ją mnie two je la lu nie, a je że li ci cho dzi o to, że ona chce pod pi sać in- 
ter cy zę, to niech pod pi su je, spa daj! Nie bła źnij się, co? Już i tak...

No cóż, spra wa in ter cy zy bo la ła ją mimo wszyst ko. Nie cho dzi ło już wła ści wie o Ka ro la, bo z dup ka mi za da wać się
nie za mie rza ła, za mie rza ła za to w tym nie za da wa niu się być kon se kwent na, ale o te stra co ne lata, wła sną na iw no ść,
żeby nie po wie dzieć głu po tę, i prze ra że nie, że gdy by nie ten szczęśli wy-nie szczęśli wy los na lo te rii, zo sta ła by żoną
tego gno ja!

– Nie la lu nia, tyl ko La li na – od po wie dział gnój, któ ry zu pe łnie nic nie ro zu miał i był prze ko na ny, że Mi łce cho dzi
o pie ni ądze, a sko ro tak, to prędzej czy pó źniej do nie go wró ci. Na ko la nach, i to wca le nie tak jak u jego ko le gi, co to



się chwa lił, że żona po kłót ni przy szła do nie go na ko la nach. I wszy scy mu za zdro ści li, do pó ki syn nie do dał, że to
praw da, przy szła i ka za ła mu wy le źć spod łó żka.

– Co to za ró żni ca? La li na? La lu nia? Je den pies – wark nęła Mi łka i już mia ła się roz łączyć, kie dy do ak cji wkro czył
To masz, któ ry za pa mi ętał dziw ne imię ko bie ty z po by tu w ośrod ku.

– La li na Mara-Ko ziej? – za py tał i wy da rł apa rat z ręki Mi łki. Po tem słu chał, wci ąż po wta rza jąc: „ta aak?”, „oooo?”,
„na praw dę?”. – Do bra, za raz tam będę – oświad czył w ko ńcu.

– Ja też jadę – po wie dzia ła zde cy do wa nie Mi łka, choć spo tka nie z Ka ro lem wca le jej nie ku si ło – wy tu po cze ka cie.
Wsko czy ła w kurt kę i pu cha cze, prze śmiesz ne fu ter ko we ko za ki, któ re nie były mod ne ani na wet ład ne, ale jej pa- 

so wa ły.
Za częła się za sta na wiać, czy to, że dzień wcze śniej od mó wi ła pod pi sa nia in ter cy zy, nie wy wo ła ło ca łej ka ta stro fy.

Swo ją przy szłą i już ca łko wi cie nie do szłą te ścio wą go to wa była po sądzić o wszyst ko.
Ze no bia Ma ci ążek re pre zen to wa ła typ ma nia kal ny za fik so wa ny na syn ku i to le ru jący męża. To, że go jesz cze mia- 

ła, wy ni ka ło z mężow skie go pod po rząd ko wa nia. To był je den z tych mężów, któ ry z pew no ścią, gdy by chciał ją zdra- 
dzić, naj pierw by za py tał, czy może.

I te raz Mi łka tak się za sta na wia ła. Mi lion to spo ro kasy. Mat ka Ka ro la jaja spod suki by zja dła.
Była tak skąpa i  tak oszczęd na, że gdy by za bój stwo ko go kol wiek po zwo li ło jej za osz czędzić, toby je po pe łni ła.

Może chcia ła wro bić ją w to mor der stwo? I w ten spo sób wy eli mi no wać?
Wy da wa ło się to dziw ne, bo Mi łka sama się już jak by wy eli mi no wa ła, tyle że Ka rol na dal za nią ła ził, więc może

chcia ła ją wsa dzić do wi ęzie nia, żeby Ka rol prze stał o niej my śleć?
Świ ątecz ne mia sto wy gląda ło odro bi nę ład niej niż za zwy czaj, bo jed nak świa te łka w oknach i stro iki na la tar niach

ja koś je ozda bia ły.
At mos fe ry świ ątecz nej jed nak za bar dzo nie było. Bu ro ść i śnie żna bre ja sku tecz nie ją tłu mi ły.
Przed do mem Ka ro la pa no wał świa te łko wy cha os.
Ow szem jego mat ka lu bi ła oszczędzać, ale nie na po kaz. To, co wi dać, mu sia ło być... no wi docz ne. Były więc czte ry

re ni fe ry, sze ść mi ko ła jów, dwie cho in ki, po jed nej z ka żdej stro ny we jścia do domu, wszyst ko błysz cza ło ki czem za
ci ężkie pie ni ądze i wiel kim ra chun kiem za prąd.

W domu też była cho in ka.
Stół z bia łym ob ru sem za sta wio ny był jak na przy jęcie.
– Sia daj cie – Ze no bia wska za ła im miej sce za sto łem – są świ ęta!
Bia ły ob rus przy kry ty był prze zro czy stą fo lią.
– To żeby dzie ci nie po pla mi ły – wy ja śni ła, wi dząc zdzi wie nie To ma sza; Mi łka się nie dzi wi ła, ona już tu by wa ła

nie raz i zdąży ła się przy zwy cza ić. – Cho dzi o barszcz, ob rus jest ręcz nie ha fto wa ny przez jed ną wiel ką ar tyst kę.
– Mają pa ństwo małe dzie ci? – To masz za dał to py ta nie bez wied nie.
– Ależ skąd, ale mo gły by przy jść i co wte dy? No i do ro słe mu też się zda rzy. Pro szę, pro szę, barsz czyk jest go rący –

za chęci ła – wi gi lij ny, do sko na ły pod wó decz kę!
– Nie przy szli śmy tu w go ści – uci ął. – Chce my wie dzieć, co z tą La li ną. Twier dził pan, że była tam w nocy? – zwró- 

cił się do Ka ro la.
– Mamo? – po wie dział nie co roz ka zu jącym to nem, jak by chciał ją zmu sić do ze znań.
– Ale La li na nie mo gła go za bić! Ona go zna ła! To był jej klient!
– Nie in te re su je nas, czy mo gła, a wła ści wie na wet in te re su je, ale wo la łbym sam zde cy do wać, co i jak. Pro szę mó- 

wić.
– Nie mam nic do po wie dze nia – od burk nęła. – Za raz wyj dzie, że na nią do nio słam, ona jest wspa nia łym czło wie- 

kiem! Nie je stem do no si ciel ką! To nie ele ganc kie.
– Ja sne – mruk nęła Mi łka.
– No bo jest nie ele ganc kie! – od burk nęła Ze no bia.
– Mamo?! – Tym ra zem Ka rol był bar dziej zde cy do wa ny, jak by miał na mat kę ja kie goś haka.
– No do brze. Była w kuch ni. No, była i co z tego?!
– Skąd się tam wzi ęła? Zo sta ła za pro szo na na tę im pre zę?
– Nie, bo two ja mat ka jej nie zno si. Chcia łam, ale się upa rła – wes tchnęła, zła na mat kę Mi łki – a to ta kie ele ganc- 

kie to wa rzy stwo. Naj pierw to my śla łam, że się two ja mat ka ugi ęła, ale nie, zo ba czy łam tyl ko, jak La li na idzie do
kuch ni, po szłam za nią i wte dy ktoś mnie za mknął w chłod ni.

– Ale dla cze go pani tam we szła?



– Bo wy da wa ło mi się, że ona tam jest. Chcia łam z nią po roz ma wiać, prze pro sić, że jej nie za pro si łam, chcia łam...
No bo ona ma ta kie wspa nia łe dzia ła nie du cho we, tak po tra fi pi ęk nie po ka zać świat, do bro, tak du cho wo po bu dzić.

– Jak?
– Niech pan nie pyta i tak pan nie zro zu mie, ta kie rze czy ro zu mie ją tyl ko lu dzie z pi ęk ną du szą, a nie po li cjan ci!
Du sze po li cjan tów by wa ją pew nie ró żne, ale oni sami ob ra ża ją się do kład nie tak samo jak lu dzie o du szach zwy- 

kłych śmier tel ni ków. Nie ste ty jed nak po li cjan ci, z pi ęk ny mi du sza mi czy na wet bez nich, wie le mogą. Ka rol prze- 
pro sił za mat kę. Mi łka się skrzy wi ła.

To masz chwi lo wo pu ścił spra wę mimo uszu.
–  Py ta jąc „jak”, mia łem na my śli, jak mia ła być za pro szo na, sko ro ona sama w  swo im ośrod ku or ga ni zo wa ła

z pew no ścią przy jęcie dla swo ich go ści. Prze cież nie mo gła by wy jść na im pre zę i ich zo sta wić. To nie re al ne.
– A ma tam te raz go ści? – zdzi wi ła się Mi łka.
– O ile mi wia do mo, to ra czej tak – stwier dził po li cjant – od nio słem ta kie wra że nie, ale nie wiem nic pew ne go, to

fakt, bo na wet je że li mia ła tyl ko jed ne go czy dwóch go ści, to tym bar dziej nie po win na ich zo sta wiać. Taki ośro dek
musi trzy mać pe wien po ziom, ale cho dzi mi też o to, po co ona tam po szła, choć tego to pani pew nie nie wie – to
stwier dze nie Ze no bię ob ru szy ło, co było wy ra źnie wi dać – i jak ona tam do tej chłod ni we szła?

– Jak? Jak? Z la tar ką, a jak ina czej? – od po wie dzia ła z wście kło ścią.
– Nie za pa li ła świa tła?
– A kto wie, gdzie w tym bur de lu jest wy łącz nik? Bo ja do te raz nie wiem! Ona na pew no też nie wie dzia ła – wście- 

kła się. Mu sia ła bro nić swo jej idol ki.
I tro chę ją tym sa mym po grąży ła, bo mało kto spa ce ru je po cu dzych chłod niach z  la tar ką. Mało kto w ogó le ma

przy so bie la tar kę w cza sie zwy kłe go spa ce ru, to też To masz po my ślał, że mu sia ła przy jść spe cjal nie.
Mia ła tam coś do za ła twie nia.
Może ona wci ągnęła mar twe go czło wie ka do chłod ni? Zna ła go. Może ona sama go za bi ła, a po tem zo ba czy ła nie

tam, gdzie po wi nien być, i po sta no wi ła go ukryć?
– Ale czy wte dy ten fa cet tam już był? – za py tał dla uści śle nia.
– Nie wiem, ja go nie wi dzia łam. W ogó le. Do pie ro jak otwo rzy li drzwi.
– To dla cze go pani wyła?
– Bo świ ęta. Nie ro zu mie cie? Ba łam się, że tam będę sie dzieć ze trzy dni, za nim ktoś zaj rzy.
– Ale dziw na ta chłod nia. – To masz się za sta no wił. – Świa tło nie wpa da, żad nych szpar, za si ęgu brak, a było sły- 

chać wy cie? Zresz tą to bez zna cze nia w tej chwi li. Jest pani pew na, że ta ko bie ta tam była?
– Nie ste ty tak.

*
Ju li ta sie dzia ła na po ste run ku, bo tu mia ła lep szy do stęp do sie ci. Spraw dza ła wszyst ko. Wró ża Mer li na na po czątek.
Wy słu cha ła kil ku na stu fil mi ków na YouTu be, gdzie na żywo wró żył lu dziom, któ rzy w  ko men ta rzach, a  cza sa mi
w pry wat nych wia do mo ściach, za da wa li mu py ta nia.

Był to ten sam prze kaz, któ ry ja kiś czas temu świ ęcił trium fy na jed nym z ka na łów te le wi zyj nych. Czy rów nie in- 
trat ny, tego nie dało się spraw dzić, ale za in te re so wa nie wró żem i jego prze po wied nia mi było na praw dę spo re. Lu- 
dzie py ta li o wszyst ko, na wet o to, jak zwal czać wszy u nie mow la ka, co Ju li tę znie sma czy ło. Py ta li też, czy w le szy- 
ńskim le sie są grzy by, co było dziw ne, bo fil mik był z lu te go, a Mer lin w Le szy nie nie miesz kał.

Od po wie dź na to py ta nie też wy da ła się wszyst kim nie zro zu mia ła, bo Mer lin stwier dził, że naj lep sze grzy by są na
pla cu Pi gal le.

Co cie ka we, py ta nia o grzy by po ja wia ły się dość często, ale jesz cze częściej py ta no o wrzo dy oraz o za po bie ga nie
nie po żąda nej ci ąży.

To Ju li tę bar dzo dzi wi ło, bo po co mó wić, że nie po żąda nej, sko ro po żąda nej nikt nie pra gnie za po bie gać?
Jego wró żby były na praw dę ku rio zal ne.
Cza sa mi wró żył z  kart, cza sa mi z  krysz ta ło wej kuli, a  raz na wet z  fu sów her ba cia nych, niby nic szcze gól ne go,

wie lu tak robi, ale jemu do dat ko wo lu dzie przy sy ła li ró żne przed mio ty, żeby z nich wró żył. Pani Jo wi ta z Go le nio wa
przy sła ła maj tecz ki, pan Ar nold z Rawy Ma zo wiec kiej pa tycz ki do uszu, a pani Ka ro li na ze Wscho wy wła śnie her ba- 
tę, a do kład niej fusy her ba cia ne, i choć to była wy schni ęta, zu ży ta her ba ta w sa szet kach, wró żył z niej.

Jego wró żby nie sta no wi ły ja ki chś spe cjal nie mi stycz nych wy czy nów, ale lu dzie byli chy ba za do wo le ni, bo wra ca li,
często po ja wia ły się po dob ne nic ki, a i sam mistrz wi tał nie któ rych jak swo ich do brych zna jo mych.



Ju li ta za sta na wia ła się, czy nie po win na ja koś tych lu dzi od szu kać i prze słu chać.
Mia ła po my sł, ale nie mia ła za mia ru dzie lić się tym po my słem z To ma szem, nie że się nie lu bi li, nie byli ja koś spe- 

cjal nie skłó ce ni, ale on był fa ce tem i wszyst ko przy cho dzi ło mu o wie le ła twiej, a ona była ko bie tą i ci ągle mia ła pod
gór kę.

I już nie o to cho dzi ło, że on żarł co po pad nie i nie tył, ale o to, że nikt go nie oce niał z po wo du tu szy czy wy glądu,
a ją wszy scy, no i prze ło że ni go fa wo ry zo wa li.

Spraw dzi ła też wszyst ko, co do ty czy ło ośrod ka. Nie było tego dużo, ale do wie dzia ła się, że jest to ele ganc ki dom
opie ki te ra peu tycz nej, a może ra czej te ra pii opie ku ńczej, a wła ści wie te ra pii eks pe ry men tal nej. Nie któ rzy twier dzi li,
że de fac to jest to bar dziej dom pra cy twór czej niż opie ki, ale opie kę ofe ru je taką, że kosz tu je kosz mar ne kro cie. Cen
na stro nie in ter ne to wej nie po da wa no, ale na pi sa ła tam, po da jąc się za pol ską Ame ry kan kę, któ ra ma pro ble my z ry- 
ti fo bią i chce się u nich pod le czyć. Zmarsz czek nie mia ła, ale mia ła pra wo się ich bać.

Ceny zwa li ły ją z nóg, ty go dnio wy po byt kosz to wał tyle, ile rocz ny wy na jem miesz ka nia. W War sza wie.
Ju li ta za wy ro ko wa ła, że to zde cy do wa nie dużo. Za dużo jak na Le szyn.
Mia sto nie wiel kie, ład ne, kli ma tycz ne, a na wet pi ęk nie po ło żo ne, ale zde cy do wa nie nie ze zło ta i dia men tów.
Ju li ta po my śla ła, że to może być to.
To, czy li coś.
Bo ja kieś coś, na wet zwy kłe co kol wiek, co da ło by jej się od kryć bez po mo cy czy wspó łpra cy z To ma szem, mo gło jej

po móc prze bić się przez szkla ny su fit. Ow szem, była do pie ro po ste run ko wą, ow szem, wie dzia ła, że za nim awan su- 
je, będzie mu sia ła swo je od bęb nić, ale chcia ła przy go to wać so bie coś w ro dza ju we jścia smo ka.

Jak cud nie by to wy gląda ło. Po ste run ko wa zdy stan so wa ła młod sze go aspi ran ta To ma sza Za tor ka, sama roz wi ązu- 
jąc spra wę. Oczy wi ście nikt by tak nie po wie dział, bo tak się nie robi, ale przy naj mniej ka żdy by wie dział.

Sze fo wie po pa trzy li by na nią z wi ęk szą uwa gą i przy chyl no ścią.
I to chy ba prze wa ży ło sza lę.
Po sta no wi ła przyj rzeć się ośrod ko wi z ze wnątrz. Nie co nie ofi cjal nie. Bez zgód, po zwo leń i in nych ta kich du pe re li

jak na ka zy. Wej dzie, po kręci się po te re nie, a jak ktoś ją za cze pi, to prze cież będzie wie dział, kim jest, więc się cze- 
piał nie będzie. W ra zie cze go po wie, że pe ne tru je te ren w celu ochro ny przed gro źnym mor der cą.

Za sta na wia ła się też, w czym pó jść. Mun dur od pa dał. Wszel kie wy jścio we bab skie ciu chy tak samo. Mia ła ocho tę
prze brać się za mi ko ła ja, ale było na to tro chę za pó źno.

W ko ńcu zre zy gno wa ła z prze bra nia. Oczy wi ście nago nie po szła, ale to, co na sie bie wło ży ła, upo dab nia ło ją do
zwy kłe go dre sa. Ta kich nikt się nie cze pia.

*
Na tu ra le śne go dia bła spra wi ła, że o  ludz kich świ ętach sły szał nie wie le, jemu ko ja rzy ły się z  wy cin ką drzew igla- 
stych, kłu sow nic twem i lu dźmi spa da jący mi z wy so kich drzew, z któ rych ob ry wa li je mio łę.

Nic wi ęcej wła ści wie do nie go nie do cie ra ło. Oczy wi ście świ ąt nie lu bił, było to w nim głębo ko za ko rze nio ne, dla- 
te go z wdzi ęcz no ścią przy jął noc leg.

Trzech to wa rzy szy z celi też ja koś przy pa dło mu do gu stu. Lu bił ta kich du żych, wy ta tu owa nych, bo z ta ki mi mo- 
żna się było bić. A i oni chy ba to lu bi li, bo na tych miast go oto czy li.

– Hej, ty – za gad nął łysy z wy dzia ra ny mi ra mio na mi – masz ja kiś pro blem?
Dia beł za sta no wił się po wa żnie i od po wie dział bez spe cjal ne go kry go wa nia się:
– Miło, że py tasz, tak! Szu kam żony!
Niu an se języ ko we nie są zde cy do wa nie do me ną dia bel skich trosk i roz wa żań, z lu dźmi też bywa ró żnie, a in ter- 

pre ta cja często za le ży od tego, jak bar dzo pa ra no icz ny umy sł ma pod czasz ką roz mów ca albo czy w ogó le go ma.
Ten usi ło wał chy ba my śleć mi ęśnia mi. Wy si łek in te lek tu al ny wy pe łzł mu na twarz czer wo ną pla mą.
Łysy za krztu sił się, po czer wie niał i wy sko czył do dia bła z pi ęścia mi.
– Ja, żoną?! By dla ku? Two ją?
Wiel ka pi ęść pchni ęta moc nym cio sem wy strze li ła w kie run ku szczęki dia bła, ale wy lądo wa ła na ścia nie. Jej wła- 

ści ciel (pi ęści, nie ścia ny) za sko wy czał z bólu.
– Po cham sku? Mnie? Za ła twić? – wrza snął, jak by bar dzo się ob ra ził, że dia beł nie dał się ska to wać. No i w su mie

miał ra cję. W jego śro do wi sku ocze ki wa no od ofiar, że będą ofia ra mi, ka żda for ma sa mo obro ny czy ata ku była uzna- 
wa na za ob ra zę ma je sta tu.



Ob ra za w ta kim śro do wi sku roz prze strze nia się bar dzo gwa łtow nie. W chwi lę po tem trzech moc no ob ra żo nych
osi łków le ża ło na zie mi i ża ło śnie jęcza ło.

To, że dia beł nie bił ko biet, nie zna czy ło, że nie umiał re ago wać na agre sję. No i bądź co bądź był dia błem, a dia bły
są szyb kie, prze bie głe i sil ne. Może nie co nie do sto so wa ne spo łecz nie, ale cóż chcieć, spo łe cze ństwo za dia bła mi nie
prze pa da.

Po śród jęków do szło do zmia ny ukła du sił. Łysy prze stał się li czyć, dwaj po zo sta li wo le li nie mieć w dia ble wro ga.
Je den z nich po często wał go wy ci ągni ętym ze sli pek pa pie ro sem.
– Spe cjal ny – po wie dział z dumą.
I miał ra cję.
Pło nące oczy prze miesz cza jące się w sza lo nym pędzie po mi ędzy ścia na mi celi zro bi ły na tam obec nych nie sa mo- 

wi te wra że nie, dzi kie wy cie prze ra zi ło ich, trzask ła ma nych sprzętów i chlu pot wody w ki bel ku oraz roz wa la jące się
ścia ny nie za trzy ma ły ni ko go ani na chwi lę.

Dia beł znów był bez da chu nad gło wą i bez żony.
Wró cił do lasu.

*
To masz wra cał do domu bab ci Mi łki za my ślo ny. Wie dział, że musi prze słu chać La li nę jesz cze raz. Te raz na zu pe łnie
inną oko licz no ść, wte dy była tyl ko oso bą, któ ra mo gła znać de na ta, te raz mo gła być na miej scu zbrod ni, choć ra czej
na miej scu ukry cia zwłok. Z jed nej stro ny to był jak na ten dzień bar dzo zły po my sł, z dru giej do bry. Prze słu cha nie?
W świ ęta? Kosz mar i awans, obie mo żli wo ści mo gły zo stać wzi ęte pod uwa gę, awans, bo uczci wie pra cu je, a na wet
po nad mia rę, i to w świ ęta, nie oszczędza się i w ogó le, ale też kosz mar, bo na cho dzi lu dzi, wa żnych lu dzi w świ ęta,
i to re li gij ne, to może pod cho dzić pod ob ra zę uczuć, mo ral no ści i w ogó le. Za le ży, co kto so bie wy bie rze.

Do dat ko wo był to po my sł zły, bo nikt, na wet war szaw ska po li cja, nie prze słu chu je lu dzi w pierw szy dzień świ ąt
wie czo rem, niby bez sens, jed nak tak jak by było to ta kie nie ofi cjal ne, ta kie tro chę roz po znaw czo-za po znaw cze, ta kie
na za sa dzie „może ze chcia ła by pani”, bo prze cież re ak cja na ta kie po sta wie nie spra wy też o czy mś świad czy. Do bro- 
wol no ść ca łko wi cie gwa ran to wa na, ale gdy by jej za bra kło, z pew no ścią by to so bie za no to wał. Do dat ko wo z ko lej nej
jak by stro ny Ju li ta nie od bie ra ła, a z sze śćdzie si ątej trze ciej (też oczy wi ście stro ny, o ile taka ist nie je w ży ciu, gdzieś
poza ksi ążka mi), chciał tam po je chać z Mi łką, ale tyl ko z nią, jako niby nie z part ner ką, a ra czej dziew czy ną, ko le- 
żan ką, może kimś w tym sty lu (no z part ner ką mo żli we, że też, ale nie po li cyj ną, uwa żał, że part ner stwo jest w po- 
rząd ku), co nada wa ło by wi zy cie tro chę pry wat no ści i luzu, po nad to był to mo ment, kie dy w ośrod ku wszy scy sie dzą
przy sto le i ci, któ rzy swo ją obec no ść ogła sza ją w in ter ne cie (pa trz cie, gdzie jadę, za zdro śćcie, bo mnie stać), i ci,
któ rzy pra gną spo ko ju, bo spo kój jest bar dzo w po rząd ku, ale jeść ka żdy musi, a go ścić się w świ ęta lubi ka żdy, więc
le piej w ta kim miej scu niż w domu, zwłasz cza kie dy jest się sin glem na przy kład.

Może uda ło by mu się zo rien to wać, ile tam osób te raz prze by wa i  kto to jest? I  kto był po przed nie go dnia? Kto
może w po śpie chu wy je chał? Kto był czy mś prze ra żo ny...

Oczy wi ście mu sia łby zo sta wić te wie ści dla sie bie, ale to by ło by już coś, żeby nie było tak, że po cze ka ze dwa dni
na na kaz, a po tem oka że się, że wszy scy wy je cha li, bo prze cież mo gli.

Nie ste ty, taka nie ofi cjal na wi zy ta też mo gła tro chę mu prze szko dzić w śledz twie, bo lu dzie zo rien tu ją się, że ktoś
węszy, uciek ną tym szyb ciej i tym bar dziej (a może na wet i da lej), ale może się udać.

Mówi się, że błędów nie po pe łnia tyl ko ten, kto nic nie robi, ale ta mądro ść z Fa ce bo oka też nie jest praw dą, jak
wszyst ko, co tam gło szą tkli wi adep ci ży cia usła ne go cy ta ta mi z Co el ha. Nie ro bie nie ni cze go też bywa błędem.

Za ha mo wał z chlu po tem. Ow szem, sta wiał na pisk opon, ale chlu pot błoc ka nie dał mu szans na efek ty spe cjal ne.
– Mi łka, je dziesz ze mną do wa riat ko wa – oświad czył, nie spo dzie wa jąc się od mo wy.
– Nie, no, do tego w le sie? Do tej wil li? Se rio?
– Jak naj bar dziej.
– To wca le nie jest wa riat ko wo, w ka żdym ra zie nie ca łkiem, co ty? Wiesz, ja kich lu dzi cza sa mi tam wi dać?
– Nie wiem, skąd mam wie dzieć, ani razu tam nie by łem, a po ste ru nek z dru giej stro ny mia sta. Nikt ni ko go z na- 

szych jesz cze tam nie wzy wał.
– Kur czę, pi sa rze tam przy je żdża ją, pio sen ka rze ja cyś, no sła wy.
– To dla cze go to się na zy wa wa riat ko wo?
– Wca le się nie na zy wa. To jest zu pe łnie coś in ne go, lu dzie oczy wi ście wie dzą swo je, ale to bar dziej taki luk su so- 

wy ku rort.



– Ale tu taj?
To py ta nie pa dło ja koś tak od nie chce nia i rze czy wi ście na gle się ja koś zma te ria li zo wa ło.
Lu dzie pew ne rze czy przyj mu ją za na tu ral ne, do pie ro kie dy się za sta no wią, to na gle do cie ra do nich, że Le szyn

nie na zy wa się Le szyn-Zdrój, że nie leży w gó rach ani nad mo rzem, że je dy ne je zior ko śmier dzi, las jest nie bez piecz- 
ny, a w oko li cy na praw dę nie ma ni cze go ani cie ka we go, ani ele ganc kie go.

Ja kim więc cu dem ku rort? Tu taj?

*
–  Ty tam pra co wa łaś?  – Bab cia Mi łki nie za bar dzo była za chwy co na to wa rzy stwem, i  to znie czu lo nym to wa rzy- 
stwem Do na ty, ale nie mia ła wy bo ru. Były tyl ko we dwie, o czy mś trze ba było roz ma wiać.

Do na ta to nie był ten ro dzaj czło wie ka, z któ rym mo żna in te re su jąco po mil czeć.
– No. Pra co wa łam. Asy stent ką by łam, sze fo wej.
– Ty mi nie kłam. – Bab cia Mi łki po pa trzy ła na Do na tę świ dru jącym wzro kiem. Zna ła się na lu dziach. Może na

tych mło dych nie co mniej, ale jed nak swo je wie dzia ła.
– Nie kła mię, by łam asy stent ką, sze fo wej... kuch ni! – od burk nęła Do na ta zde cy do wa nym gło sem.
I te raz wła ści wie wszyst ko sta ło się ja sne.
– Bo ty mi ja kaś taka śli ska się wy da jesz! – Bab cia nie sto so wa ła ta ry fy ulgo wej.
– Że je stem tą ga dzi ną? Co to te raz są z ko smo su? Tacy ja cyś re pa tria nie czy coś?
– Nie ga dzi ną, tyl ko kłam czu chą.
– Też mi no wi na. Co pani nie po wie? – znów burk nęła Do na ta. – Kłam stwo? No bo też wszy scy za raz mó wią praw- 

dę, nie? Że tacy niby wszy scy w po rząd ku po dzie ci ąt ku?
– Po ja kim, do cho le ry, dzie ci ąt ku?
– No bo te raz ka żdy kła mie. To dla cze go ja nie mam? Co to? Praw da taka wa żna, a po ka że mi pani, gdzie ona jest?

W te le wi zji? W in ter ne cie? Czy może w re kla mach?
– No ale uczci wy czło wiek...
– O, co to, to nie! Nie mam za mia ru być uczci wym czło wie kiem, tyl ko bo ga tą ko bie tą! – ob ru szy ła się szcze rze. –

Dla te go ro bię wo kół sie bie od po wied nią re kla mę i wca le nie kła mię. Po co mam mó wić, że by łam pod ku chen ną, sko- 
ro asy stent ka sze fo wej to to samo? A lu dzie od razu ina czej pa trzą.

– A ci twoi mężo wie? – Bab cia ru szy ła do celu bez uprze dze nia. Te mat ją cie ka wił, nie mia ła za mia ru owi jać w ba- 
we łnę, nie li czy ła, co praw da, że dużo się do wie, ale nie za szko dzi ło spró bo wać.

– Też ta kie jak by coś.
– Kłam stwo?
– Fo to szo pi za cja rze czy wi sto ści. O! No tro chę może bar dziej jak by... – za wa ha ła się. – Bo wi dzi pani, mężczy źni

lu bią nie bez pie cze ństwo, a ko bie ta, któ rej trzech mężów uma rło na za wał, to jaka jest? Bez piecz na?
– No nie wiem...
– A wła śnie! Nie bez piecz na i sek sow na. Prze cież od sek su na pew no umar li, ka żdy tak po my śli, za wał to za wsze

od sek su. Nie że ja kaś gru źli ca czy inne coś, za wał. I od razu ina czej pa trzą.
– Jak na krwa wą wdo wę?
– Nie! Jak na sek sow ną i wy uz da ną, taką, co to po tra fi fa ce ta za je chać na śmie rć. Ka żdy ta kiej pra gnie.
– Chcą umrzeć?
– Chcą zo stać za je cha ni na śmie rć, a to nie to samo. – Za mil kła na chwi lę, po czym do da ła: – Oni wie rzą, że da dzą

radę! Że oni są nie do za je cha nia, oczy wi ście tyl ko w tych spra wach. To ich po ci ąga, to ma rze nie, wy zwa nie i w ogó- 
le. Fa ce ci pra gną ta kich ko biet i tyl ko to dzia ła, bo wi dzi pani – po kle pa ła się po ty łku – ja to wszyst ko so bie zro bi łam:
cyc ki, dup kę, ry jek, wszyst ko, ale efek tów tak za bar dzo nie było, a jak tyl ko pu ści łam plot kę o tym mężu pierw szym,
to od razu mia łam ta kie pro po zy cje, że ho, ho! Nor mal nie to w  Mes sen ge rze mia łam naj wy żej trzy pe ni sy na ty- 
dzień, a tak to i trzy dzie ści dzien nie się tra fi ło! No to do ło ży łam jesz cze dwóch i co? I pra wie wy szłam za mąż!

Licz ba pe ni sów w  Mes sen ge rze jako wy znacz nik ko bie cej atrak cyj no ści nie mie ścił się w  gło wie bab ci, ale ona
w ogó le nie wi dzia ła sen su w wy sy ła niu pe ni sów. Oczy wi ście ta kże i dla te go, że w jej cza sach pe ni sów nikt nie wy sy- 
łał. W  ogó le. Ani w  li stach, ani w  pacz kach. Pe ni sy były kie dyś spra wą dość in tym ną, ale, jak wia do mo, cza sy się
zmie nia ją.

Fo to szo pi za cja rze czy wi sto ści też wy da ła się bab ci dziw na.



– No ale słu chaj, lu dzie będą o to bie źle mó wić.
Tu Do na ta po pa trzy ła na nią jak na ko goś nie spe łna ro zu mu.
– Lu dzie? Nie, ko bie ty! Ko bie ty pew nie z za zdro ści będą o mnie źle mó wić, ale same ko bie ty, a ko bie ty to nie lu- 

dzie! Za to fa ce ci będą mnie po żądać. Tyl ko to się li czy. Za zdro ść bab i za chwyt fa ce tów. Tego chcę!
– Ty to chy ba nor mal na nie je steś. – Bab cia aż wes tchnęła. Do na ta po pa trzy ła na nią ze zło ścią.
– A pani to mo gła by na wet żyć bez in ter ne tu jak ja kaś ame ba – rzu ci ła z taką fu rią, jak by ży cie bez in ter ne tu było

czy mś w ro dza ju zbrod ni albo choć pa skud ne go zbo cze nia.
Bab cia za mil kła, bo uwa ża ła się za czło wie ka, a  nie ame bę, i  była bar dzo zde cy do wa nie ko bie tą, ale nie chcia ła

wcho dzić w tak fi lo zo ficz ną dys ku sję z kimś ta kim jak Do na ta.
– A tam on był, ten twój? W tym ku ror cie?
– No mu siał, bo prze cież gdzieś no co wał. No bo nie u mnie, ja to tra dy cję lu bię, nie wol no pan ny mło dej w suk ni

ślub nej oglądać. Wia do mo.
– A nagą?
– A nagą wol no! I cze go się pani cze piasz? No cze go? Nie mo głam go do sie bie wzi ąć, jak by to wy gląda ło?! Mat ka,

oj ciec, brat, wszy scy na ku pie. W jed nym miesz ka niu! Jak by to wy gląda ło? Wstyd jak nic, le d wie pi ęćdzie si ąt me- 
trów, gdzie ja bym go po mie ści ła?

Po my sł Do na ty, że Mer lin wy na jął po kój w ku ror cie, żeby przy go to wać się ja koś do ślu bu, nie był wca le taki nie lo- 
gicz ny. Oczy wi ście w mie ście było kil ka ho te li i pen sjo na tów, to też mógł zna le źć so bie i wy na jąć na kil ka dni inny
po kój, ale za zwy czaj jak ktoś już zna ja kieś miej sce, a on ten le śny ku rort znał, i to do brze, ko rzy sta z ta kie go wła śnie
zna ne go miej sca.

*
Ar le ta Pa cho łek ro bi ła bi lans zy sków i strat. Nie był to ide al ny mo ment na ta kie bi lan se, bo w świ ęta ra czej tego typu
rze czy się nie robi, ale ona lu bi ła li czyć, a szcze gól nie lu bi ła wte dy, kie dy wie dzia ła, że po stro nie zy sków będzie mia- 
ła spo ro plu sów.

No bo zy ski mu sia ły być.
We se le się nie od by ło, a  więc stra ta. Wła ści wie po win na od dać za da tek, do tego zmar nu ją się przy go to wa nia,

kwia ty i je dze nie, ale we se le nie od by ło się z winy na rze czo ne go, bo to on dał się za mor do wać, więc nie za mie rza ła
ni cze go zwra cać. Kwia ty na tych miast ode sła ła i częścio wo uzy ska ła zwrot, choć częścio wo mu sia ła za pła cić, ale i tak
mniej, niż się spo dzie wa ła. Je dze nie zo sta ło w chłod niach i nie było z tym pro ble mu, roz kru szo ne bu łki za wio zła dla
kur w ośrod ku, bo w tym ele ganc kim miej scu za częto ho do wać kury, gdyż ostat nio oka za ło się, że ksi ężna Sus se xu
też ho du je kury, i na gle taka ho dow la sta ła się mod na, a na wet ele ganc ka.

Oczy wi ście kury też były ele ganc kie, ta kie bar dziej ozdob ne, co nie prze szka dza ło im być ku ra mi. Sra ły, gda ka ły,
zno si ły by naj mniej nie ozdob ne jaj ka, a po tym, jak je tam ho łu bio no, po win ny zno sić co naj mniej pi san ki.

Roz bi te ta le rze za pi sa ła po stro nie strat, ale na tych miast po sta no wi ła ka zać za nie za pła cić Do na cie, bo jak się
oka za ło, to ona je po tłu kła.

Kel ner kom nie mu sia ła pła cić, ku char kom też nie, czy sty zysk.
Był tyl ko je den kło pot.
W chłod ni mia ła za pas cho ler nie dro gie go ka wio ru.
Po sta no wi ła, że pój dzie się do ga dać z La li ną, po nie waż to był jej ka wior, jej i dla niej spro wa dzo ny, ale wpi sa ny

w kosz ty we se la tak, że nikt nie za uwa żył, bo cena w po dzia le na ta le rzy ki ja koś zgrab nie ukry ła ten luk sus.
Te raz La li na po win na go za brać i  sprze dać o  wie le dro żej, jako do da tek do eks tre mal nie eks tre mal nych dań,

a wte dy ró żni cą będą się mo gły po dzie lić.
To samo było z kil ko ma in ny mi pro duk ta mi.
Ro bi ły tak od daw na i Ar le ta nie ro zu mia ła wła ści wie, dla cze go to ro bią, ale jej się to opła ca ło.
Niby że ona ku po wa ła ta niej, La li na sprze da wa ła dro żej? Dla cze go La li na sama nie mo gła ku po wać ta niej z tego

sa me go źró dła, z któ re go ku po wa ła Ar le ta? Nie wia do mo.
Po pa ko wa ne w pusz ki i pu de łka luk su so we pro duk ty na pó łkach tro chę ją mar twi ły, bo prze cież po li cja z pew no- 

ścią zro bi prze szu ka nie i co praw da nie było nic nie le gal ne go w po sia da niu tego typu pro duk tów, ale gdy by ktoś się
przyj rzał i im, i ksi ęgom, i za po trze bo wa niom, i ta kim ró żnym, wy szło by, że ich tam nie ma, a były. I to też niby ża- 
den pro blem, bo po li cja ta ki mi spra wa mi się nie za bar dzo in te re su je przy mor der stwie, do pie ro przy prze krętach to



bada, ale jak im przyj dzie do gło wy, że to ma coś wspól ne go z mor der stwem? W ta kim ukła dzie, że w chłod ni, że
ktoś chciał ukra ść, ktoś inny z tego po wo du go za bił?

Albo że prze kręt spo wo do wał mor der stwo?
Lu dzie nie zda ją so bie spra wy, że mor do wa nie in nych lu dzi wca le nie jest czyn no ścią pod sta wo wą czy ja kąś naj- 

wa żniej szą. Jest tyl ko efek tem wście kło ści, stra chu albo za zdro ści.
No, oczy wi ście cza sa mi też jest ko niecz no ścią, i to na wie le ró żnych spo so bów, od gło sów, któ re każą, po szan taż,

któ ry trze ba uka rać.
I  te raz je że li to coś w  chłod niach wy wo ła ło strach? No nie, bomb tam nie trzy ma ła, ale wście kło ść? To już bar- 

dziej – że ona ma, a ktoś nie. Albo za zdro ść. Też mo żli we, tyl ko że wte dy ofia rą po win na być ona sama, a mor der cą
ten fa cet, któ re go zna le zio no za mor do wa ne go.

Nic się nie kle iło.
Po sta no wi ła iść do ośrod ka i roz mó wić się z La li ną.

*
Ju li ta ode bra ła jesz cze te le fon od pa to lo ga. Sek cja mia ła się od być za dwa dni, bo pa to lo dzy też mie wa ją świ ęta, jak
oświad czył jej roz mów ca, ale przy bli żył jej nie co pierw sze, po bie żne wy ni ki oględzin.

– Zo stał udu szo ny – oświad czył pew nym gło sem – a wszyst kie te inne szra my, śla dy, za si nie nia to efek ty prze no- 
sze nia zwłok.

Ju li ta nie mo gła zro zu mieć, po co fa ce ta ro ze bra no przed du sze niem, zresz tą roz bie ra nie po du sze niu też było
nie lo gicz ne. Cho dzi ło o ja kieś szcze gól ne śla dy, któ re mógł zo sta wić mor der ca? Przy du sze niu?

Za zwy czaj to mor der ca się roz bie ra po mor der stwie, przy ćwiar to wa niu zwłok w su mie trud no się nie za chla pać,
ale przy du sze niu?

A gdy by tak...
Ju li ta wpa dła na po my sł. A gdy by tak Mer lin nie był wca le ofia rą, tyl ko mor der cą?
Ta dość nie ocze ki wa na teo ria nie co spi sko wa za świ ta ła jej w gło wie do kład nie wte dy, kie dy po my śla ła o ćwiar to- 

wa niu zwłok.
Bo mo gło być tak: Mer lin ko goś za mor do wał, po ćwiar to wał, za chla pał się. Ro ze brał się i na gle, w chwi li kie dy był

nagi, do stał po mie sza nia zmy słów. Ta dam!
Jak z  tymi po mie sza ny mi zmy sła mi nago po wędro wał w  Wi gi lię przez uli ce mia stecz ka, któ re nie było na wet

War sza wą, gdzie mo żna się spo dzie wać pra wie wszyst kie go? Mia stecz ka, któ re go miesz ka ńcy wzy wa ją po li cję do
sąsia da, któ ry na pa ra pe cie swo je go okna wy sy pu je kar mę dla go łębi, bo te ob sra lu chy sra ją na bal kon obok?

Nie cho dzi zresz tą o same go łębie, cho dzi o przy zwo ito ść! Małe mia stecz ka o nią dba ją. Tu fa cet z czer wo ny mi
wło sa mi czy ko bie ta z bro dą mogą być wi dzia ni albo w te le wi zji, albo w celi, ale z pew no ścią nie na uli cy, dla te go ten
nagi spa cer z po mie sza ny mi czy też nie zmy sła mi był bar dzo dziw ny.

– No i co z tymi zmy sła mi? Jak one mu się po mie sza ły? – za py ta ła ko le żan ka z po ste run ku, w tej chwi li z domu
i z im pre zy. Ju li ta za dzwo ni ła wła śnie do niej, żeby się po ra dzić.

– No wiesz?
– Cho dzi o to, że sły szał sto pa mi, a wi dział dupą? Nie baw się w to, to nie mo żli we. Jesz cze ci zro bią koło pió ra.

Sie dź na du pie, nie pod ska kuj – skwi to wa ła da le ko si ężne pla ny Ju li ty – a już naj bar dziej to ty tam nie idź.
I to prze wa ży ło sza lę.

  W tym jed nym kon kret nym mo men cie ja koś tak na gle Ju li ta za pra gnęła po roz ma wiać z La li ną.

*



Po wrót do lasu nie ozna czał oczy wi ście po wro tu do lasu. Choć to też. Dia beł włó czył się alej ka mi par ku, te raz już
w ciu chach, któ re dali mu (nie ca łkiem do bro wol nie) ko le dzy z celi. Przy glądał się ozdo bom na ry necz ku, wi szącym
na la tar niach stro ikom, lu dziom cho dzącym po mie ście, choć nie było ich wie lu.

Tra fił oczy wi ście na ry nek, gdzie kró lo wał roz świe tlo ny pla stik i sta jen ka.
Pla stik go nie in te re so wał, ale zwie rzęta bar dzo.
Była mi ędzy nimi a dia błem pew na psy chicz na łącz no ść, któ ra spra wia ła, że na jego wi dok do sta wa ły praw dzi we- 

go sza łu.
Cie la ki, osio łek o na wet sym pa tycz nym py sku, ła cia ta kro wa od rol ni ka z oko lic, coś, co wy gląda ło na ko nia oraz

dwie kozy i owca wy czu ły na tych miast jego obec no ść, za częły rżeć, ry czeć, ko pać, a na wet wa lić łba mi w co po pad- 
nie.

–  Dziw nie się za cho wu ją te zwie rza ki  – za uwa żył ktoś sto jący w  po bli żu, po czym obe rwał ko py tem, zwi nął się
w kłębek, za wył i zgi ęty wpół z bólu od bie gł od sta jen ki, zo sta wia jąc coś na zie mi.

– Tego tak nie mo żna zo sta wić! – mruk nęła ja kaś mat ka. – Te zwie rza ki są wście kłe! Jaki to przy kład dla dzie cia- 
ków, trze ba we zwać we te ry na rza, niech je uspo koi!

Dwie kozy, któ re nie ko niecz nie były tej sa mej płci, za częły ze zde ner wo wa nia ro bić coś, co zo sta ło ode bra ne jako
upra wia nie sek su.

– De pra wa cja! – krzyk nęła jed na z babć. – Trze ba we zwać po li cję!
I choć seks był zde cy do wa nie kozi, to de pra wa cja jak naj bar dziej ludz ka.
Dia beł nie wie dział, jak się ma za cho wać.

*
– A po wiedz no mi ty – bab cia da lej prze py ty wa ła swo je go go ścia – kto mógł go za bić?

– Nikt! Ab so lut nie nikt! No, chy ba że dia beł.
Choć po cząt ko wo stwier dze nie Do na ty wpi sa ło się w to, co za zwy czaj mó wią bli scy ofiar twier dzący upar cie, że

ofia ry nie mia ły wro gów i były lu dźmi tak wspa nia ły mi i do bry mi, że nie bo się przed nimi otwie ra ło z za chwy tem, to
jed nak po chwi li Do na ta do da ła do nie go dia bła, co oczy wi ście bab cię za szo ko wa ło.

Dia bły za zwy czaj z anio ła mi nie mają wie le wspól ne go, a tu taki cud ny, taki do bry, a jed nak.
– No, ale dla cze go? – Bab cia za da ła naj głup sze py ta nie świa ta, bo gdy by kto kol wiek wie dział dla cze go, to już daw- 

no zła pa no by mor der cę.
Do na ta nie od po wie dzia ła od razu, jak by albo nie wie dzia ła, co po wie dzieć, albo nie chcia ła zdra dzić ja kie jś ta- 

jem ni cy.
– Bo oni tam dia bła mają.
– Dzie wu cho, kto oni i gdzie mają, i jesz cze ja kie go dia bła?! Czyś ty zwa rio wa ła? Ro zu miem, że się ciut upi łaś, bo

moja pi gwów ka jest moc na na praw dę i wcho dzi, albo ci coś od wa la, ale żeby aż tak?
– Kie dy nie od wa la mi wca le. Wi dzia łam. Na wła sne wła śniu sie ńkie oczy wi dzia łam.
– Ale co?
– Pani pyta kogo. Dia bła wi dzia łam! Zna czy bur mi strza, tego Le szy ńskie go.
– Kre tyn ka!
– Nie, no co pani, nie kre tyn ka, on rogi miał! I taki jęzor czer wo ny. No, a Mer lin to mó wił, że on mu do ra dza.
Bab cia do la ła jesz cze po kie lisz ku pi gwów ki, któ ra pi gwów ką była tyl ko z po wo du pi gwy, co oczy wi ste, ale ro bio- 

na była nie na wód ce, tyl ko na bim brze, któ ry bab cia Mi łki pro du ko wa ła chęt nie, często i w du żych ilo ściach, ale wy- 
łącz nie dla swo ich. Mia ła swo je taj ne re cep tu ry i trze ba po wie dzieć, że ro bi ła świet ny bim ber i świet nie na nim wy- 
cho dzi ła.

– Dia beł mu do ra dzał?
– Nie, on dia bło wi. Po wa żnie, dia bło wi do ra dzał i dla te go on mógł go za bić.
– Dia błu, nie dia bło wi. No ale dla cze go ten dia beł mia łby go za bić?
– Bo Mer lin po znał jego ta jem ni ce! Dia bel skie!
– To dla cze go ro ze brał go do naga i zo sta wił u nas w domu?
– Może ma cie tu por tal do za świa tów?
– Nie świ ruj, wi dać wy ra źnie, że żad ne go por ta lu nie mamy, bo same fa ce ta te le pa ły śmy do par ku, le d wie da ły śmy

radę, ale czy ja do brze kom bi nu ję? Twier dzisz, że bur mistrz go za bił?



– I tak, i nie, bo bur mistrz to jest tak jak by dia błem, ale jest też bur mi strzem, i ja tak to ko ńca nie wiem, czy on go
za bił jako dia beł tyl ko, czy jako bur mistrz też? A pani jak my śli? Co się le piej opła ca?

– Ale komu?
–  No komu, mnie! Mnie oczy wi ście! Cho dzi o  to, czy jak na pi szę na Fa ce bo oku, że mo je go na rze czo ne go za bił

bur mistrz Le szy na, to do sta nę wi ęcej ser du szek, czy jak na pi szę, że dia beł?
Bab cia po my śla ła, że Do na ta mo gła za bić swo je go nie do szłe go męża tyl ko po to, żeby wzbu dzić za in te re so wa nie

sobą i swo ją tra ge dią. Mo żli we też, że była zwy kłą hie ną (nie do ko ńca oczy wi ście cmen tar ną), któ ra na wszyst kim
chcia ła ja koś sko rzy stać, a je że li na wszyst kim, to dla cze go nie na tra ge dii? Taka śmie rć na rze czo ne go, a wła ści wie
już pana mło de go tuż przed ślu bem, tra gicz na, na gła i naga (a na go ść się świet nie spraw dza), była nie zwy kle no- 
śnym te ma tem i aż szko da było jej nie wy ko rzy stać. Zresz tą Do na ta wie dzia ła do sko na le, że bar dzo szyb ko wszy scy
za czną to ro bić – por ta le, por ta li ki, pu del ki, sru del ki, wszy scy, więc dla cze go nie mia ła by to być ona?

W ko ńcu była w pra wie. Dla te go po chwi li dziew czy na od po wie dzia ła sama so bie:
– Dia beł będzie lep szy. Za wsze to ta kie bar dziej mi tycz no-ma gne tycz ne, a prze cież Mer lin był taki bar dziej w tym

kie run ku uzdol nio ny.
Może po wie dzia ła by coś wi ęcej, gdy by nie za dzwo nił te le fon, i to ten sta cjo nar ny.
– Jess su uu, to jesz cze dzia ła? – Do na ta po pa trzy ła na sta ry, wca le nie sty li zo wa ny, po pro stu sta ry, pla sti ko wy apa- 

rat te le fo nicz ny. – Pani by się wsty dzi ła, sama so bie pani lat do da je. Ta kich rze czy się nie trzy ma, to przed po top.
– Rzad ko dzwo ni, ale ja koś nie mam ser ca się go po zbyć. – Bab cia wzru szy ła ra mio na mi, nie chcia ła jej tłu ma czyć,

że jak wy wa li ten te le fon, to będzie mu sia ła wy wa lić też sto lik, co spo wo du je ko niecz no ść re mon tu przed po ko ju,
a na to nie mia ła ocho ty.

– Ko mó rek nie ma cie?
– Ja sne, że mamy, ale ten jest bar dziej kli ma tycz ny.
– No tak, vin ta ge jest te raz co raz bar dziej mod ny. No, ale że w te le ko mu ni ka cji?
Mia ła taką minę, jak by spo dzie wa ła się, że usły szy tam-tamy.
Bab cia ode bra ła te le fon.
–  No cze ść  – rzu ci ła znu dzo nym gło sem.  – Znów? W  tym mie si ącu to już trze ci raz. No, ale jak chcesz. No jak

gdzie? Nie mó wił wam?
Coś za bul go ta ło w słu chaw ce, ale Do na ta nie dała rady usły szeć ani zro zu mieć wy po wie dzi.
– No to jak nie wia do mo gdzie, to zwal cie w  le sie – po wie dzia ła po chwi li dłu ższe go za sta no wie nia – może być

koło budy. Ja sne, w bu dzie też do brze albo koło bun kra. – Odło ży ła słu chaw kę na wi de łki z wy ra źnym wes tchnie- 
niem.

– Ja pier do lę, węgiel pani przy wie źli w świ ęta?
– To? – Wska za ła gło wą na słu chaw kę. – Nie, w su mie na wet nie wiem, co przy wie źli. To po my łka, wci ąż do nas

dzwo nią od ja kie goś prze wo źni ka i py ta ją, gdzie mają to war zwa lać, to im mó wię. Po cząt ko wo tłu ma czy łam, że po- 
my łka, ale nikt nie chciał słu chać, więc jak py ta ją, czy mogą zwa lić w le sie, to mó wię, że mogą zwa lić w le sie...

– I nie wie pani, co to?
– A skąd mam wie dzieć? Słu chaj, a może by śmy tak się wy bra ły do tego ku ror tu?
– Ale na pie cho tę? – Do na ta nie wy gląda ła na za do wo lo ną. Z dwóch ko biet to ta młod sza była bar dziej nie mra wa,

przy zwy cza jo na do luk su sów, słab sza i bar dziej rosz cze nio wa. – No i dia beł – do da ła po chwi li. – On tam może być.
– Dia beł to, po wiem ci, może być wszędzie. – Bab cia wzru szy ła ra mio na mi. – Jest dia błem, wszyst ko może!
– No to mnie pani po cie szy ła – burk nęła dziew czy na. – Nor mal nie jak szlag.

*
O ile wi ęk szo ść za in te re so wa nych na gle za pa ła ła ocho tą na wi zy tę w ośrod ku, to za pa ła ła chęcią nie co mniej ofi cjal- 
ną niż ta, któ rą prze ja wiał To masz.

Tyle że on mógł so bie na taką wi zy tę po zwo lić, wie dział, że może nie zo sta nie tak na sto pro cent przy jęty z otwar- 
ty mi ra mio na mi, ale wie dział, że nikt mu drzwi przed no sem nie za trza śnie i nie każe ca ło wać klam ki.

O ile on chciał we jść, zo ba czyć, zo rien to wać się, może z kimś po roz ma wiać, o tyle resz ta, może poza Ar le tą, chcia- 
ła tyl ko pó jść i się ro zej rzeć.

– Wiesz, prze je dzie my się tam – po wie dział do Mi łki, nie ocze ku jąc sprze ci wu, bo nie mie li nic cie kaw sze go do ro- 
bo ty. Roz mo wy kręci ły się wo kół jed ne go, czy li mor der stwa, ale po nie waż wci ąż było za mało da nych, to kręci ły się
ja ło wo i nic z nich nie wy ni ka ło. Żeby ru szyć do przo du, po trze bo wa li wie dzy, na tym eta pie mo gło to być co kol wiek,



może na wet ko lor maj tek de na ta, tyle że on ich nie miał, ale cho dzi ło o to, że na wet dro bia zgi ich ku si ły i na wet one
mo gły się przy dać. Jed nak Mi łka nie za bar dzo mia ła ocho tę tam je chać. Ja koś ci ągnęło ją do domu. Sama nie wie- 
dzia ła dla cze go, ale od czu wa ła pe wien dys kom fort.

– Bab cia tam zo sta ła z Do na tą – od po wie dzia ła dziew czy na nie pew nym to nem – i z bim brem.
– Są do ro słe – skwi to wał chło pak, nie prze czu wa jąc, że bim ber i do ro sło ść po tra fią się na wza jem nie ja ko anu lo- 

wać.
Fakt, że obie były do ro słe, nie uspo ka jał Mi łki, wczo raj też były do ro słe. Od wczo raj nie wie le się zmie ni ło, a jed nak

ktoś im pod rzu cił do domu na gie zwło ki ob ce go fa ce ta. To bu dzi ło jej nie po kój, bała się, że pod czas jej nie obec no ści
może zda rzyć się jesz cze coś gor sze go.

–  Co może być gor sze od zwłok ob ce go fa ce ta?  – za py tał To masz zło śli wie. Po czym sam so bie od po wie dział:  –
Oczy wi ście zwło ki zna jo mej ko bie ty!

– Prze stań mnie de ner wo wać! – Mi łka pra wie się roz pła ka ła z ner wów, ale po chwi li od pu ści ła.
Skręci li w jed ną z dróg obok domu we sel ne go, mi nęli dom bab ci i po je cha li tro chę da lej w las, bo z tej stro ny mia- 

sta park ja koś się z la sem łączył. Po kil ku set me trach za par ko wa li pod ośrod kiem, któ ry był rzęsi ście oświe tlo ny, ale
nie co mniej bo żo na ro dze nio wy niż cała resz ta oko li cy.

W tym roku świ ęta nie mia ły w so bie nic z ma gicz nej baj ki, były bure i po nu re. Ro zej rze li się po pod je ździe i po
naj bli ższej, to nącej w ciem no ściach oko li cy, bo oświe tlo ny był tyl ko bu dy nek, a te ren już nie ste ty nie.

Za pu ka li. Nikt nie za re ago wał. Nie zdzi wi ło ich to. Bu dy nek był spo ry. Na drzwiach wi sia ła jed nak ko łat ka. Bar- 
dzo nie zwy kła.

– Ty tym wal. – Mi łka wska za ła przy rząd i To masz tro chę się za czer wie nił. Była to me ta lo wa rze źba ja kie goś ko- 
sma te go stwo ra z  ko py ta mi i  ro ga mi, a  ele ment ru cho my, czy li to coś, za co na le ża ło zła pać i  czym się tłu kło
w drzwi, było ni mniej, ni wi ęcej, tyl ko jego... Tak, to było przy ro dze nie. Im po nu jąco wiel kie jak na wiel ko ść ko łat ki.

Lu dzie mają dzi kie po my sły i chy ba ich bawi wi dok ko goś ła pi ące go dia bła za jaja i tymi ja ja mi wa lące go w drzwi,
ale nie wszyst kim spra wia to aż taką przy jem no ść.

Tym ra zem pu ka nie usły sza no.
W drzwiach po wi ta ła ich La li na. Bar dzo ele ganc ka i rów no cze śnie bar dzo spi ęta.
– Mu si cie za cze kać i w ogó le, to nie jest do bry mo ment. Mamy se sję, nie mo że my te raz prze rwać, ale mo że cie usi- 

ąść i po często wać się cia stem, zresz tą czym chce cie. Nie zaj mie mi to dużo cza su.
Nie wie dzie li, co zro bić, po sta no wi li usi ąść w sa lo nie.
Był ele ganc ki.
Cia sto na sto le było ele ganc kie.
Wszyst ko było tak ele ganc kie, że zwy kła Mi łka, dziew czy na, któ ra może i  sko ńczy ła stu dia wy ższe, ale do wy- 

ższych sfer nie na le ża ła, po czu ła się nie swo jo.
Po li cjant tym bar dziej.
Ży cie po li cjan ta ob ra ca się za zwy czaj wo kół spraw przy ziem nych i mało ele ganc kich, o ile nie jest po li cjan tem ce- 

le bry tą. Prze wa żnie cho dzi o ja kieś kra dzie że, ja kieś mor do bi cia, ja kieś mor der stwa, któ re, ow szem, w jego sfe rach
są uwa ża ne za spra wy wagi o wie le wi ęk szej niż inne prze stęp stwa, ale rzad ko do ty czą lu dzi, któ rzy od ró żnia ją wi- 
de lec do przy staw ki od wi deł do obor ni ka.

Te raz pa trzył na sztu ćce. Szes na ście wi del ców i osiem ły żek koło ka żde go ta le rza, do tego noże, no ży ki, ko zi ki, ły- 
żecz ki, ta le rzy ki, kie lisz ki i dzba nusz ki. Za sta na wiał się, ja kie szko ły trze ba sko ńczyć, żeby się w tym po ła pać.

Na ścia nach wi sia ły zdjęcia z au to gra fa mi.
– Ty, patrz. To Mer lin! – Mi łka wska za ła na ścia nę nad oknem.
To masz po pa trzył.
– O ja pier do lę! – wrza snęło coś ba sem. W oknie po ja wi ła się bla da po stać, któ ra na tych miast znik nęła. Z hu kiem.
Huk był tak gło śny, że ko ja rzył się z im plo zją ki ne sko pu, ta kie go z lat pi ęćdzie si ątych. Do dat ko wo na głe znik ni- 

ęcie tego ko goś za oknem spra wia ło wra że nie, że za ssa ła go ja kaś otchłań.
Co to, do cho le ry, było?
– Wi dzia łaś to? Co to było? Duch albo ja kaś inna cho le ra? – za py tał, może żeby za żar to wać, może żeby zo rien to- 

wać się, czy i ona wi dzia ła tę dziw ną ak cję.
– Nie, no co ty, to pew nie ja kaś ich te ra pia, wiesz, ja kie po tra fią być dziw ne, może mają te ra pię hu kiem? – Mi łka

chy ba nie za in te re so wa ła się tym, co dzia ło się za oknem. – Patrz. – Po de szła do ścia ny i wska za ła na zdjęcie. Był na
nim Mer lin i Le szek Le szy ński. – Nasz obec ny bur mistrz – do da ła po chwi li.



– On lubi po ka zy wać się ze sła wa mi – stwier dził To masz, bo bur mi strza znał, nie pry wat nie i nie bli sko, ale by wał
w jego oto cze niu słu żbo wo i wi dział, ja kie Le szy ński ma par cie na szkło, jak ko cha prze ma wiać, jak chęt nie robi so- 
bie zdjęcia z  lu dźmi po sta wio ny mi choć tro chę wy żej, a  na wi dok mi ni stra za czy na się śli nić z  za chwy tu i  jąkać
z prze jęcia.

– Ten Mer lin to zno wu aż taką sła wą nie był.
– W ży ciu może i nie, ale w in ter ne cie jak naj bar dziej!
Coś za tu po ta ło na ze wnątrz. Był to tu pot z chlu po tem. Ktoś w ci ężkich bu cio rach prze bie gł za oknem, krzy cząc.

Stwier dze nie „w ci ężkich bu cio rach” było tro chę dziw ne, ale mimo świ ąt i ga lo wych stro jów, kto kol wiek wy sze dł na
ze wnątrz mu siał zmie nić obu wie na wła śnie ta kie, ci ężkie bu cio ry, bo ina czej by łby upa pra ny po kost ki w bło cie.

– Dia beł! Dia beł, dia beł! – usły sze li wkrót ce.
Pa trzy li to za ono, to przez drzwi wy cho dzące na ko ry tarz.
Przez hol prze bie gła La li na. Mia ła roz wia ne wło sy i gro zę na twa rzy.
– Pani La li no, co tam się dzie je? – za in te re so wał się To masz bar dzo pro fe sjo nal nie.
– A nie, nic – od po wie dzia ła i była to taka od po wie dź, ja kiej mo żna by się spo dzie wać od ko goś, komu wła śnie coś

urwa ło gło wę, a on upar cie nie chce tego za uwa żyć.
– Ale pro szę po wie dzieć praw dę, co tam się dzie je? – po no wił py ta nie grzecz nym, ale zde cy do wa nym to nem.
– Nic, zu pe łnie nic się nie dzie je! Nie ro zu mie pan? Nic! – krzyk nęła pi skli wym gło sem, za bar wio nym hi ste rią, po- 

ka zu jąc tym sa mym, że coś jed nak jest na rze czy.

*
Bab cia i Do na ta we szły na te ren ośrod ka ty łem, jak naj bar dziej chwiej nym kro kiem. Nie, nie cho dzi ło o to, że szły ty- 
łem, tego by w tym sta nie upo je nia nie były w sta nie do ko nać, po pro stu za miast we jść przez bra mę, po sta no wi ły
we jść przez ogro dze nie z tyłu po se sji. Mia ło to pew ne zna cze nie, bab cia oba wia ła się, że jak wej dą od przo du, przez
bra mę, to za py ta ne, co tu ro bią, nie będą mo gły od po wie dzieć, że się roz gląda ją. No i Do na ta tam kie dyś pra co wa ła,
więc jej obec no ść przy bra mie by ła by dziw na.

O tym, że ka żda obec no ść z tyłu po se sji, przed, za, nad czy pod ogro dze niem będzie rów nie dziw na, a może na wet
o wie le go rzej ode bra na, nie po my śla ły.

Nie mia ły zło dziej skiej na tu ry, nie ana li zo wa ły tego w ten ty po wy dla nie któ rych spo sób.
Zresz tą lu dzie po al ko ho lu rzad ko my ślą. Lu dzie po pi gwów ce bab ci Mi łki za po mi na li języ ka w bu cie i nu me ru

PIN do miej skiej to a le ty, nie mó wi ąc już o nu me rze kon ta do pra cy li cen cjac kiej wła sne go dziad ka.
Wszyst ko im się mie sza ło, my li ło i ko tło wa ło.
Te ren nie był ogro dzo ny w tra dy cyj ny spo sób, dla te go przez ele ganc kie, po wy gi na ne przęsła mo żna było prze jść,

je że li oczy wi ście czło wiek się odro bi nę po sta rał i był trze źwy.
To dru gie było zde cy do wa nie ko niecz ne, wręcz, jak się oka za ło, nie odzow ne.
Przęsła były ele ganc kie, ozdob ne i bez sen sow ne, ale ka żdy, kto na nie pa trzył, mó wił z za chwy tem:
– Nie, no, wspa nia łe... za pro sze nie dla zło dzie ja!
Były ro bio ne na za mó wie nie, sty li zo wa ne na se ce sję, i nie słu ży ły do od gra dza nia po se sji, ale ra czej do po ka za nia,

że jest od gro dzo na.
Żeby prze jść, trze ba było się nie co po gim na sty ko wać.
Ktoś, kto kie dy kol wiek usi ło wał upra wiać jogę po al ko ho lu, za zwy czaj za pętlał się w ja kie jś na wet nie zbyt skom- 

pli ko wa nej po zy cji na go dzi nę czy dwie, po pi gwów ce bab ci Mi łki za pętle nie mo gło trwać i  sze ść go dzin, ale kto
upra wia jogę po pi ja ku?

Nie ste ty, Do na ta spró bo wa ła, bo po my śla ła, że to po mo że jej się prze do stać na dru gą stro nę. Gło wa dziew czy ny
utknęła w za wi ja sie se ce syj ne go li ścia, po zo sta wia jąc resz tę Do na ty poza ośrod kiem. Trze ba było ją wy plątać, bab cia
się przeda rła, może dla te go że mia ła mniej szy biust. No i Do na ta oba wia ła się uszko dzić so bie im plan ty, więc wo la ła
nie sza rżo wać.

–  Moja gło wa... Im plan ty... o  Boże!  – jęk nęła, utknąw szy szcze rze prze ra żo na, co nie umknęło uwa dze star szej
pani.

– W gło wie też masz im plan ty? – zdzi wi ła się bab cia. – O to bym cię nie po dej rze wa ła.
– Bo nie mam. W gło wie so bie nie będę grze bać, nie za mie rzam prze sa dzać z in te li gen cją, jest prze re kla mo wa na,

o cyc ki mi cho dzi!



Bab cia po my śla ła, że Do na ta rze czy wi ście nie prze sa dza z  in te li gen cją. Po sta no wi ła ją zo sta wić w  pó łsia dzie
z gło wą z jed nej, od wło kiem z dru giej stro ny ogro dze nia i iść po po moc. Nie wie dzia ła ani po jaką, ani co w ogó le
w tej sy tu acji by po mo gło, ale wy da wa ło jej się, że mó głby to być sma lec.

Na gle obie zo ba czy ły, jak ktoś prze dzie ra się przez krza ki koło bu dyn ku. Pod cho dzi do za bu do wań, a po chwi li
zni ka z wrza skiem, jak by za pa dł się pod zie mię.

– O ja pier do lę! – wrza snęło coś ba sem. Po tem usły sza ły huk.
Z dru giej stro ny zo ba czy ły jesz cze ko goś, kto chy ba sze dł do drzwi we jścio wych, ale na gle sta nął i wrza snął:
– Dia beł! Dia beł, dia beł!
– To mu sia ła być Ka śka Skwar ków – wy ja śni ła Do na ta. – Ona za wsze tak. Wszędzie wi dzi dia bły.
– Ale kim ona jest?
Do na ta chcia ła chy ba wzru szyć ra mio na mi, ale jej się to nie uda ło, za wi jas w tym prze szko dził, ale szy ja wy su nęła

się nie co z me ta lo we go śli ma ka i Do na ta pa dła twa rzą w bło to oraz w pod mu rów kę.
Ciem no ść nie po zwa la ła na zo rien to wa nie się w ko lo ry sty ce oko li cy, śnieg, któ re go reszt ki po zo sta ły jesz cze po

po przed nich opa dach, był bury, ale w nie któ rych miej scach, gdzie nikt go nie za dep tał, jak na pod mu rów ce przęsła,
był tro chę bar dziej pu szy sty i bia ły.

Te raz zro bił się czer wo ny.
– O kut fa – wy se ple ni ła Do na ta i wy plu ła ząb. – Niech pani idzie po ko goś! Tse ba mnie, tfuj, ra to wać!
– Może po tę Ka śkę pój dę? – za pro po no wa ła bab cia, nie wie dząc zu pe łnie, kto mó głby jej po móc.
Tro chę pi ja nym truch tem po bie gła w kie run ku we jścia do ośrod ka. Pra wie od razu wpa dła na kurę, po śli zgnęła

się na niej, upa dła, wsta ła i po bie gła da lej. To zna czy obie po bie gły da lej, bo kura też ja koś wsta ła. Po chwi li bab cia
znów wpa dła na dru gą le żącą na zie mi kurę. Może zresz tą był to ko gut. Bab cia pa dła, ko gut wstał.

– Co one, do cho le ry? Pa dły, a te raz zmar twych wsta ją? – jęk nęła po obi ja na bab cia, któ ra ocho czo ko rzy sta ła z tego,
że jako wsta wio na (żeby nie po wie dzieć pi ja na) na praw dę pa da ła bez wi ęk szych ob ra żeń i choć wsta wa ła z tru dem,
to jed nak była cała.

W mia rę po su wa nia się do przo du wpa da ła na ko lej ne cia ła kur. Pa dłych czy śpi ących, a pta ki wy gląda ły na praw- 
dę na pa dłe, ale tyl ko chwi lo wo.

Prze bie gła jesz cze dwa kro ki, wpa dła na kurę, za ry ła twa rzą w błoc ku, za klęła.
– O szlag. – Pod nio sła się, zła pa ła pta ka, rzu ci ła nim w po wie trze, a ten, po cząt ko wo bez wład ny, jak by się prze bu- 

dził, za gda kał i po le ciał gdzieś w kie run ku za bu do wań, po czym padł znów tam tak, jak stał. – Ja kieś pier dol ni ęte te
kury – wes tchnęła bab cia. – Co one wy pra wia ją?!

Nie co da lej Do na ta na gle po czu ła, że coś ci ężkie go i twar de go przy gnia ta jej ty łek do zie mi.
– Aaaaaa, moje im plan ty! – wrza snęła, nie spo dzie wa jąc się ta kich atrak cji. Ci ężki but sta nął na jej ty łku, po czym

od bił się od nie go. Ktoś wy lądo wał po dru giej stro nie przęsła. Nie mo gła pod nie ść gło wy, żeby zo ba czyć, kto to był.
– Ra tu un ku uu – jęk nęła Do na ta, li cząc, że ten ktoś, jak już się nią tak bez czel nie po słu żył, to może jej też po mo że.
–  Ale masz ka ron! No ja pier do lę, żeby ka mie nie wrzesz cza ły?!  – po wie dzia ło coś du że go i  od da li ło się bie giem

w kie run ku za bu do wań, ale nie w kie run ku głów ne go bu dyn ku.
– Dia beł! – wrza snęła Ka śka, wi dząc sku lo ną bab cię pod cho dzącą do niej od stro ny ogro dze nia.
– Kre tyn ka!
– Bab ciu?! – krzyk nęła Mi łka. – Co ty tu ro oooooo... – Nie do ko ńczy ła. Wszyst ko prze rwał huk.
Mi łka znik nęła. Nie było, co praw da, mgły, świe tli stych wrót i  opa rów, ale wrzask był jak naj bar dziej. Huk,

wrzask, pisk, po tem okruch ci szy i całe mnó stwo jęków.
– Zno wu?! – za wo ła ła zroz pa czo na La li na. – Czy to się ni g dy nie sko ńczy?!
– Za świa ty się znów za wa li ły? Ja nor mal nie mó wi łam, żeby nie brać Ko wal skie go, bo to kręt, ale pani i  tak wie- 

dzia ła swo je – od pa ro wa ła Ka śka. – Dia be eeeeł! – do da ła na wszel ki wy pa dek.
W zie mi zia ła dziu ra.
Nie była pu sta, coś się w niej ko tło wa ło. A na wet bul go ta ło. Jęcza ło.
Za świa ty otwo rzy ły swo je (pro wi zo rycz ne i umiesz czo ne w su fi cie) wro ta, przez któ re oprócz przy pad ko wych lu- 

dzi wpa da ło do nich też błoc ko.
Nie były to ja kieś strasz nie mi stycz ne za świa ty. Ka żdy dom ta kie ma, ka żda re stau ra cja, bu dy nek, kuch nia.
Cza sa mi jest to tyl ko szu fla da, w któ rej trzy ma się wszyst ko, co po trzeb ne, choć nie po trzeb ne, cza sa mi ta jem ne

miej sca, gdzie bu szu ją tyl ko ka ra lu chy, cza sa mi szaf ki z żyw no ścią za po mnia ną kil ka lat temu, któ ra to żyw no ść już
te raz wy kszta łci ła oso bo wo ść praw ną i kul tu rę ka szo smal co lo gicz ną.



Za zwy czaj są to kan cia py, paw la cze, stry chy albo piw ni ce, miej sca za po mnia ne. Pu ste, bure i po nu re, na wie dza ne
je dy nie przez my szy i pa jąki.

Ku rort też ta kie za świa ty po sia dał, ale były nie za go spo da ro wa ne i prze cie ka ły. Ko wal ski obie cał je na pra wić, a La- 
li na je za go spo da ro wa ła.

I jed no, i dru gie zro bi ło to źle.
Ko wal ski w kwe stii prze cie ka nia, La li na w kil ku in nych, też wa żnych, kwe stiach.

*
Wrza ski z dziu ry za do mem ro bi ły pa skud ne wra że nie. To, co się dzia ło obok dziu ry, było nie mniej pa skud ne.

Po znik ni ęciu Mi łki i chy ba kil ku in nych osób nad dziu rą zo sta ła (ale ra czej chwi lo wo) bab cia, wi sząca nad prze- 
pa ścią, ucze pio na ja kie goś ośli złe go ko rze nia i wrzesz cząca, żeby ją ra to wać.

To masz i La li na, któ ra wy bie gła z domu, też tam do tar li.
– Za wa li ło się – krzyk nęła te ra peut ka. – Prze jście się za wa li ło!
– Za raz ja się za wa lę! Ra... ra... ra tun ku – zi pa ła bab cia co raz słab szym gło sem, zje żdża jąc wraz z błoc kiem co raz

bar dziej w dół wraz z kil ko ma ku ra mi. Le ża ły spo koj nie, mia ły za mkni ęte oczy, od cza su do cza su po dry gi wa ły to
jed ną, to dru gą łapą i  po wo li su nęły w  dół jak by uśpio ne, gdzieś w  po ło wie tego spa da nia bu dzi ły się, za czy na ły
wrzesz czeć, ale ich zdol no ść do uży wa nia skrzy deł była bar dzo ogra ni czo na, więc po chwi li lądo wa ły na dole, na ku- 
pie ży wych na szczęście ciał, któ re przy ka żdym ta kim lądo wa niu za czy na ły znów wrzesz czeć.

– Ja kie prze jście? – za py tał To masz, wy obra ża jąc so bie ja kieś wro ta do in nych wy mia rów.
– No z domu, tam było prze cież we jście, ale coś się zwa li ło i za blo ko wa ło drzwi, nie do sta nie my się tam od dołu,

trze ba wy ci ągać ich górą.
To masz za dzwo nił po stra ża ków. Po móc bab ci nie był w sta nie, bo zwi sa ła już za bar dzo, ale po ło żył się na zie mi,

żeby po dać jej rękę, po czym ze śli zgiem i z obrzy dli wym chlu po tem ra zem spa dli na dół. No może nie spa dli, zje- 
cha li.

– O cho le ra! Żyje pani? – za py tał, wi dząc, jak bab cia roz ko ja rzo na wsta je z Mi łki, niby nie po wi nien był py tać, ale
wy gląda ła na tyle pa skud nie, że się jej prze stra szył. – A ty, Mi łka?

Dziew czy na z tru dem usia dła.
Była do cze goś przy kle jo na.
– Ja chy ba tak – mruk nęła, jak by wca le nie była tego pew na – ale nie wiem, co z tym tam. – Wska za ła na ko goś

obok sie bie.
To okre śle nie mo gło do ty czyć ka żde go. I tak nie dało się ni cze go zo ba czyć.
Pro blem w tym, że było ciem no. Oczy wi ście za świa ty za opa trzo ne były (kie dyś) w gór ne świa tło i to świa tło na wet

dzia ła ło, ale wraz z su fi tem zna la zło się te raz w miej scu, gdzie mo gło być już tyl ko świa tłem dol nym, o ile by świe ci- 
ło.

Nie ste ty, nie mia ło ta kich mo żli wo ści. Ja kieś ka ble zło wiesz czo dyn da ły to tu, to tam i aż strach było o nich my- 
śleć.

W po miesz cze niu czuć było coś dziw ne go, ale za pach bło ta i nocy ja koś mie szał się z  tym in nym za pa chem na
tyle, że nikt nie był go w sta nie zi den ty fi ko wać.

Z za pa cha mi jest tro chę jak ze zna jo mą ze skle pu mi ęsne go. Zna się ją, na wet do brze, ale jej roz po zna wal no ść jest
często ogra ni czo na wła śnie do skle pu mi ęsne go i nie daj Boże zo ba czyć ją w ksi ęgar ni! Wi dać, że zna jo ma, wi dać, że
chy ba trze ba się ukło nić, ale coś jest nie tak.

Tu taj też – pach nia ło jak by do mem, ale też jak by klu bem, ko ścio łem, kuch nią i tru pem.
I ten ostat ni za pach był bar dzo przy tła cza jący.
To masz go nie ste ty znał.
Inni twier dzi li, że coś śmier dzi jak z ze psu te go za mra żal ni ka. Oczy wi ście mało kto wącha ze psu ty za mra żal nik

(z za war to ścią, bo bez się nie li czy) albo, po wiedz my, tru pa, ale i tak ka żdy mniej wi ęcej wie, czym to pach nie.
– Nie ru szaj cie się, nie wsta waj cie, cze ka my na stra ża ków, oni nas wy ci ągną – oświad czył pew nym gło sem po li- 

cjant.
Wo lał unik nąć ofiar. No może nie tak, on wo lał unik nąć po mna ża nia ofiar, w  ko ńcu prze cież nie wie dział, co

i w ja kim sta nie się tam znaj du je, nie wie dział, kto jest ran ny, czy żyje i czy prze ży je, ale wo lał nie po gar szać spra wy.
Ciem no ść jęcza ła i, co dziw ne, ciam ka ła. Jak wiel ki, nie kul tu ral ny stwór żrący coś bar dzo sma ko wi cie. To zna czy

dla nie go sma ko wi cie, dla in nych gło śno, obrzy dli wie, jak by tro chę ob le śnie.



Przy po mi na ło to wy czy ny wuj ka Tad ka nad sa łat ką ja rzy no wą przy ka żdym spo tka niu ro dzin nym, poza tym jed- 
nym, kie dy przy je chał ze zdru to wa ną szczęką i mógł tyl ko pić. Wte dy też jed nak udzie lał się aku stycz nie. Sior bał jak
roz re gu lo wa na spłucz ka se de so wa.

– Co tam się dzie je? – jęk nęła bab cia. – Ogar nij cie ten ar ma ge don. Do na tę trze ba ra to wać, bo utknęła w ogro dze- 
niu.

O Do na cie nikt te raz nie chciał my śleć, utknęła, ale była przy naj mniej na zie mi, a nie pod nią.
Straż nad je cha ła, tyle że sa mo chód nie mógł pod je chać zbyt bli sko, bo nie było wia do mo, jak za cho wa się dziu ra

i ja kie ma mo żli wo ści, a nikt nie pra gnął, żeby po chło nęła też wóz stra żac ki.
Pod cho dząc z da le ka, ostro żnie i po słu gu jąc się wy si ęgni kiem, skie ro wa no snop moc ne go świa tła z re flek to rów

na dziu rę, a wła ści wie do jej wnętrza.
Te raz wszy scy się zo rien to wa li, że są w ja ki mś ele ganc kim, zde cy do wa nie zde mo lo wa nym po miesz cze niu, któ re

się chy ba za wa li ło.
Albo ra czej nie, wie dzie li, że są w za wa lo nym po miesz cze niu, a sko ro było za wa lo ne, mu sia ło się za wa lić, to nie

była żad na wie dza ta jem na, zo rien to wa li się je dy nie, że po miesz cze nie było ele ganc kie, z na ci skiem na było, kie dyś
na pew no, bo w tej chwi li z ca łej ele gan cji zo sta ły dziw ne ma lun ki na ścia nach i kil ka ład nych sprzętów, w wi ęk szo- 
ści po ła ma nych albo po tłu czo nych.

Była tam Ka śka, któ ra te raz usi ło wa ła od wa lać ka wa łki su fi tu, któ ry zwa lił się, blo ku jąc we jście do ko ry ta rza, Ju li- 
ta, któ ra do tych czas się nie od zy wa ła i le ża ła pra wie bez wład nie w wiel kiej dzie ży z cia stem – na praw dę, to coś wy- 
gląda ło jak na pęcz nia łe, na puch ni ęte pur chla mi cia sto dro żdżo we, Mi łka, któ ra tym cia stem była ob le pio na, ale tyl- 
ko od tyłu, bab cia cała w błoc ku tak, że wy gląda ła na czar ną zja wę, i To masz, któ ry ra tu jąc bab cię, zje chał tak nie for- 
tun nie, że z przo du był cały upa pra ny bło tem.

W ogó le było dziw nie. Niby nic, wła ści wie mo gło się zda rzyć, choć to jed nak rzad ko ść, żeby tak na gle za wa la ły się
ele ganc kie za świa ty, zwłasz cza w  świ ęta. Niby ka ta stro fy lu bią so bie wy bie rać naj dziw niej sze mo men ty, ale było
w tym coś nie po ko jące go. Po pierw sze było tu w tej chwi li pół Le szy na, a wy gląda ło na to, że nie jest to ja kiś spe cjal- 
nie zna ny i uczęsz cza ny obiekt.

Pod ścia ną sie dzia ła sku lo na Ar le ta. Nie wia do mo, czy tam we szła czy wpa dła. W tym mo men cie nie było sen su jej
o to py tać.

Dzie ża z Ju li tą od cza su do cza su wy da wa ła bul got.
No i kury, było ich trzy albo czte ry. Za cho wy wa ły się tak, jak by były czy mś otu ma nio ne.
– Ju li ta, co się dzie je?! – To masz nie wie dział, ja kie py ta nie ma za dać, a prze cież mu siał o coś za py tać, no ale py ta- 

nie „Co ty tu taj ro bisz?” było na praw dę bez sen sow ne, choć wła ści wie za sad ne.
– Coś zła pa ło mnie za dupę – jęk nęła Ju li ta, a jej oczy wy la zły z or bit tak, jak by tym czy mś było ima dło.
– Co?
– No chy ba nie wiem... Ręka?
– Tam ktoś jest? W środ ku? I jesz cze żyje? – To masz aż się za po wie trzył.
– Po móż mi wy le źć, to się prze ko nasz, zle cia łam w to. Z góry! – do da ła, jak by w ogó le mo żna było zle cieć z dołu.

Albo z boku.
Jed nak Ju li cie chy ba cho dzi ło o to, że jej upa dek był bar dzo gwa łtow ny.
– Po daj mi rękę...
To masz jed nak tego nie zro bił. Ręce Ju li ty były całe w cie ście. I nie cho dzi ło o obrzy dze nie, ale o to, że i tak by mu

się wy śli znęła.
Po mo gli stra ża cy.
Wte dy spod Ju li ty i przy kle jo ne go do niej cia sta wy ło nił się dia beł.
Ka śka oczy wi ście wrza snęła.
– O Je zus Ma ria, no żem mó wi ła, dia beł, dia beł, dia beł! – pi snęła świ dru jącym gło sem i za częła bie gać po po miesz- 

cze niu jak kot usi łu jący się wspi ąć po ścia nach.
Chy ba bar dzo chcia ła uciec.
Pod le cia ła do za wa lo nych drzwi, po tem prze bie gła do dru giej ścia ny, po tem znów do drzwi, wrza snęła po now nie,

po tknęła się o dzie żę, wle cia ła gło wą w cia sto, bul got nęła bąblem po wie trza, wy rwa ła się z dzie ży i zwy mio to wa ła na
sie dząco na wła sne nogi.

Nikt nie wie dział, skąd Ka śka się wzi ęła w  tym miej scu. To masz pa mi ętał, że jesz cze chwi lę temu była u  góry
i mó wi ła coś o za świa tach. Spa dła? Ona też?



W świe tle re flek to rów i bla sku ksi ęży ca, któ ry wle wał się te raz do po miesz cze nia wyj rzaw szy zza chmur, zo ba czy- 
li le żące go w cie ście czło wie ka z gło wą dia bła.

Na pierw szy rzut oka był mar twy. W ka żdym ra zie wy glądał na mar twe go.
O ile ist nie ją ja kieś stop nie mar two ści, to on był na wet mar twiej szy od po przed nie go tru pa.
Mar twiej szy, si ńszy i bar dzo, bar dzo ob le pio ny.
– Bur mistrz! – wrza snęła po raz trze ci Ka śka. – Mó wi łam, bur mistrz. To on.
Dia beł bul got nął. Bąbel po wie trza wy do był się z miej sca, gdzie po win na znaj do wać się jego twarz.
– Może on jesz cze żyje? – nie śmia ło za su ge ro wa ła bab cia.
– W ta kim sta nie i z ta kim smro dem? On się już chy ba roz ło żył. I chy ba krew wi dać. Tak od gło wy – za su ge ro wa ła

Ju li ta, zdej mu jąc z sie bie klu chy.
– I co tu robi bur mistrz?
– Co robi? Co robi? Do cho le ry, leży – wark nęła spod ścia ny Ar le ta, któ ra naj wy ra źniej zdąży ła się ja koś ock nąć.
Nie wy gląda ła na ran ną, ale na kosz mar nie za ła ma ną. Przy gnie cio ną ci ęża rem rze czy wi sto ści, wśród któ rej były

też odłam ki su fi tu.
– Ale ktoś go prze cież za bił? – Bab cia po ki wa ła gło wą z nie do wie rza niem. – Bur mi strza. I kto by chciał?
– Ka żdy. – Mi łka się ro ze śmia ła, ale nie zbyt ra do śnie.
– No, jesz cze nam tu po li ty ki trze ba! – Ju li ta za sta no wi ła się prze lot nie, czy to może mieć ja kieś zna cze nie dla jej

ewen tu al ne go awan su. Po li ty ka to ni g dy nic do bre go, na wet ta lo kal na. Bo to po wiesz jed no, zro zu mie ją dru gie, po- 
sądzą o trze cie i wi taj, dro gów ko, i że gnaj, awan sie, na dłu gie lata.

Bul got znów się po wtó rzył.
– Gazy? – za py tał zdzi wio ny To masz. – To ile cza su on tu już leży?
– Aaaaaa – jęk nął do mnie ma ny bur mistrz. – Aaaaaa – do dał za raz jesz cze bar dziej gro bo wym gło sem. Dwa bąble

po wie trza wy do by ły się z cia sta.
– O kur wa! – wrza snęła Ka śka po raz nie wia do mo już któ ry. – Ja pier do lę! Ra tun ku! – Za częła znów ska kać po

ścia nach. Ro bi ła to tak spek ta ku lar nie i tak pa nicz nie, że po chwi li wy lądo wa ła w dzie ży, bo był to jed nak punkt cen- 
tral ny po miesz cze nia, wo kół któ re go, choć w pew nej od le gło ści, tło czy li się lu dzie. Z góry za czął zje żdżać ja kiś stra- 
żak.

Dia beł z dzie ży usia dł.
Ka śka ze mdla ła.
Mi łka po pa trzy ła na dia bła.
– No ale bur mistrz? Co on tu robi? – za py ta ła bab cia.
– Nic tu nie robi, bo to nie on – po wie dział ktoś z tłum ku.
Nad dziu rą po ja wi ła się po krwa wio na Do na ta.
– Kuf fa, dia beł! – wy se ple ni ła.
– Nie, ża den dia beł! Bur mistrz – od burk nęła Ar le ta. Na dal sie dzia ła pod ścia ną. Chy ba była otu ma nio na, bo ści- 

ska ła w ręku ja kąś le d wie żywą kurę. – Żeby tyl ko jaj ka nie znio sła – po wie dzia ła do sie bie.
– Ona nie zno si ja jek.
– No to jak je zno si, sko ro ich nie zno si?
– Wca le! To ko gut! Wy ci ągnij cie zwło ki z dzie ży – pi snęła Mi łka. – Trze ba zo ba czyć, może bur mistrz jesz cze żyje.
– Ja sne, że żyję – wark nął bur mistrz zza za wa lo nych drzwi, któ re odro bi nę się otwo rzy ły. Stra żak, któ ry je od gru- 

zo wy wał, po ci ągnął je do sie bie i tro chę jak by uchy lił.
Sie dzące w dzie ży zwło ki znów pu ści ły po wietrz ne go bąbla. Tym ra zem z dru giej stro ny. Ze mdlo na Ka śka po de- 

rwa ła się jak po so lach trze źwi ących.
I wte dy Mi łka aż się za krztu si ła z wra że nia.
– Ka rol? – za py ta ła nie pew nym gło sem.
– Nie chcę cię na wet py tać, po czym ty go po zna łaś – mruk nęła bab cia. – Bo chy ba po za pa chu, tfu, smro dzie, ale

jak on ta kie gazy w łó żku pusz czał, to wspó łczu ję.
Bul got cia sto wa tej mu mii się wzmó gł.
– Bo lii – jęk nęło spod ma ski dia bła.
Stra żak na tych miast pod sze dł i zdjął ją z twa rzy mu mii ra zem z kil ko ma ki lo gra ma mi cia sta dro żdżo we go.



– Ka rol! – po twier dzi ła Mi łka, jak by sama so bie za świad cza ła, że nie po stra da ła zmy słów. To rze czy wi ście był Ka- 
rol. Ob le pio ny, le d wie żywy i  usma ro wa ny krwią z  roz bi tej gło wy chło pak wo dził do oko ła nie przy tom nym wzro- 
kiem, jak by nie wie dział, gdzie się znaj du je.

– Co ty tu, do cho le ry, ro bisz? – za py ta ła go Mi łka, bo uwa ża ła, że ma do tego pra wo. Poza tym agre sja, choć za- 
wsze jest złym po my słem, i tak po ja wia się pierw sza.

– A wy? Co wy ro bi cie w moim po ko ju? – za py tał i padł. – Mam zwi dy? Tak? – po wie dział jesz cze i znów za czął to- 
nąć w dzie ży pe łnej cia sta. Stra ża cy jed nak do tego nie do pu ści li.

Je den zła pał za uchy lo ne drzwi, dru gi od wa lił gruz, trze ci pchnął i tak uszko dzo ne drzwi, ład ne, drew nia ne, na
zło tych ku tych za wia sach; za mie ni ły się w  stos drzazg, ale dzi ęki temu mo żna było uwol nić wszyst kich, włącz nie
z nie do szłym nie bosz czy kiem, któ ry oprócz tego, że był w cie ście, ran ny i nie przy tom ny, to do dat ko wo śmier dział.

Strasz li wie śmier dział.
Kto kol wiek wąchał skunk sa, mu sia łby przy znać, że Ka rol cuch nął o wie le go rzej.

*
Pierw sze, po bie żne prze słu cha nia roz po częły się w sa lo nie.

– Nie wie dzia łam! Nie wie dzia łam, że on tam po sze dł. – La li na się roz pła ka ła, wi dząc w swo im pi ęk nym sa lo nie
tych dziw nych po pa pra ńców; tym ra zem to okre śle nie było do słow ne, bo ka żdy był uty tła ny albo w  błoc ku, albo
w cie ście, albo we krwi.

Albo w nie zbyt sub tel nych kom bi na cjach wszyst kie go po tro chu.
Żeby nie znisz czyć krze seł, po ło żo no na nich ce ra ty i ręcz ni ki, ale ele ganc kie se ce syj nie po wy gi na ne opar cia i tak

się po bru dzi ły.
– Aż tylu lu dzi tu było, że mo gła pani nie za uwa żyć?
– No wła śnie nie, ale on... jego tu dziś nie było! Był, ow szem, w Wi gi lię, ale nie dziś!
– Ale kto?
– No bur mistrz. Bur mistrz, tam te go to nie wiem, na wet chy ba nie znam. – La li na nie była ca łko wi cie pew na, ale

ni ko go to nie dzi wi ło, rzad ko kto kol wiek wi du je lu dzi w cie ście, choć La li na mia ła w tym pew ne do świad cze nie. –
No i wy sze dł. Chy ba wy sze dł. Co ja wiem?

– Ale bur mistrz?
– Mer lin! – La li na ca łko wi cie się za mo ta ła.
– Wi dzia ła pani, jak wy cho dził?
La li na wzru szy ła bez rad nie ra mio na mi.
– Nie zwra ca łam uwa gi, ale tego o – wska za ła gło wą w kie run ku znisz czo nych za świa tów – to nie wi dzia łam tu

chy ba ni g dy. Na wi gi lii było nas kil ka osób, o pro szę, tu są zdjęcia.
– A pani była tu cały czas?
Za mil kła i jak by sku li ła się na chwi lę, po czym zde cy do wa nie pod nio sła gło wę i po wie dzia ła dość sta now czym jak

na oko licz no ści gło sem:
– Tak, oczy wi ście, cały czas. Ni g dzie się stąd nie ru sza łam, prze cież to była wi gi lia. Wiel kie przy jęcie.
– Mamy świad ka, któ ry twier dzi, że wi dział pa nią w kuch ni, a wła ści wie w chłod ni w domu we sel nym, wte dy jak...
To masz nie bar dzo wie dział, co ma po wie dzieć. Fak tem było, że wte dy praw do po dob nie prze by wał tam nie bosz- 

czyk, ale ani nie było to pew ne, ani w su mie istot ne, bo Mi łka za świad czy ła, zresz tą nie tyl ko ona, że na rze czo ny Do- 
na ty, sław ny wróż Mer lin ra czej tam nie zma rł, już prędzej zma rł w  domu jej bab ci, ale też ca łkiem mo żli we, że
gdzieś in dziej.

Nikt w  tym mo men cie nie wie dział gdzie, ale co dziw ne, w  chłod ni zna le zio no coś, co mo gło być na rzędziem
zbrod ni, i – co jesz cze dziw niej sze – ubra nia zma rłe go. Upchni ęte za re ga ła mi, po cząt ko wo zo sta ły wzi ęte za szma- 
ty, po tem oka za ły się cen nym zna le zi skiem.

Tak jak by ktoś go tam ro ze brał.
Na rzędziem zbrod ni naj praw do po dob niej było coś, co po słu ży ło do jego udu sze nia. Pa sek, apasz ka, chust ka... Te- 

raz ba da no wszyst ko. I sa me go de na ta też.
To by su ge ro wa ło, że zo stał za mor do wa ny wła śnie tam, tyl ko co ro bił w domu bab ci Mi łki i skąd się wzi ął w chłod- 

ni, sko ro ona zo sta wi ła go na ław ce w par ku? Był to przy kład zde cy do wa nie ru chli we go nie bosz czy ka.
Mi łce To masz wie rzył. Wie rzył, że prze wio zła de na ta, wie rzył, że my śla ła, że to ja kiś wy głup, wie rzył, że go nie za- 

bi ła, ale skąd on się wzi ął w tam tym domu?



Ow szem, uwa żał, że zu pe łnie zgłu pia ła, gdy za miast we zwać po li cję po sta no wi ła się po zbyć na gie go fa ce ta
z domu bab ci.

– No to jak? Bo świa dek twier dzi...
La li na nie dała mu do ko ńczyć.
– Pan żar tu je? – za py ta ła bar dzo zdzi wio nym to nem. – Nie mo żli we! – do da ła po chwi li, ale ja koś tak nie pew nie.
Wszy scy sie dzie li w sa lo nie, owi ni ęci w ja kieś przy pad ko we koce, i pili her ba tę. Tym cza sem ktoś po zbie rał za sta- 

wę i te raz na sto li kach sta ły szklan ki z ar co ro cu. Wi docz nie La li na za dys po no wa ła też za sta wę dla nie co mniej ele- 
ganc kich go ści.

– Coś ty wy my śli ła, Ar le ta? – zwró ci ła się do wła ści ciel ki domu we sel ne go, prze ko na na, że to ona jest tym świad- 
kiem. – Prze cież roz ma wia ły śmy...

– Kie dy to nie ja! – jęk nęła Ar le ta.
– A o czym pa nie roz ma wia ły? – pod chwy cił To masz.
– O tym, że mnie tam nie było! – wark nęła i na gle zda ła so bie spra wę, że się wy ga da ła. – Oj, cze go się pan cze pia?!

Ka wio ru mi za bra kło! Ka wio ru? Wie pan, co to jest? – rzu ci ła, chcąc chy ba ob ra zić po li cjan ta.
– Ja wiem! Ja wiem! – od po wie dzia ła za nie go Ka śka, wy ra źnie chcąc się po pi sać. – Ta kie ry bie od cho dy! Far foc le.

Obrzy dli we, że szlag, ale ony to chcie li jeść, ale ja to do cia sta wy wa li łam, żeby się nie po tru li. Ży cie żem im ura to wa- 
ła, nor mal nie.

I na gle dwie ta jem ni ce zo sta ły wy ja śnio ne: brak ka wio ru i tru pi smród z cia sta.
– Mój ka wior? Mój ka wior? Do tego cia sta? Ja ci to, Ka śka, kur wa z pen sji po trącę! – Na gle zda ła so bie spra wę, że

będzie mu sia ła Ka śce po trącić całą pen sję za jed ną pu szecz kę tego ku li nar ne go cudu.
– Ale co tam ro bił Ka rol? – sap nęła zdez o rien to wa na bab cia.
– A tego to ja nie wiem. Oni to często się w tym cie ście ta rza li, w tych za świa tach, ale dziś to nie wiem, chy ba nie

po win ni, bo tam taki gra fik był, a dziś nikt nie był za pi sa ny.
Wszy scy spoj rze li na La li nę.
Wes tchnęła.
– To nowa te ra pia sen so rycz na. Na ukow cy wy kry li, że ko bie ty w cza sie za gnia ta nia cia sta, i pie ka rze też, pod no si- 

li so bie po ziom en dor fin, no to mo żna ten po ziom pod nie ść ca ło ścio wo. Nie za gnia tać cia sta, bo to dla ku cha rek
i pleb su, ale za gnia tać się w cie ście no... się po za gnia tać. Z kimś, przez ko goś, albo wy ta rzać, czy li sobą ca łym za- 
gnia tać. Ta kie to przy jem ne.

– Iiii... – To masz chciał za py tać, czy to dzia ła, ale zre zy gno wał.
I tak by po wie dzia ła, że tak. Wie lu lu dzi wpro wa dza dziw ne te ra pie, cza sa mi, a na wet często nie spraw dzo ne, tyl- 

ko dla te go że po cho dzą z in ter ne tu albo dla te go że ktoś chce za nie pła cić.
Pół bie dy, kie dy są nie szko dli we. Ta chy ba była. Bo co komu może za szko dzić seks w cie ście?
– A glu ten? – wtrąci ła Ju li ta, któ ra po wo li wra ca ła do po li cyj nej for my i roli.
– Co glu ten? Co zno wu glu ten?
– No, szko dzi. – Ju li ta nie spo dzie wa ła się agre sji.
– Od pie prz cie się, wszy scy się od pie prz cie od glu te nu! Od cia sta, od wszyst kie go. Ja ni ko go nie za bi łam! – za wo ła- 

ła La li na roz hi ste ry zo wa nym gło sem.
– To kto to zro bił?
– A skąd mam wie dzieć! Skąd mam, do cho le ry, wie dzieć, mnie tam nie było! Nic nie wiem! Kto, gdzie, jak, nie

wiem...
– Ale ten ka wior, dla cze go tam? – To masz zdzi wił się odro bi nę, bo w ośrod ku La li ny z pew no ścią były i chłod nie,

i lo dów ki.
– Lu dzie krad ną! Strasz nie krad ną, bez prze rwy krad ną, to już jest po pro stu ma sa kra – od po wie dzia ła po ru szo- 

na – a po li cja nic nie robi! – do da ła z mści wą sa tys fak cją.
To masz jako po li cjant zda wał so bie spra wę, że kra dzie że są dość częstym prze stęp stwem, ale żeby aż tak?
– Coś pani ostat nio ukra dzio no? Zgła sza coś pani?
La li na zro bi ła nie pew ną minę, jak by na gle zda ła so bie spra wę, że to był zły po my sł, żeby te raz cze piać się po li cji,

te raz kie dy przy chyl no ść To ma sza bar dzo by się jej przy da ła.
– Nie, no nie, ale tak ogól nie – stwier dzi ła z za kło po ta niem.
W tym mo men cie w sa lo nie po ja wił się za ban da żo wa ny, owi ni ęty prze ście ra dłem Ka rol.



Przez chwi lę wi dzie li też gło wę bur mi strza, któ ry coś ko muś tłu ma czył, ale ra czej nie mógł być w nic za mie sza ny,
a wła ści wie na pew no nie mógł, zresz tą To masz wie dział, że bur mi strza trze ba będzie prze słu chać ina czej, na pew- 
no nie tu taj, nie przy lu dziach, i jak znał ży cie, pew nie u nie go w ga bi ne cie, bo to szy cha i oso bi sto ść, jed na z tych,
któ rych się nie tyka.

Jego roz my śla nia prze rwał głos Ka ro la.
– Tyl ko ubra nia mi od daj cie i port fel, mam tam wa żne rze czy! – za wo łał do lu dzi, któ rzy jesz cze przed chwi lą się

nim zaj mo wa li.
Byli to po li cjan ci po zbie ra ni skąd się dało, bo prze cież trwa ły świ ęta i we zwa nie po si łków na stręcza ło spo ro pro- 

ble mów.
– Nie ma tu żad ne go port fe la – od po wie dział mężczy zna z wor kiem za pa pra nych dro żdżo wą masą i krwią ubrań;

w dru giej ręce trzy mał ma skę – tyl ko to, co pan wi dział.
– Jezu, nie! Mój port fel! Ukra dli ście mi port fel! Nie po zwa lam, od daj cie go, na tych miast. Po trze bu ję go!
– No i wi dzi cie?! Jego też ktoś okra dł! – La li na trium fo wa ła, jak by się ucie szy ła, że ko goś okra dzio no. Było to tym

dziw niej sze, że ta kra dzież mia ła miej sce na jej wła snym te re nie i mo gli w niej brać udział lu dzie, któ rzy u niej pra- 
co wa li.

Mi łka cho dzi ła po mi ędzy sie dzący mi i po le wa ła im her ba tę z dzban ka, któ ry też był z ar co ro cu i na spe cjal nie ele- 
ganc ki nie wy glądał.

To masz na praw dę był sko ło wa ny. Naj bar dziej dzi wił go nie bosz czyk. Upra wiał mar szo bie gi z  prze szko da mi?
Skąd on się wzi ął tam, gdzie się wzi ął, i gdzie, na li to ść, zo stał za bi ty? Tego po li cjant nie wie dział, ale wie dział choć,
kim ten nie bosz czyk był. Na to miast dru gi nie bosz czyk, ten nie do szły, był w ma sce, któ rą wcze śniej no sił bur mistrz,
ta pod ku chen na Ka śka mó wi ła, że miał rogi i jęzor, więc może... Oczy wi ście mo gła się po my lić co do oso by i co do
dnia oraz w ogó le so bie to wy my ślić, ale ma ska ist nia ła. Na wet bar dzo ist nia ła na twa rzy po tur bo wa ne go Ka ro la.

W cie ście.
Ka rol nie na le żał do to wa rzy stwa by wa jące go w ku ror cie. W tej chwi li jesz cze nie, bo oczy wi ście mógł chcieć na le- 

żeć, był sno bem, a po swo jej wy gra nej mógł pró bo wać jak naj szyb ciej się do stać do tej mia stecz ko wej eli ty, ale wla- 
złby tak od razu do cia sta? W ubra niu?

– Pa mi ęta pan, co się sta ło? – po li cjant zwró cił się do Ka ro la bez spe cjal nej na dziei na po zy tyw ną od po wie dź.
– Ja? Nie? W ży ciu! Ni cze go nie pa mi ętam! – Ta od po wie dź była dziw na, jak by Ka rol ko goś za pew niał, że nie ma

za mia ru go wsy pać. Pa mi ętał, co się sta ło? Je że li tak, to głu pio ro bił, ukry wa jąc to, ale wie lu jest tego typu szem ra- 
nych biz nes me nów, któ rzy po czy mś ta kim de cy du ją się na szan taż, a do sta ją tyl ko po wtór kę z roz ryw ki i miej sce na
cmen ta rzu.

– Ale przy sze dł pan tu taj? – in da go wał go da lej.
– Wy da je mi się, że tak, prze cież nie przy le cia łem, do cho le ry! Cho dzi ło o moją mat kę – wy du kał Ka rol.
– To ona też tu jest? – Mi łka chcia ła już le cieć do dzie ży i spraw dzać, czy gdzieś tam nie leży jej nie do szła wred na

te ścio wa. Mi łka była do brym czło wie kiem. Na wet te ścio wej nie za wsze ży czy ła źle.
– Nie, tu jej nie ma, ale jest po dej rza na, tak? Więc chcia łem się zo rien to wać, co tu się dzie je. Zo ba czyć, o co cho- 

dzi. Ra to wać mat kę, czy to ta kie dziw ne?
Ow szem, dziw ne było ra to wa nie ko goś w miej scu, w któ rym go nie ma i ni g dy chy ba nie było, ale jest taki mit, że

jak ktoś po wie „chcia łem ra to wać mat kę” – nie wa żne: swo ją czy cu dzą, to od razu do sta je sta tus bo ha te ra i nikt się
go nie cze pia, bo to pa triar chal ny typ ma kia we li zmu, cel uświ ęca środ ki, a je że li mat ka jest ce lem, to wła ści wie na- 
wet po sie ka ne zwło ki da się wy ba czyć, choć są od tego wy jąt ki – ko tów, pie sków i jeży za bi jać nie wol no na wet dla
ra to wa nia ma tek.

Wszy scy wie dzie li, że Ka rol kła mie. Nie tyl ko dla te go że się spo cił, po czer wie niał i za czął pa trzeć w su fit, ale też
dla te go że choć jego mat ka rze czy wi ście była po dej rza na, to do tych czas nikt nie łączył ani jej, ani zbrod ni z ku ror- 
tem, a je śli na wet, to roz mów o ta kich po wi ąza niach nie pro wa dzo no prze cież przy nim.

Skąd mu ta kie po wi ąza nie przy szło do gło wy?
To masz po pa trzył na Ju li tę (w tym mo men cie jed nak wo lał uni kać wzro ku Mi łki) i obo je za częli się za sta na wiać,

po co, do cho le ry, Ka rol się tu zja wił.
Wszyst ko się kom pli ko wa ło. Ktoś chciał za bić Ka ro la? Na pew no Ka ro la? A może bur mi strza?
–  Kie dy wło żył pan tę ma skę?  – za py tał po li cjant, chcąc usta lić pew ne nie po ko jące go szcze gó ły; pa ra do wa nie

w ma sce dia bła w Hal lo we en jesz cze by prze szło, ale w świ ęta? I gdzie on się w niej ta czał? Po mie ście czy tyl ko tu,
po ku ror cie, a je że li tu, to też na le ża ło by się do wie dzieć gdzie tu? Po po se sji? Po pod je ździe, po sa lo nie?

To zmie nia ło po stać rze czy, bo od tego za le ża ła licz ba po dej rza nych.



– Wca le jej nie wkła da łem – ob ru szył się Ka rol, roz wie wa jąc tym sa mym dy le ma ty po li cjan ta. – No co pan? Nie je- 
stem idio tą.

– To uwa ża pan, że bur mistrz jest idio tą? – Ju li ta na tych miast do ło ży ła swo je trzy gro sze, ale ona była spe cy ficz na,
po li ty ki się bała, dla te go była skraj nie po praw na po li tycz nie, wia do mo, żeby nikt ni cze go nie mógł jej za rzu cić. Uda- 
wa ła, że nie ma po glądów. Wca le. A bur mistrz po dob no w tej ma sce cza sa mi się po ka zy wał na wet w ra tu szu.

Tu jed nak wtrąci ła się La li na.
– Ta ma ska to tyl ko ak cja pro mo cyj na. On pro mu je mia sto.
– W taki spo sób? – No cóż, ro bie nie z sie bie kre ty na przy ci ąga tłu my, ale rzad ko te po żąda ne.
– Ka żdy do bry, ale ten szcze gól nie. Le szyn na le ży do le sze go, czy li dia bła, no, mniej wi ęcej, a bur mistrz na zy wa

się Le szek Le szy ński, czy li jest jak by dia błem, więc cho dzi cza sa mi w  tej ma sce, żeby lu dzie się dzi wi li. Py ta li.
Spraw dza li. Szu ka li po wi ązań, żeby le gen da żyła.

– Le szy to wład ca lasu. To co to ma wspól ne go...
– Z la sem nic, broń Boże, z la sem nic – do da ła po spiesz nie – ale z mia stem dużo i z dia błem.
– No do bra, ale je że li ktoś za ło żył mu tę ma skę po śmier ci... – Bab cia się za jąk nęła.
– Prze cież ja żyję! – wrza snął Ka rol, jak by sam nie był pew ny, czy rze czy wi ście to, co mówi, jest praw dą, i żądał po- 

twier dze nia.
– Ja sne, nie ste ty, nie omiesz ka łam za uwa żyć! – Bab cia po pa trzy ła na nie go z po gar dą.
– No do bra, wie my, o co cho dzi – Mi łka zna ła wiel ką „mi ło ść” bab ci do Ka ro la – ale co to może zna czyć? Chciał po- 

wie dzieć, że bur mi strza też za bi je? Po my lił się i my śli, że za bił? Chciał za bić Ka ro la, a te raz mie sza nam w gło wach?
– I co ten Ka rol ma wspól ne go z moim Mer li nem? Zna li ście się? – Do na ta była bla da, mia ła roz ci ętą war gę, sine

od ci ski na szyi i wy ra źny brak w uzębie niu, a jed nak sie dzia ła wraz ze wszyst ki mi, bo tyl ko tu wszy scy ja koś byli ra- 
zem. Oczy wi ście mo gli się po roz cho dzić do swo ich do mów, w ka żdy inny dzień by ło by to na tu ral ne, ale nie w świ- 
ęta.

W świ ęta lu dzie pra gną to wa rzy stwa cho cia żby po wierz chow ne go, ro dzi ny, na wet znie na wi dzo nej albo ca łko wi- 
cie obo jęt nej, dla te go wo kół po ja wia ją się ciot ki z Chin, wuj ko wie z wi ęzie nia, ku zyn ki z Wro cła wia, aby nad ta le- 
rzem sa łat ki śle dzio wej ma ru dzić i się wy kłó cać tak, że na cały rok wy star czy. Na cały rok ka żdy na si ąka gro zą spo- 
tkań ro dzin nych, Ke vi na sa me go w  domu, chrza nu z  octem, kar pia z  mu łem, uszek z  wo sko wi ną i  py ta nia mi
o wszyst ko, o co nie wy pa da py tać, jak cho ćby o to, gdzie, do cho le ry, są moje pie ni ądze i czy te krągło ści to pie ro gi
czy ci ąża. Po ta kim spo tka niu, od je ździe po li cji i po go to wia mo żna przez cały rok spo koj nie uda wać, że nie ma się
ro dzi ny ani żad nych krew nych, no chy ba że tra fi się do wi ęzie nia (bo na przy kład te ścio wa mia ła sła bą gło wę), to
wte dy dłu żej.

Tu taj sy tu acja była nie co inna, ro dzi nę ze bra ni ogar nęli w  Wi gi lię, a  mor der stwo wy mu si ło pew ną in te gra cję
z ob cy mi do tąd lu dźmi, zresz tą wszy scy czu li się tu ra zem jak jed na wiel ka pa to lo gicz na ro dzi na.

Do na ta i Ka rol byli po si nia cze ni, To masz i bab cia upa pra ni jak świ nie w bło cie, Ar le ta mia ła minę se ryj ne go za- 
bój cy, Mi łka pa trzy ła na Ka ro la ba zy lisz ko wym wzro kiem, bo wła ści wie to wszyst ko była jego wina, Ju li ta mia ła
ocho tę wy eli mi no wać To ma sza, La li na wzdry ga ła się, pa trząc na to nie ele ganc kie to wa rzy stwo w  jej ele ganc kim
przy byt ku, wszy scy śmier dzie li za cie rem i tru pem, któ ry jed nak oka zał się ka wio rem. Ze psu tym, ale jak za wsze wy- 
kwint nym.

Ka śka prze by wa ła tam jako pod ku chen na (co było nie do znie sie nia) i  jed nak jako uczest nicz ka ka ta kli zmu, co
tro chę ją uspra wie dli wia ło, ale i tak była z nich naj gło śniej sza i klęła naj bar dziej.

Mio ta ła się po dob nie jak w za świa tach.
– Pani Ka ta rzy no? – za gad nął ją To masz, chcąc ją ja koś uspo ko ić, usa dzić na miej scu, żeby coś spraw dzić.
Po pa trzy ła na nie go wzro kiem ogłu pia łe go in dy ka, któ ry na wet o nie dzie li nie my ślał, a i tak nie do cze kał Dnia

Nie pod le gło ści, bo o Dniu Dzi ęk czy nie nia nie na wi dził my śleć.
– Że niby? Co? Ja? Ka ta rzy na? A, no tak, ja – wy dy sza ła zmęczo na sy tu acją – no? O co cho dzi z tą Ka ta rzy ną? Bo ja

to tak mam, że jak coś ja win na, to wszy scy Ka ta rzy na, a jak mnie win ni, to Ka śka. To co ja panu win na je stem?
– Chcia łem się tyl ko do wie dzieć, jak pani we szła do tych za świa tów. Bo nie wiem, drzwi były za wa lo ne, z góry ja- 

koś nie wi dzia łem, żeby pani spa dła, więc jak?
– Nie wi dział pan? Ano przez szaf kę. Z jaj ka mi. Tam jest taki tył, to się wczo łga łam, ale po tem to też się za wa li ło.
La li na wrza snęła.
– Jaj ka mi roz wa li łaś?
– Się pani cze pia ja jek? Lu dzie wa żne nie jaja.
La li na w tym mo men cie nie mia ła siły prze bi cia. To masz nie po zwo lił jej kon ty nu ować ja jecz ne go do cho dze nia.



– I w ogó le, co to jest za miej sce? I dla cze go, do cho le ry, za świa ty?
Tu na stąpi ła za wi ła opo wie ść o skła dzi ku na szczot ki prze ro bio nym na miej sce do ma sa żu pro duk ta mi żyw no- 

ścio wy mi w celu do star cze nia cia łu po żyw ki du cho wej. Jak kol wiek za wi le to brzmia ło, To masz się zde ner wo wał.
– Cho dzi ło pani o ma saż bi go sem?
– Cia stem dro żdżo wym – wark nęła La li na, po czym chcia ła do dać: – tłu...
Ka żdy by przy si ągł, że na ko ńcu to sło wo po win no za brzmieć jako „tłu mo ku”, ale La li na szyb ko się zmi ty go wa ła.

No bo osta tecz nie To masz nie był jed ną z jej pod ku chen nych, tyl ko jak naj bar dziej po li cjan tem. Więc do ko ńczy ła je
ele ganc ko:

– Tłu ma czę... Dro żdżo wym. Cia stem. Ma saż ero tycz no-mi stycz ny, więc po trze bo wa łam od po wied nie go miej sca,
bo cia sto musi być w cie ple, ale nie może się psuć i ono ma spe cy ficz ny za pach, więc po trze bo wa łam po miesz cze nia
mrocz ne go, ta kie go bez okien dla at mos fe ry, cie płe go, ale nie za bar dzo, no ten scho wek był okej.

– Scho wek na szczot ki? W ży ciu nie wi dzia łem ta kie go wiel kie go schow ka na szczot ki! – zdzi wił się nie po mier nie.
– Bo ja go po wi ęk szy łam, to zna czy Ko wal ski, ale spie przył strop i efekt jak wi dać.
Roz wi ązaw szy, choć tro chę po zor nie, bo nie we wszyst ko uwie rzył, spra wę za świa tów, To masz wró cił do Ka śki

i jej ja jecz ne go prze jścia pod ziem ne go.
– Ale po co? Po co pani tam wla zła?
– Lu dzi ra to wać chcia łam – po wie dzia ła nie win nie, ale ta jej mina wca le nie była aż taka nie win na.
Ka rol jak by się na gle obu dził z ja kie goś po wy pad ko we go le tar gu albo to, co usły szał, go za sko czy ło.
–  Od daj mój port fel! To na pew no ty!  – wrza snął.  – On tam był, w  kie sze ni! Ra to wać lu dzi? Okra dać po szłaś!

Albo... – za wa hał się – albo to ona mnie wal nęła!
Wy gląda ło na to, że Ka rol rze czy wi ście nie wie dział, co się sta ło w za świa tach, albo tyl ko do brze uda wał.
– A może port fel jest w cie ście? – za su ge ro wa ła Mi łka. – Czy to ta kie wa żne? Te raz?! Mo głeś się tam udu sić! Zresz- 

tą, mi lio nów w nim nie mia łeś, ciesz się, że ży jesz!
– Mia łem!
– Jak to mia łeś? Mia łeś się cie szyć?
– Mia łem tam coś wa żne go!
– Los? Ten los? – Mi łka aż pod sko czy ła. No sze nie losu na mi lion w port fe lu jest głu pie, ale może dla Ka ro la było

nor mal ne, bo on sam co raz mniej nor mal ny jej się wy da wał.
– Nie in te re suj się – wark nął zu pe łnie nie ade kwat nie do sy tu acji, ale mo gła to zro zu mieć, w ko ńcu to była kupa

for sy i przez tę kupę for sy się po ró żni li, tyle że w tej chwi li na wet się z tego cie szy ła. Zda wa ła so bie spra wę, że z Ka- 
ro la zna ła tyl ko po zła ca ne okład ki, a to, co się sta ło po jego wy gra nej, było kwin te sen cją jego na tu ry; do brze, że wy la- 
zło te raz, a nie po ślu bie.

Ko bie ty, w tym oczy wi ście ona sama, lu bią ide ali zo wać swo ich fa ce tów. I to na praw dę bez sen sow nie. Dziu ra we
skar pet ki uwa ża ją za prze jaw oszczęd no ści, a nie za nie chluj stwo, przy pa le nie ja jek na twar do za ro man tycz ne roz- 
ma rze nie, a nie za ga pio stwo, ba ła ga niar stwo zaś za uro czy prze jaw roz tar gnie nia.

Oczy wi ście to wszyst ko po tem wy ła zi „w pra niu”. Jej przy naj mniej uda ło się tego unik nąć.
– Nie kra dłam! Ni cze go nie kra dłam – obu rzy ła się Ka śka. – A poza tym jak wla złam, to on już le żał w tym dro- 

żdżo wym ba rło gu! I tfu – skrzy wi ła się z obrzy dze niem – tam się tyle lu dzi gzi ło, że aż strach. On to cze goś od tego
do sta nie – za wy ro ko wa ła, a na py ta jące spoj rze nia wszyst kich wy ja śni ła z god no ścią: – par chów albo nie pal no ści ko- 
na ra.

Ka rol aż się sku lił.
Nie pal no ść ko na ra była po wa żną spra wą.
To masz po sta no wił prze rwać tę awan tu rę.
– No do bra, pa nie Ka ro lu, ale jak pan chciał ra to wać tę mat kę? Co? Bo ja tego ja koś nie wi dzę.
Ka rol wes tchnął zre zy gno wa ny.
–  Chcia łem z  kimś po roz ma wiać, bo Mer lin tu by wał, to chcia łem się do wie dzieć. No bo tak: ona zo sta ła w  tej

chłod ni za mkni ęta przez ko goś, praw da? Sama się od środ ka za mknąć nie mo gła, ona twier dzi, że ktoś za mknął ją
przy pad kiem, ale ja to my ślę, że może ce lo wo? A je że li ce lo wo, to mo gła to zro bić tyl ko ta wła ści ciel ka tego psy chicz- 
ne go ku ror tu, za któ rą ona po la zła, La li na, albo two ja mat ka! – wy krzyk nął na ko niec, wska zu jąc oska rży ciel skim
pa lu chem Mi łkę, któ ra aż się za krztu si ła her ba tą.

– Moja mama? Ale co do tego ma moja mama?!



Na gle wszy scy się za in te re so wa li spra wą. Nikt do tych czas nie brał pod uwa gę ta kiej mo żli wo ści. Bab cia Mi łki
skrzy wi ła się z nie sma kiem.

– Ty jej tak nie broń! Mo gła! – stwier dzi ła, bu dząc ogól ne zdzi wie nie. Ow szem. Bab cia mat ki Mi łki nie lu bi ła, bo ta
roz wio dła się z jej sy nem, ale żeby aż tak? Nie ste ty, sta tus te ścio wej zo bo wi ązu je. Ist nie ją po dob no do bre te ścio we,
mó wią tak cza sa mi ich sy no we, ale często są to ze zna nia wy mu szo ne albo pod szy te stra chem o ży cie. Wi ęk szo ść te- 
ścio wych za cho wu je się jed nak jak na le ży. Czy li przy czy nia się do po wsta wa nia dow ci pów, z  przy zwy cza je nia mi
trud no wal czyć.

– Dla cze go mia ła by to zro bić? – zdzi wi ła się Mi łka.
– No tego to ja nie wiem, ale je że li za bi ła tego Mer li na?
– Ja kim cu dem mia ła za bić Mer li na? Bab ciu?!
– A po wiedz mi, dla cze go on się zna la zł u mnie w domu? Mar twy? No? Kto i dla cze go to wy my ślił? Kto i dla cze go

skie ro wał po dej rze nie na mnie?
– Na nas?
– Mat ka nie mu sia ła wie dzieć, że je steś u mnie, no do bra, na wet na nas, ale jed nak.
To masz uwa żał, że w śledz twie nie ma przy pad ków, że wszyst ko ma ja kieś zna cze nie, pro ble mem było od kry cie

go i do pa so wa nie do ca ło ści. Bo ow szem, dom bab ci Mi łki mógł być wy bo rem przy pad ko wym. Dziw nym, ale przy- 
pad ko wym, tyle że na wet wte dy też coś ozna czał, cho cia żby to, że był bli sko miej sca zbrod ni. A może jako je dy ny
miał od po wied nio duży pod jazd, by za par ko wać na nim ja kiś je den kon kret ny czo łgo po dob ny mo del sa mo cho du?
Gdy by od kryć ta kie po wi ąza nie, też by coś to dało, a na do da tek To masz wie rzył, że nie był to jed nak przy pa dek.

Bez sens sie dze nia w sa lo nie La li ny na gle za czął do wszyst kich do cie rać ze zwie lo krot nio ną siłą. Nie było to miej- 
sce przy ja zne, nie po da wa no al ko ho lu, nikt ich tu nie ho łu bił.

No i ja koś nie świ ątecz nie wy pa da ły te świ ęta.
– Czy li po szła pani po ka wior, któ ry mia ła pani Ar le ta? I chcia ła pani po ży czyć?
– Nie, bo był mój, zro bi ły śmy taki mały myk, był mój. Po szłam, zaj rza łam, nie zo ba czy łam. Nie wie dzia łam do- 

kład nie, gdzie to jest. Ni ko go nie za my ka łam. I na wet nie przy nio słam ka wio ru.
Usły sze li, jak od je żdża po li cja.
– Ja prze pra szam... – W drzwiach po ja wi ła się twarz jed nej z ku cha rek.
– No pro szę, pro szę. – La li na wsta ła od sto łu. – O co cho dzi? Nie będzie my jesz cze po da wać ko la cji. – Po kręci ła

gło wą.
Ku char ka się za wa ha ła.
– Ale eee – sap nęła, chy ba nie wie dząc, co po wie dzieć – bo ja, coś... Jak by...
– No tak, oczy wi ście, zno wu coś pani przy pa li ła, tak?
– Nie.
– No to co się sta ło?
– Chy ba ko goś otru łam – jęk nęła – na lew ką, ale nie chcący – do da ła na swo je uspra wie dli wie nie.
Wszy scy w pa ni ce za krztu si li się her ba tą. Za częli pluć i char czeć, her ba ta zo sta ła wca le nie dys kret nie wy plu ta na

po sadz kę. Bo sko ro mo gła na lew ką, to dla cze go nie her ba tą, zwłasz cza że nie chcący?
Ka rol zła pał się za gar dło i za czął wy mu szać wy mio ty.
Ar le ta za częła mie rzyć so bie puls.
Do na ta za wy ła i ze rwa ła się od sto li ka.
– Ale gdzie? I kogo? – La li na zna ła mo żli wo ści swo jej ku char ki i nie wy gląda ła na spe cjal nie spa ni ko wa ną.
– A tam leży, w kuch ni.
Bieg w tam tą stro nę roz po czął To masz, za nim bie gła Ju li ta, co chwi la prze py cha jąc się z La li ną. Wal czy ły o to,

któ ra pierw sza do bie gnie na miej sce.
Kie dy tam wbie gły, sta nęły jak wry te, wi dząc le żące na podło dze cia ło.
Za raz za La li ną wpa dła ku char ka. Też sta nęła, wy ci ągnęła rękę i wska za ła na zwło ki.
– O, wi dzi pani? Otru ty! Leży. Da łam mu na lew ki, a za raz po tem to...
Na podło dze le żał bur mistrz. Zwi jał się, char czał, trzy mał za gar dło.
– No to mamy prze je ba ne! – roz pła ka ła się Ar le ta. – Prze cież to ja kaś ma sa kra. Lu dzie ki tu ją...
– Wy ki to wy wu ją się mówi – Do na ta mia ła swo je języ ko we prze my śle nia.
– Wszyst ko jed no, pa da ją jak szlag! Trze cie zwło ki?! Prze cież to nie wia ry god ne, trze cie zwło ki!



– Ale ja jesz cze żyję – mruk nął Ka rol.
– On też, ale wi dzę, że już nie dłu go, co mu da łaś, do ja snej cho le ry?
Ku char ka wska za ła na wiel ką pó łkę z na lew ka mi wi szącą na ścia nie nad bla tem ro bo czym.
– No jed nej z tych, sam ka zał – wy buch nęła pła czem.
– Nie rycz, któ ra to była?
Na lew ki w pi ęk nych bu tel kach pysz ni ły się cud ny mi ko lo ra mi – od czer wo nych, po bursz ty no we przez nie bie skie

i zie lon ka we, a na wet ca łko wi cie zie lo ne.
– Chciał tej – po ka za ła na lew kę na pi gwie – tak mó wił, że ma być trze cia po le wej.
– No i tyl ko to? Prze cież nie jest tru jąca.
Dy wa ga cje La li ny nad wci ąż ży wy mi zwło ka mi bur mi strza bar dzo zdzi wi ły To ma sza.
– Po go to wie wzy wać?
– Eeeeee – wy char czał do mnie ma ny nie bosz czyk, wy ba łu szyw szy oczy, co wzi ęto za od mo wę – wspó łpra cy, po mo- 

cy, cze go kol wiek.
– On świa to wy, nie chce, żeby go na podło dze wi dzie li, po łó żmy go na ku chen ce – za pro po no wa ła Do na ta.
Nikt nie za re ago wał. La li na po de szła do ku char ki i trza snęła ją w twarz.
– No? Ga daj! Pi gwów ka tak nie dzia ła! Co mu da łaś?
– O tę – wska za ła na inną, ja do wi cie żó łto zie lo ną, i roz pła ka ła się jesz cze bar dziej. – Lewo mi się po my li ło!
– O Mat ko Bo ska! – La li na wy gląda ła na wstrząśni ętą. – Ile on tego wy pił?
– Set kę chlap nął. Na raz!
– No to będzie wył tak ze dwa dni! – ucie szy ła się Ka śka. – Pró bo wa łam brać do na cie ra nia, bo mó wi li, że na rany

do bra, po sra łam się. Nor mal nie jak nic on też się po sra.
– Ale co w niej jest, cy ja nek? – do py ty wa ła się Do na ta.
– Od cy jan ku to by tak nie char czał. To musi być coś moc niej sze go.
– I jest. To na lew ka na ostrej pa pry ce, ale ta kiej su per o strej scotch bon net.
– Prze ży je?
– Po wi nien, ale przez ty dzień będzie się bał iść do to a le ty. To jest na lew ka lecz ni cza, kre tyn ko!
– Ale bur mistrz...
– Co bur mistrz?
– On sam: do le waj wi ęcej i do le waj wi ęcej i do le waj... Co mia łam? Toż to pa ni sko, nie po wiem mu nie.
Wszy scy ode tchnęli z ulgą. Bur mistrz te raz już sie dział na podło dze i char czał. Z oczu pły nęły mu łzy, z nosa glu- 

ty, trzy mał się za gar dło, jęczał, ale żył.
– No to prze cież nie we zwie my do nie go po go to wia – mruk nęła Ar le ta – bo to i nie ma do cze go. A już my śla łam,

że mamy trze cie zwło ki.
– No szlag mnie za raz tra fi! – Ka rol znów się unió sł wście kło ścią. – Ja żyję! Czy wy tego nie za uwa ży li ście, do cho- 

le ry?!
– Za uwa ży li śmy, ale nie przy zwy cza jaj się pan, może już nie dłu go! Tak so bie my ślę, że to ja kiś za mach ter ro ry- 

stycz ny był z tymi za świa ta mi i on się nie udał, to te raz ktoś wszyst kich wy ko ńczy tak, o, po ko lei, to i pana do ko- 
ńczy. Wia do mo.

Bla do ść Ka ro la ni ko go nie dzi wi ła, ale jego dy got już tak.
Stał i trząsł się, jak by do stał drga wek.
– A, aaa, aaa – po wta rzał, trzy ma jąc się ku chen ki, jed nej z tych du żych – aaa.
Jego dy got i wrzask wmie sza ły się w char kot bur mi strza. Ra zem było to dość ka ko fo nicz ne i prze szy wa ło gro zą.
– Co pan? Wstyd, że szlag! – po wie dzia ła Ka śka i trza snęła Ka ro la w ple cy, przez chwi lę i ona wrzesz cza ła, a po- 

tem za częła po dry gi wać.
– Aaa – jęk nęła i pa dła na podło gę. – No za po mnia łam – do rzu ci ła – a mia łam pani po wie dzieć, prze bi cie na elek- 

try ce mamy. – Wsta ła, roz cie ra jąc so bie rękę, któ rą wal nęła Ka ro la.
Wszy scy od sko czy li od sprzętów ku chen nych.
Ar le ta po tknęła się o pod mu rów kę pie ca i wal nęła gło wą w drzwicz ki pie kar ni ka.
Bur mistrz uci chł na tyle, że za częli mu się przy glądać po dejrz li wie, ale żył. Wstał, a wła ści wie usi ło wał wstać, zła- 

pał się za ga łkę me ta lo wej rury ob ra mo wu jącej do oko ła kuch nię. Wi docz nie po dry gi i  in for ma cja o  prze bi ciu na
elek try ce do nie go nie do ta rły. Że nie wi dział, to było mo żli we, po to ki łez nie uła twia ją wi dze nia, ale że nie sły szał?



Te lep nęło nim zde cy do wa nie i po sła ło go w ob jęcia podło gi, na szczęście upa dek spra wił, że ręka mu się z rury ze- 
śli zgnęła mimo skur czu mi ęśni, więc dru gie go wstrząsu nie do znał, ale no sem przy wa lił tak moc no, że na podło dze
po ja wi ła się pla ma krwi.

– Nie, wie cie co? To jest ja kaś świ ątecz na ma sa kra! – oświad czy ła Ar le ta. – Ja na praw dę nie wiem, co o tym my śleć.
Pro blem w tym, że nikt nie wie dział.
– No bo jak by po li czyć to prze bi cie, to my mo gli śmy mieć kil ka zwłok wi ęcej – wy ja śni ła za do wo lo na Ka śka, jak by

bar dziej iden ty fi ko wa ła się ze zbrod nią niż ze swo im miej scem pra cy, choć co do tego ostat nie go to nikt się jej nie
dzi wił. – Ktoś chce pa nią za mor do wać – po wie dzia ła do La li ny – albo co?

– Mnie? – Ko bie ta wzru szy ła ra mio na mi. – Ale kto? I po co? Na wet nie je stem fa ce tem!
Sek sizm mor der cy w tym mo men cie wszyst kich za sta no wił, bo obec ne były, poza Ka ro lem i jed nak nie li czącym

się To ma szem, same ko bie ty. Bur mistrz też się nie li czył, bo był na wpół żywy.
Na gle do wszyst kich do ta rło, że ten ktoś mor du je je dy nie fa ce tów.
– Pie przo ny sek si sta – wes tchnęło się Ju li cie.
– Tra dy cjo na li sta! – od burk nęła bab cia.
– Pie prze nie kot ka za po mo cą młot ka, niech mor du je, kogo chce, ale niech mi odda port fel! Baby nie baby, o kant

dupy roz trza skał, mój port fel jest wa żny.
I tak po raz ko lej ny Mi łka zy ska ła pew no ść, że los jed nak nie jest dla niej aż tak wred ny, jak po cząt ko wo sądzi ła.

Usły szaw szy, że Ka ro lo wi wszyst ko jed no, kto zo sta nie za mor do wa ny, bo wa żniej szy jest port fel, zro zu mia ła, że jest
to de bil, ale i po twor ny cham, prze cież to do ty czy ło ta kże i jej.

– Zgu bi łeś los? – za py ta ła z dzi ką sa tys fak cją.
– Chcia ła byś. – Uśmiech nął się prze bie gle. – Pew nie by śmy się po bra li tak myk, myk bez in ter cy zy, a za raz po tem

los by się zna la zł? Nie! Wiem, jaka je steś na mnie za chłan na! Two ja mi ło ść jest cho ra! Nie dam ci się zdo mi no wać!
Dał, Mi łka po tra fi ła wy pro wa dzić ca łkiem nie zły pra wy pra wie sier po wy.

*
Stra ga ny z je dze niem sto jące w ryn ku były prze zna czo ne dla bez dom nych i ser wo wa ły da nia, któ re może nie grze- 
szy ły spe cjal nie wy kwint no ścią, za to były cie płe i dar mo we.

Za zwy czaj ta kie stra ga ny sta wa ły w ryn ku w Wi gi lię, ale w tym roku po sta no wio no ina czej, spra wi ło to stwier dze- 
nie pro ste go fak tu: wie le in sty tu cji ro bi ło to samo w tym sa mym cza sie, to też w Wi gi lię było wszyst kie go dużo, a na- 
wet za dużo, a w świ ęta nie ste ty nie było ni cze go.

Te raz na stąpi ła zmia na, dzi ęki któ rej kil ka osób w ryn ku mo gło się po ży wić i ogrzać za dar mo.
Dia bły zna ją po jęcie pie ni ądza, ale za bar dzo so bie go nie ce nią, to też stra gan, któ ry wy da wał je dze nie, sku sił Lu- 

cja na. Był dość głod ny.
Lu cjan, nie stra gan.
Wzi ął pla sti ko wą mi secz kę z bi go sem i za szył się w cie niu ar kad, żeby so bie spo koj nie zje ść. Pla sti ku nie znał, ale

kie dy spró bo wał, stwier dził, że na wet mu sma ku je, w od ró żnie niu od kwa śnej, tłu stej i nie co wczo raj szej ka pu sty.
No i mi ska była chru pi ąca, a dia ble wnętrz no ści na praw dę wy trzy ma łe.

Pod sze dł jesz cze raz, wzi ął dwa dzie ścia mi se czek i zja dł je na su cho z krom ką chle ba.
– Do obre! – po wie dział, chru pi ąc wszyst kie mi ski na raz, na oczach ob słu gi.
– Ki dia beł?! – za py ta ła wpa trzo na w nie go bab ka, któ ra wy da wa ła cia sto dro żdżo we.
– Ano – od po wie dział, po chru pu jąc – je stem dia beł. Szu kam żony!
Ko bie ta, któ ra wy da wa ła cia sto dro żdżo we, za ma rła. Była w ta kim wie ku, że na ma łże ństwo ra czej nie li czy ła, po

sie dem dzie si ąt ce trud no, a jed nak wzi ęła so bie to oświad cze nie do ser ca.
Lu dzie ła two się ob ra ża ją, a ko bie ty są w tym mi strzy nia mi.
Kie dyś, żeby ko bie ta po czu ła się ob ra żo na, na le ża ło po wie dzieć, że jest nie go spo dar na, nie chluj na albo pa zer na,

te raz wy star czy wspo mnieć o zmarszcz kach czy cel lu li cie.
Albo o ma łże ństwie.
Z dia błem.
– O ty, chu ju! – wrza snęła ob ra żo na. – O mnie mó wisz? Ja? Ja mia ła bym? Mnie? Do dia bła po sy łasz? Wy no cha mi

stąd!
Dia beł chwy cił wi ąz kę wi del czy ków. Od gry zł im ze sma kiem zęba te ko ńców ki i ucie kł.



Jed no, do cze go do sze dł, to to, że o szu ka niu żony mó wić ni ko mu nie po wi nien, bo za raz robi się z tego awan tu ra.
Cie ka we, czy po wi nien mó wić to ewen tu al nej żo nie?

Bo je że li nie, to co?
Prze cho dząc pod ja ki mś oknem, usły szał roz mo wę.
– A bo ja wiem? Dia bli ją po rwa li i tyle – po wie dzia ła ja kaś ko bie ta, a jako że wszyst ko ko ja rzy ło mu się z żoną, po- 

my ślał, że po rwa nie nie by ło by ta kie złe.

*
– To boli – po wie dzia ła Mi łka, kręcąc gło wą. Rze czy wi ście za cho wa nie Ka ro la było pa skud ne.

– No cóż, roz sta nia bolą – skrzy wi ła się bab cia, ale z wy ra źnym za do wo le niem na twa rzy.
– Mia łam na my śli rękę, chy ba ją zwich nęłam – od po wie dzia ła Mi łka, pa trząc, jak Ka rol roz cie ra szczękę.

*
Wie czór za ko ńczył się u bab ci Mi łki, gdzie po sta no wi li się nie co znie czu lić wraz z Do na tą i Ju li tą.

Cała resz ta, zbli żo na kręga mi do ku ror tu, domu we sel ne go i zno kau to wa ne go Ka ro la, ro ze szła się ja koś do swo- 
ich do mów.

Bur mistrz się nie roz sze dł, bo le d wie cho dził. Do stał roz wol nie nia, co jesz cze bar dziej po głębi ło jego ogni stą trau- 
mę; było to tak strasz ne, że nie był w sta nie się stam tąd ru szyć. Stam tąd, czy li z ła zien ki.

To masz i Ju li ta, mimo pew nej oczy wi stej, słu żbo wej przy na le żno ści, ta kże po zwo li li so bie na kro pel kę pi gwów ki,
po tem wy szło, że była to spo ra kro pel ka, ale i  tak trwa ły świ ęta, a po li cjant też czło wiek, oczy wi ście tyl ko w ści śle
okre ślo nych oko licz no ściach.

– Po co no sić ma skę dia bła? – za py ta ła Do na ta, przy kła da jąc lód do spuch ni ętej war gi. – Ja te raz to bym mo gła,
boby nie było mi ryja wi dać. Cy moje im plan ty to wy tsy ma ją? – wy se ple ni ła.

Nikt jej nie od po wie dział, żad na z tu obec nych ko biet im plan tów nie mia ła i ra czej nie za mie rza ła mieć, a To ma- 
sza zu pe łnie to nie ob cho dzi ło, jed nak py ta nie wy da ło mu się cie ka we.

Bo tak na praw dę po co no sić tę głu pią ma skę, w któ rej bur mi strza wi dy wa no re gu lar nie na ró żnych im pre zach,
niby w żar tach, niby dla re kla my, ale i często, i zde cy do wa nie w miej scach pu blicz nych ją pre zen to wał.

– Po co w ogó le no sić ma ski?
– No, lu dzie to no szą, żeby się ukryć.
– To od pa da, on ją po ka zy wał na so bie często i pu blicz nie, to nie to.
– Dla re kla my to po dob no ro bił – stwier dzi ła Ju li ta, wy grze baw szy kil ka zdjęć z in ter ne tu na te le fo nie.
– Ale że dia beł?
– No, ca ło ścio wo i prze wa żnie le sze go ko ja rzą z dia błem, ale to nie jest dia beł. – Bab cia przy nio sła ko lej ne da nia.
Na sto le wy lądo wa ło wszyst ko to, co ko ja rzy się ze świ ęta mi, ale że ostat nio wszyst ko się ja koś po mie sza ło, to wła- 

ści wie trud no było okre ślić z któ ry mi, ow szem wi gi lia była jak na le ży, ale resz ta zde cy do wa nie ogól nie pol sko świ- 
ątecz na: bi gos, jaj ka w ma jo ne zie, szyn ka, pasz tet.

– Dasz radę jeść czy przy nie ść ci barsz czu? – za py ta ła bab cia Do na tę, ale ta była już otępia ła.
– Pi gwów ki zjem – oświad czy ła – byle duzo! Stra snie dziw nie być na ze co ną, wdo wą i pan ną na raz – wes tchnęła.
– Wła śnie, na raz – po wie dzia ła Ju li ta.
– No, a jak nie na raz, jak na raz?
– Ale mnie cho dzi o dia bła! Bo pa trz cie: dia beł jest strasz ny, ale nie za wsze, cza sem robi prze cież re kla mę i tak

jak by spoj rzeć, to ta ma ska tak dla ob cych to rze czy wi ście re kla mo wa ła mia sto, ale dla tu tej szych?
– Dia beł to tro chę tak: ob cych przy ci ąga, swo ich od stra sza, nie? No bo prze cież stra szy też, u nas do lasu to lu dzie

boją się cho dzić – stwier dzi ła Mi łka.
– Nor ma, jak tu ry sta ma gdzieś po je chać, to woli tam gdzieś, gdzie coś się dzie je, ja kieś mor der stwa, po rwa nia,

wul ka ny, ale jak chce gdzieś miesz kać, to woli bez.
– Bia ły?
– Ja ki kol wiek, bia ły, czar ny, fio le to wy, byle bez mor dów.
– Czy li mo żna po wie dzieć, że bur mistrz tu ry stów prze ko ny wał, że dia beł jest, a swo ich dia błem stra szył?
Ta kie stwier dze nie być może nie udo wod nio ne, ale uza sad nio ne  – tu ry sta zje w  knaj pie, prze śpi się w  ho te lu

i tyle, no może po ła zi po ryn ku czy tam in nych obiek tach jak to a le ty pu blicz ne, a taki miesz ka niec? On to chcia łby



na tu ry, lasu...
– No stra szył.
W tej chwi li za dzwo nił bab ci ny te le fon sta cjo nar ny, tym swo im przed po to po wym, ale no stal gicz nie brzmi ącym

dzwon kiem i znów wzbu dził zdzi wie nie u Do na ty.
– No prze cież już dzwo ni li ście! – zde ner wo wa ła się bab cia, wy słu chaw szy ja kie jś ty ra dy. – Mó wi łam, że w bu dzie,

w le sie... Jak to zgu bi li? No to już nie moja spra wa, daj cie lu dziom po świ ęto wać, co?
Z  za pa łem rzu ci ła słu chaw ką. To jed na z  za let te le fo nów sta cjo nar nych. Mo żna rzu cić słu chaw ką, ko mór ki się

w tej ma te rii nie spraw dza ją, kto kol wiek pró bo wał, wie, jak trud no po tem wy mie nić wy świe tlacz albo wy dłu bać ba- 
te rię spod bi blio tecz ki.

– Zno wu te de bi le z  fir my prze wo zo wej – wy ja śni ła wszyst kim. Wi ęk szo ść lu dzi, kie dy od bie ra te le fon przy in- 
nych, czu je się ja koś w obo wi ąz ku po wie dzieć, kto dzwo nił, bo ciut tak głu pio to wy gląda, że ja kieś ta jem ni ce czy
coś.

Oczy wi ście nikt nie za bar dzo chce zdra dzać swo je ta jem ni ce mimo pew nej ta kiej nie okre ślo nej kul tu ro wej tre ści.
Lu dzie za zwy czaj prze cież ni ko mu nie po wie dzą, że dzwo nił ko mor nik albo że przy szły już wy ni ki ba da nia na HIV,
bo to by wzbu dzi ło spo ry po płoch w ze bra nych, więc mó wią co kol wiek, ale i na to trze ba uwa żać.

– A co to za fir ma?
– A bo ja wiem? Nie wiem. To ja kaś po my łka, ale to są de bi le, wie cie, ile razy im tłu ma czy łam, że nic mi nie wia do- 

mo na te mat to wa ru, zwa la nia, lasu, ni cze go? Ty si ące, i po co? Po to, żeby za ja kiś czas za dzwo ni li zno wu z do kład- 
nie ta kim sa mym tek stem, to mia łam do syć, chcą zwa lać, niech zwa la ją.

– Ale co?
– Czy ja wiem? Co się zwa la? Drew no? Węgiel? Nie mam po jęcia.
– Ale to w na szym le sie?
– Nie, za raz, a skąd ja mam to wie dzieć? To jest sta cjo nar ny, nu me ru nie wy świe tla, oni nie mó wią, kim są, ja nie

py tam, mo żli we, że u nas, mo żli we, że na Po mo rzu. Co ja tam wiem?
– U nas! – To masz ro ze śmiał się. – Kie run ko wy nasz, to zna czy u nas, ale nie tak ja koś tu za raz, choć też, kie run- 

ko we są chy ba wo je wódz twa mi czy mia sta mi, więc gdzieś tu, bo żeby za dzwo nić na sta cjo nar ny, trze ba do dać kie ru- 
nek.

– Może da cie so bie z tym spo kój, co? – utem pe ro wa ła ich Ju li ta. – Co nas to ob cho dzi? Le piej się za sta no wić, kto
i dla cze go za bił.

I to było za da nie nad wy raz wdzi ęcz ne i nie wdzi ęcz ne za ra zem.
– Mamy trzy ofia ry.
– Oci pia łaś? – To masz po pa trzył na po li cjant kę dość w su mie wro go. – Jak trzy? Ka rol żyje, cze go nie omiesz kał

nam pod kre ślić, a bur mistrz to tyl ko ofia ra za chłan no ści i bab skie go roz ró żnia nia stron świa ta.
Ju li ta pi gwów ką się wzmoc ni ła nad wy raz, więc nie po zo sta ła mu dłu żna.
– To ty oci pia łeś! Ka rol zo stał za mor do wa ny, to zna czy nie zo stał, ale miał zo stać, i to mo gło do ty czyć jego sa me- 

go, jak i bur mi strza, czy li z na lew ką czy bez, atak na Ka ro la mógł być ata kiem na Le szy ńskie go.
– No to mamy czte ry ofia ry – za chi cho ta ła Mi łka.
– Ja kim cu dem?
–  Bo może ktoś chciał za bić dia bła? Czy li tak: Mer lin, Ka rol, dia beł i  bur mistrz, sami fa ce ci, wszy scy zwi ąza ni

z ku ror tem. Wszy scy zna ni w oko li cy i wszy scy... dziw ni?
– Stra snie mi się to wsy sko mie sa – jęk nęła Do na ta.
– To prze stań chlać!
– Kie dy nie mogę, ry jek mnie boli, a do den ty sty to nie wiem, kie dy pój dę, for sy nie mam, wsy sko na ślub po sło.
Do na ta spu chła i wy gląda pa skud nie. Była jed nak jed ną z tych ko biet, dla któ rych pi ęk no jest naj wa żniej sze, więc

po tra fią z mar nej rze czy wi sto ści wy łu skać ka żdy jego na wet naj mar niej szy uła mek. Sto so wa ła wdzi ęcz no ść w sty lu
fa ce bo oki zmu co achin go we go. Gdy by ktoś za py tał, co mogą mieć wspól ne go opu chli zna, pi ęk no oraz wdzi ęcz no ść,
to od po wie dzia ła by, na tu ral nie se ple ni ąc: zmar sc ki! Opuch ni ęte ko bie ty nie mają zmarsz czek – chwi lo wo, bo chwi- 
lo wo, ale i za to na le ży być wdzi ęcz nym.

W ogó le to fa ce bo oko we pro pa go wa nie wdzi ęcz no ści (któ ra nie wąt pli wie jest przy dat ną ce chą, ale tyl ko wte dy,
kie dy się ją czu je) do szło do gra nic ab sur du, ale w sie ci ab surd to wła ści wie nor mal no ść.

Jed na z ko le ża nek Do na ty była wdzi ęcz na na przy kład za to, że ko cha nek za ra ził ją rze żu chą, a to taka ład na ro śli- 
na.



Oczy wi ście w  ko ńcu się do wie dzia ła, dal szych jej lo sów nie ste ty nie po zna no, bo pra wie za tłu kła chło pa ka na
śmie rć i wy lądo wa ła w wi ęzie niu, po dob no jest wdzi ęcz na, bo ma dach nad gło wą i usta bi li zo wa ne ży cie to wa rzy- 
skie.

– Coś w tym jed nak może być. – Bab cia na la ła znów po kie li szecz ku, jej sza fy i kre den sy za wie ra ły nie prze bra ne
za pa sy pi gwów ki. – Bo wie cie, to jest bez sen su, co może łączyć bur mi strza z Mer li nem?

– Zna li się. – Do na ta wzru szy ła ra mio na mi. – In te re sy ja kieś ra zem ro bi li.
– A Ka rol?
– Ka rol? Nie, nie wiem, moze się zna li, ale ja koś nic o tym nie sły sa łam, zre stą ja o nim wca le nie sły sa łam ni g dy,

chy ba go tez nie wi dzia łam za bar dzo w knaj pach cy gdzieś. On nie był z to wa zy stwa.
– Sry stwa. – Bab cia aż splu nęła. – Co ty opo wia dasz? Do ja kie go to wa rzy stwa ty mo głaś na le żeć? Co? Ty gro sza

przy du pie nie masz!
– Ale w du pie mam! – Ro ze śmia ła się. – Im plan ci ki jak ta lala. To wy star cy.
I wła ści wie przy ta kiej ilo ści al ko ho lu po win ni byli paść. I pa dli, ale naj pierw To masz od wió zł Do na tę i Ju li tę do

domu. Tak sów ką, a po tem za mie rzał po je chać do sie bie. Był zmęczo ny, w tak sów ce o mało nie za snął, po sta no wił
wy si ąść i się prze jść.

Mia sto było do syć, na swój świ ątecz ny spo sób, po nu re i ryn ko we ozdo by nie wie le po ma ga ły. Pla sti ko wa cho in ka,
świe cąca jak zmu to wa na tęcza, bia ły ba łwan wiel ko ści bu dyn ku, sta jen kę, o  tej po rze jesz cze otwar tą, choć lu dzi
w  ryn ku już za bar dzo nie było, wy pe łnia li smęt ni przed sta wi cie le fau ny, czy li prze by wa ły tam dwa żywe cie la ki,
osio łek o na wet sym pa tycz nym py sku, ła cia ta kro wa wy po ży czo na od rol ni ka z oko lic, coś, co wy gląda ło na ko nia,
ale sta ło w nie oświe tlo nej części i ty łem, więc mo gło być czy mś in nym, oraz dwie kozy i owca.

Obok sta jen ki znaj do wał się ko lej ny pla sti ko wy kosz ma rek w  po sta ci mi ko ła ja z  sa nia mi, wor ka oraz wiel kiej
bomb ki, któ ra świe ci ła na nie bie sko.

Ta miej ska moda To ma szo wi się nie po do ba ła, bo pla stik był na praw dę pa skud ny, ozdo by tak tan det ne, że aż oczy
bo la ły, i nie dość, że to wszyst ko było nie eko lo gicz ne, to jesz cze ża rło prąd.

I mia ło tę nie do god no ść, że uświa da mia ło ka żde mu bo le śnie, że to mia stecz ko jest ni ja kie, że z pew no ścią Pa ryż
to to nie jest, i na wet gdy by im tu ktoś pla sti ko wą wie żę Eif fla za in sta lo wał, to też wzbu dzi ła by je dy nie łzy wsty du,
a nie ra do ści.

Sta jen ka też tro chę nie bar dzo mu się po do ba ła. Była pan cer na i ogro dzo na, bo rok wcze śniej ja kiś idio ta za kra dł
się do tego przy byt ku, by wy ma lo wać zwie rza ki spray em na tęczo we ko lo ry i na dru gi dzień wy bu chła awan tu ra, że
mia sto pro mu je LGBT, a to tyl ko ja kaś je de na sto lat ka za nad to wzi ęła do sie bie baj kę o tęczo wych ku cy kach.

Zma rzł. Przez chwi lę za sta na wiał się, jak do jść do domu – czy krót szą, ale le śną dro gą po obrze żu, czy z dru giej
stro ny, dal szą dro ga, ale mia stem.

Nie umiał się zde cy do wać.
Już od cho dził od sta jen ki, któ ra wzbu dzi ła w nim tyle re flek sji, kie dy spoj rzał na coś le żące go pod ko py ta mi osła.
Port fel?
Wsze dł do za gro dy, co nie było trud ne na wet dla trzy lat ka, pod nió sł port fel.
–  Iaaa? – za py tał go zwie rzak, po czym chwy cił jego czap kę, na szczęście nie po li cyj ną, i na tych miast obża rł jej

pom pon.
– Od daj! – jęk nął To masz nie co pod pi tym gło sem. Bez re zul ta tu.
– Iia aaa – od po wie dział mu osioł i ugry zł go w przy ro dze nie, na szczęście kurt ka, spodnie i re fleks uchro ni ły go

od am pu ta cji.
Zre zy gno wał z  czap ki i  wy sko czył z  za gro dy. Pom pon na czap ce był dla nie go o  wie le mniej cen ny, a  osioł wy- 

glądał na zło śli we go. Zaj rzał do port fe la. Na szczęście miał ręka wicz ki. Na od ci ski pal ców nie szcze gól nie li czył, ale
to, że był to port fel Ka ro la Ma ci ążka, wy da ło mu się in te re su jące.

To było aż za pro ste.
Ktoś chciał, żeby zo stał od na le zio ny?
Z pew no ścią nie przez nie go, bo nie za mie rzał tam iść, ale w przy pad ki nie wie rzył.
W port fe lu były tyl ko do ku men ty, co też było dziw ne. Wręcz fa scy nu jące! Że też nikt ich nie ukra dł, cho ćby dla

PE SEL-u i le we go kre dy tu?
Ktoś go zo sta wił w miej scu, gdzie dość ła two było go zna le źć, tro chę trud niej ukra ść, szcze gól nie przy lu dziach

od wie dza jących zwie rza ki, a więc wi ąza ło się to nie ja ko z od da niem port fe la.
Cie ka we, czy znaj do wa ły się w nim ja kieś pie ni ądze?



Po nie waż za ba ła ga nił przy sta jen ce, a bar dzo chcia ło mu się spać, po sta no wił iść przez las.
W tej części mia sta las wła ści wie nie był la sem, jesz cze nie był, na le ża ło wy jść jak by da lej za mia sto, żeby zna le źć

się w praw dzi wym, może nie dzi kim, ale nie ja koś spe cjal nie udo mo wio nym ideą par ku le sie.
To masz był cie kaw, kto pod rzu cił port fel. Na mo ni to ring nie ste ty nie mógł li czyć, bo go zli kwi do wa no z po wo du

roz pa sa nych za cho wań sek su al nych. Zwie rza ki po dob no nocą wy pra wia ły tam cuda. Oba wia no się, że lu dzie spraw- 
dza jący mo ni to ring są na ra że ni na bom bar do wa nie sek sem i zoo fi lią, to zna czy zwie rzęcą zoo fi lią, bo prze cież jak
zwie rzak ze zwie rza kiem, to co to jest, jak nie zoo? A więc usta lo no, że jed nak nie wol no ni ko go na ra żać, a jak ktoś
ze chce ukra ść osła, to i tak go odda, bo wred ny.

A może Ka rol sam go pod rzu cił?
Ten po my sł był tak głu pi, że aż wy dał mu się mo żli wy. Nie umiał tyl ko wy my ślić po co. Może to mia ło ja kiś zwi- 

ązek z Mi łką? I in ter cy zą? Z lo sem, zgu bio nym czy też nie? Z mi lio nem, któ ry wy grał?
Miał już dzwo nić do Mi łki, żeby ją po wia do mić o zna le zi sku, kie dy zo ba czył przed sobą Ka ro la.
„Przed sobą” nie zna czy ło tuż przed sobą, a ca łkiem na wet da le ko, i to z przo du, tak więc wi dział chło pa ka od tyłu,

ale roz po znał opa tru nek na gło wie. W świ ęta mało kto się czy mś ta kim chwa li, więc to mu siał – albo, po wiedz my,
mógł być – Ka rol.

Sze dł po spiesz nie, jak by się gdzieś spie szył, i co ja kiś czas po ja wiał się w świe tle ulicz nych la tar ni, a po tem zni kał
w dzie lących je ciem no ściach, bo jako że były to już obrze ża mia sta, la tar ni nie sta wia no, jak ma wia ła Ju li ta, „jak na- 
srał”, ale z rzad ka, tyl ko po to, żeby nikt nie twier dził, że ich nie ma.

Śnieg skrzył się, sre brzył i pa dał tyl ko w re kla mach. Tu było buro, śnieg nie pa dał, choć nie mo żna po wie dzieć, że
nie pa da ło nic. Bo Ka rol pa dał, co ja kiś czas. Był chy ba albo moc no pi ja ny, albo sła by, albo ośle pł i wci ąż się o coś po- 
ty kał.

To masz nie bar dzo wie dział, co ro bić, śle dzić Ka ro la nie miał za mia ru, ale jed nak mu siał, jego stan spra wiał wra- 
że nie nie sta bil ne go na wet z tej od le gło ści, a nie miał ocho ty rano się do wie dzieć, że zna le zio no w le sie ja kieś zwło ki.
Albo na wet te jed ne, kon kret ne, nie ja kieś, tyl ko jego, Ka ro la.

W ogó le zwło ki wy ra źnie przedaw ko wał w te świ ęta.
Świ ęta na wet dla po li cjan ta to ja kaś na miast ka spo ko ju, ro dzin no ści i baj ki. Tym ra zem się prze ko nał, że nie ist- 

nie ją baj ki dla grzecz nych po li cjan tów.
Nie był w sta nie zro zu mieć, co wspól ne go mają Mer lin, Ka rol i bur mistrz. Byli z in nych świa tów, in nych sfer i in- 

nych kręgów. Nic ich nie łączy ło. I dla cze go na gle ktoś po sta no wił ich za mor do wać? Dla cze go wszyst kich trzech?
Oczy wi ście, jak to się mówi, ka żda po two ra... czy li ja kiś po ten cjal ny mor der ca ist nie je dla ka żde go. Na przy kład

Mer li na za bi ła mat ka Ka ro la, Ze no bia Ma ci ążek, za co? Nie ma co do cie kać, Ka ro la za bi ła (albo chcia ła za bić) Mi łka,
tu już wia do mo za co, za in ter cy zę, a bur mi strza na przy kład ku char ka, bo jej od bi ło, ale to zbyt duże za gęsz cze nie
mor der ców na ki lo metr kwa dra to wy Le szy na, tu na wet ka ra lu chów tylu nie ma.

Czy li lo gicz niej szy by łby je den kon kret ny mor der ca, któ ry łączy łby te trzy spra wy.
Kto?
Ze no bia nie, bo chy ba nie mor do wa ła by wła sne go syna, a je że li, to mo gła go spo koj nie otruć w domu. Mi łka? Nie,

bo kie dy ku char ka tru ła bur mi strza, ona była z nim ra zem w sa lo nie.
Ku char ka też nie pa so wa ła do wszyst kich i na wet gdy by za sto so wać prze cud nej uro dy mo tyw w sty lu „od bi ło jej

i już”, to i tak nie pa so wa ła.
Czy li mu siał to być ktoś inny.
Po pa trzył w nie bo, po pa trzył przed sie bie. Po pa trzył na pod no szące go się znów Ka ro la i ru szył za nim. Dys kret- 

nie, ale jed nak ru szył.
Po chwi li kon ty nu ował wy li cze nia.
Ju li ta? Była dla nie go za gad ką, zresz tą nie pra co wa li jesz cze zno wu aż tak dłu go ra zem, by wa ła dziw na, jak ka żdy,

mo gła mor do wać, ale dla cze go? Może Mer lin jej obie cał ma łże ństwo? Ka rol... Pa da jący po raz pi ąty Ka rol za wył, ale
Ju li ta od pa dła. Wpa dła na dół do dziu ry na już po tur bo wa ne go Ka ro la. Niby nie wia do mo, jak dłu go tam le żał, ale
po my sł, żeby iść do łem, utłuc go, a po tem wpa ść górą? Bez sen su. Tyle że...

Uświa do mił so bie, że pew ne rze czy są bez wied ne. Wpa da nie na pew no do nich na le ży, i to nie tyl ko w spra wach
dam sko-męskich.

Ka rol wstał, otrze pał się i znów ru szył da lej. Było śli sko, co raz ciem niej, bo la tar nie były usta wia ne co raz rza dziej,
las gęst niał. Tak w tym po cho dzie za nie do szłą ofia rą wy pe łnio ny prze my śle nia mi To masz za dał so bie spra wę, że
we szli w las i że ten las robi się co raz bar dziej gęsty, a Ka rol wła śnie skręcił w ście żkę pro wa dzącą do je zior ka.



Je zior ko wła ści wie po win no się na zy wać ba gnior kiem, sko ro było za wa lo ne śmie cia mi, któ re la tem cuch nęły, bo
gni ły, ale zimą częścio wo były za to pio ne w często za mar z ni ętym akwe nie (mówi się, że akwen wod ny to ma sło ma- 
śla ne, ale to nie jest praw da, bo są i inne akwe ny, nie wod ne i ten wła śnie do nich na le żał). Był to akwen, po za pa chu
sądząc, mo czo wy lub mo czo wo-bie gun ko wy.

Oczy wi ście tyl ko po za pa chu sądząc, bo nikt skła du nie spraw dzał. Kil ku tu ry stów, któ rzy w pi ja nym wi dzie za ry- 
zy ko wa li kąpiel, gorz ko jej po ża ło wa ło.

Naj pierw o mało się nie po to pi li, bo po cho dze nie tego, po żal się Boże, akwe nu nie było na tu ral ne, a poza tym że
był na praw dę głębo ki, to za to pio no w nim spo ro sprzętu po sia da jące go rury, dziu ry, dru ty i inne pu łap ki.

Je den do stał eg ze my, dru gie mu ta tu aże się ja koś z wodą po że ni ły i wy ro sła mu na ple cach na ro śl, któ ra świe ci ła
nocą, a je den stra cił zęby.

Nie, wody nie pił, aż ta kich ko za ków to tu nie wi dzia no, po pro stu sko czył na głów kę i wal nął pasz czą w pod wod- 
ny, ewen tu al nie pod mo czo wy ko rzeń. Ewen tu al nie pral kę.

To masz znał to miej sce, bo cza sa mi mie li tu ja kieś in ter wen cje, kie dy dzie cia ki coś pod pa li ły albo sa ta ni ści chcie li
zło żyć ofia rę i ukra dli kota z sąsied niej po se sji. Kot na szczęście oka zał się po two rem i trze ba było ra to wać sa ta ni- 
stów. Z wody i z ko cich pa zu rów.

O ile więc miej sce znał, to lasu nie znał. Ni g dy ja koś nie miał oka zji tu pry wat nie spa ce ro wać. A jed nak pry wat ne
po strze ga nie ró żni się od po li cyj ne go.

Gdy by po sze dł na grzy by jako on, To masz Za to rek, zna jąc sie bie, zna la złby kil ka mu cho mo rów i  kil ka ku rek,
może ko za ka czy dwa, ale gdy by po sze dł jako po li cjant, to zna la złby zwło ki, nie wy pał i minę prze ciw czo łgo wą.

Te raz był w sta nie po ło wicz nym, ale jed nak z po wo du Ka ro la bar dziej po li cyj nym.
Na słu chi wał, spraw dzał, na wet usi ło wał ro bić cza sa mi zdjęcia, ża ło wał, że nie za brał sprzętu do nok to wi zji ani

bro ni, no ale jako że był pod wpły wem, nie bar dzo czuł się po li cjan tem. Po li cja na słu żbie nie po win na być pi ja na.
Ka rol sze dł te raz może wol niej, ale le piej, bo trzy mał się drzew.
Na gle przy sta nął.
Scho wa ny za drze wem To masz już li czył na ja kieś re we la cje, ale to był nie ste ty tyl ko mocz.
Po chwi li Ka rol się ogar nął i wy jął ko mór kę.
– Idę, idę, się ogar nij, co?
Co lo gicz ne, To masz nie sły szał od po wie dzi. Mimo wszyst ko jed nak słu chał z za in te re so wa niem. I to ro snącym.
– No bo klu czę. Coś mnie śle dzi. No do bra, nie świ ru ję, ale śle dzi. Na praw dę.
Ka rol ro zej rzał się trwo żnie do oko ła.
– Nie, po li cja nie. To coś bar dziej ma ka brycz ne go.

*
Dia beł usły szał roz mo wę i ro zej rzał się do oko ła. Nie uwa żał się za ma ka brycz ne go. Co to, to nie! Był prze cież przy- 
stoj nym dia błem. Par sk nął wście kle. Par sk ni ęcie, gło śne jak bek wie lo ry ba, od bi ło się echem po le sie.

– I jesz cze ja kaś, kur wa, bu rza – jęk nął Ka rol do sie bie, nie po mny, że bu rze w grud niu zda rza ją się na der rzad ko.

*
To masz, co praw da, nie za bar dzo się ukry wał, ale i tak zdzi wił się, że zo stał za uwa żo ny, to też in for ma cja, że Ka ro la
nie śle dzi po li cja, bar dzo go ucie szy ła.

Chło pak przez chwi lę wsłu chi wał się chy ba w ja kieś in struk cje.
– Żad na pa ra no ja! – krzyk nął do te le fo nu po chwi li. – Żad na, mó wię ci! Coś chce mnie do pa ść!
To masz na wet się ucie szył, bo prze cież „coś” to coś in ne go niż „ktoś”, czy li naj zwy czaj niej Ka rol jed nak miał pa ra- 

no ję. I ktoś inny też go o nią po dej rze wał, a to zna czy ło, że To masz nie jest w swo jej dia gno zie od osob nio ny.
A  jed nak rze czy wi ście coś po ru szy ło się w  krza kach, a  że były ze schni ęte, prze mar z ni ęte i  bez list ne, to coś za- 

skrzy pia ło zło wiesz czo.
Ka rol się roz łączył i scho wał te le fon do roz por ka.
Był wy ra źnie prze ra żo ny.
Parę se kund pó źniej chciał go wy jąć, ale ten zje chał mu no gaw ką w dół, chło pak ro zej rzał się trwo żnie, schy lił, wy- 

jął te le fon do łem no gaw ki i wpa ko wał go do kie sze ni kurt ki.
W od da li, nie ca łkiem da le kiej, ale jed nak trud nej do okre śle nia w sen sie od le gło ści, coś łup nęło.



Po tym łup ni ęciu i te le fo nie To masz sta nął przed po wa żnym dy le ma tem. Nie wie dział, co ro bić. Śle dze nie prze- 
stęp cy po pi ja ne mu bez wspar cia nie jest do brym po my słem.

O ile Ka rol był prze stęp cą.
Tyle że je że li ktoś wspo mi na co kol wiek o śle dze niu i po li cji, to czym ma być, je że li nie prze stęp cą?
Pa ra no icz nym mor der cą? To w su mie wca le nie le piej.
To masz prze ro stu fan ta zji nie miał, ksi ążek nie pi sał, ale po tra fił po łączyć ze sobą krop ki rze czy wi sto ści. Po tym

po łącze niu wy szło mu, że Ka rol klu czy, bo chce zgu bić ja kiś mi stycz no-pa ra no icz ny ogon, idąc do miej sca, w któ rym
ma się spo tkać z ja ki mś wspól ni kiem w dzia łal no ści prze stęp czej.

Wzi ąw szy pod uwa gę ostat nie wy da rze nia, mu siał to być mor der ca. Ka rol, zwa żyw szy na ton wy po wie dzi, wy ró sł
więc nie ja ko na zle ce nio daw cę albo choć wspól ni ka.

I to spra wi ło, że To masz po sta no wił nie od pusz czać.

*
– Do na ta? – Te le fon wy rwał z łó żka i tak le d wie żywą dziew czy nę, któ ra do pie ro co się po ło ży ła i mia ła za miar spać,
tyle że ból twa rzy nie po zwa lał jej za snąć, pi gwów ka prze sta wa ła dzia łać, zo sta wia jąc pole do po pi su ka co wi, a ta- 
blet ka prze ciw bó lo wa jesz cze dzia łać nie za częła.

– Słu cham? – ziew nęła nie zbyt za chęca jąco. – Ju li ta?
– No – od po wie dzia ła dzwo ni ąca. – Co byś po wie dzia ła na małą ak cję?
Ju li tę z łó żka wy rwa ła am bi cja, ca łkiem cho ra am bi cja, bo te zdro we ja koś tak za zwy czaj dzia ła ją za dnia, a cho re

prze ci ska ją się do umy słu nocą i ro bią lu dziom krzyw dę.
I ta wła śnie cho ra am bi cja (zda je się na wet, że mia ła pod wy ższo ną tem pe ra tu rę i dresz cze) stwier dzi ła, że to jest

do sko na ła oka zja, żeby się wy ka zać.
Jest noc, To masz pój dzie spać.
Coś będzie się dzia ło.
I ona, am bi cja, i  jej Ju li ta na tym sko rzy sta ją. Za zwy czaj mówi się oczy wi ście od wrot nie, Ju li ta i  jej am bi cja, ale

tym ra zem po pro stu to am bi cja była wa żniej sza. Prze ro sła wła ści ciel kę. Czu ła, że ma pole do po pi su.
Skąd jej to przy szło do gło wy?
Otóż Ju li ta była prze ko na na, że coś się sta nie. Gdzieś. Albo w ku ror cie, albo w domu we sel nym, albo w le sie, ale

się sta nie, a na wet je że li się nie sta nie, to przy naj mniej jej cho ra am bi cja zo sta nie choć tro chę za spo ko jo na.
Są ta kie mo men ty, gdy czło wiek nie może so bie zna le źć miej sca, coś go goni po domu, coś każe mu prze wi dy wać

ka ta stro fy i cze kać na naj gor sze. Skręca go w środ ku i nie daje mu spo ko ju. Cza sa mi to oczy wi ście jest sracz ka, cza- 
sa mi wła śnie cho ra am bi cja.

Ju li ta mu sia ła jed nak zna le źć so bie to wa rzy stwo, żeby ta pie przo na am bi cja nie na ro bi ła jej kło po tów. Po trze bo- 
wa ła ko goś, kto by ją nie co mi ty go wał.

I ją, i jej am bi cję.
Wy bór Do na ty nie był przy pad ko wy. Do To ma sza dzwo nić nie za mie rza ła. Z Mi łką nie nada wa ły na tych sa mych

fa lach, zresz tą ona za do brze zna ła się z To ma szem, a więc gdy by coś, to pew nie by mu wy ga da ła wszyst ko. Do na ta
była bez piecz na. Gdy by coś, to nie mia ła by ocho ty przy własz czyć so bie jej suk ce sów i była zde cy do wa nie głup sza od
Ju li ty.

Ko bie ty za wsze wy bie ra ją na kum pe le albo brzyd sze, albo głup sze ko le żan ki. Je że li tra fi się pa kiet: głup sza
i brzyd sza, to lep sze niż wy gra na w lot to, bo sta no wi do sko na łe tło i po twier dze nie wła snej war to ści.

– No do bra, to gdzie się spo tka my? – Do na ta ziew nęła. Nie mia ła ocho ty na żad ne ak cje, ale nie mia ła też ocho ty
sie dzieć w domu, w świ ęta, w mo men cie gdy jej ży cie le gło w gru zach i świat, tak sta ran nie ukła da ny, za wa lił się
z hu kiem.

– Przy domu we sel nym – roz ka za ła Ju li ta. – Ile ci zaj mie do jście? Dasz radę w dzie si ęć mi nut?
Dała radę w sze ść.

*
– Bab ciu, czy ty se rio mó wi łaś, o tym, że mama... No wiesz, mo gła? – Mi łka nie po dej rze wa ła wła snej mat ki o mor- 
der stwo, choć zda wa ła so bie spra wę z jej wad i za let.

– Oczy wi ście, że se rio. Idź spać.



– Ale dla cze go?
– Bo je steś zmęczo na?
– Nie kręć, nie to mia łam na my śli.
– Ona chce, że byś wy szła za tego idio tę, tak? A to zna czy, że albo ma nie po ko lei w gło wie, albo chce się cie bie po- 

zbyć. Nie wi dzisz tego?
– No, ale Ka rol prze cież...
– Nie jest idio tą? O to ci cho dzi?
– Nie, no jest, cho dzi mi o to, że do pie ro te raz jak by się oka za ło, że jest.
Bab cia mimo zmęcze nia też ja koś nie mia ła ocho ty kła ść się spać.
– Wiesz, on mi się nie po do ba, ten los Ka ro la – wes tchnęła roz dzie ra jąco, co Mi łka zro zu mia ła dość opacz nie.
– Że wszyst ko mu się po gma twa ło? Że los tak go źle po trak to wał?
– Nie o jego los mi cho dzi, ale o los. Na lo te rię. Ten wy gra ny. Wi dzia łaś go?
Mi łka mu sia ła przy znać, że nie, nie wi dzia ła. Sły sza ła od ca łej ro dzi ny, sły sza ła od Ka ro la, sły sza ła od wszyst kich,

kto wie dział, ale wi dzieć nie wi dzia ła.
– Bo patrz, fa cet po kro ju Ka ro la, któ ry jest skąpy jak dwu dzie stu Szko tów i kra kus ra zem wzi ętych, opo wia da po

ca łym mie ście, że wy grał mi lion. Co z tego będzie miał?
– Za zdro ść. To pew ne.
–  I  mi lion pró śb o  po życz kę, po ra to wa nie, wspar cie. Lu dzie, któ rzy wy gry wa ją, naj częściej, je że li mogą, to się

z tym ukry wa ją, a nie trąbią o tym po uli cach. Bo naj pierw jest pro śba o po życz kę, po tem za wi ść, nie na wi ść... Ja kieś
po rwa nia, kra dzie że, gro źby, to nie jest coś, cze go pra gnie zwy kły zja dacz ko tle tów.

Mi łka też o tym po my śla ła. Ka rol nie był ty pem do bro czy ńcy. Prze cież bio rąc pod uwa gę pro po no wa ną in ter cy zę,
na wet z nią nie chciał się dzie lić, a po dob no ją ko chał.

– Czy li co, uwa żasz, że nie wy grał?
– Sama nie wiem, ale coś mi w tym nie pa su je. Ra czej wy grał. Bo jed nak roz gła sza nie ta kich wie ści po wy gra nej

jest strasz nie nie bez piecz ne i dur ne, ale jesz cze gor sze bez niej.
W tym mo men cie za dzwo nił Ka rol. Jak na za wo ła nie.
– Cze go? – burk nęła nie chęt nie Mi łka. – Mia łeś iść do domu?
– Idę, idę, się ogar nij, co? – od po wie dział, tro chę jak by dy sząc.
– Two ja mat ka to już pew nie świ ra do sta je, ja kim cu dem idziesz tak wol no?
– No bo klu czę. Coś mnie śle dzi. No do bra, nie świ ru ję, ale śle dzi. Na praw dę.
Mi łka za chi cho ta ła zło śli wie. Te raz kie dy w zwi ąz ku z pie ni ędz mi i mor der stwem Ka rol na gle za czął po ka zy wać

swo ją pa ra no icz ną na tu rę, nie umia ła się po wstrzy mać od zło śli wo ści.
– Prze stań świ ro wać! Sły szysz?! I nie dzwoń. Mam do syć. Ro zu miesz? Może to po li cja? Pil nu ją cię, żeby ktoś ci nie

zro bił krzyw dy.
– Nie, po li cja nie. To coś bar dziej ma ka brycz ne go.

*
Ju li ta ubra na na czar no i w zwi ni ętej na gło wie ko mi niar ce, bo mia ła taką z dziu ra mi na oczy, ale jesz cze jej nie ści- 
ągnęła na twarz, cze ka ła na Do na tę na par kin gu domu we sel ne go.

–  Czy li co ro bi my?  – za py ta ła nie pew nie Do na ta, bo chłód ją tro chę otrze źwił, ale leki na sen ne za częły dzia łać,
więc była ciut przy mu lo na.

– In te re su je mnie las.
– Zwa rio wa łaś? Drze wa będziesz li czyć, te jak tam li ścio we, igło we, o to cho dzi?
– Nie, wca le nie zwa rio wa łam. Tu jest ja kiś grub szy prze kręt. Chcesz zna le źć mor der cę Mer li na? To patrz i słu- 

chaj. Gdzie go zna le źli? U tej bab ki od Mi łki. Niby nie one go za bi ły, ale kto wie? Nie wia do mo. Tak? Mają kon szach ty
z Tom kiem, a to mi się nie po do ba.

Do na ta oczy wi ście przy tak nęła, nie mia ła in nej mo żli wo ści, to, co mó wi ła Ju li ta, było praw dą.
Tyl ko że ostat nio ży cie i Fa ce bo ok po ka za ły, że wszyst ko, co się od po wied nio poda, może mieć wszel kie zna mio na

praw dy, wca le nią nie będąc.
– I te raz... Ten prze kręt. Ro zu miesz?
Do na ta aż ta kich prze sko ków my śli nie mia ła, więc żad ne go prze krętu z mor der stwem nie łączy ła.



– Jaki prze kręt? – Wy ba łu szy ła oczy ze zdzi wie nia, bo wie le się dzia ło, o wie lu rze czach sły sza ła, ale nie mia ła po- 
jęcia o ja kim kol wiek prze kręcie.

– Jak to jaki? Trans por to wy! Ro zu miesz? Pa mi ętasz ten te le fon i co ona tam tłu ma czy ła? Że nie wie, że po my łka.
I dla mnie to jest ja kiś prze kręt, a ty? Wie rzysz jej?

Do na ta wie rzy ła, choć oczy wi ście przy znać się do tego nie mo gła.
– Jak u nich wcze śniej by łam, to też ktoś dzwo nił, w tej sa mej spra wie. Se rio. Coś mó wi ła, że po dob no trzy razy

dzwo ni li i coś zgu bi li w bu dzie, w le sie – wes tchnęła – ale to mógł być inny las. Inna buda, inne wszyst ko. To była po- 
my łka.

Jed nak Ju li ta za nic w świe cie nie da ła by so bie ode brać na dziei. Zresz tą na dzie ja na dzie ją, ale wy pra wa też była
wa żna. Zbli żał się Nowy Rok i wszel kie ko lej ne po sta no wie nia, któ rych ro bi ła spo ro, a któ rych od lat nie re ali zo wa ła,
co da wa ło jej w kość no ca mi, kie dy so bie wy rzu ca ła, że jest do ni cze go, że do ni cze go się nie na da je, i że sko ńczy
jako kra wężnicz ka w Du piu. Te raz, po raz pierw szy od lat trzech, tuż, co praw da, przed ko lej ną falą po sta no wień,
któ rych nie umia ła nie ro bić, tra fi ła jej się wresz cie oka zja zre ali zo wa nia ja kie goś po sta no wie nia, było to po sta no- 
wie nie sze śćdzie si ąte siód me sprzed trzech lat i brzmia ło „będę od wa żniej sza”.

Do bre i to.
We szła by w ko lej ny rok z nie co mniej szym ba ga żem, dla te go ręko ma i no ga mi bro ni ła swo je go po my słu.
– Nie pieprz i po co by do niej dzwo ni li? Nie, to jest ten las i tam idzie my. Masz la tar kę. – Po da ła dziew czy nie re- 

flek tor wy ci ągni ęty z ple ca ka. – Ru sza my!
Wy pra wa ciem ną, choć może nie pó źną nocą do lasu to głu po ta, sa mot na wy pra wa dwóch ko biet nocą do lasu,

choć jed na z  tych ko biet li znęła ka ra te, to jed nak strasz na głu po ta. Sama wy pra wa to już głu po ta, ale bio rąc pod
uwa gę, że jed na z ko biet uwa ża ła, że idąc sa mot nie do lasu od kry je prze kręt, czy li jak kol wiek by pa trzeć, prze stęp- 
stwo, to idio tyzm ja kich mało. Bez bro ni, wspar cia, a na wet bez za wia do mie nia prze ło żo nych, ko le gów czy ko go kol- 
wiek mo gła na ra zić się na prze ró żne kło po ty, nie tyl ko słu żbo we.

Te raz, obie w ko mi niar kach zwi ni ętych na gło wie, choć Do na ta i tak nie by ła by w sta nie swo jej za bar dzo na ci- 
ągnąć ze względu na ból i opu chli znę, za opa trzo ne we wci ąż nie włączo ne la tar ki, po szły w las. Nor mal nie jak oga ry,
bo chcia ły coś wy węszyć, ale dla jed nej, czy li Ju li ty, była to dro ga do sła wy i awan su, w co szcze rze wie rzy ła, dla dru- 
giej, czy li Do na ty, była to dro ga do zro zu mie nia, kto za mor do wał jej na rze czo ne go Mer li na, w co rów nie szcze rze
wie rzy ła, dla obu mo gła to być też dro ga do szpi ta la, a kon kret nie na or to pe dię, ale w to nie wie rzy ły ani na wet tego
nie wie dzia ły, choć mo gły się prze cież tego spo dzie wać.

Las to tro chę miej sce z  nie sta bil ną rze czy wi sto ścią. Wszyst ko za le ży od tego, kto do nie go wcho dzi. Je że li jest
szczęśli wy, las będzie przy ja zny, je że li nie szczęśli wy, las będzie smut ny i przy gnębio ny, a  je że li ten, kto tam wej- 
dzie, jest prze ra żo ny, las na tych miast wy ci ągnie po nie go sęka te ręce ga łęzi i ze chce go za bić, no albo choć prze stra- 
szyć.

*
Dia beł ob ser wo wał dwie ko bie ty na da jące się na żony, choć jed na z miejsc stra te gicz nych wy dzie la ła za pach przy po- 
mi na jący pla stik. Za pach był przy jem nie chru pi ący, a żony jed nak jeść nie za mie rzał. Nie miał ogra ni czeń co do licz- 
by, mimo to na po czątek chciał wzi ąć jed ną.

*
Te raz las po czuł się nie co zdez o rien to wa ny po mi ędzy eks cy ta cją Ju li ty i prze ra że niem Do na ty.

Ju li ta chcia ła wła ści wie tego sa me go co Do na ta, ale to samo nie zna czy za wsze i dla ka żde go to samo. Ju li ta nie
pra gnęła spra wie dli wo ści, ona chcia ła mor der cę zła pać z po wo du awan su, spra wie dli wo ści mo żli we, że też, ale tro- 
chę in nej, ona chcia ła spra wie dli wie do ko pać To ma szo wi, po ka zu jąc, że jest od nie go lep sza. No i oczy wi ście tak!
Mor der ca po wi nien zo stać osa dzo ny. Do na cie awans Ju li ty, mo żli wy czy też nie, koło im plan tów po ślad ko wych zwi- 
sał i na praw dę nic jej nie ob cho dził, ba, na wet o nim nie mia ła po jęcia, a gdy by mia ła, też by był jej obo jęt ny, ona
chcia ła tyl ko do pa ść tego, kto zmar no wał jej ży cie i szczęście, i na dzie ję na za sob ne go męża też, ale tro chę się bała.
Ona wie rzy ła w dia bła.

Wia ra w le szy ńskie go dia bła, jak ka żda wia ra tego typu, wa ha ła się u  lu dzi od wzru sze nia ra mion po cho wa nie
głów w ra mio na ze stra chu, ale ja koś ka żdy wie rzył. Zja wi ska nad przy ro dzo ne, udo ku men to wa ne przez Wi ki pe dię
(i pod la ne YouTu be’em) są po wszech nie zna ne i ce nio ne oraz do star cza ją po żąda ne go dresz czy ku emo cji. Część lu- 
dzi jed nak wie rzy w nie bez za strze żeń. Star si ze względu na sło wo pi sa ne, bo sko ro o czy mś pi szą, to musi być to
praw dą, młod si ze względu na mod ny ostat nio po wrót do ko rze ni, czy li gu seł w po sta ci za prze cza nia wszel kim au- 



to ry te tom w sty lu „le ka rze mó wią, żeby jeść je ży ny, a lu dzie za czy na ją jeść od cho dy jeży”. I wszyst ko jest niby tak,
a niby nie tak.

Nie któ rzy pła cą za to ży ciem, ale naj częściej jest to jed nak bie gun ka.
Z dia błem i Do na tą było to samo.
Pe wien stan po pląta nia. Bo sko ro mó wią, że dia beł jest, to oczy wi ście go nie ma, ale po coś to mó wią i prze cież nie

po to, żeby lu dziom po wie dzieć praw dę, no co to, to nie, więc mó wią, że jest, żeby my śle li, że nie ma, ale oni wie dzą,
że jest, to wie rut ne kłam stwo, ob li czo ne na ja kieś ko rzy ści, więc wie dzą, że jest, ba, jest na wet bar dziej i na wet jest
gro źny, bo gdy by mó wi li, że nie ma, to od razu by ło by wia do mo, że jest, ale ja kiś taki nie mra wy, a tak...

Do na ta się bała. Kom bi na cja dia bła i lasu spra wi ła, że za częła się trząść, do szło do tego zim no i kac, któ ry po wo li
wy le wał się z ka żdej trze źwie jącej ko mór ki cia ła, oraz leki prze ciw bó lo we, któ re, jak było na pi sa ne w ulot ce, mia ły
mieć efek ty ubocz ne i coś tam po wo do wać, ale nie prze czy ta ła co.

W su mie mia ła szczęście. W efek tach ubocz nych za pi sa no, że może po wo do wać śmie rć.
Niby w pra wie ka żdej ulot ce o tym pi szą, ale to po dob no tyl ko dla te go, żeby lu dzie nie ły ka li tego jak cu kier ki, bo

to może na praw dę coś le czyć, a jak wy le czy, to ap te ki splaj tu ją, a tego prze cież by nie chcia ły.
Ap te ki są po to, żeby leki sprze da wać, bo na nich za ra bia ją, a lu dzie leki ku pu ją, żeby się le czyć. Je że li się wy le czą,

prze sta ją ku po wać. I w tym pro blem. Tak więc leki nie mogą le czyć praw dzi wych cho rób, bo to by było sa mo bój stwo
dla ap tek (i firm far ma ceu tycz nych), mu szą jed nak coś le czyć. Wy my śla się więc spe cjal ne cho ro by, żeby je le czyć,
ale praw dzi wych nie le czy się za bar dzo (szko da po rząd nych bie gu nek czy krost, są zbyt cen ne) i tak to czy się za cza- 
ro wa ny krąg zy sków...

– Słu chaj, ale czy my mu si my tam iść? – za py ta ła roz sąd nie po za le d wie kil ku kro kach. Po czu ła, że do sta je ze spo łu
bar dzo spo koj nych nóg, w ogó le nie chcia ły się ru szyć ani ni g dzie iść.

– Nie, nie mu si my – od burk nęła zło śli wie Ju li ta.
– Czy li co?
– Czy li nic! Nie mu si my, ale chce my! Obie. Jak naj bar dziej chce my, ty so bie może wy obra żasz, że to jest zły po my- 

sł, że może le piej, żeby rano, albo żeby po li cja, albo żeby za cze kać, ale to za wsze tak dzia ła. Rano już ni ko go, albo na- 
wet ni cze go, tam nie będzie, a po li cja? Wiesz, jak dzia ła po li cja? Ja wiem, bo sama tam pra cu ję, będzie tak: za dzwo- 
nisz, po wiesz, że coś tam, a oni, że mała szko dli wo ść czy nu, sama sły sza łam, jak Za to rek tak mó wił, a jak za cze kasz,
to coś się może stać.

– Ale co?
– A bo ja wiem? Coś, coś dziw ne go, nie bez piecz ne go?
– Ja kiś wy buch?
No i oczy wi ście zła go dzi na z pew no ścią się przy słu chi wa ła kon wer sa cji, albo ktoś inny, ale z pew no ścią też zły,

bo w tej chwi li la sem wstrząsnął huk i w nie bo wy bu chł słup ognia.
Ogień był nie bie ski, ale nie nie bia ński.

*
Lu cjan usły szał huk, nie ma lże go zo ba czył, dia ble oczy są o wie le bar dziej funk cjo nal ne niż ludz kie, na wet się ucie- 
szył, że coś mi łe go się dzie je.

Może tata przy by wa?
Oby tyl ko nie w spra wie żony.

*
Je den wiel ki, krót ko trwa ły, ale bar dzo ja sny słup ognia i huk taki, że aż echo za częło kla skać, a wia do mo, o echo w le- 
sie trud no.

– Szyb ko! Bie gnie my – roz ka za ła Ju li ta.

*
– Co to za cho ler stwo?! – jęk nął Ka rol chy ba sam do sie bie albo ewen tu al nie do tego cze goś, co go śle dzi ło.

Przez chwi lę się wa hał, co ma ro bić. Wy glądał na za gu bio ne go.
Jako przed sta wi ciel tej części ludz ko ści, któ ra lasy sza no wa ła, a na wet ko cha ła, ale wy łącz nie na ta pe tach w te le fo- 

nie ewen tu al nie lap to pie, bo od nich nie mo żna było zła pać klesz czy, je dy nie tro ja na, lasu nie znał.



Te raz kie dy ob ja wił mu się na mo ment upior nie oświe tlo ny słu pem nie bie skie go ognia, Ka rol zro zu miał, że jest
w le sie. Tyl ko to zro zu miał. Nie ste ty, wie dział też tyl ko tyle. Sze dł, klu cząc raz w tę, raz w inną stro nę i to klu cze nie
wy ra źnie zmy li ło nie tyl ko tego, kto go śle dził, a może na wet ina czej: jego zmy li ło ca łko wi cie, tam ci śle dzi li go na dal.
Było ich te raz kil ku, albo kil ko ro, wi dział przez chwi lę ich po sta cie, czar ne i gro źne.

Nie wie dział, co zro bić, co gor sza, nie wie dział, do kąd iść. Po sta no wił iść w kie run ku ognia.

*
– No ja pier do lę! – jęk nął po li cjant. – Fa jer wer ki? W środ ku lasu? Prze cież oni za raz coś tam pod pa lą, trze ba ich na- 
tych miast za pusz ko wać. Ode brać im nie bez piecz ne przed mio ty pal ne i  wsa dzić ich do izby wy trze źwień, bo bez
dwóch za dań są na rąba ni, nikt ta kich rze czy nie robi, nie w le sie, a to było wy ra źnie wi dać, bo na do da tek je zior ko
ba gien ne, tam prze cież mógł się wy two rzyć ja kiś gaz.

To mo gło wy buch nąć!
Po li cyj na na tu ra To ma sza za ła twi ła spra wę po swo je mu. Nie, jesz cze ni ko go nie we zwał, naj pierw chciał spraw- 

dzić sam, co to za idio ci od pa la ją fa jer wer ki w le sie.
Rów no cze śnie prze stał się przej mo wać Ka ro lem.

*
– Słu chaj, czy my mu si my... – Do na ta usi ło wa ła ne go cjo wać swój udział w ak cji. Po ziom jej aser tyw no ści wy ra źnie
si ęgał dna. – Bo wi dzisz, tam może być ten dia beł.

– Nie może – od pa rła zde cy do wa nie Ju li ta.
– Może – od po wie dział do mnie ma ny dia beł i prze bie gł obok nich.
Do na ta wy rąba ła gło wą w pień so sny. Od bi ła się, usia dła w błoc ku i za mil kła tak bar dzo, że na wet Ju li ta się prze- 

stra szy ła.
– Dia beł – po wie dzia ła w ko ńcu.
Ka żdy, na wet naj pi ęk niej szy i naj lep szy czło wiek wy da łby im się w tym mo men cie dia błem.

*
Za pach pla sti ku, sma ko wi ty i tak dla nie go nowy spra wił, że Lu cjan pod sze dł od tyłu do ko bie ty, tej wła śnie roz sie- 
wa jącej wo kół sie bie ten cud ny ku li nar ny, dia bel sko ku li nar ny aro mat.

Ow szem, wi del ce mu sma ko wa ły, ale też wie dział, że nie wszyst ko, co z pla sti ku, będzie mu sma ko wa ło.
Nie tak daw no temu nad gry zł nie bie ską pla sti ko wą bomb kę w ryn ku i naj pierw za częło nim rzu cać tak, że prze le- 

ciał przed okna mi dru gie go pi ętra ja kie jś ka mie ni cy i wal nął w wie żę ra tu sza, po tem coś wy wa li ło świa tło w dwóch
dziel ni cach mia sta, a na ko niec do stał pyp cia na języ ku. Py peć był wiel ko ści orze cha wło skie go i na praw dę mu prze- 
szka dzał.

Dla te go te raz po sta no wił być ostro żny. Nie był pe wien, czy ta pach nąca ko bie ta jest ja dal na.
Kie dy więc wsta ła, przy trzy mu jąc się so sny, pod bie gł i ugry zł ją w ty łek.
Do na ta za wy ła.
Nie po sma ko wa ła mu.

*
Ka rol parł do przo du za dzi wia jąco szyb ko, wpa trzo ny w  po świa tę. Słup ognia już znik nął, ale po świa ta zo sta ła,
częścio wo zo sta ła też w oczach Ka ro la, co jest częste po na głym ośle pie niu świa tłem w mro ku.

Prze bi jał się przez ga łęzie drzew, prze dzie rał przez na gie krza ki i bez list ne za ro śla. Coś mu ma ja czy ło. Naj bar- 
dziej to, że tam, gdzie ten ogień, będzie też ktoś, kto mu po wie, jak wró cić do domu.

Nie wa żne kto.
Znów wy ci ągnął te le fon.
– Mi łka, Mi łka ra tun ku! – wrza snął. – Coś chce mnie po żreć.
Za raz za nim ko tło wa ły się dwie czar ne po sta cie.
– Nic cię nie może po żreć – wark nęła Mi łka, nie mi ła, bo znów ją obu dził. – Dia beł też nie może! Nie jest pie przo- 

nym lu do żer cą.



– Może! – za wo łał i wzbu dził po płoch wśród go ni ących go po sta ci, coś wal nęło, a on wy sfo ro wał się do przo du, wy- 
da rł z klesz czy krza cza stych ga łęzi i zle ciał do je zior ka z wrza skiem i hu kiem.

*
Ju li ta szarp nęła Do na tę i zde cy do wa nie, acz kol wiek nie cen zu ral nie, za chęci ła ją do dal szej dro gi.

– Rusz te swo je im plan ty w od wło ku, to za raz za tymi krza ka mi. Wi dzę coś.
Do na ta ze swo jej te raz już le żącej po zy cji wi dzia ła nie wie le poza pnia mi drzew i reszt ka mi błoc ka. Ty łek nad gry- 

zio ny przez dia bła bo lał ją bar dzo, ale ona na wet nie wie dzia ła, że coś ją ugry zło. Po pro stu po my śla ła, że jej się im- 
plant prze su nął albo wy bu chł, albo pękł... No ale w le sie nie szcze gól nie mia ła ocho tę o tym mó wić.

– Kro wa – burk nęła wście kle do Ju li ty. – Idź so bie gdzie chcesz, na wet do pie kła! Ja tu zo sta ję.
Ju li ta rze czy wi ście od bie gła.
Do na ta po chwi li usły sza ła wrzask tak strasz ny i huk, że ścier pła.
Nie chęt nie wsta ła i po wo li, roz cie ra jąc obo la łe mi ęśnie i czo ło, wy szła z za gaj ni ka. Na po la nie rze czy wi ście sta ła

ja kaś buda. Coś się przy niej haj co wa ło, nie było to ogni sko, były to ja kieś pu dła, o ile mo gła zo ba czyć i oce nić to, co
z nich zo sta ło.

Włączy ła la tar kę, któ ra po głębi ła jesz cze ciem no ść wo kół niej, choć punk to wo oświe tla ła ca łkiem do brze te miej- 
sca, na któ re skie ro wa ny zo stał snop świa tła.

To z ko lei po głębi ło jesz cze gro zę.
Ktoś bie gł, ktoś wrzesz czał, ktoś tu pał.
–  Kto tu jest?  – za py ta ła nie pew nym gło sem, ale bły ska wicz nie się zo rien to wa ła, że na praw dę nie chce ni cze go

wie dzieć. Ni cze go, ab so lut nie ni cze gu sie ńko.
Ja kiś, mo żli we, że nie zna ny jej głos od po wie dział gro bo wo na jej py ta nie.
– Ja!
Była to kla sy ka głu po ty, bo ka żdy „ja” jest „ja”, co wca le nie roz ja śnia spra wy, ale też po ka zu je, że jed nak ktoś jest

i ten ktoś żyje, a więc może być nie bez piecz ny.
No i to do ty czy ło też dia bła.

*
To masz zde cy do wa nie nie mógł po zwo lić Ka ro lo wi się uto pić, cze go ser decz nie ża ło wał.

Snop świa tła i reszt ki ognia ku si ły, by po sze dł w tam tą stro nę, krzy ki Ka ro la i nie pew no ść co do sta nu je zio ra ci- 
ągnęły go w dru gą. By cie po li cjan tem nie ste ty często nie po pła ca.

Je że li je zior ko za ma rzło, to Ka rol po wi nien so bie po ra dzić, je że li nie za ma rzło albo lód był na tyle cien ki, że ta fla
pękła, po wi nien się uto pić i w tym tkwił pro blem.

Ru szył ewen tu al ne mu to piel co wi na po moc.
Ka rol znaj do wał się wła ści wie przy sa mym brze gu i był przy tom ny, ale nic nie zwia sto wa ło ła twe go i mi łe go za ko- 

ńcze nia kąpie li. Je zior ko było po ko pal nia ne, albo coś w tym ro dza ju, a brzeg brze giem, ale za raz metr da lej za czy na- 
ła się głębia tak im po nu jąca, jak by tu był ja kiś lo kal ny Rów Ma ria ński.

Nie li cząc tego, co w tym ro wie re zy do wa ło.
To masz we zwał stra ża ków.
Zmar no wał cały wie czór. Ni cze go nie wy my ślił, ni cze go nie za ła twił. Do ni cze go nie do sze dł, a te raz jesz cze mu- 

siał nia ńczyć pra wie to piel ca.

*
Sy gnał prze dzie ra jącej się przez las, ja ki miś le d wie za zna czo ny mi dró żka mi, stra ży po żar nej spra wił, że koło budy
zro bi ło się naj pierw gło śno, po tem nad zwy czaj ci cho.

Do na ta sie dzia ła w krza kach ze zga szo ną la tar ką i głów ko wa ła, co tam się będzie dzia ło, ale wy jący wóz za trzy mał
się gdzieś po dro dze.

Co cie ka we, zo ba czy ła Ju li tę.
Zresz tą nie tyl ko ją. Do budy wsze dł ktoś jesz cze.
Do na ta wy szła z krza ków. Ru szy ła do budy. Już pierw szy krok oka zał się bar dzo nie bez piecz ny, za mar z ni ęte błoc- 

ko, lek ko nad to pio ne cie płem nie daw ne go wy bu chu spra wił, że jej noga po je cha ła jak po mo krej śli zgaw ce. Le d wie



do sta wi ła dru gą, ale to nie po mo gło jej utrzy mać rów no wa gi.
– Aaaaaa – wrza snęła bez wied nie, choć nie chcia ła wy wo ły wać dia bła z lasu ani tym bar dziej z budy. Prze je cha ła,

wrzesz cząc, metr czy dwa, po tknęła się na ko rze niu, zro bi ła kla sycz ne go młyn ka ręka mi.
Nie spodo ba ło się to la tar ce, któ rą trzy ma ła. Wy wi ja nie nią nie było pro ste, ale wkrót ce zo sta ła uwol nio na. Do na- 

ta od la tar ki, sama la tar ka też.
Na bra ła pędu jak młot, ten do rzu tu mło tem, ale w wer sji pio no wej i po le cia ła ze świ stem w okno budy.
I choć buda okno mia ła, to na szczęście nie było ono oszklo ne, więc wle cia ła tyl ko ze świ stem, ale za to bez brzęku.
– Aaaa – wrza snął ktoś w środ ku i Do na ta usły sza ła od głos pa da jące go wora kar to fli. Za trzy ma ła się chwi lo wo, po

czym znów śli zgiem, i to na praw dę nie ce lo wym, pod je cha ła do budy.
Wy buch i pło mień mu sia ły być cie płe, bo do oko ła wszyst ko oto czo ne było mo krym lo dem.
Ide al ny spo sób na zła ma nie kar ku albo pod sta wy czasz ki.
Po ślizg pod okno budy dał jej ogląd na pew ne spra wy.
Ju li ta była les bij ką.
Ona le ża ła, a ja kaś baba po chy la ła się nad nią i ca ło wa ła ją w usta!
– A więc o to cho dzi ło! – jęk nęła jej du sza, szu ka jąc wszel kich mo żli wych wy ja śnień, bo, co oczy wi ste, te naj prost- 

sze nie przy szły jej do gło wy. W pierw szej wer sji Ju li ta chcia ła ją sprze dać do bab skie go ha re mu (trud no się dzi wić,
tak pi ęk ne ko bie ty jak Do na ta za wsze mają wzi ęcie), w dru giej była w niej na tyle za ko cha na, że za mor do wa ła Mer li- 
na, żeby ją zdo być.

Se ria le ro man tycz ne często zmie nia ją ogląd świa ta u tych, któ rzy je zbyt dłu go i często ogląda ją, cza sa mi trwa le
szko dzą na mózg.

Do na ta, wście kła na swo ją głu po tę i na to, jak dała się po de jść i zma ni pu lo wać, od czo łga ła się od budy i ru szy ła la- 
sem do sie bie.

Całą dro gę wy kli na ła na prak ty ki sek su al ne w po li cji.
Na Ju li tę i w ogó le na świat.
O ra to wa niu lu dzi me to dą usta–usta nie po my śla ła ani razu.
Po wrót za jął jej ze trzy go dzi ny. Go ni ła ją Ju li ta, ja kieś trzy inne baby i dia beł, ktoś na wet kil ka razy pod sta wił jej

nogę, coś ją ugry zło i go ni ły ją wście kłe do ber ma ny, ale w ko ńcu ostat kiem sił do czo łga ła się do drzwi domu we sel- 
ne go i z ra do ści za częła pła kać.

Po tem po wlo kła się do wła sne go domu.

*
Pierw szy po ra nek po świ ętach wszy scy od czu li nie jako prze bu dze nie czy na wet kaca gi gan ta, ale jako pró bę po- 
wsta nia z mar twych.

Byli le d wie żywi. Mi łka bom bar do wa na te le fo na mi przez Ka ro la spa ła bar dzo źle, Ka rol le d wie prze żył kąpiel w lo- 
do wa tym ba gni sku i od wie zio ny rano do domu mat ki te le pał się zło żo ny go rącz ką, oba wia jąc się, czy nie od mro ził
so bie tego i owe go, choć cie szył się, że jed nak cie pła kurt ka ja koś tak się w lo dzie za kli no wa ła, że wpa dł tyl ko do po- 
ło wy.

Do na ta, któ ra do domu wró ci ła nad ra nem, była wy cie ńczo na i wy ko ńczo na oraz prze ra żo na kwe stia mi den ty- 
stycz ny mi, na któ re (w pew nym sen sie na szczęście) nie mia ła pie ni ędzy.

Była den to fo bicz ką, wo la ła sze ść ope ra cji nosa i dwie cyc ków niż jed ne go den ty stę.
To masz po ja wił się na po ste run ku na wet z pew ny mi ozna ka mi rze śko ści, bo kaca nie miał, ale i wście kło ści, bo

Ju li ta znów się spó źnia ła, a on chciał z nią prze dys ku to wać nie któ re dręczące go te ma ty.
Po sta no wił wpa ść do Mi łki, a po po wro cie za jąć się Ju li tą i jej spó źnie niem. Był słu żbi stą, jed nak w tym wy pad ku

po my ślał, że po pro stu za ba lo wa ła, więc od pu ści jej te pi ęt na ście, dwa dzie ścia mi nut, a gdy by spó źni ła się wi ęcej,
opie przy ją, ale po lu bow nie. W ko ńcu okres świ ątecz ny ła go dzi oby cza je.

*
– Kawy – jęk nęła Mi łka, po ja wia jąc się w sa lo nie, gdzie bab cia już usa dzi ła To ma sza. – De bil mnie ka to wał przez całą
noc dur ny mi te le fo na mi.

– Mniej wi ęcej znam spra wę, o mało się nie uto pił w je zior ku.
– Skąd się tam wzi ął? Miał iść do domu.



– No zgu bił się, ja kim cu dem wy lądo wał w le sie, nie py taj. Nie wiem, ale wy lądo wał. Może był na wa lo ny, a może to
ude rze nie w gło wę go tak za ćmi ło. No ale wspó łczu ję. Ja kiś strasz nie nie ogar ni ęty jak na fa ce ta, żeby po nocy dzwo- 
nić do swo jej dziew czy ny, żeby go z lasu ra to wa ła? No... Prze rąba ne.

– Nie je stem jego dziew czy ną – wes tchnęła Mi łka bez żalu, co bar dzo ucie szy ło To ma sza. – W su mie nie je stem od
nie daw na, ale już nie będę. Ten nu mer z in ter cy zą tro chę mi dał do my śle nia, a to wczo raj sze jesz cze bar dziej, on
po trze bu je nia ńki, ewen tu al nie mat ki za stęp czej, a nie żony czy part ner ki. Niech so bie ze żre tego mi lio na sam.

– No ja wła śnie rano prze mor do wa łem pół in ter ne tu i ni g dzie nie od no to wa łem ostat nio ta kiej wy gra nej w oko li- 
cy, ale fakt fak tem, nie wszyst ko jest w sie ci, a je że li na wet jest, może źle szu ka łem. To był lo tek? Ja kaś zdrap ka?

Nikt tego nie wie dział.
– Ale dla cze go tego szu ka łeś? – zdzi wi ła się Mi łka.
– Wła ści wie sam nie wiem. Na kur sach mó wio no nam, że przy pad ki nie ist nie ją, że wszyst ko trze ba spraw dzać

i że cza sa mi naj drob niej szy szcze gół, włók no, pa proch, co kol wiek może mieć zna cze nie.
– Cze kaj, prze cież ty go nie po dej rze wasz? Praw da? – Mi łka łyk nęła odro bi nę kawy i aż się skrzy wi ła. Była za go- 

rąca.
– Nie, no oczy wi ście, że nie – od po wie dział – ale tro chę tak – do rzu cił po chwi li – no bo to ja koś wszyst ko się mie- 

sza. Wszyst ko. Dom we sel ny i wasz sa lon, wa sza ro dzin na wi gi lia i ten park. Ta jego wy gra na też. Ten Mer lin, z któ- 
rym na pew no ja koś się zna li. A ta jego mat ka? A po tem ta wy pra wa do ku ror tu? Co on tam ro bił?

– Po dob no chciał ra to wać mat kę.
– Któ rej tam nie było. Dziw ne. Mógł kła mać. Mu szę za dzwo nić do Ju li ty, mia ła przej rzeć fil mi ki wró żeb ne Mer li- 

na – do dał, przy po mniaw szy sie bie, że tro chę jak by za po mnie li o de na cie.
Ju li ta nie od bie ra ła ani pry wat ne go, ani słu żbo we go te le fo nu. Na po ste run ku po wie dzia no mu, że się jesz cze nie

zja wi ła.
– Do fil mi ków to ci Ju li ta nie jest po trzeb na, sama wczo raj z bab cią przej rza łam ze trzy dzie ści, o tu masz. – Po de- 

tknęła mu przy nie sio ny na pręd ce lap top pod nos.
– I co? Ja kieś wnio ski?
– Ja tam to nie wiem – tym ra zem ode zwa ła się bab cia – nie je stem za bar dzo zo rien to wa na, ale to dla idio tów. Ta- 

kie pie prze nie o do pły wie ener gii, o cze ka jącej na ko goś go tów ce, o mi ło ści mało, ale też.
Pu ści li so bie pierw szy lep szy fil mik.
Mer lin w ja ki mś eg zo tycz nym stro ju, wy pa cy ko wa ny na eg zo tycz ne go guru, czy tał py ta nia z lap to pa, a po tem na

nie od po wia dał.
Pani Zo fio, pro szę się nie mar twić, mąż się znaj dzie w od po wied nim mo men cie i prze pro si – po wie dział ja kie jś „pani Zo fii”,

prze kła da jąc kar ty. Po chwi li na dole ekra nu po ja wił się wpis chy ba tej sa mej ko bie ty, że ow szem, ale ona py ta ła nie
o męża, tyl ko o te sta ment, któ ry za gi nął.

Pani Zo fio, pro szę się nie mar twić, znaj dzie się w od po wied nim mo men cie – po wtó rzył wróż i za blo ko wał pa nią Zo fię.
Przy pływ ener gii cze ka na was dziś w nocy – po wie dział po chwi li – wszy scy, któ rzy pra gną, będą za do wo le ni.
Pani Ka ta rzy na po win na zmie nić pra cę. Kar ty mó wią, że naj wy ższa pora za dbać o sie bie.
Stan go to wo ści dla osób pra gnących wiel kiej go tów ki. Dziś jest ten dzień.
Pan Ka zi mierz pyta, ja kie licz by skre ślić.
Nie wa żne, ale trze ba spró bo wać.
– To jest bez sen su – stwier dzi ła Mi łka.
– Jest – za wtó ro wał jej To masz. – I on za ten be łkot coś za ra biał?
– To chy ba tyl ko Do na ta może wie dzieć. To zna czy inni pew nie też, ale w okre sie świ ątecz nym nie wie le się do wie- 

my ofi cjal ny mi ka na ła mi, co ktoś wa żniej szy, to bie rze urlop, tyl ko tacy jak ja sie dzą w pra cy – za uwa żył To masz. Za- 
dzwo ni li do Do na ty. Była w roz syp ce – fi zycz nej i psy chicz nej.

– Dziś ni g dzie nie wy cho dzę, ale jak chce cie, to przy je dźcie. Je stem tak opuch ni ęta, że wolę się na uli cy nie po ka- 
zy wać.

*
Miesz ka nie Do na ty było za prze cze niem jej sa mej. O ile ona, jej kszta łty i ciu chy były znacz ne, bo ga te i ob fi te, o tyle
miesz ka nie, poza jed ną ścia ną i ła zien ką, nie było ume blo wa ne pra wie zu pe łnie.

Za raz od we jścia po sta wi ła ich pod ścia ną i zro bi ła im zdjęcie.



Ścia na była czy sta, pi ęk na, po ma lo wa na, z  lu strem w  zło co nej ra mie z  anio łka mi przy kle jo ny mi gdzie nie gdzie,
z gwiazd ka mi, a ta kże z gir lan da mi sztucz nych kwia tów. Obok stał sto jak, na któ rym kwi tło kil ka ta kże sztucz nych
ro śli nek. Z dru giej stro ny wi sia ła pó łka na bi be lo ty.

Resz ta miesz ka nia była bura. Byle jaka. Me ble ze sklej ki, dy wa nik z resz tek, łó żko ciut ba rło go po dob ne. Nie za sła- 
ne.

Dwa krze sła i sto lik szyb ko wy lądo wa ły pod re pre zen ta cyj ną ścia ną, tam ich usa dzi ła i znów zro bi ła kil ka zdjęć.
– Na in sta, tyl ko do dam świ ątecz ny filtr i tro chę czer ni, bo ża ło ba, nie?
– Nie, pro szę ska so wać. Je stem po li cjan tem i nie będę się ta rzał po in sta gra mach. Mowy nie ma! Poza tym przy- 

szli śmy za py tać o za rob ki pani na rze czo ne go. Miał ja kieś?
Oka za ło się, że za ra biał, i to spo ro, choć Do na ta nie wie dzia ła do kład nie w jaki spo sób.
– Tym wró że niem?
– Nie wiem, nie py ta łam. Czy to istot ne? Po pro stu miał i już, to było wi dać. On nie tyl ko ciu chy miał eks tra, ale

na wet sli py bez dziur! – oświad czy ła, jak by to była ja kaś wy kład nia za mo żno ści.
Sli py bez dziur wy da wa ły się To ma szo wi czy mś na tu ral nym, ale de li kat nie zwró cił na to uwa gę.
– Ja też mam bez dziur, i co z tego? Też je stem bo ga ty?
– Nie no, to inny układ. Zu pe łnie. Nie ma co po rów ny wać. Tak jak Ju li ta, ona niby w po rząd ku, ale na wet ust so bie

nie zro bi ła, to wi dać od razu. No ale może dla te go, że ona jest nie te ges. Zna czy...
– Jak to nie te ges?
– Że by ście wi dzie li to, co ja wczo raj w nocy, to by ście osłu pie li! – za wo ła ła. – Jak ona się w tej bu dzie z ja kąś babą

ca ło wa ła, to aż się prze stra szy łam!
– W ja kiej bu dzie? – za py tał To masz nie pew nie.
– No tam w le sie, jak po szły śmy, co wy bu chło. I po tem, jak zo ba czy łam, to so bie po szłam.
– A ona tam zo sta ła?
– No! Nie do uwie rze nia! Wy ci ągnęła mnie na to za du pie, a po tem mu sia łam wra cać sama! Sama sa miu te ńka, bo

o mnie ca łkiem za po mnia ła, i jesz cze się ca ło wa ła. Okrop ne, nie?
To masz wy bie gł z miesz ka nia, jak by go ktoś go nił.

*
Ju li ta obu dzi ła się i nie wie dzia ła, gdzie się znaj du je. Było ciem no. Zim no i śmier dząco. Nie za bar dzo pa mi ęta ła,
gdzie w ogó le może się znaj do wać, ostat nie wspo mnie nie, któ re przy szło jej do gło wy, to ku rort i dzie ża z cia stem.

Przez chwi lę usi ło wa ła po ru szać ręka mi i no ga mi, ale nie dała rady.
Pa mi ęta ła, że ktoś po wie dział, że wró ci. Nie była pew na, czy po win na się z tego cie szyć.

*
To masz wraz z Mi łką po de szli, a wła ści wie na wet pod bie gli, na po ste ru nek.

Mimo wiel kiej na dziei nie zo ba czy li tam Ju li ty.
Wsie dli do ra dio wo zu. Po trze bo wa li też kie row cy, bo To masz nie wie dział, czy może już pro wa dzić, a kło po tów

nie chciał.
Oczy wi ście nikt by go nie za trzy mał i  nie pod dał ba da niu al ko ma tem, ale wo lał nie ry zy ko wać, cza sa mi le piej

dmu chać na zim ne, a poza tym po trzeb ny mu był jesz cze ktoś. Prze szu ka nie budy mo gło być nie bez piecz ne.

*
Do budy w le sie dało się do je chać, ale było to utrud nio ne.

Wy sie dli więc tam, gdzie po przed nie go dnia za trzy ma ła się straż po żar na ra tu jąca Ka ro la, i stam tąd po szli pie- 
szo.

Mi łce ka za no cze kać przy sa mo cho dzie, bo jej obec no ść w miej scu, gdzie mo gło być nie bez piecz nie, nie była To- 
ma szo wi po trzeb na, w ogó le Mi łka aku rat te raz do ni cze go nie była mu po trzeb na, bo po ste run ko wy Pa stu siak, któ- 
ry słu żył im za kie row cę, za czął się nie po ko jąco czer wie nić na jej wi dok, jąkać, du kać i ga dać głu po ty.

A To masz w sto sun ku do Mi łki miał pew ne oso bi ste pla ny i nie chciał, żeby Pa stu siak mu bru ździł. Pro blem był
po wa żny, bo o ile To masz, jak to mó wią, nie wy pa dł sro ce spod ogo na, to jed nak Pa stu siak był na praw dę przy stoj ny.



Był przy stoj ny bar dzo, aż za bar dzo, i do tego jesz cze in te li gent ny, a to się mo gło sko ńczyć źle.
Mi łka nie mia ła w tym mo men cie za mia ru in te re so wać się fa ce ta mi, bo jed nak do pie ro chwi lę temu stra ci ła na

za wsze dłu go let nie go part ne ra, a jego utra ta bar dzo po wa żnie nad szarp nęła jej wia rę we wła sne zdro we zmy sły i in- 
te li gen cję, ale na wdzi ęki męskie obo jęt na nie była. Szcze gól nie te w mun du rach.

Nie ma jąc co ro bić, za dzwo ni ła do Do na ty.
– A co wy ście tu w ogó le ro bi ły w nocy? – za py ta ła, chcąc się zo rien to wać, po co przy szły, bo w les bij ską rand kę Ju- 

li ty nie wie rzy ła.
Ow szem, Ju li ta mo gła być za in te re so wa na ko bie ta mi, w ko ńcu to ża den pro blem, ale sko ro tak, to po co na rand kę

za bie ra ła Do na tę? Dla cze go rand ka mia ła mieć miej sce w roz wa lo nej bu dzie, w le sie, zimą?
– W co była ubra na? – do rzu ci ła z cie ka wo ści, gwo li spraw dze nia rand ko we go cha rak te ru wy pra wy.
– W ko mi niar kę – oświad czy ła Do na ta.
– I w ko mi niar ce szła na rand kę? – Mi łka ro ze śmia ła się.
– A cze mu nie? Mo gła... I jesz cze coś mó wi ła o prze kręcie ta kim trans por to wym.
Prze kręty trans por to we wy ma ga ją ki lo me trów, a więc da le kich tras. Kie row cy mogą oszu ki wać na ró żnych rze- 

czach, ale żad nej z tych rze czy nie mo żna było zna le źć w le sie. Nie tu taj. Pa li wo? Od pa da ło, au to stra dy, wia do mo,
więc co to za prze kręt? I ja kim cu dem trans por to wy, sko ro tam na wet po rząd ne go do jaz du za bar dzo nie ma?

– I to mia ło coś wspól ne go z mor der stwem? – upew ni ła się na wszel ki wy pa dek.
– Jak by tak i jak by nie, to zna czy ra czej tak, ale nie wiem. Ona to chy ba tak my śla ła, ale ja to nie wiem. Na praw dę.
– Czy wy ście się ko cha li? – wy pa li ła na gle ni z tego, ni z owe go, bo przy gląda jąc się od sa me go po cząt ku za cho wa- 

niu Do na ty, nie była w sta nie tego wy czuć. Za sta na wia ła się, jak to się mia ło do niej i do Ka ro la, czy oni się ko cha li?
– No oczy wi ście – od po wie dzia ła po spiesz ne Do na ta. – To była wiel ka mi ło ść, ja na wet by łam o nie go za zdro sna.

Raz to zro bi łam mu awan tu rę, jak po sze dł do lasu z kimś, no z taką ja kąś babą. Do tej budy po szli, ale Mer lin się ta- 
ki mi bu da mi nie in te re so wał, to od razu się prze stra szy łam, że za in te re so wał się babą, ale po wie dział, że to in te re sy
i że bym się nie przej mo wa ła.

Mi łka za ko ńczy ła roz mo wę i  po czu ła się ca łko wi cie upo wa żnio na do ru sze nia śla dem po li cjan tów. Mer lin tam
był. Mu sia ła im o tym do nie ść. Nie mo gła za dzwo nić, bo w trak cie ak cji te le fon może prze szka dzać, przy naj mniej
tak to so bie tłu ma czy ła.

Na to, że ona też może prze szka dzać, nie wpa dła.

*
Buda była pu sta. W mo men cie kie dy Mi łka po de szła do okna, zo ba czy ła tyl ko To ma sza i tego dru gie go po li cjan ta,
jak roz gląda li się po kątach.

Nic tam nie było.
Buda nie mia ła drzwi, tyl ko otwór, oma lże gębo wy, bo wy glądał jak wiel ka, otwar ta, nie co nie kszta łt na gęba.
– Do na ta ma nie po ko lei w gło wie – stwier dzi ła Mi łka i we szła do budy. – Ju li ta mia ła tu mieć rand kę? Prze cież tu

jest pu sto – do da ła, roz gląda jąc się, jak by chcia ła sa mej so bie uzmy sło wić bez sens tego po my słu, a po tem na stąpi ła
na de skę podło gi.

Oczy wi ście cały czas sta ła na de skach podło gi, ale te raz na stąpi ła do kład nie na jed ną kon kret ną, któ ra się ugi ęła,
świ snęła, ode rwa ła od resz ty de sek z dru giej stro ny i rąb nęła To ma sza w ple cy.

– O ja pier do lę – jęk nął. – Prze stań, za bi jesz mnie! – Od sko czył. – Mia łaś cze kać przy sa mo cho dzie! Nie po win no
cię tu być! W ogó le! Gdy byś tu nie wla zła, nie by łbym cały po obi ja ny!

Za mil kł. Mi łka też mil cza ła, ale ona nie od zy wa ła się, bo usi ło wa ła wy ci ągnąć nogę z dziu ry.
– O ja pier do lę – po wtó rzył To masz, ale już z zu pe łnie in ne go po wo du.
Ode rwa na de ska od sło ni ła ciem ną, pu stą prze strzeń pod podło gą.
Buch nęło stęchli zną, a świa tło la tar ki wy łu ska ło w dziu rze ja kiś ciem ny kszta łt.
Los bywa za ska ku jący. Wie lu lu dzi od bie ra go wła śnie tak: gdy by coś, to coś. Gdy bym ku pił los, to bym wy grał, albo

gdy bym nie wsze dł do tej ka wiar ni dwa dzie ścia pięć lat temu, nie po zna łbym swo jej przy szłej żony i by łbym bar dzo
szczęśli wym czło wie kiem, ale to tak nie dzia ła. Co kol wiek los za pla nu je, to zre ali zu je, a czło wiek nie ma na to żad- 
ne go wpły wu.

Obaj po li cjan ci ła zi li po tej podło dze i tak samo mo gli od kryć dziu rę.
Tyle że ich buty były o  wie le za duże na to, by przy pad kiem stąp nęli na tę jed ną je dy ną de skę w  od po wied nim

miej scu tak, żeby nie za wa dzić o inne i spra wić, żeby się pod nio sła.



Te raz obaj po li cjan ci zry wa li ko lej ne de ski, żeby zo ba czyć, co do kład nie tam się znaj du je. Nie była to duża prze- 
strzeń, ale ist nia ła. Mo żna po wie dzieć, że była o wie le bar dziej do pra co wa na niż cała buda.

To tak jak by do roz pa da jącej się ru de ry do dać ele ganc ką piw nicz kę. Ta ele ganc ka może nie była, duża też nie, ale
za to bar dzo po rząd nie za bez pie czo na.

*
Ko bie ty rzad ko leżą ot tak w miej scach pu blicz nych, albo na wet nie pu blicz nych, ale je że li już leżą, to trze ba się im
cho ciaż przyj rzeć.

Dia beł zro bił to z wiel ką przy jem no ścią, tym bar dziej że ta aku rat nie pach nia ła pla sti kiem.
Była duża. Była ko bie tą do rod ną, roz ło ży stą, biu ścia stą i du pia stą, ale wła ści wie nie była gru ba, była pi ęk na, mi ęk- 

ka i ko bie ca jak dia bli, a na wet wszy scy dia bli i dia bli ce.
Dia beł po my ślał, że jest uro dzi wa, taka, któ ra na pew no coś mu uro dzi. Je że li nie dzie ci, to choć dia blęta, bo do

ludz kich dzie ci miał ostat nio spo ry uraz.
Za ko chał się bez pa mi ęci. Na tych miast, choć to ona była nie przy tom na, to on za ko chał się bez przy tom nie.
Mo men tal nie ją pod nió sł i za tasz czył do swo je go przy tul ne go bun kra, któ ry od budy od da lo ny był le d wie o kil ka

me trów.
Na wet nie mu siał jej zwi ązy wać, ktoś to za ła twił za nie go. Uło żył ją na za sła nej sta rym mchem podło dze i obie cał,

że przy nie sie jej coś pysz ne go na ko la cję. Do brze, że była nie przy tom na, bo wi zja pie czo ne go szczu ra wy rwa ła by
z niej wszyst kie wnętrz no ści.

*



I wte dy wła śnie usły sze li jęki do cho dzące z bun kra.
Bun kier nie wia do mo czym do kład nie był, bo może na wet nie był bun krem, ale ja kąś piw ni cą, czy mś, co po zo sta ło

po sta rych bu dyn kach, tego nikt nie wie dział.
Jęki były su ge styw ne.
Bun kier, od le gły za le d wie o kil ka me trów, choć ciem ny za zwy czaj i ci chy, słu żył ra czej za sral nię niż za co kol wiek

in ne go, ale że mało kto tu do cie rał, to i kup nie było aż tak wie le.
Pod bie gli tam, po rzu ciw szy po przed nie in te re su jące, choć pu ste zna le zi sko.
We szli w ciem no ść otwo ru, któ ry ja koś wy ła ził z zie mi, i omie tli la tar ką kłębo wi sko pa jęczyn, zde cy do wa nie tro- 

chę po rwa nych i jak by po nisz czo nych.
Na ku pie szmat i pa pie rów le ża ła Ju li ta.
Mia ła zwi ąza ne ręce i nogi, oraz tro chę za bez pie czo ne usta, była zzi ęb ni ęta i le d wie żywa, ale żywa. Dy go ta ła.
Ju li ta, zwi ąza na i na wpół żywa była na praw dę ucie szo na, po nie waż uda ło im się ją od na le źć.
Kto i dla cze go ją tam przy nió sł? Kto ją zwi ązał?? Czy była to nie do rób ka, czy zo sta wio no ją ce lo wo? Żeby za ma- 

rzła, czy żeby ją stąd gdzieś za brać? Ale dla cze go w bun krze, a nie w bu dzie?
A może mia ła tu po pro stu umrzeć?
Ca łkiem mo żli we, że było to mor der stwo, ta kie od ro czo ne, ale mor der stwo. Tyl ko za co, kto kol wiek mia łby za bi jać

Ju li tę?

*
Wie czor na na ra da w  domu Mi łki była po dyk to wa na ko niecz no ścią zje dze nia ko la cji, a  ani To masz, ani Mi łka nie
mie li gło wy, żeby sa me mu się te raz zaj mo wać czy mś tak pro za icz nym jak go to wa nie, za to bab cia Mi łki wie dzia ła,
że po ku sy (i roz ko sze) sto łu cza sa mi do brze wpły wa ją na wszyst ko inne.

Ju li ta zo sta ła wy łączo na, bo prze by wa ła w szpi ta lu i to spra wi ło, że To masz nie ja ko za gnie ździł się w domu bab ci
Mi łki na sta łe. No pra wie.

Nie miał na wet jak Ju li ty prze słu chać, bo ta bun le ka rzy i pie lęgnia rek za bro nił mu do stępu do po szko do wa nej.
Mia ła coś z gło wą, i to nie w tym po pu lar nym sen sie, ale w praw dzi wym, ja kieś rany, a może i coś gor sze go, a to

wy ma ga ło na tych mia sto we go spraw dze nia.
Ona też nie chcia ła mó wić, bo naj pierw mu sia ła uzgod nić ze zna nia (ze sobą samą), czy li za sta no wić się, dla cze go,

po co i ja kim cu dem tam po la zła nocą, oraz tro chę się słu żbo wo wy bie lić, bo jej ak cja nie była czy sta jak łza.
Ow szem, jako po li cjant ka była też ko bie tą, a na wet czło wie kiem, więc mia ła pra wo cho dzić gdzie jej się po do ba

i kie dy ma na to ocho tę, poza oczy wi ście słu żbą, ale po szła w miej sce tak nie bez piecz ne i chy ba w ja kiś spo sób zwi- 
ąza ne ze śledz twem, a to wy ma ga ło wy ja śnień.

Zwy czaj nych: „po szłam, bo co śro dę tam cho dzę” albo „mia łam tam spo tka nie z di le rem od szmi nek”, albo „wio- 
dło mnie świa tło czar nej kie cy, tfu, świe cy”. Co kol wiek, ale to co kol wiek mu sia ła wy my ślić.

Gdy by cho ciaż wie dzia ła, co się sta ło z Do na tą, wte dy mo gła by ja koś to so bie po ukła dać, bo je że li kro wa po wie
wszyst ko jak na spo wie dzi, to będzie kło pot.

Ka rol w tym cza sie do stał po le ce nie, by się wy pro wa dzić z miesz ka nia Mi łki, ale od ma wiał wspó łpra cy, twier dząc,
że wy rzu ca nie ran ne go i zmu sza nie go do ta kiej ha rów ki to ob jaw bez ser co wa to ści.

Jego mat ka oczy wi ście nie mia ła za mia ru go wy pro wa dzać, bo li czy ła na po wrót daw nych do brych cza sów, tyl ko
w nie co zmie nio nej for mie, a Mi łka mia ła to gdzieś.

Bab cia też chcia ła być w cen trum ak cji, więc za po wie dzia ła ko la cję po świ ątecz ną z wszel kiej ma ści świ ątecz nych
resz tek, nie ste ty se zon na „zjedz, bo się zmar nu je” już się cza ił za ro giem, bo chwi la mo ment i po syl we strze trze ba
będzie ja koś te wszyst kie fry ka sy wy je ść. No bo prze cież nie wy rzu cić, a fry ka sy nie co za dłu go prze trzy ma ne w lo- 
dów ce do sta ją pew nej obrzy dli wej śli zgo wa to ści i mają wie le wspól ne go ze sta rym se rem i kom na tą bie gun ko wych
ta jem nic.

Sa łat ki pod cho dzą wodą, pie ro gi ple śnie ją, bi go sy ki sną, a mi ęsa, na wet te pie czo ne, za czy na ją przy po mi nać po- 
de szwę buta, któ ry wdep nął w coś już raz prze żu te go.

Chcąc tego unik nąć, rzu ci ła się do ku chen ne go ma ra to nu i z wiel kim od da niem bie ga ła tak z ob ci ąże niem w po- 
sta ci pó łmi sków na tra sie kuch nia–sa lon.

– Czy li kogo mamy? – za py ta ła, sta wia jąc na sto le pie czeń i ini cju jąc bieg ku lo dów ce po chrzan.
– Mamy za mor do wa ne go Mer li na, któ ry wędru je po śmiert nie i z prze szko da mi. Już wia do mo, że po tym, jak go

zo sta wi ły ście w  par ku, trzech idio tów za nio sło go do kuch ni, a  ja kaś ku char ka, my śląc, że się na wa lił, ka za ła go



prze su nąć z prze jścia, więc wsa dzi li go do chłod ni. Przy zna li się, sami przy szli. My śle li, że się na pił, ktoś mu żart
zro bił z tymi dziw ny mi ciu cha mi i chcie li go od wsty du ra to wać. Taka męska so li dar no ść. Byli na pru ci, bo pa ster kę
za miast w ko ście le spędzi li w krza kach.

– A co zna le źli ście w chłod ni?
– Chłod nia uka za ła nam się jako ist ne miej sce piel grzy mek. Do słow nie. Wszy scy tam chy ba byli, bo od ci sków całe

mul tum, ale od ci ski nie mają daty pro duk cji. Nie mo żna po wie dzieć, poza nie licz ny mi wy jąt ka mi, kie dy po wsta ły,
choć cza sa mi, jak się na kła da ją, mo żna usta lić, któ re były pierw sze, ale nic wi ęcej. Do dat ko wo Mer lin był na wpół
żywy.

– Nie, no mar twy. Mar twy był, prze cież sam mó wi łeś?
– Mar twy to po tem, ale naj pierw się na wa lił, na ża rł się ja kie goś do pa la cza czy co? W ka żdym ra zie, jak go du szo- 

no, to nie mógł się bro nić. Pew nie na wet krzy czeć nie mógł.
– Udu szo no go gdzie?
– I w tym kło pot, że wszyst ko wska zu je na chłod nię.
Taki sce na riusz do ni cze go nie pa so wał. Sko ro u Mi łki był mar twy, a na wet w par ku był mar twy, to jak to się sta ło,

że ożył w chłod ni tyl ko po to, żeby ktoś go tam udu sił?
Może było tak, że nie żył, ale ja koś za czął się z tego nie ży cia bu dzić, ock nął się, a ktoś, wi dząc wsta jące go tru pa,

szyb ciut ko go udu sił ze stra chu, że się zzom bi fi ku je?
Mo żna by po wie dzieć, że ni ska zde cy do wa nie tem pe ra tu ra mo gła ja koś go otrze źwić, ale to nie był li piec, na dwo- 

rze też było zim no, po my sł ze „świ ątecz nym cu dem” rów nież wy klu czy li. Nie że nie lu bi li hol ly wo odz kich roz wi- 
ązań, uwiel bia li je, w fil mach się spraw dza ły, ale nie ste ty tyl ko w fil mach.

Bab cia usi ło wa ła so bie wszyst ko po ukła dać po mi ędzy jed nym trans por tem dóbr ja dal nych, jesz cze (cho ciaż już
tyl ko chwi lo wo) ja dal nych.

– Czy li u nas ci ągle żył! My go tam za tasz czy ły śmy i da ły śmy mor der cy jak na tacy? O to cho dzi?
–  No wła śnie nie, śla dy po wa szej sa necz kar sko-sa mo cho do wej dzia łal no ści są po śmiert ne, więc u  was był już

mar twy.
– I nagi?
– Jezu, ale dla cze go?
To masz w tym mo men cie wzru szył ra mio na mi z pew ną dozą de zyn wol tu ry.
– Żeby śla dów nie było? Mógł mieć ja kieś na ubra niu.
Na go ść nie jest sta nem na tu ral nym, choć jest jak naj bar dziej wła śnie sta nem na tu ral nym, ale nie w prze strze ni

pu blicz nej, nie na uli cach, w szko łach, nie w pra cy, w do mach też ra czej już nie, bo jed nak dzie ci pa trzą, no chy ba że
we wła snym łó żku. Żad ne go łó żka w chłod ni nie zna le zio no.

– Ale ubra nie zo sta ło w chłod ni? – drąży ła bab cia. – To w ta kim ra zie co ze śla da mi? Prze cież zo sta ły, tak więc na
nim czy pod re ga łem, wszyst ko jed no.

– No wła śnie.
–  Może to była kwe stia cza su? Ktoś coś kom bi no wał na szyb ko? Z  dru giej stro ny... Może miał być zna le zio ny

u was, więc chłod nia nie mia ła by z nim nic wspól ne go i by ła by do sko na łym miej scem na szma ty.
– To nie były szma ty. On był bo ga ty, ciu chy pew nie dro gie? I tak to dziw ne. Ktoś by zna la zł pod sza fą mar ko we,

pra wie nowe dżin sy i co? Prze cież by ko muś po ka zał, a od tego do iden ty fi ka cji wła ści cie la mo gło być ca łkiem bli sko.
– A w ogó le skąd on się wzi ął? W sen sie, w tej chłod ni, kuch ni, w ogó le w tym domu we sel nym?
Tego nikt nie wie dział. Wia do mo było, że od kil ku dni prze by wał w ku ror cie i tam szy ko wał się do ślu bu. Nie miał

ro dzi ny, więc na ślub za pro sił tyl ko zna jo mych i kil ka osób z mia sta, w tym bur mi strza i La li nę, ale nic wi ęcej nie
wia do mo.

– W ku ror cie miał ja kieś za bie gi upi ęk sza jące i te se sje z cia stem i z Do na tą, to wy ni ka z gra fi ku. Nikt nic wi ęcej
tam nie wie. Co praw da, La li na twier dzi ła, że wy naj mo wał u niej po kój, ale ostat nio nie, ale po tem stwier dzi ła, że te- 
raz to nie wy naj mo wał, tyl ko był jako jej pry wat ny zna jo my, i to le d wie trzy dni do ślu bu.

Bab cia, te raz już po ma ra to nie sa lo no wo-ku chen nym, ro bi ła „bącz ki” do oko ła sto łu, krąży ła po sa lo nie, pod ty ka- 
jąc To ma szo wi co lep sze kąski i po szep tu jąc coś z Mi łką.

Była wy cho wa na tak, że nie umia ła usie dzieć. Nie wy obra ża ła so bie, że sie dzi, a go ścio wi za bra kło soli albo szam- 
po nu prze ciw łu pie żo we go. Cze go kol wiek. Ona mu sia ła temu za po biec. Temu bra ko wi, nad miar był do pusz czal ny,
a na wet ze wszech miar po żąda ny.

Le piej, żeby gość rzy gał z prze je dze nia niż z gło du.



– No prze cież on miał pra wo tam być, w tym domu we sel nym, po żal się Boże, bo to taka tro chę ho ło bla po mar ke- 
cie, ale miał pra wo – po wie dzia ła w ko ńcu. – Na stęp ne go dnia miał być tam jego ślub, może chciał zo ba czyć, jak to
się tam od by wa? Mógł się umó wić z Do na tą. Choć jak na gu sta... No nie wiem, kto to wy bie rał, bo są o wie le lep sze
i bar dziej ele ganc kie przy byt ki, więc albo bo ga ty, ale skąpy, albo idio ta.

Do Mi łki wy po wie dź bab ci do ta rła po ło wicz nie, bo tro chę też świad czy ła o sto sun ku do jej wła snej mat ki, któ ra to
miej sce wy bra ła na przy jęcie wi gi lij ne dla ro dzi ny.

– Nie, bab ciu, nie po wi nien tam przy cho dzić, po co? Po co w trak cie ob cej im pre zy? Mógł w dzień – od po wie dzia- 
ła, po mi ja jąc ostat nie za strze że nie.

– Mógł, ale nie chciał, pew nie spraw dzał aku sty kę, świa tło, at mos fe rę? Tego by nie zo ba czył w dzień, ta kie rze czy
wi dać tyl ko w cza sie im pre zy, a poza tym w dzień tam jest za mkni ęte. Tyle że na trzy dni przed ślu bem? Na wet dwa?
Czy to spraw dza nie nie było ciut musz tar do po obied nie? Mu sie li już chy ba wszyst ko po za ła twiać i za pła cić spo ry za- 
da tek.

– Rze czy wi ście. Mógł się umó wić z Do na tą.
– I Do na ta mo gła go za bić. O! – stwier dzi ła bab cia.
To masz z za do wo le niem na ło żył so bie ko lej ną por cję pie cze ni.
– No, mo gła, fakt, tyl ko po co? Nie przed ślu bem. Nie za bi ja się kury zno szącej zło te jaja!
– Były so bie kur ki trzy i gęsie go so bie szły – mruk nęła bab cia ze zło śli wą miną.
– Że jak? – Mi łka aż się za krztu si ła ka wa łkiem pie cze ni z chrza nem, któ ry, zro bio ny we dług naj lep szych re cep tur,

był tak ostry, że te raz usi ło wał jej wy żreć krtań i wnętrze nosa oraz za gnie ździć się w za to kach czo ło wych.
– Prze cież Mer lin na wet ow szem, był bo ga ty, był w jej za si ęgu, ale może po ja wił się ktoś bo gat szy? – Bab cia za- 

częła snuć swo ją baśń o za chłan nym kop ciusz ku, któ ry za tłu kł pan to fel kiem nie wła ści we go ksi ęcia.
– Kto? – rzu ci li wszy scy jed nym py ta niem, cze ka jąc za chłan nie na od po wie dź.
– Ka rol? – do rzu ci ła sta rusz ka na wet odro bi nę zło śli wie.
– Nie no, bab ciu, wiem, jest do dupy, ale żeby wszyst ko, co złe, to za raz on? No nie świ ruj my!
Mi łka z Ka ro la już się wy le czy ła, po szło bły ska wicz nie, nie dla te go że z kwiat ka na kwia tek, czy ła two zmie nia ła

obiek ty uczuć, co to to nie, ale była wra żli wa na punk cie swo jej wła snej in te li gen cji, a za cho wa nie Ka ro la spra wi ło,
że po czu ła się idiot ką do kwa dra tu, sze ścio pa ku i ksi ęży ca.

Ho łu bi ła ko goś przez lata, dzie li ła się wszyst kim, żyli jak sta re i  (chwi la mi) do bre ma łże ństwo, ko rzy stał ze
wszyst kie go, a na gle za żądał in ter cy zy? Bo nie mają ślu bu?

– Prze cież nie twier dzę, że on ją, a ona jego – uści śli ła bab cia – zresz tą cho dzi o pie ni ądze, nie o mor der stwo, ro- 
zu miesz? Zo bacz: Mer lin coś ma. Może na wet spo ro. Ile? Nikt nie wie. Ka rol też coś ma, pra wie mi lion, tak? Może to
się jej wy da ło war te za cho du? Może było tego wi ęcej niż u Mer li na?

– No nie, pani ma ra cję! – ucie szył się To masz. – To się trzy ma kupy! Wszyst ko się trzy ma kupy! Mo gła go za bić!
– Nie była na wet jego żoną! Po cho le rę mia ła go za bi jać? Mo gła ode jść.
–  No, może by ode szła, ale ja kiś smród by zo stał? Ka rol by nie chciał się z  nią wi ązać? Ró żnie to bywa, że niby

prze cho dzo na? A tak, za bi ła, a pra wie wdo wa to jed nak pra wie wdo wa. A kto wie, czy Mer lin cze goś na nią nie za pi- 
sał?

– Bab ciu, ale prze cież mó wi łaś, że to mama!
– Oj, ty wszyst ko my lisz! Mó wi łam, że mo gła, nie że na pew no to zro bi ła.
To masz przez chwi lę za sta na wiał się nad tym, co po wie dzia ła bab cia.
– Tyle że gdy by to była Do na ta, to po co tłu kła by Ka ro la? Nie po wie cie, że to przy pa dek, bo w ży ciu nie uwie rzę.
– Po my łka? – Mi łka po wo li przy zwy cza ja ła się do wi zji Do na ty za kra ta mi.
– W ja kim sen sie? – Bab cia też usi ło wa ła na gi ąć wszyst ko do swo jej teo rii.
Obie po dob ne były te raz do twór ców teo rii spi sko wych, któ rzy po tra fią ide al nie do pa so wać wszyst ko do wszyst- 

kie go, na wet je że li nic nie pa su je.
Na po cze ka niu two rzą pra wa ko smo su, któ re z fi zy ką nie mają nic wspól ne go, po tem do da ją czar ne dziu ry prze- 

ma lo wa ne na ró żo wo, a Trój kąt Ber mudz ki podłącza ją do mgły co vi do wej i wy da je im się, że jest OK, a jak dla ko goś
nie jest, to się nie zna.

Kie dyś, pod czas prze gląda nia in ter ne tu Mi łka tra fi ła na pew ną teo rię, we dług któ rej Zie mia jest wklęsła. Nie
okrągła, ku li sta, ani na wet pła ska, ale wła śnie wklęsła. In ter net pe łen był na to do wo dów. Zwo len ni cy tej teo rii
twier dzi li, że je ste śmy oszu ki wa ni przez NASA w  tej kwe stii i  że na praw dę ży je my we wnątrz pla ne ty, nie ja ko
w „ziem nym” sło iku po ko smicz nych ogór kach.



Dla te go te raz pra co wa ły, żeby przy pa so wać teo rię mor der czej Do na ty do fak tów.
– No ma ska. Zo ba czy ła ma skę i my śla ła, że to bur mistrz.
– Tak, ale jej tam nie było – wes tchnęła bab cia.
– I dla te go wła śnie mo gła być! – od po wie dzia ła Mi łka, za si la jąc gro no wie lu sław nych lu dzi pro pa gu jących tego

typu cuda.
– No ale po co mia ła by ata ko wać bur mi strza?
Tu spra wa nie była pew na. Bo bur mistrz był nie ja ko wie lo war stwo wy. Taka Do na ta czy kto kol wiek inny mógł go

nie lu bić, mógł też ata ko wać go z po wo dów po li tycz nych, mógł wresz cie z po wo dów pry wat nych.
– A czy ona nie jest przy pad kiem we gan ką? – pod da ła bab cia pe łnym gro zy gło sem. – Bo wie cie, że oni po tra fią

mor do wać, no a bur mistrz ostat nio jadł w knaj pie ja kie goś bur ge ra w ryn ku i ten bur ger nie był so jo wy i wszy scy się
na nie go rzu ci li, że pro pa gu je kul tu rę za bi ja nia i że jako przed sta wi ciel wła dzy i elit mia sta po wi nien swo ją po sta wą
po ka zy wać pra wi dło we za cho wa nia.

– Czy li jeść gów no – za wy ro ko wał To masz.
– I nie unie win nił świ ątecz ne go kar pia, tyl ko go zża rł – do da ła Mi łka – ale nie. Nie jest we gan ką – dziew czy na, wy- 

ko rzy stu jąc chwi lo we za tra ce nie się w teo riach i To ma sza, i bab ci, na pi sa ła wia do mo ść do Do na ty – od pi sa ła mi, że
nie jest.

– Ty na iw na je steś! Bo te raz ci się przy zna? – Bab cia wzru szy ła ra mio na mi z nie chęcią. – Ale mniej sza z we ga ni- 
zmem, może ona go chcia ła stuk nąć dla te go, że to kum pel Mer li na? Oni chy ba ja kieś in te re sy mie li ze sobą? I ta kie...
No i on też bo ga ty, to może od wrot nie? Chcia ła wy jść za bur mi strza, a stuk nęła Ka ro la za in te re sy?

Bur mistrz jed nak był odro bi nę poza za si ęgiem im plan tów Do na ty, bo choć nie był może tu zem in te lek tu, to jed- 
nak wy ra źnie było wi dać, że ko bie ty w jego oto cze niu kła dą na cisk na nie co inne i gdzie in dziej usy tu owa ne spra wy,
co nie zna czy oczy wi ście, że ro bi ły so bie im plan ty cyc ków na ty łku, one po pro stu ro bi ły ka rie ry i stu dia, a Do na ta
wy gląda ła ra czej na ko goś, kto ma aspi ra cje, i to wiel kie, w kie run ku „leżę i pach nę” albo idzie na kurs „zo stań za ku- 
po ho li kiem w dwa dni i trzy se kun dy, błękit ne drin ki gra tis”.

– No a Ju li ta? Ona ją za ła twi ła?
I tu był spo ry pro blem, bo w tak ma łej miej sco wo ści kil ku mor der ców na raz to jed nak za dużo. I mo żna po wie- 

dzieć, że je den też wca le ni ko mu nie jest po trzeb ny, ale ta kie na głe po ja wie nie się kil ku mor der ców, i to pra cu jących
mniej wi ęcej w tym sa mym cza sie i śro do wi sku jest nie mo żli we, o ile nie jest to ob jaw ja kie jś świ ątecz nej trau my.
Cze goś za daw nio ne go, ja kie goś bo le sne go wy da rze nia zwi ąza ne go ze świ ęta mi, któ re na gle wy pe łza na wierzch
z podświa do mo ści i każe ła pać za szpa del albo sie kie rę.

Ja kiś mi ko łaj nie przy nió sł wy ma rzo ne go pre zen tu, ja kaś cho in ka pod pa li ła dom albo cho mik wy brał wol no ść?
No ale praw da była też taka, że mor der stwo po pe łnio no jed no, a atak na Ju li tę mógł się z nim zu pe łnie nie wi ązać.

Po szła, gdzie nie po win na, do sta ła w łeb, spra wa za ła twio na.
– Dla cze go do sta ła w łeb?
– Wla zła na ja kiś gru pen seks i ktoś się prze stra szył?
– Tam? Na tych pie przo nych drza zgo no śnych de chach? Gru pen seks? Osza la łeś? – Mi łka zga si ła za pał To ma sza. Po

chwi li jed nak za sta no wi ła się i przy zna ła: – Ale mo gła tam wle źć na ja kąś par kę, nie le gal ną, ktoś się prze stra szył, że
żona, albo że do nie sie żo nie? Choć le piej, żeby to była Do na ta.

My śle nie ży cze nio we ma się do brze w na szym spo łe cze ństwie, nie tyl ko zresz tą w na szym, tak więc wszy scy bar- 
dzo za pra gnęli wła śnie tego. To by spra wę za ła twi ło.

Przez chwi lę kom bi no wa li dla cze go. No bo Mer li na w po rząd ku, Ka ro la jako tako, ale po co Ju li tę?
– Bo ona ją wi dzia ła – oświad czy ła Mi łka.
– Nie wi dzia ła jej. Nie mo gła. Ju li ta nie była tam w tym cza sie, je że li cho dzi o zgon Mer li na, nie było jej tu taj, nie

na le ży do ro dzi ny. Na wet w po bli żu domu we sel ne go jej nie było.
– To może kom bi no wa ła z Ka ro lem? I Do na ta była za zdro sna?
– E, wie cie co? Ta Do na ta to nor mal nie o dupę roz trza skać! – stwier dzi ła Mi łka i za raz bar dzo się zdzi wi ła.
– Ale dla cze go? Co wy ma cie do mo jej dupy?
Bab cia wpro wa dzi ła Do na tę do sa lo nu.
– A nic, kom bi no wa łam po pro stu, dla cze go wal nęłaś Ju li tę w łeb. – Mi łka po sta wi ła na szcze ro ść, ale jak wia do mo

szcze ro ść bywa prze re kla mo wa na, i to nie tyl ko w przy pad ku mężów, żon i spraw wagi ła zien ko wej.
Mi łka po wie dzia ła to bez pod tek stów, choć mo gła ująć to ina czej, bo na wet jesz cze nie zde cy do wa ła, czy Do na ta

to zro bi ła. Szu ka ła je dy nie po wo du.



Do na ta jed nak za sko czy ła wszyst kich.
– A, to? Przy pad kiem. Na praw dę przy pad kiem! Na wet nie wie dzia łam, czy za uwa ży ła...
–  Chy ba nie mia ła wy jścia.  – Bab cia skrzy wi ła się zło śli wie.  – Ta kie rze czy nie są wca le trud ne do za uwa że nia.

Wiesz, ból, krew i coś w tym ro dza ju.
Do na ta się na pu szy ła.
– Prze cież wiem, za uwa ży ła, że zo sta ła wal ni ęta, mia łam na my śli sie bie, nie wiem, czy za uwa ży ła, że to ja. Tyl ko

tyle i niech pani nie będzie wred na!
Bab cia ro ze śmia ła się gorz ko, może na wet nie co okrut nie.
– Moja dro ga, ja nie mogę nie być wred na! Taka je stem! Taka będę i, co wa żne, chcę być, lu bię to! I nie pod ska kuj,

le piej mów, dla cze go chcia łaś ją za bić i dla cze go ją zwi ąza łaś i po grze ba łaś żyw cem w tej pie przo nej ko mór ce!
To masz oczy wi ście nie po wie dzia łby tego w ten spo sób, a na wet nie wia do mo, czy w ogó le by po wie dział, mógł

wi ęcej wy ci ągnąć z jej po zor nej, może uda wa nej nie wie dzy, ale prze pa dło. Bab cia pu ści ła tekst na ży wioł i spra wa
się ry pła kon cer to wo.

– Ja? Ja nie chcia łam jej za bić, co pani? I jaka ko mór ka? I że zwi ąza łam? Nie mo żli we, to mu sia ła być ta les bij ka, co
ją ca ło wa ła!

Grom z ja sne go nie ba nie zro bi łby wi ęcej huku niż zdzi wie nie, któ re na wszyst kich spa dło.
– Tam ktoś jesz cze był?
Do na ta za częła prze stępo wać z nogi na nogę, w ko ńcu zo sta ła za pro szo na do sto łu. Usia dła ci ężko i wy du ka ła:
– Nie ktoś tam jesz cze był – wy ra źnie pod kre śli ła sło wo „jesz cze” – tyl ko ktoś tam był.
– A co to za wy gi ba sy języ ko we?
– No bo mnie tam nie było!
Nie mo żli wo ść tego stwier dze nia ja koś wszyst kich za tka ła. Dziew czy na przy zna ła się, że wal nęła Ju li tę, ale rów no- 

cze śnie twier dzi ła, że jej tam nie było, tak dur ne go po my słu daw no nie sły sze li. Do na ta jed nak da lej ci ągnęła swo je:
– No nie było mnie, bo ja ją tak jak by przez okno wal nęłam.
– Jak przez okno?
– Zwy czaj nie, la tar ka mi wy le cia ła i po le cia ła, jak pi ru ety na lo dzie od pier da la łam.
Niby było to dziw ne, a zro zu mieć jed nak się dało.
– I że ta la tar ka, tak w nią?
– Pew nie gdy bym ce lo wa ła, to wy lądo wa ła by na da chu, ale że nie za mie rza łam tego ro bić, to się tra fi ło. Ta kie psie

szczęście.
– No i że z dwóch osób aku rat ją?
– Z ja kich dwóch? Tam była tyl ko ona. Prze cież wi dzia łam!
– To z kim się ca ło wa ła? Z dia błem?
– A nie, to po tem, jak już pa dła, to ktoś się zja wił i za czął ją ca ło wać i po my śla łam, że to jak by dwie les bij ki.
– Dla cze go?
– No bo tam ta...
– Albo tam ten?
– Pie przę, tam ten? Tam ta? Wszyst ko jed no, ale miał kręco ne wło sy.
– Ka rol też ma – od gry zła się Mi łka. – Zresz tą... Prze cież to wszyst ko jed no, nie? – Mi łka mia ła po czu cie pew nej

spra wie dli wo ści i sta ra ła się nie za glądać lu dziom do łó żek. Nie plot ko wać o upodo ba niach sek su al nych, a jak już się
ta kich plo tek na słu cha ła, tyl ko się zło ści ła. Jej było ca łko wi cie wszyst ko jed no, kto z kim i dla cze go.

– No nie. Oczy wi ście, że nie – od burk nęła Do na ta, a po chwi li, wi dząc, że nie zo sta ła zro zu mia na, do rzu ci ła: – No
bo mi to po wie dzia ła, że będzie my ba dać prze kręt, a po tem to mi wy szło, że chcia ła mnie po rwać i zgwa łcić, a może
na wet sprze dać na części. Albo na im plan ty!

Ju li ta jako mi ędzy na ro do wa sprze daw czy ni części za mien nych do że ńskie go mo de lu homo sa piens nie za bar dzo
przy pa so wa ła To ma szo wi. Nie lu bi li się, nie prze pa da li za sobą, było mi ędzy nimi spo ro ry wa li za cji, i to ca łkiem zby- 
tecz nej, ale ni g dy nie wpa dłby na tak dur ny po my sł.

– Jaki prze kręt? – za py tał, uci sza jąc sie dzące do oko ła sto łu ko bie ty z bie ga jącą do oko ła nie go bab cią do staw czą na
cze le.

Do na ta nie była pew na, o jaki prze kręt mo gło cho dzić. Coś jej świ ta ło, ale nie do ko ńca.
– Coś z tym trans por tem.



– Ale ja kim?
– No, od tego te le fo nu, co ta po my łka była. Co im pani ka za ła zwa lić coś w le sie...
Pew nie by po wie dzia ła coś jesz cze, gdy by nie na gły bez ruch To ma sza i jego mina.
– Wiem! Wiem, to był jed nak Ka rol!

*
Dia beł po wró cił do świe żo zna le zio nej żony, któ rą sta ran nie uło żył na śmie ciach i ła chach. Przy nió sł ca łkiem tłu ste- 
go szczu ra upie czo ne go nad wła snym pie kiel nym ogniem i za mie rzał ją ocza ro wać tym sma ko ły kiem, kie dy od krył,
że znik nęła.

A on nie opatrz nie zdążył już się po chwa lić ojcu zdo by czą. Za wył ze zgro zy.
* 
Ko niecz no ść zna le zie nia win ne go spo wo do wa ła dość swo bod ne ska ka nie po po dej rza nych od jed ne go do dru gie- 

go, by le by ktoś pa so wał.
– Prze cież się to pił?
– To pił się po tem, ale może przed tem tam był, w tej bu dzie i zo ba czył ran ną Ju li tę, usi ło wał ją ra to wać usta–usta,

a po tem stwier dził... – Mi łka mia ła re al ny plan.
– A po tem się w niej za ko chał, bał się, że ona nie i dla te go ją zwi ązał i scho wał do bun kra, żeby ona po cze ka ła, bo

jak on wró ci, to ona go po ko cha?
Baj ki w wy da niu Do na ty były uro cze, choć ma ka brycz ne.
– Li czył na syn drom sztok holm ski?
– Nie, nie, no nie. – To masz po kręcił gło wą. – No nie. Pra wie cały czas za nim la złem, nie zbyt bli sko, ale jed nak go

sły sza łem, choć to nie mu siał być on... na wet ra czej nie mógł.
– Bur mistrz! – wy pa li ła Do na ta, zu pe łnie nie wia do mo dla cze go.
– Co zno wu bur mistrz?!
– On ją tam scho wał, bo jest dia błem i chciał się nią po ży wić, ale my śmy mu prze szko dzi li.
– Dia bły je dzą lu dzi? – Bab cia nie była ca łkiem pew na. Upodo ba nia ku li nar ne dia błów nie są ja koś sze ro ko zna ne.
Do na ta na szyb ko rzu ci ła się do Wi ki pe dii.
– Mam! Pa trz cie – oświad czy ła i prze czy ta ła: – „Po lu ją na zdo bycz osi ąga jącą roz mia ry ma łe go kan gu ra”. No, ona

była wi ęk sza, ale mniej wło cha ta. „Chęt nie zja da ją pa dli nę”. No już była pra wie pa dli ną. – Wszy scy zble dli. – „Po że- 
ra ją” – ci ągnęła da lej – „zwie rzęta do mo we (na wet owce), pta ki, ryby, owo ce, bio ma sę, owa dy, ki jan ki, pła zy bez ogo- 
no we i gady”. Nie wiem, co to jest bio ma sa, ale chy ba kupy...

– Fujjj! Choć te gady mo gły by pa so wać – stwier dzi ła zło śli wie bab cia.
Za szo ko wa na mo żli wo ścią zna le zie nia zwy cza jów ży wie nio wych ksi ęcia ciem no ści na Wi ki pe dii, Mi łka wy da rła

Do na cie te le fon.
– Ta sma ński, cho dzi o dia bła ta sma ńskie go – wes tchnęła nie co za wie dzio na.
– Le szy ński, ta sma ński, je den pies! I to dia beł, i to dia beł! – oświad czy ła Do na ta.
Ob raz bur mi strza upa pra ne go po so ką i po że ra jące go wy be be szo ną Ju li tę za po mo cą tyl ko swo jej pasz czy (sza blo- 

zęb nie wy po sa żo nej, choć nóż i wi de lec też nie za do brze by wy gląda ły) na le żał do tych, któ re trud no so bie od wy- 
obra zić.

Bur mistrz wy ła ził im nie chcący z ka żde go kąta.
– A gdy by to jed nak był bur mistrz? – za py ta ła bab cia. – W tym sen sie, że pro mo cja lo kal nych tych, no... jak by zwy- 

cza jów czy jak to zwał?
– Czy li twier dzisz, że na szym lo kal nym zwy cza jem jest mor do wa nie i ewen tu al ne je dze nie lu dzi? Na żyw ca?!
Ten po my sł nie spodo bał się ni ko mu, ale do bur mi strza pa so wał. Pro mo cja mia sta i wszyst ko, co było z nią zwi- 

ąza ne, bar dzo go in te re so wa ły, sam prze cież no sił ma skę dia bła. Ta kie ja kieś ma ka brycz ne mor der stwo, o któ rym
pi sa ły by por ta le in ter ne to we wiel ki mi li te ra mi i wy tłusz czo nym tek stem, ob wiesz cza jąc, że w Le szy nie dia beł po ża rł
po li cjant kę, we dług nie go na pew no mo gło by się bar dzo przy słu żyć re kla mie.

Lu dzie ko cha ją ma ka brę.
Mo gło by to nie co roz ru szać lo kal ną ga stro no mię i tchnąć w tu ry sty kę tro chę ży cia.
– Py ta nie, czy mor do wa łby oso bi ście?



– A dla cze go nie? – Bab cia rzu ci ła się z od po wie dzią, chy ba nie lu bi ła bur mi strza. – On by pew nie ją po ża rł w bla- 
sku fle szy, nie jest nor mal ny.

Ob raz fle szy bły ska jących przy ka żdym kęsie ja kie jś nogi albo wątro by z Ju li ty był bar dzo su ge styw ny. Krew lała
się z pasz czy bur mi strza, ręce do łok ci miał w niej unu rza ne, bo ja koś tę wątro bę mu siał wy do stać, stół za le wa ły po- 
to ki po so ki...

– Nie do brze mi – jęk nęła Do na ta. – My śli cie, że on by mógł?
Byli już tak prze si ąk ni ęci ma ka brą, że ow szem, sądzi li, że mógł.
– No ale o mia sto dba, ilu mi na cję zro bił, ba łwa na po sta wił w ryn ku i te wszyst kie ta kie... – Do na ta wy ka za ła się

do brym ser cem, choć po rów na nie ilu mi na cji bo żo na ro dze nio wych i krwa wych zbrod ni tro chę nie pa so wa ło. – A La- 
li na? Ona to do pie ro jest wa riat ka, wiem, co mó wię. Ja tam u niej prze cież pra co wa łam, a jak mnie po trak to wa ła?

– Ale, cho dzi o to, że mor do wa ła?
– Mo gła, jak nic. Mo gła.
La li na jako mor der czy ni po ja wi ła się nie po raz pierw szy, bo w ko ńcu była w domu we sel nym w mo men cie mor- 

der stwa, albo przy naj mniej w zbli żo nym cza sie, i  szu ka ła tam ka wio ru, Mer li na zna ła, ale po co mia ła mor do wać
swo je go klien ta i przy ja cie la?

A  na wet je że li, to dla cze go tam? I  po co za mie sza nie z  Ka ro lem? Ka ro la z  bur mi strzem by chy ba nie po my li ła
mimo ma ski, bo zna ła go bar dzo do brze, ale atak we wła snym obiek cie? Tro chę za bar dzo po dej rza ne.

– Mo gła, jak nic. Mo gła. Mó wię wam! – Do na ta jesz cze raz za bra ła głos. – Ona to na wet kawę i her ba tę ka za ła nam
so bie przy no sić z domu, bo to, co u niej, jest dla go ści, a nie dla pleb su, tak mó wi ła, jak by tego tam jej lip to na było
szko da dla pra cow ni ków!

Lip ton jako mo tyw nie wy da wał się re al ny, a Mer lin był go ściem, to na wet je że li by wy chlał, toby mu nic nie po wie- 
dzia ła. Cza sa mi to, co się mówi o in nych, bar dziej świad czy o tym, kto to mówi, niż wła śnie o tych, któ rych do ty czy.
Do na ta wy ra źnie chęt nie za tłu kła by ka żdą ka sjer kę z mar ke tu, któ ra chcia ła być jej win na gro sik, ale sama wku rza ła
się o to, że bab ka od mó wi ła jej sprze da ży la kie ru do pa znok ci, bo za bra kło jej pi ęciu gro szy.

– Ale dla cze go? Na li to ść bo ską dla cze go? – jęk nęła bab cia. – Ow szem, La li na jest dur na, dziw na i za chłan na, ale
nie mia ła po wo du za bi jać!

– Kto nam jesz cze zo stał?
– Ju li ta – oświad czy ła bab cia. – Je że li już tak szu ka my, to ona też. Jest wred na i po kręco na. I mo gła ko goś za bić,

żeby po tem to roz wi ązać i mieć awans.
– No ale awans? – To masz się zdzi wił. – Ow szem, ka żdy o awan sie ma rzy, ale żeby za to, albo dla tego, ko goś za- 

bić?
To masz wy ra źnie nie znał się na ko bie tach.
– A ten ogień? Tam w le sie? – Tu Do na ta przy po mnia ła coś, co wszyst kim umknęło.

*
Ka rol wy pro wa dzać się nie chciał, ale też nie bar dzo mógł, bo był kon tu zjo wa ny. Miał jed nak pe wien kło pot, któ ry
za truł mu świ ęta.

Mi łkę ko chał. Nie żeby za raz ro man tycz nie, no może kie dyś, te raz ko chał ją za jej za le ty. Wad nie wi dział.
Mo żna by po wie dzieć, że jego mi ło ść okrze pła i  sta ła się doj rzal sza. Taka mi ło ść jest o  wie le wi ęcej war ta niż

mrzon ki roz ro man ty zo wa nych pa nie nek i dzie cia ków my ślących tyl ko o sek sie.
On do ce niał to, co ma. Do ce niał Mi łkę ogrom nie.
Zda wał so bie spra wę, że dzi ęki niej miał miesz ka nie za dar mo. Wikt i opie ru nek były rze czą mniej szą, a za tem

mniej war tą do ce nie nia, bo mama też mu to ofe ro wa ła, ale i tak uwa żał, że ko bie ta, żona, mat ka słu ży do za spo ka ja- 
nia męskich ży cio wych po trzeb.

Nie, wca le nie łó żko wych, ale wła śnie ży cio wych.
Bo jak my śleć o ro bie niu ka rie ry przy obie ra niu ziem nia ków? No nie da się. Jak się roz wi jać przy my ciu na czyń?

Zero szans.
Roz wój wy ma ga wznio sło ści, spo ko ju i jesz cze raz wznio sło ści, a nie ha ró wy i ga rów, któ re wznio słe nie są z żad- 

nej stro ny ani per spek ty wy.
Na wet w ksi ążkach jak chło pak ca łu je dziew czy nę (i wca le nie jest to ża den ksi ążę), to nie ca łu je jej nad zle wem

pe łnym ga rów ani nad wia drem po myj.
Obier ki też od pa da ją. So cre alizm już jest pas sé.



Kie dyś czy tał, że Aga tha Chri stie wy my śla ła fa bu ły swo ich kry mi na łów, my jąc na czy nia, ale on uwa żał, że to nie
zna czy, że mo żna, to zna czy tyl ko, że ko bie ty do tego są stwo rzo ne – myje taka, sprząta, go tu je, opie ra, a je że li cza- 
sa mi przy tym coś wy my śli? Chwa ła jej za to, ale mężczy zna musi być du cho wo wol ny i czy sty.

Ta czy sto ść du cho wa wca le nie wy ma ga ła do me sto sa, wy ma ga ła aury, spo ko ju i du cho wej wol no ści.
Dla te go ce nił so bie ży cie z  Mi łką. Bez stre so we, bez pro ble mo we, do stat nie i  spo koj ne. Ta kie za opie ko wa ne.

Z kawą do łó żka, z ro so łkiem na kaca, ze skar pet ka mi na ka lo ry fe rze i bra kiem ja kich kol wiek wy ma gań. Fi nan so- 
wych rów nież.

Ona też wy gląda ła na szczęśli wą. Lu bi ła mu usłu gi wać. To było wi dać, no i mia ła za to ca łkiem do bry seks.
Mo żna by po wie dzieć, że po my sł z  in ter cy zą, na któ ry wpa dła jego mat ka, tro chę wszyst ko po psuł, ale on sam

uwa żał, że po my sł był świet ny. To po zwo li ło by mu na o wie le bar dziej po głębio ny, nie skrępo wa ny roz wój i in we sto- 
wa nie w sie bie. Nie za mie rzał prze cież in we sto wać w Mi łkę, uwa żał, że to lo gicz ne, niech sama w sie bie in we stu je.

Zresz tą in we sto wa nie w ko bie tę tyl ko ją roz pusz cza, a na ciu chy i szmin ki sama so bie za ro bi, w ka żdym ra zie po- 
win na.

Na żar cie dla ro dzi ny też, no prze cież.
Taka jej rola, ma dbać o ogni sko do mo we. O kie łba ski na to ogni sko rów nież.
Dla te go te raz za mie rzał coś zro bić, żeby ona wresz cie zda ła so bie spra wę, że może go stra cić.
Że to nie baj ki, pod pu cha czy za chęta do ne go cja cji, bo ne go cjo wać in ter cy zy nie za mie rzał. Chciał, żeby zro zu- 

mia ła, że to jest praw dzi we ży cie, żeby przej rza ła na oczy, bo chwi la mo ment i może go już nie od zy skać, dla te go po- 
sze dł do domu Mi łki i po sta no wił coś po sta no wić.

Chciał dać jej do zro zu mie nia, że jest zde cy do wa ny.
Że nie ma po mi łuj, chwi la mo ment i go stra ci na za wsze.
Mó głby na przy kład sy mu lo wać wy pro wadz kę. Ona wcho dzi, wi dzi to, pada mu w ra mio na i ze łza mi w oczach

krzy czy: „Co ja głu pia zro bi łam! Ka ro lu, ko cham cię! Tyl ko cie bie ko cham na całe ży cie i  nie opusz czę cię aż do
śmier ci”.

Do tej spek ta ku lar nej sce ny po trzeb na była spek ta ku lar na ak cja i oczy wi ście Mi łka.
Pro blem ze spek ta ku lar ną ak cją tkwił w tym, że u Mi łki miał wła ści wie tyl ko ciu chy.
Po sta no wił wy nie ść sza fę.

*
Wy buch w le sie był ca łko wi cie nie kon tro lo wa nym wy bu chem fa jer wer ków, cze go To masz do wie dział się od tech ni- 
ków.

W pu dłach, któ re tam po zo sta ły, było ca łkiem spo ro spa lo ne go che micz ne go śmie cia.
I to by ja koś jesz cze było do zro zu mie nia, gdy by te pu dła, a było ich trzy, wy bu chły w bu dzie.
Ktoś je skła do wał, coś tam za wa lił, wrzu cił nie do pa łek, coś tam się za częło tlić, słup ognia wal nął w nie bo, buda

się roz wa li ła.
Tak, ale kto trzy ma pu dła przed budą, a na wet za budą? Nie je ste śmy na ro dem zło dziei, ale przed mio ty le żące bez

nad zo ru w miej scu od lud nym często zmie nia ją wła ści cie li, a trzy pu dła fa jer wer ków przed syl we strem to praw dzi- 
wa grat ka.

Dla cze go to wy bu chło?
Gdy by jesz cze się tam ktoś kręcił, prze no sił, prze pa ko wy wał, to na wet ow szem, da ło by się to wy tłu ma czyć, ale

tam ni ko go nie było, no oprócz tego ko goś, kto uca ło wał i zwi ązał Ju li tę.
No i jak to prze no sić, sko ro nie było sa mo cho du?
– Moim zda niem ktoś to pod pa lił ce lo wo – wy ja śnił To masz.
– Pusz cza nie fa jer wer ków w le sie? Jed nym słu pem? Wszyst kich na raz? Nie lo gicz ne i nie bez piecz ne! – stwier dzi ła

Mi łka, uśmie cha jąc się scep tycz nie.
– Bo to była taka może ak cja tego nie strze la nia – wy my śli ła Do na ta. – Że się nie strze la w syl we stra. Ktoś to ukra dł

in nym lu dziom i zu... ten... ty li zo wał?
– Zu ty li zo wał?
– No.
– Głu po ta. Taki ktoś ceni ży cie! Nie ro bi łby tego w le sie!



Nie któ rzy lu dzie rze czy wi ście często ce nią ży cie psie, ko cie, może na wet ludz kie (tego aku rat nie wia do mo, bo to
jed nak często nie idzie w pa rze) i dla te go nie chcą strze la ni ny w nocy, bo to i huk, i za nie czysz cze nia, i zwie rza ki do- 
sta ją uciecz ko we go sza łu.

– I co z tego?
– W le sie miesz ka ją zwie rza ki!
– No te le śne to tak bar dziej ni ko go nie ob cho dzą. – Mi łka się skrzy wi ła.
– Nie, to było coś in ne go, jak by ktoś chciał się tego po zbyć. A może nie tyl ko tego?

*
Wy nie sie nie sza fy w po je dyn kę jest trud ne, albo ra czej nie mo żli we. Ka rol chciał ją ja koś stasz czyć na dół, po czym
za dzwo nić do Mi łki, żeby mu po mo gła ją prze wie źć. Wte dy by na pew no zro zu mia ła.

Su per efekt za sko cze nia, któ ry nie wąt pli wie by uzy skał, ma rzył mu się w snach.
Wy no sze nie sza fy w po je dyn kę, w świ ęta, bu dzi gro zę, nie chęć, a na wet agre sję sąsia dów, a do tego nikt nie może

za bar dzo po móc, bo wszy scy są na ogół w świ ątecz nych ciu chach, po zo sta ją tyl ko ci w na stro jach moc no pod la nych
al ko ho lem.

Tacy mogą po móc.
Al ko hol zno si ba rie ry i włącza wszech moc.
Ka rol prze su nął sza fę przez próg z po ko ju do ko ry ta rzy ka. Na dość wy so kim pro gu utknęła.
Po sta no wił po ło żyć ją na boku.
Po ło żył. Z hu kiem, na swo im boku nie ste ty. Sza fa wła ści wie le ża ła, ale też tro chę opa rła się o drzwi.
– O kur wa, ra tun ku – wy jęczał, ale nikt go nie usły szał.
Wy la zł spod sza fy, le d wie prze ci snąw szy się po mi ędzy nią a ścia ną w ko ry ta rzy ku.
Ban da że na gło wie za częły na si ąkać krwią.
Był na wet za do wo lo ny z efek tu.
Krwa wił z wy si łku dla Mi łki, krwa wił z mi ło ści. Boże, ja kie to było moc ne! Ja kie to było ro man tycz ne!
Po win na była go w tej chwi li wi dzieć! Nie wol no mar no wać ta kie go prze ka zu.
Po sta no wił ją o tym za wia do mić, wła ści wie było to na wet lep sze niż znie sie nie sza fy na sam dół, nie ste ty nie miał

przy so bie te le fo nu. Po sze dł po nie go do sy pial ni.
Jed nak huk chy ba za alar mo wał sąsia dów.
Ktoś za czął wa lić do drzwi.
– Pa nie Ka ro lu? Pa nie Ka ro lu, czy coś się sta ło?
Niby miesz ka nie było Mi łki, ale sąsie dzi już go za ak cep to wa li jako wspó łwła ści cie la, po nad to py ta nie „pani Mi łko,

czy coś się sta ło?” su ge ro wa ło wtrąca nie się w awan tu rę do mo wą, i  to świ ątecz ną, a prze cież nie wy pa da, dla te go
sąsiad wy brał wer sję męską, no i to tak, na wet gdy by ona go tłu kła, to Ka rol by się nie przy znał, a w od wrot nej wer sji
za raz by były kło po ty.

– Nic – od po wie dział Ka rol – pro szę we jść, jest otwar te.
Sąsiad otwo rzył, wspar ta o drzwi sza fa za ata ko wa ła go znie nac ka, zwa li ła się na nie go, usko czył, sza fa z pi skiem

za częła zsu wać się po scho dach, rów no cze śnie zła pa ła sąsia da drzwia mi za swe ter i po ci ągnęła w dół, Ka rol do pa dł
jej w ostat niej chwi li, zła pać zła pał, ale nie był w sta nie jej utrzy mać, po je chał ci ągni ęty za nią aż do pó łpi ętra i wraz
z sąsia dem i sza fą ryp nęli w pa ra pet pod oknem.

Sza fa się roz pa dła, jak przy sta ło na sza fę ze sklej ki.
Mo ni to ring ka mie nicz ny w po sta ci sąsiad ki za dzwo nił na po li cję. I do Mi łki.
– Ktoś się do pani wła mał! Sza fę wy nió sł – po wie dzia ła sąsiad ka spo koj nym gło sem – i chy ba ko goś za bił. Ja nie

za mie rzam się wtrącać, ale to jest po rząd na ka mie ni ca, niech pani z ła ski swo jej po roz ma wia z tymi wła my wa cza- 
mi... Bo są świ ęta! Tak nie mo żna!

Mi łka pra wie ze mdla ła.
Nie któ rzy sąsie dzi byli dość spe cy ficz ni. Jed ne mu prze szka dza ło szcze ka nie psów na skwer ku, i to za dnia, i wy- 

zy wał ich wła ści cie li, że źle te psy wy cho wa li, dru gie mu ktoś ogląda jący te le wi zję w nie dzie lę, bo prze cież dzień świ- 
ęty trze ba świ ęcić, in ne mu za pa chy z kuch ni z par te ru, bo on się od chu dza, to nie po win no się go to wać, kie dy on nie
może jeść.



Pro po zy cja, żeby Mi łka po roz ma wia ła z  wła my wa cza mi, żeby nie okra da li lu dzi w  świ ęta, wpi sy wa ła się w  ten
ogól ny zło sąsiedz ki kli mat, do bro sąsiedz kie go nie było.

– No i ktoś tam leży – do da ła po chwi li ko bie ta zde gu sto wa nym to nem.
– Ale kto?
– No chy ba pan Ka rol – od po wie dzia ła sąsiad ka. – Szko da, że nie wzi ęli ście ślu bu, by ła by pani wdo wą, a tak prze- 

pa dło.
Ko lej na już od nie daw na śmie rć Ka ro la wstrząsnęła Mi łką do tego stop nia, że przez chwi lę dziew czy na za sta na- 

wia ła się, czy on przy pad kiem się nie uza le żnił.
Sta ny cy wil ne są ci ągłym te ma tem roz mów sąsiedz kich, szcze gól nie tej star szej części sąsiedz kie go to wa rzy stwa,

bo ka żdy lubi plot ki. Stan cy wil ny Mi łki niby po wierz chow nie nie kłuł w oczy ni ko go, ale pod skór nie ra nił i ra ził.
No bo co ona niby jest? Pan na z chło pem? Bo żeby jesz cze z dziec kiem, to ja koś te raz ra zi ło mniej, ale z chło pem

bez dziec ka, to ja koś tak nie ład nie, sko ro mogą się po brać, a mogą, bo wol ni, to niech już się po bie ra ją, a nie ta kie
coś.

– Ale pani Mar chew ko wa? Co się sta ło?! – Mi łka zu pe łnie nie mo gła zro zu mieć tej sy tu acji. W domu skar bów nie
mia ła i ka żdy to wie dział. A cho ćby nie wie dział, to po wła ma niu wy sze dłby ze spo rym za wo dem na twa rzy, na pew- 
no nie z  ja kim kol wiek łu pem, a tu wy gląda ło na to, że ktoś coś jed nak wy nió sł. Na wet naj głup szy wła my wacz nie
ukrad nie sza fy ze sklej ki, to na wet do pa le nia w pie cu nie bar dzo się nada, no i świ ęta. I Ka rol.

Je że li Ka rol zo stał za bi ty, to z kimś wal czył, a Ka rol się do wal ki ani nie gar nął, ani nie nada wał zu pe łnie, nie zro- 
bi łby tego, no i wal ka o sza fę ze sklej ki?

Mo ni to ring wes tchnął ci ężko.
– Idę ni żej po pa trzeć, krew się leje, chy ba ko muś nogę urwa ło, bo jak by wi ęcej jest i w ogó le ma sa kra. Jak ja te raz

za snę?! Kosz ma ry będę mia ła! To wszyst ko wa sza wina! Was, mło dych gów nia rzy, co się mor du je cie, jak leci i de- 
ner wu je cie po rząd nych oby wa te li.

Mi łka bez błęd nie wy czy ta ła z tej ty ra dy, że jest mło dym gów nia rzem (chy ba sta rym gów nia rzem nie da się być),
mor der czy nią, co mor du je wszyst kich do oko ła, oraz nie po rząd ną oby wa tel ką.

– Po po li cję pani dzwo ni ła? – za py ta ła zło śli wie, wie dząc, jak lu dzie pod cho dzą do ta kich te le fo nów.
– No dzwo ni łam, ale po wie dzie li, że są za jęci i przy ja dą za go dzi nę, ta, za jęci. Pew nie chla ją!
Mi łka zła pa ła To ma sza i  ru szy ła do drzwi, w  któ rych już tło czy ła się i  bab cia, i  Do na ta. Do Mi łki mie li bli sko,

a dar mo wy spek takl ka żde mu się na le żał, nie tyl ko Mar chew ko wej.
No i bab cia mia ła na dzie ję zo ba czyć zwło ki Ka ro la. Gdy by ją za py tać, to nie ży czy ła mu źle, ale w głębi ser ca chcia- 

ła, żeby cier piał. Wca le by go nie ża ło wa ła, byle cier pie nie było na praw dę po tężne.

*
– Po... go... to... wie – wy jąkał sąsiad spod sza fy – za bi ło mnie na śmie rć!

Od cza su re kla my środ ka, któ ry za bi ja ko ma ry na śmie rć, nic już nie jest ta kie samo, bo ka żdy szu ka al ter na ty wy,
ale chy ba się za bić na ży cie nie da.

– Mnie też – za wył Ka rol spod pa ra pe tu.
Obaj żyli.
– Co pan tam ro bił? – sąsiad za py tał grzecz nie o przy czy nę ar ma ge do nu, albo sza fa ge do nu.
Taka kon wer sa cja w ocze ki wa niu na ra tu nek była jak naj bar dziej na miej scu.
– Wy pro wa dza łem się – wes tchnął Ka rol i nie po kręcił gło wą, choć bar dzo chciał.
– Wy rzu ci ła pana? – Le d wie ukry wa ny uśmiech sa tys fak cji prze bił się przez ból i udręcze nie wędru jącym me blem.
– Nie, ale chcia łem...
– Czy li wy rzu ci ła! – ucie szył się sąsiad. – No ale jak pan z ta kim szmel cem się do niej wpro wa dził, to się nie dzi- 

wię, bab ka z kla są. Żeby ja kaś gda ńska, albo choć trzy drzwio wa z lu strem, ale to? – prych nął po gar dli wie. – Cze goś
lep sze go się po panu spo dzie wa łem.

– Gdy by była gda ńska albo trzy drzwio wa na wet bez lu stra, toby nas zma sa kro wa ła, ale nie, sza fa na szczęście nie
moja. Jej.

– Czy li krad nie pan? Sza fę? No wie pan? To nie le piej te le wi zor?
Sąsiad był wy ra źnie czło wie kiem po moc nym i sta rał się nie oce niać, w ko ńcu nie jego ży cie, nie jego kra dzież, ale

pod po wie dzieć mógł.
– Nie. Wca le nie krad nę, chcia łem coś zro bić, żeby zro zu mia ła, jak bar dzo mnie ko cha!



Za pa dła chwi lo wa ci sza.
– No, wiem, o co panu cho dzi! Do sko na le pana ro zu miem, tak, ja też chcia łem. Wie pan, tak to bywa. Ja to się do

tego za bra łem chy ba tro chę go rzej. Trzy ty go dnie wy sku by wa łem kak tu sa z pta ka.
– Zna czy z pta ka czy z pta ka? – Ka rol chciał do kład no ści, ale chy ba nie był w sta nie jej uzy skać, a wy ra żać się nie

za mie rzał. Poza tym in tym ne roz mo wy o pta kach (tych pta kach) pod sza fą źle świad czą o roz ma wia jących.
– Nie, no z pta ka, pta ka nie mie li śmy, zde chł.
– Po kak tu sie?
– Przed, no ale też fakt, ten też po kak tu sie zde chł kom plet nie.
– Ale co z tym kak tu sem?
– Wsa dzi ła mi w ga cie. – Sąsiad wes tchnął roz dzie ra jąco.
Ka rol aż za mknął oczy z prze ra że nia, za ci snął po wie ki.
– I co? – za py tał.
– I przy kle pa ła!
– Boże ko cha ny! Za co? – Ka ro lo wi ta strasz na kara wy da ła się pie kiel ną tor tu rą. – Zdra da?
–  Nie, no skąd? Gdzie zdra da? Ja i  zdra da? Nie! To nie była zdra da, zwy kły sko czek w  bo czek. Nic po wa żne go.

Baby to mają po je ba ne pod czasz ką. I co ja te raz mam... Nie dość, że nie chce sta wać, nic a nic, to jesz cze tor tu ry
przy si ka niu.

Mar chew ko wa ze szła ko lej ne kil ka stop ni. Do pie ro te raz ją za uwa ży li. Nie mie li do bre go wi do ku na scho dy.
– Kie dy ktoś się tu zja wi? Po moss sy yy! – wy du sił z sie bie sąsiad na jej wi dok, nie co prze sa dziw szy ze sko wy tem,

ale sko ro już le żał pod sza fą, mógł tro chę po sko wy czeć. Wie dział, że ko bie ty lu bią mężczyzn w po trze bie.
– Pan się nie awan tu ru je, żo nie po wiem o wła ma niu, to za raz po le ci do kwia ciar ni po kak tu sy! – Mar chew ko wa

chy ba nie dała się na brać.
Ko bie ty wszyst ko wy pa pla ją.
– O Jezu, nie! Rusz my się, może nam się uda? Poda mi pani rękę, pani Mar chew ko wa.
Ja ki mś cu dem się zgo dzi ła.
Nie wia do mo dla cze go, za miast po dać rękę Ka ro lo wi, któ ry był na wierz chu, po da ła ją sąsia do wi. Z pe łną obrzy- 

dze nia miną, ale po da ła.
Za pa rła się o ścia nę i usi ło wa ła po móc sąsia do wi wy le źć spod sza fy.
– Trzy ma się pani! – jęk nął sąsiad. – Ja już, już wy ła żę – stęk nął.
Sąsiad ka się za pa rła. Też stęk nęła.
Po chwi li usły sze li dłu gi od głos, któ ry cza sa mi zwia stu je wy si łek i smród.
– No, kur wa, nie! – wark nęła za wsty dzo na ko bie ta i za pa rła się jesz cze bar dziej.
W chwi lę po tem le ża ła na płask ple ca mi na sza fie, przy gnia ta jąc ich obu. Stęka ła, wy ma chu jąc no ga mi wy so ko

w oknie. Smród roz cho dził się po pó łpi ętrze bez prze szkód.
– Ra tun ku! – za wy ła.

*
Bieg w dół po scho dach wy glądał sza le ńczo, ale wła ści wie sza le ńczy był umiar ko wa nie, bo bab cia wy bie gła w kap- 
ciach i co chwi la się po śli zgi wa ła, schod ków było le d wie kil ka, więc w ko ńcu wy pa dli na dró żkę i ru szy li w kie run ku
blo ku Mi łki, któ ry znaj do wał się do słow nie tuż obok. Wi dząc w oknie dwie gołe, zde cy do wa nie dam skie nogi, na- 
praw dę się zdzi wi li.

Nogi w ogó le rzad ko po wie wa ją w oknach, zimą tym bar dziej i trud no je eks po no wać w taki wła śnie spo sób, jak by
się chcia ło nimi w oknie po ka zać znak zwy ci ęstwa.

Kie dy do tar li na pó łpi ętro, do kłębo wi ska ciał i po gru cho ta nej nie co sza fy, po ja wi ła się też po li cja w oso bie po ste- 
run ko we go Pa stu sia ka.

Tyl ko jego dało się tego dnia i o tej po rze ści ągnąć.
– Było zgło sze nie wła ma nia – stwier dził po li cjant, wi dząc swo je go prze ło żo ne go. – Sza fę kra dli? – Jego mina była

pe łna za wo du. – Lu dzie to te raz na praw dę po kręce ni. Wła mać się w świ ęta i kra ść sza fę? No świat się ko ńczy!
Ka rol na tych miast się ob ru szył.
– Ni cze go nie kra dłem. Wy pro wa dzam się – oświad czył dum nie.



Py ta nie, dla cze go wy pro wa dza się aku rat w świ ęta, nie pa dło, choć za wi sło w po wie trzu, ale lu dzie są dziw ni na
wie le prze ró żnych spo so bów i mają pra wo być też dziw ni w świ ęta, z cze go skrzęt nie ko rzy sta ją.

Te raz Ka rol cze kał tyl ko na re ak cję Mi łki. To, co so bie wy ma rzył, ten gest pe łen mi ło ści, to „Co ja głu pia zro bi łam!
Ka ro lu, ko cham cię! Tyl ko cie bie ko cham na całe ży cie i nie opusz czę cię aż do śmier ci”.

Nie ste ty, to nie na stąpi ło.
Mi łka chy ba wca le nie za mie rza ła re ago wać.
Tro chę jed nak zbla dła. Po kręci ła gło wą.
– No nie, ale... Nie ro zu miem... Co ona tu robi? – wy du ka ła nie pew nie.
I to Ka ro la ucie szy ło. Była za zdro sna, co praw da o Mar chew ko wą, ale za wsze, a nogi mia ła Mar chew ko wa zde cy- 

do wa nie ko bie ce, choć może bar dziej jed nak bab skie, no ale za zdro ść, we dług Ka ro la, była wy znacz ni kiem uczu cia.
Niech będzie za zdro sna o ko go kol wiek, byle go ko cha ła.
– Je steś za zdro sna o Mar chew ko wą?! – za wo łał roz ra do wa ny, cie sząc się, że jego de mon stra cyj na wy pro wadz ka,

a bar dziej wła ści wie de mon stra cja wy pro wadz ki, na coś się przy da ła.
– Mia łam na my śli moją sza fę. Co ona tu robi?! – wark nęła dziew czy na.
– Wy pro wa dzam się! – burk nął po raz ko lej ny, nie od po wie dziaw szy jed nak na py ta nie o sza fę. Był zde cy do wa nie

za wie dzio ny.
– Cie szę się ogrom nie – po wie dzia ła Mi łka. – Ale dla cze go z moją sza fą?
Tego było Ka ro lo wi za wie le. Nie wy trzy mał.
– Nic nie po wiesz? Nie prze pro sisz? Po zwo lisz mi ode jść?! – zdzi wił się chło pak na praw dę szcze rze, nie co na wet

płacz li wie.
Mi łka znów po kręci ła gło wą z  nie sma kiem. Mówi się, że dla mężczy zny czter dziest ka to dziw ny wiek, je den

w  tym mo men cie zo sta je dziad kiem, inny oj cem, a  jesz cze in ne mu mat ka go rącz ko wo szu ka żony. Ka rol nie osi- 
ągnął jesz cze tego wie ku, ale i  tak się w  to nie wpa so wy wał, we dług tego, co o  nim wie dzia no, nie był oj cem ani
dziad kiem, ani na wet mat ka nie szu ka ła mu żony, ona ro bi ła wszyst ko, żeby nie do pu ścić, by ja kąkol wiek zna la zł,
a gdy by na wet, to on był przede wszyst kim jej sy nem, jej wła sno ścią, jej, żad nej in nej.

Mi łka była prze ko na na, że gdy by jed nak do ślu bu do szło, kim kol wiek by ła by pan na mło da, mat ka Ka ro la rzu ci ła by
się jak Rej tan przed ołtarz z okrzy kiem: „Mój ci on!”.

Dla te go mat ka od wcze sne go dzie ci ństwa wy cho wa ła go tak, żeby Ka rol by prze ko na ny, że jest bó stwem bez ska- 
zy.

– I wi dzi cie? Wi dzi cie tego de bi la? I wy uwa ża cie, że on mó głby ko go kol wiek za mor do wać? Prze cież to jest kre- 
tyn! – mruk nęła Mi łka wście kle i, co tu dużo mó wić, z roz ża le niem. Mimo wszyst ko to ona się spo dzie wa ła cho ciaż
mi ni mal nych, zdaw ko wych prze pro sin.

Nie, nie przy jęła by go z po wro tem, ale by łby to roz sąd ny gest z jego stro ny.
Ka rol też się zdzi wił, lu bił być w cen trum za in te re so wa nia, ale nie tego po li cyj ne go.
– Że ja? Mia łbym za bić Mer li na? Za mor do wać go? Osza le li ście? Prze cież on mi był po trzeb ny! Bez nie go mój mi- 

lion... Nie za bi łbym go! Już prędzej ta kre tyn ka. – Wska zał na Do na tę.
Za mil kł, ale i tak zdra dził o wie le za dużo.
Za dużo, i to w dwój na sób – za dużo dla po li cji i za dużo dla Do na ty.
– Kre tyn ka? Ja? Kre tyn ka? To ja im po wiem, co ro bi li ście z Mer li nem! Po wiem! Nie po zwo lę się tak trak to wać!
Na gle do To ma sza do ta rły in te re sy po mi ędzy Ka ro lem a Mer li nem. To zna czy nie same in te re sy, bo o nich jesz cze

nic nie wie dział, ale to, że ja kieś ist nia ły i mia ły coś wspól ne go z pie ni ędz mi.
Choć to zde cy do wa nie tru izm, wszyst kie in te re sy, te le gal ne też, za wsze mają coś wspól ne go z pie ni ędz mi.
No i to coś, te in te re sy jed nak wy da ły mu się nie le gal ne, zresz tą nie tyl ko wy da ły mu się, on był pe wien, że były

nie le gal ne. Nikt nie re agu je z taką gro zą na ta kie, zda wa ło by się, nie win ne sło wa. Bo co mie li ro bić? Tu taj? Mimo ca- 
łe go uro ku mia stecz ka i sym pa tycz nych w wi ęk szo ści miesz ka ńców nie była to ani do li na krze mo wa, ani ko pal na
dia men tów. Tu nic się nie dzia ło. Nie było na czym za ra biać.

– Hmm, hmmm – chrząk nęła na gle bab cia. – Może by śmy tak zdjęli z nich Mar chew ko wą, bo ten je den to już si- 
nie je?

To masz i po ste run ko wy Pa stu siak jak od cza ro wa ni rzu ci li się do zdej mo wa nia warstw z sza fo we go tor tu z ludz- 
kim na dzie niem, zwie ńczo ne go Mar chew ko wą.

Z góry ob ser wo wa li ich inni sąsie dzi, któ rzy wy wa bie ni zo sta li ha ła sa mi. Ko men to wa li wy da rze nie we dług swo jej
wie dzy, a że jej nie mie li, były to ko men ta rze nie co cha otycz ne.



–  I  co ja zro bię bez sza fy.  – Mi łka się tro chę roz czu li ła, ale kie dy we szła do miesz ka nia i  na podło dze, fo te lach
i sto le zna la zła jej za war to ść, za wy ła jak ran ny dzik.

I może by się roz czu li ła jesz cze bar dziej, gdy by nie mat ka Ka ro la, któ ra po ja wi ła się na scho dach, zła pa ła w ra mio- 
na swój za krwa wio ny skarb i za wo ła ła:

– Co ona ci zro bi ła, ta zim na suka?! Co ona zro bi ła mo je mu sy necz ko wi?!
Po nie waż Mi łka w mo men cie tego wy bu chu mat czy nej mi ło ści była poza za si ęgiem wzro ku, obec ne na pó łpi ętrze

pa nie wzi ęły jej sło wa do sie bie.
– Ja, suka? – wrza snęła Mar chew ko wa. – Ja, suka?!
– Nie, to ja – stwier dzi ła Do na ta – ale że ja, zim na?
– Prze sta ńcie na tych miast – za wo ła ła bab cia, do sko na le wie dząc, kto i dla cze go zo stał wy zwa ny od zim nych suk,

ale tak bywa, że nie któ rzy lu bią czuć się ob ra że ni, bo wte dy wi ęcej im wol no.
– A on to może taki zno wu go rący pies?! – wrza snęła Do na ta. – Weź se pani tego hot doga i ze żryj! Prze cież to

mor der ca! Mo je go Mer li na za bił albo pani ka zał! Obo je że ście go za du si li, bo wam gro ził! Wiem, bo mi mó wił! Mó- 
wił i to, i jesz cze wi ęcej: że pie ni ądze chce cie od nie go! Że tyl ko kasa i kasa...

To masz uci szył ten po tok wrza sku.
–  Pa nie Ka ro lu, pan... Zresz tą nie. Pani Ze no bio, pani zo sta wi syna w  spo ko ju, bo go pani za raz za du si! Chcę

z nim po roz ma wiać!
– Ale te raz?
– Te raz, za raz, na tych miast! Chcę wie dzieć, co to za in te re sy ro bił pan z za mor do wa nym. Co? I co to za spra wa

z lo sem...
– Losu się pan cze pia? – Ze no bia za wy ła wiel kim gło sem ran nej mści ciel ki. – Ludz kie go? To ja panu po wiem: jest

okrut ny, tak, ludz ki los to jed no wiel kie grzęza wi sko pod la ne łza mi.
– Ludz ki mnie nie spe cjal nie in te re su je, cho dzi mi o ten na lo te rię. I o in te re sy.
Ka rol wy su płał się z ob jęć ma mu si. Od po wie dział nie chęt nie:
– Nic, żad na spra wa. Na praw dę. Nic z tych rze czy, nie mia łem z nim in te re sów wca le, to bur mistrz miał, a mnie

to Mer lin tyl ko na los po ży czył.
Całe spo łe cze ństwo obec ne na pó łpi ętrze, tym i  nie co wy ższym, i  wy gląda jące znad ba rie rek scho dów jęk nęło

z dez apro ba tą.
Tym ra zem wy zy wa no Mi łkę. Jako żonę, choć nie żonę, bo jak tak mo żna trak to wać pana domu? Jak tak mo żna

po ni żać i sto so wać prze moc eko no micz ną?! Toż to wstyd!
– Wstyd! – wark nęła jed na z sąsia dek na wi dok Mi łki wy cho dzącej z miesz ka nia. – Jak pani nie wstyd! Na los mu- 

siał po ży czać? Może go jesz cze pani gło dzi ła?! To ja się wca le nie dzi wię, że się bie dak chciał wy pro wa dzić! Tak się
lu dzi nie trak tu je!

Ko bie ty lu bią nie szczęśni ków. Nie tyl ko lu bią, na wet ko cha ją. Wy star czy, że taki nie szczęśnik zo stał skrzyw dzo ny
przez okrut ny los, naj częściej w po sta ci ko bie cej, a za raz się znaj dzie kil ka, któ re chcą ten ko bie cy los za stąpić i nie- 
szczęśni ko wi nie ba przy chy lić. Nie ba w sek su al nej, ku li nar nej i fi nan so wej po sta ci.

Dla te go zna ny od dzie si ęcio le ci, a może na wet od stu le ci, tekst na pod ryw, że żona go nie ro zu mie, że wca le ze
sobą nie śpią, na dal jest w obie gu i dzia ła.

Żeby unik nąć dal sze go wtrąca nia się sąsia dów w roz mo wę, wszy scy we szli do miesz ka nia Mi łki, gdzie ko bie ty za- 
częły prze no sić z sa lo nu do sy pial ni le żące gdzie po pad nie ciu chy, daw niej sta no wi ące za war to ść sza fy.

Mężczy źni, oczy wi ście bez Ka ro la po now nie uwi ęzio ne go w ob jęciach mat ki, wnie śli po ła ma ne ka wa łki sza fy do
sa lo nu. Nie mo żna było ich zo sta wić na pó łpi ętrze, a wy no sić do śmiet ni ka ni ko mu się nie chcia ło.

Miesz ka nie Mi łki wy gląda ło te raz jak po po ża rze, było ist nym po bo jo wi skiem.
– I ty się chcia łeś z nią oże nić?! – za py ta ła Ze no bia, pa trząc ze zgro zą na stan miesz ka nia dziew czy ny. – Prze cież

to flądra jest!
– Mamo, nie mów tak, ona mnie ko cha.
– Ta, ja sne, chy ba ci się przy wi dzia ło – burk nęła bab cia.
– No, do bra, te raz jesz cze raz: co pan miał za in te re sy z Mer li nem? I co pan ro bił wczo raj w le sie?
– Żad nych in te re sów nie mia łem, ona łże – wska zał na Do na tę – ale bur mistrz miał.
– Co miał?
– In te re sy, to oczy wi ste, prze cież o to pan py tał!
– Ja kie?



– Nie wiem ja kie, ale wiem, że miał, a w le sie to ja za błądzi łem! Zwy czaj nie za błądzi łem.
– No bez jaj! Ja kim cu dem ktoś, kto tu miesz ka od lat, a na wet chy ba od uro dze nia, mógł za błądzić aż tak, żeby...

Nie praw do po dob ne!
– By łem ran ny.
Po tem ta od po wie dź pa da ła z ust Ka ro la wie lo krot nie jako uspra wie dli wie nie oraz z ust jego mat ki jako wy tłu ma- 

cze nie wszyst kie go.
I na praw dę nic się nie dało zro bić.
To masz po sta no wił za dzwo nić do szpi ta la i do wie dzieć się, co z Ju li tą.
Nie ste ty wci ąż spa ła.

*
Dia beł szczu ra ład nie za pa ko wał. W szpi ta lu po ja wił się bar dzo dys kret nie. Zo sta wił szczu ra owi ni ęte go w zna le zio- 
ną w le sie ga ze tę na szaf ce przy łó żku.

Nie obu dził Ju li ty.
W chwi lę po tem obu dzi ła się sama.
Wi dok upie czo ne go pra wie na węgie lek szczu ra z łap ka mi i do sko na le wi docz nym ogo nem (oraz pyszcz kiem), bo

dia beł nie po ku sił się o ob dar cie go ze skó ry, wy rwał z jej wnętrz no ści wrzask, po tem coś wi ęcej.
Trze ba było wzy wać sa lo wą z wia drem i mo pem.
– Rra... rrra... tun ku! – wrza snęła pa cjent ka. – Za bierz cie te zwło ki! Ktoś chce mnie za bić!

*
I może gdy by nie Do na ta, ro ze szli by się do do mów bez spe cjal nych pro ble mów, ale ja koś tak wy szło, że Do na ta zo- 
ba czy ła lap top Mi łki. Zdej mu jąc z nie go ciu chy, mu snęła, może wca le nie przy pad kiem, to uch pad i zo ba czy ła za sto- 
po wa ny fil mik Mer li na na YouTu be.

Roz pła ka ła się tak strasz nie, że nikt nie wie dział, jak ją uspo ko ić. Rze czy wi ście to było dla niej dość trau ma tycz ne
prze cież prze ży cie – mąż, pra wie mąż, suk nia ślub na w sza fie, sala we sel na cze ka nie mal na go ści, a on gi nie w nie- 
wy ja śnio nych oko licz no ściach, co jest często po wta rza ną baj ką w ta blo idach, bo to nie praw da, to zna czy nie, nie tak,
nie gi nie, zo sta je za mor do wa ny w wy ja śnio nych oko licz no ściach, ale jesz cze nie wia do mo przez kogo.

No i na gle jego twarz, jak naj bar dziej żywa, po ja wia się na ekra nie, jego głos sły chać, jak by wca le nie zza gro bu.
Mówi tak jak by wprost do niej:

Pro szę się nie mar twić, przy pływ ener gii cze ka na was dziś w nocy. Wszy scy, któ rzy pra gną, będą za do wo le ni.
Stan go to wo ści dla osób pra gnących wiel kiej go tów ki. Dziś jest ten dzień.
Pe wien zgrzyt dla ze bra nych sta no wił fakt, że mó wił to jed nak wła śnie zza gro bu, ale na tych miast rzu ci li się po- 

cie szać Do na tę.
Była na praw dę roz ża lo na.
– I co ja mam ro bić?! – za łka ła. – Prze cież dla mnie świat się sko ńczył!
Czy tyl ko uda je, czy fak tycz nie tak my śli, nie było pew ne. Pew ne było na to miast, że cier pi.
– O, wróż Mer lin! – za wo ła ła Mar chew ko wa, któ ra ca łko wi cie na do czep kę po szła za nimi, jak by udział w afe rze

z sza fą upo wa żniał ją do udzia łu w na ra dzie i do wty ka nia nosa (o ile nie ryja) tam gdzie na praw dę nie po win na.
Mar chew ko wa była ko bie tą bar dzo zwy czaj ną, ro dza jem ma tro ny z trwa łą na „pa nią z mi ęsne go”, z gar son ką na

„no niby we sel na, ale na świ ęta może być”, na któ rą mia ła na rzu co ny far tuch w gro chy, bo jed nak szko da za pa prać,
a pral nia kosz tu je. Była spo ra, mia ła wąsy, sze ść pod bród ków, pie przyk Ho ga ty i mi ęsi sty nos.

– Wi dzę, że pani też go zna ła? – po wie dział To masz, żeby co kol wiek po wie dzieć. Wo bec szlo chu Do na ty wszyst ko
było do brym po my słem. To nie tak, że jej nie wspó łczuł, oczy wi ście, że wspó łczuł, bo był po rząd nym czło wie kiem
i ro zu miał, jak strasz ną tra ge dię prze ży wa, ale też był po li cjan tem, a to spra wia ło, że ta kie sy tu acje usi ło wał ja koś po
swo je mu opa no wać. Przy tu lać nie umiał, za ga dać spra wę często pró bo wał, ale nie za wsze mu to wy cho dzi ło. W jego
męskiej na tu rze na praw dę mało było tego osła wio ne go ko bie ce go pier wiast ka, któ rzy wszy scy te raz tak eks po nu ją.

– No ja kże by nie? Ka żdy go znał! Prze cież pan Mer lin to był tu ostat nio częstym go ściem!
Wia do mo ść wszyst kich za sko czy ła.
– Jak to częstym go ściem? Tu taj?
– No tu taj, u mnie. Na wet go swo im ku mom na ra ja łam. To po rząd ny czło wiek jest.



Czas prze szły wy mie sza ny z  cza sem te ra źniej szym w  tej wy po wie dzi wy star czył, żeby To ma szo wi za pa li ła się
lamp ka. Nie ja kaś szcze gól nie wiel ka, ale zro zu miał, że Mer lin tu by wał i był częstym go ściem (czy li już nie jest) i że
jest po rząd nym czło wie kiem, a nie „był” (czy li ko bie ta nie wie dzia ła o jego śmier ci).

W świ ątecz nym ma ra zmie oczy wi ście wie ści się roz no si ły, ale mniej ak tyw nie niż za zwy czaj, sąsie dzi wie dzie li,
że coś się sta ło, ale nikt ni g dzie nie ogła szał, że ofia rą był aku rat Mer lin.

Zresz tą wie ści nie do wszyst kich do ta rły, bo w świ ęta to lu dzie nie sto ją w ko lej kach, nie wy no szą śmie ci, nie spo- 
ty ka ją się z ku ma mi. Od ga rów płyn nie prze cho dzą do te le wi zo ra i często na te dwa dni zo sta ją wy łącze ni z plo tek.

Nie ca łkiem, ro dzin ne oczy wi ście się po ja wia ją. Wia do mo, ku zyn przy nie sie wie ści o  swo jej by łej żo nie, ciot ka
o wra sta jących pa znok ciach, a dzie ciak szwa gra o bój ce ze szwa gier ką, ale to są ta kie we wnętrz ne plo ty. Nie roz na- 
szal ne, bo wła sne bru dy pie rze się w ro dzi nie, za to obce mo żna prać wszędzie, no i na wszel kie inne trze ba po cze- 
kać, aż otwo rzą wa rzyw niak, pie kar nię i mi ęsny.

Żeby nie dać ni ko mu do jść do gło su i nie ze psuć za sko cze nia, To masz na tych miast po ci ągnął wątek.
– Jak to był? Już nie przy cho dzi?
– A bo on był na rze czo nym mo jej Mal wi ny, ale się po przty ka li. – Mar chew ko wa zro bi ła minę nie szczęśli wą i za- 

wie dzio ną. – Głu pia dzie wu cha. No głu pia dzie wu cha. Rzu ci ła go. Sam pan wie, ja kie są te mło de...
Wia do mo ść wal nęła w Do na tę na praw dę ci ężkim obu chem, bo prze cież na rze czo ną była ona, tyl ko ona, i w ogó le

świa ta poza nią nie wi dział.
– Jak to na rze czo nym? Kie dy?! – Do na ta na tych miast otrząsnęła się ze szlo chu.
– A tak jak by ostat nio? – Mar chew ko wa albo nie chcia ła za bar dzo okre ślać cza su, albo nie umia ła. – Mó wi ła, że ją

zdra dza z ja kąś kro wą. Ja tam pro si łam, żeby prze cze ka ła, bo do bry chłop, ale się ob ra zi ła.
– Czy li cho dzi ło o mnie?! Tak? Ta kro wa to ja?! – Do na ta rzu ci ła się do słow ne go ata ku i była w nim rów nie do bra

jak w szlo chu.
– Pani Ani ta czy Ane ta?
– Do na ta.
– A to nie. Tam ta była Ani ta. Chy ba. I była też ja kaś Ka śka. Nor mal nie ślub już miał być.
– Nie mo żli we! Nic mi nie mó wił! – Po kręci ła gło wą.
– On swo ją pry wat no ść chro ni, tak za wsze mi tłu ma czy. Bo on taki bar dziej ta jem ni czy jest. – Mar chew ko wa się

uśmiech nęła.
– Był – po wie dział To masz, pa trząc na jej re ak cję.
– Zna czy co? Że prze stał być ta jem ni czy? – Mar chew ko wa aż się ro ze śmia ła. – To nie pan Mer lin, on to na praw dę

po tra fi kręcić. Na praw dę!
– Ale on nie żyje – do po wie dział To masz.
– Jak to nie żyje, jesz cze w Wi gi lię go wi dzia łam! Z tą Ka śką się pro wa dzał po le sie. Po cho in kę po szłam... – zmi ty- 

go wa ła się na gle. – Zna czy po ga łąz ki do stro ika. Igla ste, cho in ko we, żeby w domu pach nia ło, bo te skle po we cho in ki
to w ogó le nie pach ną. W ogó le, sama che mia! Nic in ne go!

Nie chcia ła prze cież się przy znać, że po szła wy rąbać so bie nie le gal nie drzew ko z lasu, bo jesz cze by za to do sta ła
ja kąś grzyw nę, a przy zna wa nie się do cze goś ta kie go w obec no ści po li cji było praw dzi wą głu po tą.

Ku po wa nie cho in ki, kie dy ma się las pod do mem, uwa ża ła za bez sen sow ne. Oczy wi ście las nie był jej, ale pie ni- 
ądze jak naj bar dziej, a na stra ga nach z cho in ka mi, któ rych było ca łkiem spo ro, wo ła li po osiem dzie si ąt za byle jaki,
pa skud ny dra pak le d wie od ro sły od zie mi.

Wo la ła ład ny i dar mo wy.
– W Wi gi lię w le sie go pani wi dzia ła?
– No, tak ciut tam koło budy. I co mu się sta ło? Ser ce? Bo tak to nie cho ro wał, czy ja kiś wy pa dek?
– Zo stał za mor do wa ny! – wrza snęła zroz pa czo na Do na ta ze szlo chem, choć i z wście kło ścią na twa rzy. – Z jaką

Ka śką?! Z jaką Ka śką się pro wa dzał?
Na gle po czu ła, że Mer lin mógł ją zdra dzać. Ta kie wie ści, cho ćby na wet po śmiert ne, za wsze jed nak bolą.
– No z Ka śką Skwar ków. Ona tam w tym świ ro wie pra cu je.
– Ale że z kuch tą?! Z nią mnie zdra dzał?! Prze cież ona tam le d wie za pod ku chen ną jest?
Do na ta dość szyb ko za po mnia ła, kim ona sama była. Ko bie ty by wa ją okrut ne wo bec in nych ko biet.
– Może nie za raz zdra dzał, co pani my śli, w tym le sie to nie bar dzo by się na wet dało. Ła ził z nią i tyle. Może mie li

do po ga da nia?
– Ale co oni mo gli mieć ze sobą do po ga da nia? Prze cież on był kimś!



Było to py ta nie istot ne, tym bar dziej że Ka śka była w ku ror cie za trud nio na, a więc mógł z nią roz ma wiać, kie dy
chciał, cho cia żby w swo im wła snym po ko ju albo w kuch ni, albo w ko ry ta rzu, albo w ogro dzie – wszędzie.

Wca le nie mu siał cho dzić z nią do lasu.
Je że li po sze dł, to zna czy, że nie chciał być z nią wi dzia ny. To mu sia ła być ja kaś ta jem ni ca, bo ina czej dla cze go?
– Za uwa żył pa nią?
– Nie wiem, ja kiś za jęty bar dzo był.
Mar chew ko wa wca le nie chcia ła być spe cjal nie za uwa żo na, bo Mer lin Mer li nem, ale Ka śka mo gła gdzieś chlap- 

nąć, że Mar chew ko wa ci ągnie za sobą do rod ne go iglacz ka, a w dru gim ręku ma spo rą sie kie rę, więc wła ści wie mo- 
żna się było wszyst kie go do my ślić, dla te go ona sama ra czej sta ra ła się być nie wi docz na, Ka śka była za afe ro wa na,
a Mer lin czy mś za ab sor bo wa ny.

– Sły sza łam tyl ko, jak mó wił, że to będzie wiel ka im pre za.
– Pew nie to było o we se lu – ucie szy ła się Do na ta. Na wet taka mała drob na spra wa, taka myśl, da wa ła jej pew ne

uko je nie.
– No nie wiem – Mar chew ko wa zni we czy ła jej ra do ść. – Po tem jesz cze do dał, że się wszy scy po sra ją...
– No to ro zu miem – Do na ta ci ągnęła swo je roz wa ża nia – pew nie z za wi ści. Bo na sze we se le to mia ła być wiel ka

uro czy sto ść!
– Po sra ją się, jak po li cja wje dzie im na cha tę! Tak twier dził.
I tu Do na ta nie wy trzy ma ła.
– Pani prze sta nie! Pani prze sta nie! Niech pani nie robi z nie go po two ra. Jak tyl ko pani wla zła, to od razu wy szło,

że był ba bia rzem, a te raz miał coś wspól ne go z po li cją?!
– A co w tym złe go?
– Bo Mer lin nie był prze stęp cą! Nie był, ja to wiem! Ja to czu łam całą sobą.
Do na ta oczy wi ście za przęgła tu całą swo ją in tu icję, któ rej często ko bie ty nie mają w sto sun ku do part ne rów ży- 

cio wych, a je że li są za ko cha ne, to tym bar dziej. Dla te go naj częściej wy cho dzą za „mi siacz ka”, a roz wo dzą się z „knu- 
rem”.

– To se pani po ga da z moją Mal wi ną – Mar chew ko wa aż się za go to wa ła – bo ona to od wrot nie, że coś jej śmier dzi,
że się boi, że Mer lin to kręt. Tak, o, cały czas ga da ła. Ca lut ki czas!

– A cór ka to gdzie? – To masz nie omiesz kał za dać tego py ta nia, bo i on z Mal wi ną miał ocho tę po ga dać. Niby nie
mia ła ze spra wą nic wspól ne go, ale wie dza, któ rą po sia da ła, mo gła się prze cież przy dać.

– W domu, dzie ci nia ńczy – stwier dzi ła Mar chew ko wa. – Jak chce cie, to za pra szam – do da ła, wska zu jąc su fit.
Wszy scy ru szy li za nią.
Choć wła ści wie nie wszy scy, bo tym cza sem Ka rol z mat ką ja koś znik nęli z pola wi dze nia i wy gląda ło na to, że chy- 

ba na sta łe opu ści li to wa rzy stwo.
Sąsiad też po sze dł do sie bie, bo bał się żony.
Z jego miesz ka nia od cza su do cza su sły chać było bła gal ne:
– Tyl ko nie kak tus, tyl ko nie kak tus, ko cha nie!

*
Lu cjan nie ro zu miał za cho wa nia Ju li ty. Szpi tal oczy wi ście ko ja rzył mu się pa skud nie, dla te go za nió sł jej szczu ra.

Te raz cza to wał pod jej do mem. Kie dyś prze cież po win na wró cić.

*
Bab cia za jęła się sprząta niem w miesz ka niu Mi łki. Co praw da, sza fy nie było, ale wszyst kie po roz wa la ne ciu chy na- 
le ża ło po ukła dać i  ja koś po se gre go wać, cho ćby na łó żku. Bab cia wie dzia ła, że Mi łka nie będzie prze cież dziś spa ła
u sie bie, wró ci do jej domu, tak więc ciu chy mogą na łó żku zo stać, ale nie mu szą być roz wa lo ne, a ju tro kupi się ja- 
kąś sza fę.

Była na iw na, sądząc, że w okre sie po mi ędzy świ ęta mi a syl we strem gdzie kol wiek da się ku pić sza fę i jesz cze zor- 
ga ni zo wać trans port, ale nikt nie wy pro wa dzał jej z błędu.

Mi ędzy in ny mi dla te go, że bab cia zo sta ła w domu sama.

*



Mar chew ko wa miesz ka ła z cór ką i jej dzie ćmi do kład nie nad Mi łką, tyl ko z dru giej stro ny klat ki, to też mia ła dużo
wi ęk sze miesz ka nie.

Kie dy tam we szli, zo ba czy li świ ątecz ną ja ski nię za gła dy. Nie wia do mo, ja kie do cho dy po sia da ła wła ści ciel ka, ale
ilo ść świa teł i świa te łek, mry ga czy, mi ga czy i ozdó bek, po części dźwi ęcz nie, choć sztucz nie wy bzy ku jących ko lędy,
była po ra ża jąca i już daw no po win na wy wa lić kor ki, tyle że Mar chew ko wa ho łdo wa ła sta rym, do brym kor kom wa to- 
wa nym gwo ździa mi, co było nie bez piecz ne nie tyl ko dla niej.

Ka ko fo nia dźwi ęków i fe eria barw tak bar dzo ogłu szy ły wszyst kich, któ rzy we szli do domu, że Mi łka po tknęła się
o świe cące go re ni fer ka z krzy wą gębą, a To masz wla zł na przed sta wi ciel kę wie lu cho inek.

Część z  nich była sztucz na. Sta ły wszędzie. Jed na mru ga ła na wet na sza fie. Gdy by ist nia ło po jęcie świ ątecz nej
prze sa dy, to wła śnie uma rło by ze wsty du i za kło po ta nia.

Do na ta szła za nimi i chy ba tyl ko dla te go nie wpa dła na ster czące go w przed po ko ju mi ko ła ja z wo rem.
Też był pla sti ko wy i też świe cił, nie dźwi ęczał jed nak ko lęda mi, ale od cza su do cza su wy krzy ki wał grom kie „Ho,

ho, ho!”.
W od da li, gdzieś w sa lo nie, wrzesz czał te le wi zor, pła ka ły dzie ci i krzy cza ła ich mat ka.
–  Jezu, wa ria cji do sta nę z  tymi gno ja mi  – jęk nęła prze pra sza jąco Mal wi na, wy cho dząc im na prze ciw.  – Pro szę,

pro szę do sa lo nu, za raz przy nio sę coś do pi cia. Kaw ki? Her bat ki? Win ka? Czy może od razu wó decz ki? – za py ta ła
grzecz nie i za chęca jąco.

Nikt nie od po wie dział. Ogłu sze ni, wy da wa li się nie ro zu mieć py ta nia.
– Da waj wszyst ko, po tem się zde cy du je – roz ka za ła Mar chew ko wa – i śle dzie przy nieś, te z tą sa łat ką, i kie łba sę.

Swoj ska, do bra, sama ro bi łam, i kar pia od grzej w mi kro on dzie. No już! A wy do swo je go po ko ju! – huk nęła na tro je
ma lu chów w wie ku chy ba od dwóch do pi ęciu lat, za smar ka nych dość i bie ga jących z wiel ki mi pie lu cha mi na pu- 
pach.

– To pani? – Do na ta zwró ci ła się do Mal wi ny ja koś tak chy ba, żeby prze ła mać pierw sze lody, ale ja koś jej to nie wy- 
szło.

– Zna czy a czy je mia ły by być, jak nie moje? – Mal wi na się na tych miast na stro szy ła. – Ja sne, że moje. Przed szko la
nie pro wa dzę. Oj com mia łam je dziś pod rzu cić, ale wia do mo, jak jest, mi ga ją się. Po pić so bie chcą, ro bić dzie ci to by
ro bi li, i to bar dzo chęt nie, ale po tem żeby pie lu chę zmie nić, to nie ma komu!

– Oj com?
To masz za re ago wał na licz bę mno gą, bo ja koś za zwy czaj sły szał licz bę po je dyn czą w tej kwe stii, ale no cóż, cza sy

się zmie nia ją.
– Naj młod sze to Mer li na, tyle że jemu już się nie da pod rzu cić, będziesz mu sia ła o spa dek dla ma łe go się wy sta- 

rać – uświa do mi ła cór kę Mar chew ko wa – a tam te to wcze śniej sze.
– A Mer lin co? – Mal wi na nie za bar dzo na wet się za in te re so wa ła. – Spa dek? Jak to?
– A, za bi li go. Nie żyje, a bo ga ty był, to i ma łe mu coś skap nie.
– No i się do igrał – stwier dzi ła fi lo zo ficz nie Mal wi na i po szła do kuch ni, ale za gra ce nie świa te łka mi było tak wiel- 

kie, że mu sia ła iść bar dzo ostro żnie. Nie mia ła da le ko, za raz wró ci ła z ta le rzy ka mi.
– To on miał dziec ko? – Do na ta aż się za to czy ła na jed ną z cho inek i o mało nie pa dła ze mdlo na. – Miał dziec ko?
– No, a co w tym dziw ne go? A bo to jed no? Zda rza się, nie?
– Ale nic mi nie mó wił – wy jąka ła nie do szła żona Mer li na.
– A co miał z gębą po mie ście la tać i chwa lić się, ilu dzie wu chom pa mi ąt kę po zo sta wił? No bez jaj. Po co mia łby to

ro bić?
– Ale gdzie po mie ście? Ja dziś mia łam, to zna czy wczo raj, za nie go za mąż wy jść. – Do na ta ude rzy ła w płacz. Ob- 

raz jej uko cha ne go tro chę się roz pa dał. Ja kieś pur chle się na nim po ja wia ły i ska zy.
– Dla cze go pani po wie dzia ła, że się do igrał? – To masz za in te re so wał się te ma tem po bocz nym, ale roz ter ki uczu- 

cio we go nie in te re so wa ły. – Zna czy, że się pani w ja ki mś sen sie spo dzie wa ła?
Uprze dzo na dziw ny mi mi na mi Mar chew ko wej Mal wi na, któ ra po cząt ko wo była na wet dość chęt na do zwie rzeń,

spi ęła się nie co.
– Nie że bym się spo dzie wa ła, ale Mer lin na praw dę miał swo je za usza mi.
– Kon kret niej po pro szę. – To masz ta kich tek stów na te mat uszu nie na wi dził naj bar dziej na świe cie, bo nic z nich

nie wy ni ka ło. Nic nie zna czy ły, bo co mógł mieć za usza mi? Brud? A on, jako po li cjant, chciał cze goś bar dziej na ma- 
cal ne go.

Pra gnął wie dzy, a nie ba jek z mchu i pa pro ci.



– Kon kret niej to nie wiem, ale wiem, że miał. – Mal wi na wzru szy ła ra mio na mi.
– Niech pani po wie coś wi ęcej, bo on na praw dę zo stał za bi ty. Szu ka my mor der cy.
– Ale ja go nie za bi łam! – krzyk nęła prze ra żo na.
– Prze cież nikt pani nie oska rża. Pro szę tyl ko po wie dzieć, co pani wie.
Przez chwi lę za sta na wiał się, czy Mal wi na nie za cznie od ta blicz ki mno że nia albo od di no zau rów, ale ona wes- 

tchnęła i jed nak za częła mó wić.
– No wła śnie dla te go nie chcia łam za nie go wy jść.
– Bo?
– No, mam dzie ci, nie chcia łam się wi ązać z kimś, kto pa sku dzi się w te nie le gal ne in te re sy.
– Ja kie?
– Tego nie wiem, ale wiem, że je miał. Coś kom bi no wał, coś bar dzo pa skud ne go i fak tycz nie miał z tego wiel ką

for sę, bo wie pan, on za ko łnierz nie wy le wał, a po pi ja ku lu dziom za wsze się ule wa tro chę praw dy. Mó wił coś o tym
YouTu bie.

– To jest le gal ne.
– On to ja koś tak... No mó wił, że dzi ęki temu ma wła dzę i pie ni ądze, ja się za py ta łam, czy mu cho dzi o te wró żby,

a on, że bym się ogar nęła, bo wró żby są dla sta rych bab, a domy z ba se nem dla nie go i że on będzie się pła wił w zło- 
cie, a ta kur wa pój dzie z tor ba mi!

– O mnie cho dzi ło? – Do na ta wszyst ko bra ła do sie bie. – Ale ja nie ma...
– Nie, ra czej nie, je steś bo ga ta? – Mal wi na za da ła pod sta wo we chy ba py ta nie, pa su jące do tej nar ra cji.
– Nie. No co ty, coś tam mam, ale nie tak, żeby za raz, nie...
– No to nie o cie bie cho dzi ło.
– Ja to po dej rze wam, że to bar dziej cho dzi ło o Ar le tę, bo on się wście kł, jak ku pi ła tę halę po mar ke cie, bo on chciał

to ku pić na ka sy no. Ta kie wy jaz do we, że nie w War sza wie, ale coś tak jak by La li na mia ła dać po ko je, on za ła twiał so- 
bie ze zwo le nie chy ba na gry ha zar do we, ale chciał jesz cze to tro chę pod ra so wać, że nie wszyst ko... To zna czy nie
wiem, ale Ar le ta mu sta ła ko ścią w gar dle.

– Ktoś jesz cze?
– Oj, za wist ny to on był, o for sę bar dzo, ale czy ktoś mu ko ścią w gar dle stał bar dziej od Ar le ty? Może La li na? Ale to

czy ja wiem? Ona nie za ra bia aż tyle, żeby się w for sie ta rza ła, ow szem, bo ga ta, na wet bar dzo, ale nie aż tak jak on
chciał.

– A Ar le ta?
– Ar le ta tak, ale jest też bur mistrz.
To masz tro chę do sły szał i wszyst ko zro zu miał, ale coś mu się nie zga dza ło.
– Tyl ko że bur mistrz nie jest ko bie tą. A sama pani mó wi ła, że...
– No tak, ale po pierw sze on o wszyst kich mó wił „ta kur wa”, bo jak miał mó wić, „ten kurw?”, a po dru gie plątał mu

się język, jak wy pił, no a jak jesz cze się upa lił?
– Upa lił?
– No co pan, nie dzi siej szy? Zio ło.
To, że lu dzie palą ma ri hu anę, wie ka żdy, ale nikt się prze cież do tego nie przy zna je, szcze gól ne po li cji, dla te go ten

te mat był To ma szo wi tro chę obcy.
– Często uży wał?
– Na wet bar dzo, chy ba co dzien nie. Lu bił się wy lu zo wać. Miał za co, to się często tak wy lu zo wy wał, cza sa mi na wet

na szma tecz kę, na pił się, na pa lił, na ża rł, a po tem le żał jak zde chły miś.
– No ale wró ćmy do bur mi strza. Jest aż taki bo ga ty? Nie spe cjal nie wi dać po nim.
– Bo się nie chwa li, ale ma i do jścia, i pie ni ądze. Prze cież jego żona ten las cały od La sów Pa ństwo wych ku pi ła le d- 

wie kil ka ty go dni temu, cały ra zem z  je zior kiem, bo tam po dob no jest ja kieś coś, zło ża cze goś czy nie wiem, albo
będzie od pa dy ra dio ak tyw ne skła do wać. Ró żnie lu dzie ga da ją, je den tak sów karz to na wet mó wił, że on tam będzie
ro bił wy sy pi sko śmie ci, ale ta kich prze my sło wych, ra dio ak tyw nych zna czy skła do wi sko. Może, sko ro las jest jego, to
może.

– Ale ten nasz las? – Oczy Mi łki zro bi ły się wiel kie jak spodki. – Ten tu? – Za kre śli ła ręką do oko ła sie bie. Po wa żnie?
Ale jak? Nie było nic ogła sza ne, żad ne go prze tar gu, za wia do mie nia... Nic.

– Po ci chu za ła twi li, żeby im się nikt nie wpa ko wał.



Nie któ re spra wy tak się wła śnie za ła twia, po ci chu, zresz tą na wet gdy by było gło śno, to i tak nikt z miej sco wych
by prze cież tego lasu nie ku pił, bo nie mia łby po co, a na wet nie po sia da łby na to od po wied nich fun du szy, ale wszy- 
scy ja koś po czu li się oszu ka ni, bo do tych czas las był miej ski, a więc mo żna było w nim spa ce ro wać i zbie rać grzy by,
mo żna było pa lić ogni ska, w kon kret nych, co praw da, ści śle wy zna czo nych miej scach, mo żna było zbie rać ja go dy,
a wręcz upra wiać nie rząd i srać, gdzie po pad nie, a te raz? Pry wat ny las? Co bur mistrz, a wła ści wie bur mi strzo wa,
z nim zro bi?

Ogro dzi?
Byle tyl ko.
Ona go może na wet wy be to no wać i sprze dać na mar ke ty. Może spa lić.
– To zna czy, że to będzie te ren pry wat ny? Całe to, wszyst ko? – Tym ra zem Do na ta po to czy ła ręką w kie run ku okna

ob wie szo ne go gir lan da mi sza le jących świa te łek.
– To już jest te ren pry wat ny.
– No ale na dal będzie mo żna tam we jść?
Py ta nie mia ło sens, bo las sta no wił nie tyl ko miej sce spa ce rów, ale też tędy, jako skró tem, mo żna się było do stać

do ró żnych za kąt ków mia sta...
– Za raz, ale ku rort? Jest w le sie, praw da? Czy jest już na tym te re nie pry wat nym?
– To La li na! – za wo ła ła Mi łka. – Po my li ła Mer li na z bur mi strzem, chcia ła za bić Le szy ńskie go. Za mor do wa ła go jak

nic!
Po my sł spodo bał się wszyst kim, nie ste ty To masz go nie za ak cep to wał.
– Du si ła go! Przy tru ciu czy wa le niu w gło wę mó głbym się zgo dzić, ale nie przy du sze niu, mu sia ła wi dzieć, kogo

dusi, to zna czy mor der ca mu siał wi dzieć, kogo dusi. Nie ma in ne go wy jścia.
– I dla te go stra szy lu dzi!
To stwier dze nie z ust Mi łki na gle wszyst kich za sko czy ło. Nikt nie poj mo wał, cze go mia ło do ty czyć.
– Kto? Co? Gdzie?
– No bur mistrz, stra szy lu dzi, żeby nie wcho dzi li do lasu, bo to jego las! Ro zu mie cie? Ta ma ska i w ogó le? Ha!
– A tu ry ści?
– Pew nie będzie sprze da wał bi le ty! To skąpy du pek! – Mal wi na po sta wi ła na sto le pi ra mi dę z dań, na po jów i chle- 

ba. – Pro szę, częstuj cie się.
Dzie ci za częły wrzesz czeć.
– No ja z nimi zwa riu ję – oświad czy ła Mar chew ko wa.
W tym mo men cie ktoś za pu kał do drzwi i nie cze ka jąc, wsze dł do ko ry ta rza. Za trzy mał się. Zaj rzał do sa lo nu.
– Cze ść, Mal win ko, wpa dłem po Dże si kę, dasz mi ją? Wcze śniej nie da łem rady, za tru cie mia łem, mam na dzie ję,

że ją przy go to wa łaś, a nie tak jak ostat nim ra zem?
Wszyst kich za tka ło.
– Już ją przy pro wa dzam. Pew nie nie usi ądziesz, ale przy pil nuj, żeby wie czo rem umy ła ząb ki. I nie po zwól tej swo- 

jej kro wie się na nią wy dzie rać. Dzie ciak się stre su je, a po tem mi szczy po no cach jak pom pa ja kaś!
Mal wi na znik nęła w dru gim po ko ju, po chwi li przy pro wa dzi ła dziew czyn kę. Wręczy ła ojcu tor bę z ciu cha mi.
– No to do ju tra – po wie dzia ła.
Mężczy zna z dziec kiem znik nął.
Wszyst kim opa dły szczęki.
– Bur mistrz?
– No bur mistrz, a co? Zro bił Dże si kę, niech się nią zaj mu je choć od cza su do cza su.
– Ale...
Wszy scy byli w spo rym szo ku. Ja koś nie umie li so bie tego wy obra zić. Mal wi na uśmiech nęła się z wy ższo ścią.
– Tak, wiem, wiem, o co wam cho dzi, ale ja na praw dę sta ran nie wy bra łam oj ców dla swo ich dzie ci, ich przy szło ść

jest dla mnie bar dzo wa żna, trze ba o nią za dbać od sa me go po cząt ku. Oj ciec jest wa żny, mo żna po wie dzieć, że to in- 
we sty cja w przy szło ść dziec ka!

– Ta... Mer lin i bur mistrz, ow szem, ale ojca dla naj star sze go tak so bie wy bra łaś, że te raz dzie ciak tyl ko wstyd ma...
– No wiesz, by łam mło da i głu pia. To było lata temu! W mi ło ść uwie rzy łam, do pie ro po tem zro zu mia łam, że te raz

to nie mi ło ść, nie geny, ale po zy cja i for sa ro bią z mężczy zny sam ca alfa!



– A czy mó głbym tak za py tać... – To masz aż się uśmiech nął zło śli wie. No do brze, nie po wi nien, ale się uśmiech nął,
bo ta kie po de jście ska zy wa ło go na ca łko wi ty brak po tom stwa. Przy naj mniej w oczach tej jed nej ko bie ty. Z  jed nej
stro ny, gdy by wszyst kie tak ro zu mo wa ły, to by łby ze swo ją pen sją i po zy cją ska za ny na ca łko wi te sta ro ka wa ler stwo,
a tego nie chciał, z dru giej stro ny żony z ta kim po de jściem też nie pra gnął.

Uwa żał się za roz sąd nie przy stoj ne go, nie był łysy, nie miał prysz czy ani brzu cha, był też wy spor to wa ny i prze czył
ste reo ty pom po li cjan ta in te li gent ne go ina czej, miał też, co istot ne, pra cę. Kie dyś to ko bie tom wy star cza ło, te raz już
jed nak nie. Te raz mo żesz być łysy, sta ry, brzu cha ty, a na wet bez ro bot ny i głu pi, by le byś był bo ga ty.

– Kto jest tym trze cim szczęśliw cem?
– Pierw szym, bo sy nek ma już pięć lat, naj star szy mój to Nor bert Ma ci ążek.
Na zwi sko zro bi ło na wszyst kich wra że nie, nie ma lże pio ru nu jące.
– To syn Ka ro la? – Mi łką aż po trząsnęło. Zbla dła, onie mia ła, przez chwi lę li czy ła na ist nie nie jesz cze in ne go fa ce ta

o tym sa mym na zwi sku, co nie było wy klu czo ne.
– No tak, wiem, ale to nie moja wina. Gum ka pękła, był nie pla no wa ny.
– Ale syn Ka ro la? Mo je go – Mi łka aż jęk nęła – to zna czy nie mo je go, ale Ka ro la?
Mal wi na nie wy da wa ła się spe cjal nie skrępo wa na.
– Bli sko miesz kał, tak ja koś wy szło, ale w ogó le się nie in te re so wał dziec kiem. Przy sze dł cza sem, to na wet cze ko- 

la dy nie przy nió sł, ale kto wie? Po tej wy gra nej może się ja koś ogar nie? Bo to z  żoną in ter cy zę się pod pi sze  –
uśmiech nęła się tym ra zem chy ba prze kor nie – ale dzie ciak to dzie ciak.

Nie wy da wa ła się za kło po ta na tym, że sy pia ła z sąsia dem z dołu zwi ąza nym z inną ko bie tą. To po pro stu nie mia- 
ło dla niej zna cze nia.

W  na tu rze często tak wła śnie jest. Sa mi ce chcą za pew nić od po wied nie go ojca swo je mu po tom stwu, za zwy czaj
cho dzi o geny, ale lu dzie wszyst ko po tra fią spro wa dzić do pie ni ędzy.

Mi łka sie dzia ła za my ślo na. Ja kim cu dem nie za uwa ży ła? Prze cież to mu sia ło trwać. Dzie ciak miał już swo je lata.
Na wet je że li ro mans uma rł, to jed nak... Mal wi na mó wi ła, że cza sa mi przy cho dził.

No ale to tro chę tak: ona pra co wa ła. Dużo, często nie było jej w domu, jak tyl ko wra ca ła, to sklep, za ku py i do ga- 
rów, wie czo ra mi cho dzi ła nie kie dy na si łow nię, Ka rol uwa żał, że jemu to nie po trzeb ne. Całe dnie spędzał w domu,
może wła śnie dla te go?

– Bo sama so bie sąsiad ka win na! – Mar chew ko wa aż strzyk nęła ja dem jak ra so wa żmi ja. – Przy śmiet ni ku się po- 
zna li! Jak by sama so bie sąsiad ka śmie ci wy no si ła, to i nie szczęścia by nie było, i Nor ber ta, i może by się pan Mer lin
z Mal wi necz ką oże nił! Mal win ka to po win na pa nią do sądu po dać! Leń śmier dzący taki z pani, że aż wstyd! I przez
to le ni stwo ży cie pani mo jej cór ce zmar no wa ła! To się na da je dla tej, jak jej tam, Ja wo ro wicz.

Lo gi ka, gdy by ktoś dał jej do jść do gło su, pod po wie dzia ła by za pew ne, że ży cie sek su al ne sąsiad ki z dru gie go pi- 
ętra nie ma pra wa za le żeć od śmie ci tej z pierw sze go, ale (może) od jej wła snej skłon no ści do cu dzych mężczyzn, tyl- 
ko kto te raz słu cha lo gi ki?

Ta sama lo gi ka też za dzi wia ła by się temu, że oso bę, któ ra pra cu je, go tu je, robi za ku py i sprząta, wy zy wa się od
śmier dzących leni. A ktoś z za ci ęciem do fe mi na ty wów za raz spraw dzi łby, czy ist nie je „le ni ca”, a je że li nie, to to jest
dys kry mi na cja i na le ży to na pra wić.

– Za raz, za raz, a może wie pani coś o tym wy bu chu w le sie? – za py tał To masz, chcąc po pro stu prze rwać dy wa ga- 
cje na te ma ty dam sko-męskie. Nie spo dzie wał się, że może wie dzieć co kol wiek, no ale?

– Nie, na ten te mat to nie, ale on twier dził, że ste ru je świa tem za po mo cą YouTu be’a.
– Był na wa lo ny? – za py ta ła Mi łka, bo Do na ta już tyl ko sie dzia ła i wpy cha ła w sie bie wszyst ko, co wpa dło jej w rękę,

pod rękę, albo na ta lerz, nie wy łącza jąc al ko ho lu. – Co ro bisz, kre tyn ko? – za py ta ła po chwi li Do na tę, żeby nią tro chę
po trząsnąć, bo była w sta nie to tal ne go za pcha nia bi go sem, któ ry usi ło wa ła za gry źć pier ni kiem.

– Nic, po sta no wi łam, że się za żrę na śmie rć. Ta kie so bie żar te sa mo bój stwo po pe łnię, ża rło bój stwo. Tak się dla
nie go od chu dza łam, tak się gło dzi łam, a on mi taki nu mer wy wi nął?

Nie było pew ne, czy cho dzi jej o zdra dę, o dziec ko czy o śmie rć.
– No był, ja sne, że był, za wsze był czy mś na wa lo ny.
– Ziel skiem? – To masz sku bał ser nik i cze kał na te le fon ze szpi ta la, żeby po je chać po Ju li tę, ewen tu al nie do Ju li ty.

Nie li czył, że ją wy pi szą, ale może ona sama się zde cy du je.
– Ziel skiem? Może i ziel skiem, ale w su mie to czym po pad nie. Na wa lał się na okrągło.
– No a co z tym świa tem? To zna czy ze ste ro wa niem? Wy wo ły wał coś?
– Po dob no trzęsie nia zie mi! Ale się śmiał, jak to mi opo wia dał, ale mnie się zda je, że to tyl ko tak ga dał, że to nie

były praw dzi we trzęsie nia zie mi, tyl ko ja kieś inne. Ga dał, że ja koś tak on coś mówi, a coś się gdzieś trzęsie.



*
Ze szli na dół do miesz ka nia Mi łki. Za bra li lap top, a po nie waż Do na ta nie chcia ła ich opu ścić, po szli ra zem do domu
bab ci.

Do na ta za jęła ła zien kę.
Do brze, że bab cia mia ła dwie, bo dziew czy na do zna ła bo le ści i na dłu żej za trza snęła się w ki bel ku, z któ re go od

cza su do cza su sły chać było jęki.
– Otru ły ją?
– A gdzież tam. Prze ża rła się! Nic jej nie będzie, da waj te fil mi ki.
Po sta no wi li obej rzeć wszyst kie wy stępy Mer li na.
I ra czej się nie za wie dli, a kie dy Do na ta trzy go dzi ny pó źniej wy szła z ła zien ki le d wie żywa, za sta ła ich nad lap to- 

pem, wła ści wie dwo ma, bo fil mi ki trwa ły po pół go dzi ny ka żdy, a mu sie li przej rzeć kil ka dzie si ąt, je że li nie po nad
set kę.

Za częli od ostat nich, choć nie byli pew ni, czy to coś da.
– Jak on ste ro wał tym świa tem? Coś nada wał?
– Ja kieś prze ka zy pod pro go we?
– Osza le li ście? – Bab cia ro ze śmia ła się szcze rze. – Prze cież to wszyst ko bzdu ry, ale coś w tym mu sia ło być, trze ba

za ło żyć, że on w to wie rzył, więc coś ro bił, coś mó wił, może coś po wta rzał?
I tak za ło ży li.

*
Ar le ta we szła do domu we sel ne go, po wie si ła sztucz ne fu ter ko, zdjęła buty i wło ży ła pan to fel ki na nie du żym ob ca sie,
w któ rych za wsze cho dzi ła w pra cy, bo to i ład nie, i ele ganc ko, ale też wy god nie. Przy szła spraw dzić stan przy go to- 
wań. W ogó le stan wszyst kie go. Dziw nie się czu ła w tym mo men cie bez swo je go sta no wi ska pra cy. Te raz kie dy na- 
praw dę mo żna było po rząd nie za ro bić, ona tkwi ła w ma ra zmie i to tyl ko dla te go, że ja kiś je den idio ta za bił dru gie go
idio tę, a na miej sce zbrod ni wy brał so bie jej chłod nię. Kto mu na to po zwo lił? Nikt, idio ci z ni kim się nie li czą. Na
szczęście wszyst ko po wo li (nie ste ty) wra ca ło do ja kiej ta kiej nor my. Co praw da, po li cja jesz cze nie wy da ła jej po zwo- 
le nia na otwar cie obiek tu, ale dała na dzie ję, że na stąpi to w ci ągu kil ku dni.

Nie była pew na, czy zdąży przy go to wać ko lej ne we se le, ale że to aku rat było dość so wi cie za dat ko wa ne i nie ste ty
mo gło się nie od być z przy czyn obiek tyw nych, nie za le żnych jed nak od za dat ku jące go, mu sia ła się li czyć z ko niecz- 
no ścią zwró ce nia pie ni ędzy, dla te go chcia ła spraw dzić, co się da wy ko rzy stać, jak się da ogar nąć spra wy ku chen ne,
co mo żna zro bić w  ostat nim mo men cie i  czy choć syl we stra da ło by się zor ga ni zo wać na chyb ci ka. Bo od da wa nie
pie ni ędzy za we se le było pro ste, ale od da wa nie tych od pry wat nych go ści, któ rzy chcie li u niej spędzić noc syl we stro- 
wą, było skom pli ko wa ne i pra co chłon ne, tak więc li czy ła, że cho ciaż ta im pre za wy pa li.

Jak na ra zie ni cze go nie od wo ły wa ła.
Po szła do kuch ni, zro bi ła so bie her ba ty i zja dła jed ną z dość już wie ko wych ba be czek. Nie za bar dzo wie dzia ła,

dla cze go ją zja da, bo ra czej nie z gło du, prędzej z przy zwy cza je nia. Po pro stu tak za wsze dzia ła ła – her ba ta, ka wał
cia sta i do ro bo ty.

Lu dzie mają swo je przy zwy cza je nia i lu bią się ich trzy mać.
Nie kie dy ze skut kiem śmier tel nym.
Sprząta czek nie było. Ku cha rek też nie wzy wa ła, był do pie ro wto rek, więc do syl we stra mia ła jesz cze kil ka dni.
Sie dzia ła, roz gląda jąc się po roz be be szo nej przez tech ni ków kuch ni, w któ rej wszyst ko le ża ło na wierz chu, włącz- 

nie ze sztu ćca mi.
Wszędzie wa la ły się po kryw ki, za pal nicz ki, de ski do kro je nia, ja kieś ta sa ki, a na wet kor ko ci ągi.
Nie ro zu mia ła, cze go tech ni cy szu ka li w  sztu ćcach, sko ro de nat nie zo stał dźgni ęty żad nym no żem ani in nym

ostrym przy rządem ku chen nym, ale w su mie było jej wszyst ko jed no.
Co raz bar dziej wszyst ko jed no.
Piła her ba tę i za sta na wia ła się, co naj pierw zro bić. Za cząć sprzątać czy ro zej rzeć się po sali i spraw dzić, co z ozdo- 

ba mi i wy stro jem.
Kwia ty będzie mu sia ła wy wa lić, na wet te sztucz ne, bo były bia łe i się strasz nie przy ku rzy ły, ale inne zo sta wi.
Po awan tu rze z Do na tą wszyst ko było po roz wa la ne, ale li czy ła, że może da się to ja koś choć tro chę ogar nąć.



I wszyst ko by ło by na wet w po rząd ku, gdy by na środ ku po miesz cze nia, na wiel kim, ca łkiem ład nie przy stro jo nym
sto le nie sie dział smok.

*
Dia beł po sta no wił coś dla Ju li ty wy kom bi no wać. Szczur się nie spraw dził, trud no, aż ża ło wał, że go sam nie zja dł,
ale po sta no wił zna le źć coś, co dziew czy nę za chwy ci. Bo...

Bo on się nią za chwy cił, była dia bel sko pi ęk na.
Nie była zwiew na, aniel ska (o co to, to nie!), uro cza, ani na wet cud na, była jak naj bar dziej pi ęk na dia blo, dia bel nie

i dia bel sko.
No i ja koś się już do niej emo cjo nal nie do stro ił.
Czuł ją z da le ka, z bli ska, dniem i nocą. Czuł, że ona jest tą je dy ną.

*
Ju li ta otrząsnęła się ze szczu ra i za dzwo ni ła do To ma sza, bo w tym mo men cie do ni ko go in ne go nie mo gła za dzwo- 
nić.

Ro dzi nę mia ła, ale dość da le ko, a w świ ęta nie chcia ła jej psuć hu mo ru – i tak już do sta ła od mat ki burę za wy bór
za wo du oraz oczy wi ście za to, że ma świ ątecz ny dy żur. Dy żur wła ści wie do sta ła tro chę na wła sne ży cze nie, bo do
domu nie chcia ło jej się je chać.

W domu wszyst ko kręci ło się wo kół pew nych tra dy cji i wca le nie cho dzi ło o te zwy czaj ne jak cho in ka czy pa ster ka,
ale o  te świ ątecz ne jak „kie dy ty wresz cie męża znaj dziesz”, „ze gar tyka”, „kto ci poda szklan kę wody na sta ro ść”
oraz „a two ja sio stra to już w ci ąży z czwar tym dziec kiem”.

Ju li ta była, jaka była, ale czwór ki dzie ci nie pla no wa ła, wy jść za mąż chcia ła, ale nie prze sad nie, zda wa ła się na coś
w ro dza ju lo te rii: jak znaj dzie od po wied nie go fa ce ta, to za nie go wyj dzie. Jak nie, to nie.

To oczy wi ście nie po do ba ło się ojcu, któ ry ją stro fo wał, i gdy by nie wiek, a może i za wód – jej, nie jego – bo cór ka
w ko ńcu była po li cjant ką, pew nie by się do pasa rzu cił albo po sze dł szu kać pro di ża, wy po sa żo ne go w ca łkiem moc ny
ka bel, któ rym lu bił cza sa mi po gro zić.

–  Od po wied nie go? Od po wie dzial ne go? W  du pie ci się prze wró ci ło od tego fe mi ni zmu, bierz jaki jest, a  nie
będziesz szu kać. Chłop to chłop, ka żdy taki sam. Patrz: Jó zek od sąsia da, do bry chłop!

– A z któ rej stro ny? – śmia ła się, ale wca le jej nie było do śmie chu, bo Jó zek od sąsia da był po pi ęćdzie si ąt ce, miał
tro je nie ślub nych dzie ci i naj częściej mo żna go było spo tkać w wi ęzie niu.

– A Ar tur? Ha?
– Pi jak!
– Ty po rząd ne go chło pa od pi ja ków nie wy zy waj, pije, bo pije, ka żdy pije, ale pi jak nie jest!
I o  ile była w tym pew na praw da ży cio wa, to Ju li ta jed nak wo la ła by, żeby jej mąż nie za li czał izby wy trze źwień

pięć razy w ty go dniu.
– A Maks, ten od sąsiad ki z Gro mad ki?
– Prze cież on ci ągle cho dzi na wa lo ny! A wła ści wie to nie cho dzi, tyl ko leży.
– To bie to nie do go dzisz! Cud, kur wa, pa nien ka się zna la zła. Maks na wet nie pije!
– Ale bie rze nar ko ty ki!
– Nie dłu go będziesz mia ła pre ten sje do fa ce ta, że scha bo we go zje! Co ci prze szka dza ją nar ko ty ki? Pole ob ro bi?

Ob ro bi? Co w tym za pro blem? Za ba ba mi nie lata, spo koj ny jest, grzecz ny.
To była praw da, Maks był nad zwy czaj spo koj ny, ca ły mi dnia mi le żał na wer sal ce i ga dał z su fi tem, wy łącz nie. Na

inne, bar dziej ludz kie za czep ki i za ga je nia nie od po wia dał, tyl ko wy wra cał ocza mi.
Co do pola to jed nak pro blem był, bo za miast sko sić i wy młó cić hek tar zbo ża, Maks za ła twił na cacy klom by przed

urzędem gmi ny, dwa drzew ka i kil ka set me trów ży wo pło tu, ale oj ciec uwa żał, że nic się nie sta ło, bo po pro stu nie
miał kto nim po kie ro wać, i tyle.

– Baby mu trze ba! – wy ja śnił oj ciec. – Bierz go! – roz ka zał.
– Nie je stem psem! – wark nęła Ju li ta i po sta no wi ła od pu ścić so bie świ ęta u ro dzi ców.
– I daj cie wy mi wszy scy spo kój! Prędzej za dia bła wyj dę! – oświad czy ła po spiesz nie.
Nie zda wa ła so bie spra wy, że jest ktoś, kto się bar dzo ucie szył z tego stwier dze nia. Po dob no jak się czło wiek spie- 

szy...



No ale to jesz cze nie wszyst ko.
Ist niał po ste run ko wy Pa stu siak.
Pi ęk ny po ste run ko wy Pa stu siak cza sa mi ist niał aż za bar dzo.
Do nie go jed nak za dzwo nić nie mo gła, choć oczy wi ście mo gła, ale ko bie ty lu bią utrud niać so bie ży cie, więc za- 

dzwo ni ła do To ma sza.
Ode rwa ny od fil mi ków Mer li na przy je chał pra wie na tych miast.
Były z nim Mi łka i Do na ta. Ta ostat nia ją zde ner wo wa ła, bo ist niał prze cież po ste run ko wy Pa stu siak, a Do na ta

była na praw dę pi ęk nie zro bio na i w tym mo men cie już wol na. Wo la ła by, żeby się tro chę mniej kręci ła wo kół spra wy.
Ju li ta też prze cież sta ra ła się być pi ęk nie zro bio na, ale ona się ro bi ła za po mo cą ćwi czeń, diet i wy rze czeń, a to wy- 

ma ga ło cza su i nic nie da wa ło, Do na ta zaś ro bi ła się za po mo cą pla sti ku, co wy ma ga ło tyl ko pie ni ędzy i efek ty były
na tych mia sto we.

Ju li ta nie wie dzia ła, jak by tu Do na cie do piec, i to tak, żeby nie wy szło, że jej do pie kła pry wat nie. Bo słu żbo wo mo- 
gła, mia ła pra wo.

*
Ar le ta od ru cho wo cof nęła się do ko ry ta rzy ka, któ rym we szła do po miesz cze nia. Po chwi li wró ci ła do sali. Smok był
tam na dal. Prze ta rła oczy. Nie uwie rzy ła im, choć bar dzo wy ra źnie jej po ka zy wa ły łu ski, pa zu ry, błękit ny, nie co ko- 
gu ci grzbiet i pysk pe łen szo ku jących zębów. Smok sie dział z nogą za ło żo ną na nogę.

Był błękit ny. Pa lił pa pie ro sa i klął.
– No i co ja, kur wa, te raz zro bię?! Szlag, szlag, szlag! – po wie dział ewi dent nie nie za do wo lo ny. Ar le ta zmar twia ła,

wy ra źnie wi dzia ła smo ka z pa pie ro sem, a sły sza ła wście kłe go hy drau li ka.
Nie ja kie goś jed ne go, kon kret ne go czy zna jo me go, ale ka żde go, ostat nio ka żdy tak klął, jak wzy wa ła go do za- 

pcha nych ki bel ków.
Nie za bar dzo wie dzia ła, dla cze go sły szy aku rat hy drau li ka, ale ani smok, ani hy drau lik nie byli jej w tym mo men- 

cie do ni cze go po trzeb ni, a smok w ogó le bu dził w niej skraj ne uczu cia. Mia ła głębo kie po czu cie re al no ści tego, co
wi dzi, choć smok jako taki moc no ją zdzi wił. Jed na część jej umy słu, mo żli we, że ta roz sąd niej sza, wrzesz cza ła gło- 
śno (w jej gło wie), że smo ki nie ist nie ją, dru ga, wi dząc po świa tę bi jącą od jego łu sek, za sta na wia ła się, czym on je
może po le ro wać.

– Mo żli we, że zo stał wy ho do wa ny na ro un du pie – po my śla ła – na przy kład z jasz czur ki?
Czy ta ła ostat nio na ja ki mś YouTu bie, choć wie dzia ła, że na YouTu bie ra czej się nie czy ta, że smo ki ży wią się gli lo- 

fos fa tem albo ben zo esa nem sodu.
I że to jest GMO.
Ko bie ta po my śla ła, że może po win na ucie kać, ale sta ła i pa trzy ła otu ma nio na.
– Kur wa, kur wa, kur wa! – wrza snął błękit ny smok i strze lił nie do pa łkiem wprost w Ar le tę. Uchy li ła się, nie do pa łek

tra fił w sztucz ną cho in kę.
Po chwi li z cho in ki za częły wy la ty wać smu żki dymu, za pło nęła.
Ar le ta po czu ła swąd, pło mie nie na cho in ce były tak samo błękit ne jak smo cze łu ski.
– Gaz! Podłączy li mi cho in kę do gazu! – krzyk nęła Ar le ta. – Ja tego nie da ru ję!
Ta kie podłącze nie wca le nie wy da ło jej się nie mo żli we.
–  Nie wrzeszcz.  – Smok puf nął dy mem z  ko lej ne go pa pie ro sa, któ re go wy jął z  pacz ki trzy ma nej w  kie sze ni na

ogo nie. – No po wiedz i co ja, kur wa, te raz mam zro bić?! Na rze czo na mi ucie kła. Kto mnie te raz po ca łu je? Może ty?
Ca ło wa nie smo ka było te ma tem, któ ry w gło wie Ar le ty jesz cze ni g dy się nie po ja wił, sły sza ła coś o ca ło wa niu Kop- 

ciusz ka, ewen tu al nie cza row ni cy, ale pew na nie była. Na coś to mia ło po ma gać.
– O nie, nie będę się ca ło wać z jasz czur ką!
– Nie je stem jasz czur ką, kre tyn ko! Cho dź, po ca łuj mnie! To mi po mo że się zmie nić. Je stem smo ko ła kiem.
– Ale ty pło niesz!
– A ty pier do lisz!
– Mer lin? Czy ty je steś Mer li nem? – Na gle do ta rło do niej ja kieś po do bie ństwo smo ka do nie ży jące go czło wie ka

zna le zio ne go w chłod ni.
Smok nie od po wie dział, tyl ko ro zej rzał się nie spo koj nie, wsa dził od włok w wazę z zupą, któ rej zresz tą wca le nie

po win no tam być, i za czął ją po spie szać.



– Szyb ko, ca łuj! – Ru szył ku niej, ocie ka jąc zupą, chy ba była to pie czar ko wa, któ rej nie po da wa no w Wi gi lię, a od
Wi gi lii nie po da wa no nie tyl ko pie czar ko wej, ale zu pe łnie żad nej zupy. Za chęta ze stro ny smo ka jej nie sku si ła, Ar le- 
ta za bar dzo się bała, za częła więc ucie kać. Prze bie gła przez ko ry ta rzyk i zna la zła się w kuch ni. Było to tak głu pie, że
wręcz bez sen sow ne, bo z sali było inne, o wie le wi ęk sze i lep sze wy jście, a poza tym drzwi za kuch nią były ca łko wi cie
za blo ko wa ne i  otwie ra no je tyl ko, jak przy je żdża ły do sta wy, a  i  to wy łącz nie te wi ęk sze. Nie ste ty nie zdąży ła za- 
mknąć za sobą drzwi, choć nie wia do mo, czy to by po mo gło.

– Hej, ty, nie ucie kaj, cho in ka ci się pali – za wo łał za nią smok – ro man tycz nie! Cho dź – za chęcił ją pa zu rza stą
łapą – za kąsi my ja ki mś mó zgiem czy co?

I  tu Ar le ta wpa dła w  pa ni kę, bo nie była pew na, czy smo ko wi cho dzi ło o  mus, czy o  mózg, mó wił nie wy ra źnie
i maj tał pa pie ro sem po mi ędzy zęba mi dłu gie go i wy szcze rzo ne go py ska.

To spo wo do wa ło, że Ar le ta rzu ci ła się do pa nicz nej uciecz ki. Nie zdąży ła zmie nić obu wia ani zła pać fu ter ka z wie- 
sza ka.

Z dzi kim, na praw dę roz pacz li wym wrza skiem ucie ka ła przed go ni ącym ją smo kiem, któ ry był błękit ny, pa lił pa- 
pie ro sa i chciał skosz to wać mó zgu.

– Nie ma cię! Nie ist nie jesz! – wrza snęła w przy pły wie zdro we go roz sąd ku do smo ka, któ ry nie mógł so bie przez
chwi lę po ra dzić z zam kiem bły ska wicz nym, bo on kurt kę pu cho wą jed nak zdążył wło żyć.

Wło żył też pu cha te, cie płe kap cie, wy gląda jące jak dwa wiel kie mi sie ko ala. Tro chę się w nich po ty kał o ogon.
– Kur wa, ja ci dam, nie ist nie ję! – Głos smo ka się nie co zmie nił.
Za mknęła oczy, po czym zno wu je otwo rzy ła.
– Jak nie ist nie ję? Ist nie ję jak byk! – oświad czył ja kiś spo ry mężczy zna, któ ry nie był smo kiem.
Smok, tyl ną łapą ucze pio ny ga łęzi bez list ne go drze wa, wi siał łbem w dół i hu śtał się za wzi ęcie, two rząc błękit ną

po świa tę do oko ła.
– Nie ty, on, smok! On nie ist nie je, o tam stoi, to zna czy wisi, do nie go mó wię – wy ja śni ła mu Ar le ta, wska zu jąc na

gada.
Mężczy zna roz ch mu rzył się, spoj rzał we wska za nym kie run ku, po czym jesz cze raz spoj rzał na Ar le tę.
– Eeee – wy du kał – nic nie wi dzę.
– Nie wi dzisz? Tam wisi, taki nie bie ski! Co ty śle py je steś, kre ty nie?
I tu Ar le ta tro chę prze sza rżo wa ła z ist nie niem i nie ist nie niem smo ka.
– Eeee, prze cież mó wisz, że on nie ist nie je? – zdzi wił się mężczy zna, wy ra źnie po świ ątecz ny. – To jak mam go wi- 

dzieć? Po pier do li ło cię?
Ar le ta zo rien to wa ła się na gle, że in for ma cje o smo ku chy ba po win na za cho wać tro chę bar dziej dla sie bie.
–  Mózg mi chce zje ść  – wy ja śni ła  – mu szę le cieć.  – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco, zro bi ła kil ka krocz ków, bo

pan to fel ki na ob ca si ku źle re ago wa ły na śli skie podło że, były to krocz ki bar dzo ostro żne, ale i tak nie unik nęła ka ta- 
stro fy, za chy bo ta ła się w tył, po tem w przód, po tem znów w tył. Po je cha ła na po de szwach dłu gim śli zgiem przez ka- 
wa łek szo sy, na stęp nie chod ni ka, za trzy ma ła się przy ob mu rów ce traw ni ka, po czym za ry ła twa rzą w błot ną za spę
cze goś, co jesz cze nie daw no było bło tem po śnie go wym, dziś już jed nak tyl ko bło tem.

Chcia ła wstać po spiesz nie, ale nie zdo ła ła się pod nie ść, na do da tek zro bi ło jej się mo kro i zim no, spód ni ca przy- 
lgnęła do jej nóg, bluz ka okle iła biust i Ar le ta wy gląda ła te raz jak oto czo na w błot nej pa nier ce pie rś z kur cza ka.

– To, on, on mnie tak za ła twił! – wrza snęła i wska za ła pal cem na smo ka, ale kil ka prze cho dzących tam tędy osób
smo ka ja koś prze oczy ło, za uwa ży li jed nak mężczy znę, któ ry nie pew nie roz glądał się w po szu ki wa niu oska rża ne go
stwo ra.

Pew ne zja wi ska  – nie mu szą być za raz ani po go do we, ani na wet nad przy ro dzo ne  – sprzy ja ją mor do bi ciom. Po
pierw sze trze ba być na wa lo nym, bez tego tro chę trud niej, ale też się da, po dru gie po trzeb ny jest te mat, żeby nie po- 
wie dzieć mo tyw prze wod ni. Pie rś z kur cza ka w błot nej pa nier ce była ko bie tą, to wy star czy ło.

Mężczy źni bar dzo lu bią wal czyć w imię ko biet, na wet (a może szcze gól nie) kie dy one same wca le ich o to nie pro- 
szą.

– Tam jest smok – wrza snęła z po zy cji le żącej Ar le ta – błękit ny!
Trzej mężczy źni, któ rzy byli w sta nie nie do pi te go prze pi cia, ru szy li do wal ki ze smo kiem.
– Ty gno ju! – wrza snął je den z nich. – Ko bie tę? W bło to?!
Nie zwra cał się do smo ka, bo ja koś go nie wi dział, ale był tam prze cież ja kiś fa cet i to też wy star czy ło.
Za mach nął się ręką dość śmia ło i choć do ce lo wo miał to być chy ba lewy sier po wy, to jed nak wy sze dł mu pra wy ce- 

po wy, któ ry nie do si ęgnąw szy celu, za ła twił sa me go ata ku jące go tak, że i on zna la zł się w bło cie.



Ta znie wa ga oczy wi ście mu sia ła zo stać po msz czo na i w chwi lę po tem czte rech mężczyzn ta rza ło się w bło cie, usi- 
łu jąc wal czyć.

Ta kie wal ki w par te rze za zwy czaj nie są krwa we, ale za to bar dzo gło śne i na je żo ne kur wa mi, to też ktoś we zwał
po ste run ko we go Pa stu sia ka.

W tym cza sie Ar le ta usia dła na chod ni ku i przy tu li ła się do smo ka.
– Ale mó zgu mi nie zjesz? – za py ta ła, moc no się do nie go przy ci snąw szy.
Nikt nie za uwa żył prze mia ny smo ka w śmiet nik.
Ar le tę przy tu lo ną do śmiet ni ka za uwa żył Pa stu siak i po po bie żnym spa cy fi ko wa niu wal czących chciał od wie źć ją

do szpi ta la.
– On pod pa lił mi cho in kę, na nie bie sko, to może wy buch nąć. Wy bu ść, wy buc... Wy pier do lić się w ko smos, ra zem

z ca łym moim do mem we sel nym i osie dlem – wy ja śni ła. – Podłączy li mi cho in kę do gazu... I ona się pali.
Źre ni ce Ar le ty su ge ro wa ły to i  owo, jej sło wa do pe łnia ły wra że nia cha osu, ale wy buch, mo żli wy wy buch gazu

w domu we sel nym nie dał po ste run ko we mu wy bo ru.
Nie da ro wa łby so bie, gdy by tego nie spraw dził.
Już wi dział oczy ma du szy po wy bu cho wy ar ma ge don, cia ła w nie ła dzie oraz ich części wa la jące się gdzie po pad- 

nie. Bu dyn ki w roz syp ce.
Pod nió sł ko bie tę i pod trzy mu jąc ją za ło kieć, wró cił z nią do bu dyn ku.
W kuch ni wszyst ko było w po rząd ku, gaz nie pa lił się na żad nej z ku che nek.
– Cho dź, mam bu łko we ciast ko. – Ar le ta po ka za ła mu coś, co sama wcze śniej ja dła.
Pa stu siak nie wie dział, jak się za cho wać, bo była ko bie tą, nie była pi ja na, a za cho wy wa ła się jak wa riat ka, dla te go

trak to wał ją wła śnie tak jak nie szko dli wą wa riat kę. Przy ta ki wał jej, zga dzał się ze wszyst kim, a tym cza sem spraw- 
dzał, co na praw dę się dzie je.

Wzi ął i po wąchał po da ną mu bu łkę.
Po czuł che mię. Nie, nie tak to mia ło za brzmieć, po pro stu po czuł za pach ja kie goś che micz ne go świ ństwa po łączo- 

ny z czy mś ro ślin nym.
Ma ri hu ana? Syn te tycz na? – po my ślał i za pa ko wał bułę w wo re czek fo lio wy, po tem za dzwo nił po tech ni ków. Sam

wraz z Ar le tą, dość mar nie wy gląda jącą w tej chwi li, po sze dł do sali ja dal nej, w któ rej na praw dę pło nęła cho in ka.
Sztucz na cho in ka.
Pło nęła dość mar nie, bo już się zdąży ła wy pa lić. Znaj do wa ła się w ta kim miej scu, że po żar się nie roz prze strze nił,

bo ba rek, na któ rym sta ła, był mar mu ro wy, w ka żdym ra zie mar mur uda wał, ale nie był ła two pal ny, fi ra nek w po bli- 
żu nie było, do oko ła po usta wia no ta le rze, su che i czy ste, a sama cho in ka tkwi ła w sto ja ku ze szkla nej kuli.

– Mó wi łam, smok – wy ja śni ła Ar le ta – tam sie dział, o – wska za ła duży stół na środ ku po miesz cze nia – nor mal nie
te raz go nie ma, ale obie cał, że nie zje mi mó zgu.

– Do pa la cze – od po wie dział jej Pa stu siak, owi nął ją jed ną z wi szących w ko ry ta rzy ku kur tek i wsa dził do ra dio wo- 
zu, żeby za wie źć do szpi ta la. – To pa skudz two jest nie bez piecz ne! Nie po win na pani tego za ży wać!

Ta kie ga da nie wo bec lu dzi za ży wa jących, pi jących czy pa lących ni g dy nic nie daje, choć ka żdy z tych lu dzi na der
chęt nie przy ta ku je i po pie ra, ale Ar le ta aż się za trzęsła z obu rze nia. Była prze ko na na, że ni cze go nie za ży ła.

*



Z oso ba mi pod wpły wem strasz nie trud no się roz ma wia i nie wa żne, czy to al ko hol, czy to nar ko ty ki, po pro stu nie
wia do mo, jak i co do ko goś ta kie go do cie ra, co ro zu mie, jak ro zu mie i co ma na my śli.

No i  trze ba pil no wać, a  nie wie rzyć na sło wo. Raz taki na wa lo ny fa cet, u  któ re go w  domu Pa stu siak był kie dyś
przy pad kiem, po wie dział:

– Mu szę coś zje ść. – I po sze dł do kuch ni.
Dla ka żde go było lo gicz ne, że zro bi so bie ka nap kę, wy sior bie ja kąś zupę z gara albo od bie dy wtło czy w sie bie ta- 

blicz kę cze ko la dy z ogór kiem ki szo nym, choć to obrzy dli we.
Ni cze go in ne go nie miał.
A jed nak.
Zża rł dwa li ście fi lo den dro nu i trze ba było mu ro bić płu ka nie żo łąd ka.
Te raz Ar le ta zo sta ła po ło żo na na od dzia le szpi tal nym na ob ser wa cję, a Pa stu siak po sze dł do sali, w któ rej le ża ła

Ju li ta i w któ rej zgro ma dził się spo ry tłu mek od wie dza jących. W sali, nie w Ju li cie na szczęście.
– I co z nią? – za py tał To masz, ma jąc na my śli Ar le tę, co było wła ści wie oczy wi ste dla wszyst kich, kie dy im po wie- 

dział, co się sta ło, i dla cze go w ogó le się zja wił w szpi ta lu.
– Na ża rła się ja kie goś syn te tycz ne go świ ństwa. Po bie żnie rzu ci li śmy okiem na to cia sto, było na fa sze ro wa ne che- 

mi ka lia mi i, co cie ka we, śla dy w tych pu dłach po fa jer wer kach, co wy bu chły w le sie, też były ta kie same.
– To ona ża rła fa jer wer ki? – zdzi wi ła się Do na ta.
Ju li ta się roz pro mie ni ła. Ow szem, Do na ta była pi ęk na i pi ęk nie zro bio na, ale nie była in te li gent na. To Ju li tę bar- 

dzo ucie szy ło. Głu po ta ni ko mu uro ku nie do da je.
A jed nak.
– Wie cie co? To jest ge nial ne! – za wo łał na gle To masz, spra wia jąc, że świat Ju li ty ru nął w prze pa ść. – Prze cież ona

ma ca łko wi ta ra cję! Ża rła, fa jer wer ki? No może nie do kład nie, ale to fa jer wer ki ża rły che mi ka lia... Ro zu mie cie?
Nikt nie zro zu miał.
– Za wo łać pie lęgniar kę? – Mi łka po pa trzy ła na To ma sza z nie po ko jem.
– Nie, no co wy! Nie ro zu mie cie? W le sie wy bu chły fa jer wer ki, prze cież nie zro bi ły tego same? Tak? Więc ktoś je

wy bu chł...
– Od pa lił – spro sto wa ła Mi łka.
– No, od pa lił, ale po co? W ku pie, w le sie, nocą?
– Za wo łam jed nak pie lęgniar kę, bo ty za czy nasz już ry mo wać! – Mi łka nie umia ła nie za re ago wać na na głe oży- 

wie nie To ma sza.
– Nie! Tam były do pa la cze! Ktoś chciał się ich po zbyć! Te same, któ re były w cie ście u Ar le ty, a więc ktoś się bał, że

po li cja je znaj dzie, a więc?
– Co więc?
– Bur mistrz!
– Co bur mistrz?
– Jego żona ku pi ła las! Gdy by to zna le zio no, to by ło by na nie go! Mer lin tam węszył, więc? Z tą Ka śką tam cho dził,

tak? Bur mistrz go za bił i spa lił do wo dy!
Ju li ta usia dła na łó żku. Mia ła dość ho spi ta li za cji. Dość le że nia, cho ro wa nia i ro bie nia z sie bie ofia ry. By cia ofia rą

też. W ogó le co raz mniej jej się to wszyst ko po do ba ło.
– Mnie też on za ła twił? – za py ta ła za nie po ko jo na, bo jed nak bur mistrz, to... Nie lu bi ła po li ty ki. Bur mistrz jej nie

pa so wał.
– Mo żli we.
– To dla cze go ta kre tyn ka twier dzi, że ca ło wa łam się z babą?! To kto nią był? Żona bur mi strza? Czy bur mistrz? I są

ja kieś śla dy? Może i ona jest ge nial na i w ogó le, ale nie bie rze cie pod uwa gę jed ne go: do wo dy! Nie mamy żad nych
do wo dów! Za bi ja nie Mer li na z po wo du wi zy ty w le sie? Nie, to bzdu ra! Wie cie, ile osób tam po la zło po cho in ki? Set ki
co naj mniej! I co? Tru py leżą po ko tem na uli cach?

Wy buch Ju li ty spo wo do wa ny na głą i oczy wi ście tyl ko do mnie ma ną in te li gen cją Do na ty wszyst kich za sko czył.
– I skąd niby bur mistrz miał wie dzieć, że Mer lin tam po la zł? Śle dził go? A ja? A Ka rol? A on sam? Prze cież też nie

wia do mo, co z bur mi strzem, to wszyst ko bzde ty! Ona go za bi ła, Do na ta, a te do pa la cze, czy inne gów no, nie mają
z tym nic wspól ne go.

– Jak to ja za bi łam? Mo je go Mer li na? Ja, ja bym nie mo gła!



– Ha, ha! – Ju li ta na wet się nie sta ra ła, żeby uda wać śmiech. Po in for mo wa na o wy ni kach wi zy ty sąsiedz kiej u Mal- 
wi ny, ubie ra jąc się, z le d wie ma sko wa ną sa tys fak cją rzu ca ła oska rże nia.

– Co ty ro bisz? – To masz bar dzo się zdzi wił, wi dząc czyn no ści Ju li ty.
– Wy pi su ję się na wła sne żąda nie! – wark nęła. – Beze mnie ni g dy tego nie roz wi ąże cie! A ty... Mo głaś wie dzieć

o tym dzie cia ku! – Ża ło wa ła swo jej wy pra wy z Do na tą i tego, że tro chę się z nią spo ufa li ła, ale nie mia ła za mia ru się
tym za bar dzo przej mo wać.

– A wie cie co? – Mi łka nie śmia ło wy ci ągnęła je den pa lec, jak by bała się, że ktoś jej go od gry zie, jed na z tych dwu
har pii wal czących o chło pa. Bo na pi ęcie po mi ędzy Ju li tą a Do na tą do ty czące po ste run ko we go było wy ra źnie wy czu- 
wal ne.

– No? Co? – wark nął z ko lei To masz.
– Mal wi na! – Mi łka rzu ci ła to imię i cze ka ła na re ak cję, a ta mo gła na le żeć do gwa łtow nych.
– O czym ty mó wisz?
– Ona mo gła za bić Mer li na. Ona mo gła wręcz za bić ich wszyst kich, albo chcieć ich za bić, na wet Ka ro la.
– Jaki mia ła by po wód?
– Spa dek, a wła ści wie trzy spad ki, ka żde dla jed ne go dzie cia ka. I Mer lin by się w to wpa so wał, i bur mistrz, i Ka rol

też! Ona albo jej mat ka. O, i dla cze go mó wi ła coś o Mer li nie, że la tał z Ka śką po le sie? Szy ko wa ła so bie prze stęp cę za- 
stęp cze go!

– No ale wte dy to nie ma nic wspól ne go z fa jer wer ka mi i budą – wy du kał To masz. Nie miał po jęcia, co, jak, gdzie
i dla cze go, ale bar dzo chciał, żeby wszyst ko było po skła da ne w jed ną ca ło ść, a nie w szes na ście nie spój nych strzęp- 
ków.

*
Ju li ta spa ła źle.

Coś ła zi ło pod jej okna mi i krzy cza ło, że ją ko cha. Mo gło oczy wi ście ko chać ko goś in ne go i tyl ko przez po my łkę
ob wiesz czać to wła śnie jej, pod jej wy na jętym miesz ka niem, ale mimo wszyst ko spać za bar dzo się nie dało.

Wy da wa ło jej się na wet, że coś za gląda jej w okna i świ dru je ją swo imi błysz czący mi czer wie nią ocza mi.
Nie ste ty nie mo gła za re ago wać.
Nie bała się, nie z ta ki mi świ ra mi mia ła do czy nie nia, ale bała się, że zwa rio wa ła.
Wy pi sa nie się na wła sne żąda nie spra wi ło, że nie zro bio no jej kom ple tu ko niecz nych ba dań, więc wszyst ko pod ci- 

ąga ła pod zwi dy, ma ja ki i oma my. Mu sia ły być czy mś spo wo do wa ne. Mia ła do wy bo ru uraz gło wy albo cho ro bę psy- 
chicz ną.

Wy bra ła jed nak to dru gie.

*
Na za jutrz rano na po ste run ku we tro je usi ło wa li roz wi ązać za gad kę, ja kim cu dem Mal wi na, obar czo na trój ką dzie- 
ci, by ła by w sta nie za bić Mer li na.

Prze cież nie od pro wa dzi ła dzie ci do żłob ka, było za pó źno, a poza tym Wi gi lia, nie wy na jęła nia ńki, bo to by było
nie bez piecz ne, a poza tym Wi gi lia. Nic nie pa so wa ło.

– Przy jed nym ja koś by dała radę, mo gła go du sić uda mi – oznaj mi ła Ju li ta, co na tych miast wy wo ła ło za dysz kę
u obu po li cjan tów, bo nie cza ruj my się, na wet będąc po li cjan tem, wy obra źnię mieć na le ży.

Na gle na gie, pi ęk ne, nie wia do mo ja kim cu dem opa lo ne uda Mal wi ny i wy sta jąca spo mi ędzy nich twarz Mer li na
po ja wi ły się przed ich ocza mi, tro chę im mącąc w gło wach.

I nie tyl ko w gło wach.
– Wzi ęła naj młod sze, przy sta wi ła do cyca, za ssa ło, za wi sło, dru gie pod pa chę, trze cie pod dru gą... – kom bi no wa ła

Ju li ta, ma cie rzy ństwo w jej wy da niu mia ło chy ba w so bie coś ma łpie go.
– Nie no, pi ęcio la tek sam już cho dzi – oświad czył To masz. – Wi dzia łem. La tał sam.
– No to tym bar dziej pod pa chę. Żeby nie ucie kł.
– Prze cież nie jego mia ła du sić, to co jej prze szka dza ło, czy ucie ka, czy nie?
– No ale mu sia ła go pil no wać, taki pi ęcio la tek to już na wet umie chy ba mó wić, mó głby mat kę wy dać.
– No wła śnie, pi ęcio lat ka mo gła zo sta wić mat ce. Dwa pie lu sza ki przy sta wić do cyc ków i wte dy du sić Mer li na.



– Czy wy ście osza le li? – Mi łka wpa dła po świe że plot ki. – Mo gła go du sić, ale bez dzie ci, bo jak by go po tem prze- 
trans por to wa ła?

– Wóz kiem! Wóz kiem dzie ci ęcym go za wio zła...
– Ale dla cze go do... No tak, chcia ła zwa lić na mnie! Chcia ła mnie wro bić. Bo po tem i Ka ro la chcia ła za bić, więc to

lo gicz ne. Dla te go za wio zła go do bab ci.
– To nie lo gicz ne, le piej było do cie bie do domu bez po śred nio. Po co mie szać w to bab cię?
– Po pierw sze tam nie ma win dy, po dru gie Ka rol, tam mógł być Ka rol. Nie mo gła ry zy ko wać!
– Nie, bo on był na im pre zie wi gi lij nej.
– Mo gła nie wie dzieć. A po tem po szła po coś do ośrod ka i wal nęła go, za to pi ła w cie ście i już.
– Jed na rzecz mi nie pa su je: bur mistrz – stwier dził To masz, choć gdy by tak się uprzeć, to było o wie le wi ęcej rze- 

czy, któ re mu nie pa so wa ły.
– Zno wu on?
– No bo go nie za bi ła.
– Bo jesz cze nie mo gła. On ma żonę. Może cho dzi o to, żeby ona... No wie cie... Spa dek? Naj pierw za bić żonę? Po- 

tem do pie ro bur mi strza i dzie ciak zo sta łby bo ga czem całą gębą.
Ta kim spo so bem na gle Mal wi na wy ro sła im na krwio żer czą mat kę, mor der czy nię dzia ła jącą w imię do bra swo ich

po ciech i chcącą wy mor do wać pół osie dla. Trze ba po wie dzieć, że mat ki by wa ją za gro że niem, cza sa mi krwio żer czym
za gro że niem, kie dy sta ją w obro nie swo ich po ciech, nie wa żne – w słusz nej czy nie słusz nej spra wie, kie dy ob na ża ją
kły, aby wgry źć się w  szy je sy no wych, ale rzad ko są aż tak za po bie gli we, by mor do wać dla spad ku, i  to nie ma lże
w okre sie nie mow lęc twa swo ich dzie ci.

*
– Dzień do bry. – Na ko mi sa ria cie po ja wił się na gle, na praw dę nie wia do mo skąd, ja kiś śred nio ubra ny fa cet o dziw- 
nym uśmie chu i czer wo nych oczach. – To dla pani. – Pod sze dł do Ju li ty i wręczył jej bu kiet.

W chwi lę po tem za czął zni kać.
– Ale kim pan jest?
– Lu cjan, dia beł, zna czy dia beł Lu cjan, albo...
Nikt nie wie dział, kim jest, nie było go na mo ni to rin gu.
Ju li ta wzi ęła by jego po ja wie nie się za ko lej ny z wie lu ob ja wów swo jej (ewen tu al nej) cho ro by psy chicz nej, gdy by

nie bu kiet.
– Ty? Co to jest? – za py tał Pa stu siak.
Bu kiet wy ra źnie ist niał nie tyl ko dla Ju li ty. Tyle że był dziw ny. Duży, kszta łt ny i przy stro jo ny, za wie rał tro chę su- 

chej tra wy, zie lo ne ga łąz ki igla ka, ja kiś czar ny, wy ra źnie prze pa lo ny kwiat, choć może to była ta słyn na tak ka, ale nie
to było naj cie kaw sze, za wie rał też kil ka na ście ku rzych ła pek ze szpo na mi, na któ rych uwi ąza no czer wo ne wstążecz- 
ki.

– Czy to jest bu kiet, czy gro źba ka ral na? – za py ta ła Mi łka.
Ju li ta się ob ra zi ła.

*
– Po my śl my – Pa stu siak rzad ko po zwa lał so bie na ta kie od zyw ki, ale dziś ja koś mu się wy psnęło – Mer li na mógł za- 
bić prak tycz nie ka żdy, nie tyl ko Mal wi na i  jej mat ka, Ka rol też, bur mistrz, Ar le ta, La li na, na wet pani, pani Mi łko,
i pani bab cia, a na wet ta wa sza ko le żan ka, jak jej tam było?

– Ali cja?! – Mi łka aż się ude rzy ła w czo ło. – No, zu pe łnie za po mnia łam o Ali cji, ale w su mie do cze go pan zmie rza?
–  Do tego, że sko ro ka żdy mógł, to w  ten spo sób ni cze go nie od kry je my, za dużo nie wia do mych, może na le ży

spraw dzić, kto chciał?
– Albo kto miał praw dzi wy mo tyw.
– Praw dzi wy? A te to nie praw dzi we?
– Po wiedz mi, ile ma tek za mor do wa ło ojca swo je go dziec ka tyl ko z po wo du spad ku?
– Na pew no co naj mniej kil ka, lu dzie mor du ją się z naj dziw niej szych po wo dów, jed na Ame ry kan ka za mor do wa ła

swo je go chło pa ka po to, żeby wy jść za wła sne go ojca.
– Ame ry ka nie są dziw ni – wes tchnęła Ju li ta.



Na tym sta nęło, bo do ni cze go nie do szli.

*
– A wiesz co? – Ali cja ode rwa ła się od lap to pa i po szła przy nie ść do dat ko wy kie li szek dla Mi łki, bo ona sama już je- 
den mia ła i de lek to wa ła się wła śnie bia łym wi nem, po chwi li wró ci ła. – Je stem świe żo po ma ra to nie wró ża Mer li na
i mu sia łam so bie wina na lać, żeby się otrząsnąć z tego de bi li zmu.

Kie dy Mi łka uświa do mi ła so bie, że od kil ku dni nie roz ma wia ła z  Ali cją, oso bą, któ ra bądź co bądź przy je cha ła
i po mo gła po zbyć się zwłok bez zbęd nych py tań, co świad czy o wiel kiej przy ja źni i za ra zem głu po cie, na tych miast
po szła od wie dzić ko le żan kę.

– Ale po co so bie za po da łaś to śmiet ni sko? – Mi łka, choć za in te re so wa na spra wą, nie in te re so wa ła się ezo te ry ką,
wró żba mi i ho ro sko pa mi, więc gdy by ta kże i ona po sta no wi ła so bie obej rzeć, pew nie nic by nie zro zu mia ła.

– Tak po my śla łam, że to może być... Cie ka we?
– Zgłu pia łaś?
– Nie. To mo gło być cie ka we...
– Ale nie było?
– Prze stań mi prze ry wać, było! Oczy wi ście, że było!
Może na wet zdąży ła by po wie dzieć dla cze go, gdy by nie wrza ski pod oknem.
Mi łka była przy zwy cza jo na do blo ku, gdzie dzie cia ki ci ągle cze goś chcia ły od swo ich ma tek i wy krzy ki wa ły tek sty

w sty lu „mamo, rzuć pi cie”, co, jak kol wiek to brzmi, mo gło do ty czyć i dzie ci ęce go pi cia, i ma mi ne go też.
Mat ki rów nież wrzesz cza ły z okien, żeby dzie ci przy szły na coś tam, oj co wie oznaj mia li, że ich żony się pusz cza ją,

żony ob wiesz cza ły roz mia ry pe ni sów swo ich mężów, ogól nie traw nik przed blo kiem był czy mś w ro dza ju Fa ce bo oka
i na wet te raz, w zi mie, dzia łał.

Mi łka na uczy ła się igno ro wać ta kie wrza ski.
Ali cja jed nak wy ra źnie za in te re so wa ła się tymi, któ re wła śnie do niej do ta rły z dołu spod bal ko nu mimo wy so ko- 

ści i za mkni ętych okien, bo miesz ka ła na dru gim pi ętrze.
– Zmar cha, złaź! No mi giem! – za wo łał ktoś gło sem prze pi te go pa la cza.
– I dych weź, kil ku! – do dał ktoś inny gło sem prze pi tej pa lacz ki.
– Już lecę! – za wo ła ła Ali cja, a wi dząc zdzi wio ne spoj rze nie Mi łki, do da ła: – No, ubie raj się. Mamy cynk!
– Zmar cha to ty?
– Tak mnie na zy wa ją, a co mi tam? Mnie to nie prze szka dza.
– Nie masz prze cież... – Mi łka chcia ła po cie szyć przy ja ció łkę, w ko ńcu ta kie prze zwi sko nie jest miłe.
– Ale to od tej jed nej, ta kiej, co mi się robi pio no wo mi ędzy brwia mi, kie dy się wku rzę...
– Ro zu miem, że ci tam na dole często cię wi du ją wku rzo ną?
– Nie, ale ow szem, tro chę tak. Po pro stu cza sa mi dla mnie coś ro bią, a to le nie, więc ro bią co mogą, żeby się nie

na ro bić, ale chcą, że bym im pła ci ła, wiesz, sra nie ta kie, ale wpu ści łam py ta nie, co kto wie na te mat budy i w ogó le
wszyst kie go, co ostat nio ko goś zdzi wi ło. Wi docz nie coś mają.

Ali cja mia ła całą sieć po za sie cio wych kon tak tów. Zna ła lu dzi, któ rych le piej było nie znać, i po tra fi ła z tych zna jo- 
mo ści wy ci ągnąć spo re ko rzy ści.

Te raz pod do mem cze ka ła na nią para oku ta nych w bure, wy li nia łe fu ter ka lu dzi bez okre ślo ne go wie ku, otu lo- 
nych, (a ja kże) ta kże wy zie wa mi al ko ho lu.

– No? – Ali cja za ga iła kon wer sa cję, trzy ma jąc rękę de mon stra cyj nie w kie sze ni.
– Pi li śmy tak ze dwa dni temu z ta kim jed nym w le sie, pi jak okrop ny, chla jak dy na mit, a oczy to mu już chy ba ca- 

łkiem... Ta kie czer wo ne, jak dia bli, ale...
Ali cja w dy wa ga cje wcho dzić nie chcia ła.
– No ale o co cho dzi? Za głod ne gad ki nie pła cę – wy ja śni ła, po mna jed ne go ze swo ich „in for ma to rów”, któ ry tak

jej na z my ślał, że po tem o mało z ro bo ty nie wy le cia ła, tyko dla te go jej się uda ło, że do sta tecz nie szyb ko do pi sa ła kil- 
ka słów w sty lu „po dob no”, „ja ko by” i „cho dzą słu chy”, ina czej bur mistrz by ją upie kł żyw cem.

Pi sa ła drob ne tek sty do ga zet ki miej skiej, któ ra mu pod le ga ła, i na praw dę trze ba było uwa żać, żeby mu nie na- 
dep nąć na je den z jego od ci sków.

Miał ich wie le, wy gląda ło to tak, jak by on sam był jed nym wiel kim od ci skiem, któ re go le piej nie ru szać.
– Ty mi tu z hra bią Dra ku li ńskim nie wy ska kuj, ani z za pa le niem spo jó wek, mów, o co ka man?



– No bo jak my śmy tak so bie po pi ja li za bun kra mi, tam z fa ce tem ta kim jed nym...
– Wiem, tym od oczu...
– No i on se bu kiet dla dziu ni zro bił z ta ki mi ku rzy mi ła pa mi, pie czo ny mi, no od pier do li ło mu...
– Nie in te re su ją mnie bu kie ty!
– A mnie tam na wet in te re su ją – wtrąci ła się Mi łka. – Ja kiś de bil wczo raj Ju li cie po dob ny przy nió sł do szpi ta la, co

to za ja kaś moda? Na ku rze łapy?
– Do bra, bez bu kie tów, co da lej z tym chla niem za bun kra mi?
– No tam z sa mym chla niem to nic, ale tam jest ta buda. No i ktoś przy sze dł, taki ja kiś, nie bar dzo go było wi dać,

a po tem taka ja kaś, też nie bar dzo, bo się ukry wa li śmy, wód ki było mało, a to Wi gi lia, skle py po za my ka li, to go ści nie
za bar dzo chcie li śmy.

– Taka ja kaś, taki ja kiś, a mnie to w chuj in te re su je... – burk nęła Ali cja, któ ra po tra fi ła swój język na tych miast do- 
sto so wy wać do języ ka roz mów cy, do jego języ ko wych ocze ki wań też.

– Za raz, nie zmar chuj się tak, za raz cię za in te re su je – wtrąci ła się ko bie ta. – I ta taka ja kaś to tam te go sztor co wa ła
aż miło, że w chuj za ro bi, że po co było, że gów no nie in te res i że po jaką men dę ten los, a on, że mu siał, bo mu się do
pie ni ędzy fi kuś do pie przy.

– Fi skus – po pra wi ła Ali cja – nie fi kuś!
– A mnie tam to je den chuj, ale tak go, o, szar pa ła, tak go tłu kła, że ta ńco wał do oko ła budy, a ona za nim mi giem

le cia ła jak ja kiś pie przo ny per shing z de mo bi lu i wa li ła jak w ka czy ku per.
– Ło mat ko! Los? Je że li los, to Ka rol, a je że li ucie kał, to... To Ka rol i Ze no bia? Ma mu nia sy nia do pa dła? Ale dla cze- 

go?
– Coś jesz cze? – Ali cja za częła grze bać w te le fo nie.
– No, że będą mie li strasz nie prze je ba ne, jak się do wie dzą, i że trze ba coś zro bić.
– Co chcie li zro bić?
– No tak za bar dzo nie mó wi ła, bo on to tyl ko „prze pra szam ał, ał, moje coś tam”, bo to w oko do stał, to w łeb, bo

pra ła go jak te ta kie „oj ciec prać” z re kla my, po łbie wa li ła, aż się w błoc ko wy pie przył, a po tem to tyl ko wrzesz cza ła,
że go za bi je.

Mi łka pod su nęła im pod nos zdjęcie Ka ro la, ja koś tak jesz cze ich kil ka mia ła w te le fo nie, w ko ńcu ze rwa nie na- 
stąpi ło le d wie trzy dni temu i nie ro bi ła emo cjo nal ne go „sprząta nia świa ta”. Obo je po twier dzi li, że jed ną z osób bio- 
rących udział w awan tu rze był Ka rol.

Zdjęcia mat ki Ka ro la w za sa dzie nie po win na była mieć, bo kto nosi przy so bie zdjęcia ta ran tu li, skor pio na czy
żmii zyg za ko wa tej, ale prze gląda jąc tro chę star sze fot ki, zna la zła jed ną gru po wą, taką z imie nin czy uro dzin Ka ro la,
któ rą ta kże pod su nęła im do obej rze nia.

– O ta z pra wej. – Po ka za ła wy fio ko wa ną ko bie tę w gar son ce wiej sko ślub nej z ża bo tem.
Obo je z chu chem (moc no za gęsz czo nym i pa ru jącym) po chy li li się nad te le fo nem i za częli go tro chę prze kręcać,

żeby le piej wi dzieć.
– Ta ze śli nia kiem to nie – po wie dzia ło jed no z nich. – Nie ee, o ta dru ga, ta taka ciut skur czo na z boku – wska za li

obo je, po ta ku jąc so bie na wza jem – w tym ka pe lut ku.
– Bab cia?! – Mi łka mia ła ocho tę usi ąść z wra że nia. – Jak to bab cia? I co ja mam z tym zro bić? O Boże, prze cież to

ma sa kra, ona okła ma ła po li cję!
– Spo koj nie, oni też kła mią. – Ali cja wzru szy ła ra mio na mi. – Nie licz, że po wie dzą praw dę.
Mi łka nie ro zu mia ła, po pa trzy ła na ko le żan kę zdzi wio nym wzro kiem, po tem na dwo je nie co wczo raj szych,

przed wczo raj szych, dzi siej szych i nie dzi siej szych in for ma to rów, w któ rych ży łach krążył de na tu rat sprzed ty go dnia
i wino sprzed Wiel ka no cy oraz ocho ta na wi ęcej.

Wy gląda li na spło szo nych.
– Nie ma co ich ci ągać po ko mi sa ria tach, wy prą się wszyst kie go.
– Ale bab cia się nie wy prze!

*
To masz i Ju li ta po szli do budy w le sie przyj rzeć się wszyst kie mu w świe tle dnia i tak jak by tro chę to wszyst ko bar- 
dziej zro zu mieć.

– Nie mamy cza su na pier do ły! Co to ma wspól ne go z mor der stwem? – za py ta ła Ju li ta z prze kąsem. – Bo jak znam
ży cie, a znam, za pew niam cię, znam do brze, to pro ku ra tor po wie si nas za jaja.



– Cie bie nie – burk nął po li cjant na praw dę zło śli wie – a to może z mor der stwem mieć dużo wspól ne go.
– Tyl ko co? Na wet nie miej sce.
– Mo żli we, że rze czy wi ście nie miej sce, ale może choć mo tyw?
– Chcesz zna le źć mo tyw w tym pie przo nym le sie? Tu nic nie ma.
– A buda? Bun kier, w któ rym cię zna le źli śmy? Wy bu chy?
– Był je den, a to wszyst ko wina Do na ty. – Od wró ci ła się w kie run ku idącej za nimi dziew czy ny. Nie, nie za bra li jej

ze sobą, nie za pro po no wa li wy pra wy, nie wi dzie li żad ne go sen su w tym, żeby z nimi szła, ale za pro po no wa ła, że po- 
ka że, jak za ła twi ła Ju li tę la tar ką.

Las był od py cha jący.
Lu dzie po tra fią zro bić ro man tycz ne zdjęcie zdy cha jące go krza czo ra, omi ja jąc to, co naj brzyd sze, ale te same

miej sca obej rza ne ludz kim, a nie me cha nicz nym okiem po tra fią być pa skud ne. Choć zimą na szczęście nie wi dać
grzy bów to a le to wych, nie ste ty drze wa są łyse, gołe i ra chi tycz ne, krza ki okrop ne, a wszyst ko mniej wi ęcej bure, choć
bar dziej wi ęcej niż mniej.

Szli pie cho tą, bo li czy li na po li cyj ny „or gazm”, czy li zna le zie nie ja kie goś punk tu za cze pie nia. Miej sca, śla du,
skraw ka do no su, zdjęcia, sie kie ry albo choć ko goś, kto im wy ja śni kil ka spraw.

Li czyć oczy wi ście mo gli, spo dzie wać się jed nak nie.
A jed nak się nie prze li czy li.
Kie dy do szli do budy i zer k nęli w stro nę jed ne go z bun krów, od kry li tam fa ce ta o czer wo nych oczach.
– Co pan tu robi? – zdzi wił się To masz, wi dząc spo re go, na praw dę nie co roz che łsta ne go fa ce ta w bun krze, przy

za im pro wi zo wa nym, dy mi ącym ogni sku.
Dzi ęki temu dy mie niu czer wo ne oczy nie co umknęły uwa dze To ma sza, a wła ści wie zra cjo na li zo wał je so bie. Lu- 

dzie wszyst ko ra cjo na li zu ją, na wet jak są po li cjan ta mi, a może wte dy wręcz bar dziej, tyl ko w gor szym kie run ku.
Czer wo ne oczy przy wo dzi ły na myśl albo płacz, albo dym, albo nar ko ty ki, ewen tu al nie za pa le nie spo jó wek. To- 

masz wy brał nar ko ty ki, Do na ta płacz...
Ju li ta zdębia ła.
Był tak pi ęk ny, że mo gła mu wy ba czyć na wet ku rze od nó ża w bu kie cie.
Oczy wi ście, że go roz po zna ła.
Oczy wi ście, że on roz po znał ją...
Sta li i pa trzy li na sie bie jak urze cze ni.
Do na ta wy pi ęła biust, wy gi ęła ki bić i po sta no wi ła ocza ro wać pi ęk ne go mena cia łem. W chwi lę po tem le ża ła pod

bun krem w bło cie, wierz ga jąc no ga mi.

*
– Bab ciu?! – za grzmia ła Mi łka, wpa da jąc do domu, gdzie bab cia sie dzia ła przy lamp ce wina, ja ki mś cu dem sama. Za- 
zwy czaj sama nie piła, ale te raz wy gląda ła na odro bi nę zde ner wo wa ną.

– Już wiesz? – wes tchnęła.
– Co wiem? – Mi łka oba wia ła się, że bab cia ją ja koś za ga da, za mo ta i że ni cze go po tem już z niej nie wy ci ągnie.
– Ale ja go nie za bi łam! Chcia łam, ale nie za bi łam.
– O czym ty mó wisz?
– Oj tam, o czym, prze cież wi dzę, że je steś na bu zo wa na jak bąk, coś do cie bie do szło.
– Fakt, do szło, i to spo ro. Co ro bi łaś w Wi gi lię w le sie, z Ka ro lem?
– Co ro bi łam? Co ro bi łam? Usi ło wa łam mu prze mó wić do ro zu mu.
– Ale z czym? W czym? Dla cze go...
– Dla te go, że je steś kre tyn ką?
– I to oczy wi ście moja wina? Ja sne, ja za wsze je stem win na. Praw da? Ale wszyst ko mi jed no, bi łaś go po dob no?
– I chęt nie bym za bi ła, ale to było prze cież przed Wi gi lią. Nie cier pię gno ja, nie chcia łam, że byś cier pia ła. Wła do- 

wa łaś w nie go sie dem lat, a on cię po trak to wał jak śmie cia. Chcia łam mu dać w kość i da łam.
– Dla cze go tam?
– Bo tam go do pa dłam.
– A skąd się tam wzi ęłaś?
– Po szłam spraw dzić, co oni tam zwa la ją, ci, co do mnie dzwo nią.



– I co zwa la li? Wi dzia łaś?
– Nie ca łkiem, ktoś ła ził i sta ły ja kieś pu dła. Coś w nich było, ale nie wiem co. Ja kieś pacz ki. Wi dzia łam, bo jed no

się roz wa li ło.
– A Ka rol?
– No wła śnie, o to cho dzi, że on tam... no był. Też. Był i na do da tek cho wał to do bun kra.
– Dużo tego było?
– Sęk w tym, że nie. Tyl ko kil ka nie du żych pu deł, dla te go nie ro zu miem, po co on to tam trzy mał, zmie ści ły by się

w miesz ka niu.
– I co było da lej?
– Nic, przy la łam mu i po szłam. Moim zda niem to był ja kiś nie le gal ny in te res. Z le gal nym by się tak nie srał, prze- 

cież nikt nie ukry wa do sta wy skar pet w bun krach.

*
Ko bie ty bar dzo często mó wią, że po wierz chow no ść się nie li czy, że wa żne jest wnętrze, a nie sa mo chód. Ser ce, a nie
sta no wi sko, czu ło ść, a nie do cho dy.

No i oczy wi ście nie wa żne ciu chy, wa żny styl.
Dia beł zdo był ser ce Ju li ty pod stępem. Znał kil ka dia bel skich sztu czek. Jed na nie była na wet jego. Wszyst kie ko bie- 

ty tak mają, jak wi dzą przy stoj ne go fa ce ta w ta ra pa tach, od razu się w nim za ko chu ją, bo prze cież te ta ra pa ty to na
pew no nie jego wina, on bied ny, on wspa nia ły. Roz wód – wina wred nej żony, wy wa li li go z pra cy – szef był psy cho- 
pa tą, za mor do wał ko goś – ten ktoś na pew no so bie na to za słu żył.

Dzia ła za wsze, ale tyl ko je że li fa cet jest przy stoj ny.
– Co pan tu robi? – za py tał To masz, prze ry wa jąc in tym ną roz mo wę dwóch spoj rzeń.
– Ko czu ję – od po wie dział Lu cjan.
Ko czo wa nie w okre sie świ ątecz nym w le sie i w ta kich bun kro wych wa run kach to do świad cze nie przy kre, na tych- 

miast zła ma ło ser ce Ju li ty. To masz ja koś się nie wzru szył.
– Wi dział pan tu coś cie ka we go? Dziw ne go? I od kie dy pan tu jest?
– Je stem od daw na, żeby nie po wie dzieć od za wsze, ale ko czu ję od trzech dni.
– Dla cze go?
– Oj ciec mnie wy gnał z domu, ale po ra dzę so bie, tyl ko czas nie za bar dzo...
To oświad cze nie spra wi ło, że Ju li ta po raz ko lej ny osza la ła z mi ło ści. Po czu ła, że są dla sie bie stwo rze ni. Ona też

nie lu bi ła świ ąt, ro dzin nych spędów i pa skud nych na sia dó wek, pi jac kich ga dek przy sto le i sa łat ki ja rzy no wej. Ten
Lu cjan był chy ba jej brat nią du szą, tyl ko na le ża ło mu ja koś po móc.

Po moc na ko bie co ść wzi ęła w Ju li cie górę nad roz sąd kiem.
– Ale ten twój oj ciec...
–  Jest bar dzo, bar dzo...  – za wa hał się  – wpły wo wy. Miał pe wien pro blem z  okre śle niem sło wa „zły”, jako dia beł

prze cież jego oj ciec musi być zły, a więc je że li jest zły, to jest do bry, a je że li jest do bry, to jest zły, ale kto oprócz dia- 
bła to zro zu mie? – To wszyst ko jest jego. – Dia beł wska zał oko li cę.

Może i na tym ten wy stęp by się za ko ńczył, gdy by nie te re no wy sa mo chód, z któ re go chwil kę wcze śniej wy sia dła
żona bur mi strza. Usły sza ła ko ńców kę roz mo wy i zbla dła, a po tem po czer wie nia ła tro chę ze zło ści.

– O nie! – wrza snęła zroz pa czo na. – O nie! Ja się tak nie ba wię! On nie może być sy nem Lesz ka! Nie zga dzam się!
Nie ma mowy! Nie eee, ko lej ne go ba cho ra nie znio sę!

Lu cjan, jak na swo je trzy sta sze śćdzie si ąt czte ry lata i  sze ść mie si ęcy, wy glądał bar dzo mło do, ale na pierw szy,
dru gi i ka żdy na stęp ny rzut oka na syna bur mi strza nie pa so wał, bo ten mu sia łby chy ba upra wiać seks w żłob ku, tyle
że do bur mi strzo wej to ja koś nie prze ma wia ło.

– Dla cze go pan Le szy ński mia łby być jego oj cem? – To masz nie co zdro wiej pod sze dł do te ma tu wcze snej pro kre- 
acji.

– Bo on mówi, że to jest jego ojca, a prze cież to jest na sze! Ja to ku pi łam, ale jest na sze. Ten las, to wszyst ko, te...
chasz cze, to całe oko licz ne gów no!

– Pa nie Lu cja nie, czy bur mistrz... – Nie do ko ńczył, ale dia beł do sko na le go zro zu miał. Zło po tra fi być nie zwy kle
in te li gent ne, choć in te li gen cja nie jest wa run kiem ko niecz nym do by cia złym.

– Nie, mój oj ciec jest ksi ęciem ciem no ści. No, dia błem jest, jed nym z wi ęk szych.



Tu Ju li ta przez chwi lę mia ła szan sę wy plątać się z oków pęta jącej ją mi ło ści i tro chę po my śleć, ale my śle nie przy- 
jęło ca łkiem inny ob rót. No ow szem, po my śla ła, że pi ęk ny Lu cjan zwa rio wał albo ma zwi dy, ale stwier dzi ła, że albo
da mu się ja kieś ta blet ki, albo oj ciec jest wred nym su kin sy nem i  dla te go syn tak o  nim mówi. Za ko cha ne ko bie ty
bar dzo szczel nie za my ka ją oczy na rze czy wi sto ść.

Te le fon z ko mi sa ria tu nie co roz pro szył To ma sza. Dzwo nio no, by mu po wie dzieć, że Ka rol za nic w świe cie nie
chce im po ka zać losu, dzi ęki któ re mu wy grał pra wie mi lion, po dob no gdzieś go za wie ru szył, ale mat ka dała się
upro sić, żeby im wy słać zdjęcie zro bio ne lo so wi bez wie dzy syna. Spraw dzi li, los wy ku pio ny kil ka dni temu w ja kie jś
ko lek tu rze pod Su wa łka mi rze czy wi ście wy grał oko ło mi lio na.

Te le fon za kłó cił odro bi nę dy wa ga cje na te mat po tom stwa bur mi strza, choć żona mia ła tego po tom stwa ostat nio
po dziur ki w no sie, bo ona w ogó le nie prze pa da ła za dzie ćmi, a co do pie ro nie ślub ny mi, i to wła sne go męża. Bar dzo
bu rzy ły jej spo kój i prze wi dy wa nia fi nan so we na na stęp ne lata.

Nie przy je cha ła tyl ko dla te go, żeby spraw dzić, czy Lu cjan jest sy nem jej wła sne go męża; nie wie dzia ła na wet
o jego ist nie niu. Ob je żdża ła wło ści i chcia ła zo ba czyć, co się dzie je w jej le sie.

Była jak naj bar dziej za in te re so wa na budą i bun kra mi.
– Nie wol no panu tam wcho dzić bez na ka zu – oświad czy ła To ma szo wi, któ ry, po wiedz my to so bie, zdębiał.
– Prze cież ka żdy tam wcho dzi? – od pa rł moc no zdzi wio ny.
Bun kry były po zba wio ne drzwi, bure, brud ne, pe łne pa jęczyn i od cho dów. Nie przed sta wia ły sobą nic spe cjal nie

war to ścio we go.
– Ale pan nie może! I pani też! – rzu ci ła do Ju li ty, – O, i ten, co się po da je za po tom stwo, też nie po zwa lam, żad ne- 

go ko czo wa nia, jak tyl ko ku pię to wszyst ko, to tu... za mil kła. – To zna czy jak tyl ko pod pi szę, bo prze lew mu szę zro- 
bić. To będzie par king wiel ki, na...

W mia stecz ku zie lo nych nie było, sza lo nych eko lo gów bra ko wa ło, ale ro bie nie par kin gu z  lasu nie po do ba ło się
na wet zwy kłym miesz ka ńcom. Były oczy wi ście i ta kie gru py, któ re pro pa go wa ły li kwi da cję lasu, lob bo wa ły za tym
bab cie klo ze to we, sto wa rzy sze nie Stop KLESZCZ i sprze daw cy pla sti ko wych cho inek. Wia do mo – bab cie klo ze to we
li czy ły na zwi ęk szo ny ruch w płat nych ki bel kach, w ko ńcu gdzieś te spra wy trze ba za ła twiać, a jak znik nie las, znik- 
nie sza ra stre fa, Stop KLESZCZ-anie byli prze ko na ni, że klesz cze są wy two rem Bil la Ga te sa i wraz z bo re lio zą prze- 
no szą szcze pion ko zę z czi pa mi, a wy twór cy pla sti ko wych cho inek wo le li, żeby w okre sie przedświ ątecz nym na tu ra
w for mie lasu nie ku si ła lu dzi i nie wo dzi ła ni ko go na ma now ce, w ko ńcu kra dzież jest grze chem.

– Par king? Prze cież to jest las?! – krzyk nęła Do na ta, któ ra las lu bi ła z ra cji ro man tycz nych wi do ków z okna, bo
jed nak za chód sło ńca nad par kin giem nie jest tak ro man tycz ny jak nad la sem.

– Wy tnie my. – Bur mi strzo wa, któ ra wy zna wa ła tyl ko jed ną war to ść, uśmiech nęła się uspo ka ja jąco. Lu bi ła pie ni- 
ądze, a naj bar dziej te wła sne.

– A plan za go spo da ro wa nia? Mó wi li, że las nie będzie w ża den spo sób... Bo tu są ró żne miej sca lęgo we, tra sy wi- 
do ko we i  ta kie inne, o, drze wa po dob no pro du ku ją tlen – wy ja śni ła Do na ta. Ona naj wi ęcej sie dzia ła w in ter ne cie,
więc i naj wi ęcej mia ła wie dzy.

– A gów no tam, plan się zmie ni – bur mi strzo wa roz ło ży ła ręce w ge ście bez rad ne go za do wo le nia – a pana za po- 
da wa nie się to nie wiem, chy ba oska rżę. Wy da je mi się, że to nie będzie trud ne.

– Nie po da wał się – za wy ro ko wał To masz pro fe sjo nal nym to nem.
– Po da wał się, je stem świad kiem – oświad czy ła bur mi strzo wa. – I po wiem jak na spo wie dzi, że się po da wał.
– Ale ja kim świad kiem?
– Swo im wła snym, a co? Wol no mi!
Dia beł był tro chę za kło po ta ny. W ta kich mo men tach ro bił się dość ner wo wy. Za wo do wo, albo ina czej ge ne tycz- 

nie, ci ągnęło go do lu dzi złych, wia do mo, ci ągnie swój do swe go, ale też lu dzie źli byli po pierw sze nud ni, po dru gie
prze wi dy wal ni, po trze cie, czy wy wa ża się drzwi, któ re są już otwar te? Tak więc wo lał tych do brych. Sta no wi li i cie- 
ka wost kę, i wy zwa nie.

Bur mi strzo wa go wku rzy ła.
Prze su nął ręką po zmierz wio nych wło sach. Bur mi strzo wa za uwa ży ła dwa wy ra źnie wi docz ne rogi.
– I jesz cze im plan ty ro gów? Na żar cie nie ma, a rogi so bie robi? No nie do po my śle nia! De bil ja kiś! Może so bie cały

pysk wy ta tu ujesz? Co ci lu dzie mają we łbach?
– Je stem dia błem – po wie dział Lu cjan z uśmie chem.
Taka de kla ra cja rzad ko bu dzi ocze ki wa ną gro zę. Ju li ta wes tchnęła z ża lem, ale na tych miast stwier dzi ła, że w su- 

mie lep sze to niż ko lej ne wcie le nie Na po le ona, a  ta blet ki po mo gą, i  choć usły sza ła de kla ra cję, nie za re je stro wa ła
tego, co za częło się dziać.



To masz roz ma wiał z  kimś przez te le fon, Ju li ta pod no si ła Do na tę, któ ra tro chę też prze pra sza ła za wy wa le nie
w błoc ko, nikt na dia bła nie zwra cał uwa gi.

Tyl ko bur mi strzo wa nie chcia ła mu dać spo ko ju. Na le ża ła do tych lu dzi, któ rzy jak tyl ko znaj dą ła god ną ofia rę,
usi łu ją jej od gry źć gło wę, no bo ta kie znęca nie się nad słab szym jest ła twe i przy jem ne.

Na wet nie za uwa ży ła, kie dy Lu cjan uró sł.
Jed nak za uwa ży ła jego pło nące oczy i to, że po krył się sie rścią.
No i dłu gi, czer wo ny jęzor też jej się nie spodo bał.
– O ja pier do lę, co to jest?! – wy da ła z sie bie wrzask, wy ry wa jąc To ma sza z kon wer sa cji i za my śle nia.
Ro zej rzał się. Ni cze go dziw ne go nie do strze gł, bo Lu cjan na dal był w bun krze. I dla nie go po zo sta wał nie wi docz- 

ny.
Oto czo ny krwa wą po świa tą... No, wła ści wie po pro stu świe cił na czer wo no, ale krwa wa po świa ta bur mi strzo wej

bar dziej ja koś przy pa so wa ła.
– O ja pier... Ja pier... O kur... – du ka ła, usi łu jąc się wy sło wić, ale to, co wi dzia ła, przy pra wi ło ją o czkaw kę.
Za ma rła wpa trzo na we wci ąż ro snące go dia bła, któ re go zde ner wo wa na dia bla na tu ra wzi ęła chwi lo wo górę nad

tą ludz ką.
– A, to? Nic – po wie dział, wska zu jąc na zwie rza ka na dró żce. – Wie wiór ka?
– No to ko niec! Zwa rio wa łam! To wszyst ko od tego wszyst kie go! – wrza snęła. – Ra tu un ku uu!
Za częła się mio tać.
– Tam jest po twór! Dia beł... Dia beł!
Rzu ci ła się do uciecz ki, co w  przy pad ku ha lu cy na cji, o  któ re po dej rze wa ła swój umy sł, nie po win no było jej się

udać.
Te raz dia bła wi dzia ła już wszędzie!
Swo imi krzy ka mi spra wi ła, że wszy scy oto czy li ją ko łem, ale też za bar dzo nie chcie li do niej pod cho dzić. Nie

chcie li też jej po zwo lić wsi ąść do sa mo cho du.
– Ni g dy wi ęcej tego wszyst kie go! Ni g dy wi ęcej! O Boże, co on mi dał, to spe cjal nie, żeby się gzić i ro bić dzie ci! Nie

po zwo lę mu na to! Obe tnę mu jaja! Obe tnę, przy si ęgam, se ka to rem!
– Co on i jaki on pani dał? Via grę? – za in te re so wał się po li cjant w To ma szu, bo czło wiek w To ma szu pa trzył na to

jed nak scep tycz nie.
– Mąż, mąż mi dał ta kie świ ństwo.
– A, to ta kie, co tu leży? – Lu cjan wy sta wił łapę, w któ rej trzy mał nie wiel kie pu de łko z ka wio rem.
Wy sta wił łapę z okien ka bun kra. Była owło sio na, ale wszy scy byli tak za afe ro wa ni bur mi strzo wą, że łapa ni ko go

nie za in te re so wa ła.
– Co to jest? – za py tał chy ba sam sie bie To masz, od bie ra jąc pu de łko.
– Ta kie świ ństwo do... aaaa! Dia beł! – Bur mi strzo wa nie bar dzo wie dzia ła, jak uciec i co się dzie je.
– No to mamy kło pot. Mu si my wra cać. Trze ba chy ba po ga dać z Ar le tą. Czy ba da li śmy Mer li na na do ping? Może

coś z via grą czy może on sto so wał dziw ne prak ty ki sek su al ne?
– Tyl ko cia sto dro żdżo we chy ba.
– A pod du sza nie? Do na ta? Co z pod du sza niem? Ro bi li ście?
– Nie, bo... Nie, no – spło ni ła się jak pen sjo nar ka – nie, no, nie...
– No do cho le ry, za cho wu jesz się jak de bil ka, jak nie, to nie.
– Cho dzi o to, że on lu bił ró żne dziw ne, ale nie du sze nie.
– Ja kie dziw ne?
– No, w far tusz ku.
To masz po pa trzył na Do na tę. Ze swo ją fi gu rą w far tusz ku mo gła wy glądać in te re su jąco.
– I z mio te łką do ku rzu czy z mo pem mu sia łaś pa ra do wać? – za py tał i po raz pierw szy po czuł za wsty dze nie pod- 

czas roz mo wy o po rząd kach. Lu dzie po tra fią wszyst ko spro wa dzić do ko pu la cji.
– Nie ja! On!

*
To masz obej rzał do kład nie pusz kę, w któ rej miał być ka wior. Jak się oka za ło, była w nim syn te tycz na ma ri hu ana.
A do kład niej ja kieś przy pad ko we ziel sko na sączo ne che mi ka lia mi, któ re było zde cy do wa nie nie bez piecz ne.



Ar le ta mia ła to u sie bie w domu we sel nym. Wszyst kim wy da ło się to co naj mniej cie ka we.
Po ostat niej ak cji z  cia stem i  błękit nym smo kiem To masz po dej rze wał, że Ar le ta na ćpa ła się i  udu si ła Mer li na

w pew nym sen sie przez przy pa dek, u sie bie, może na wet w chłod ni, ale to tro chę mu nie pa so wa ło.
– Bo zo bacz – po wie dział do Mi łki, z któ rą ra zem wy bie ra li się do Ka ro la do domu, żeby prze słu chać jesz cze raz

i jego, i mat kę – to ta kie ja kieś gru bym kor don kiem szy te – stwier dził.
– Ni ćmi – burk nęła bab cia.
– No ale kor do nek to też nić? Tak?
I to wła śnie tak wy gląda ło – niby wszyst ko było w po rząd ku, a nie było.
– Ar le ta mia ła to u sie bie, chy ba w pusz kach po ka wio rze, na wet La li na po to przy cho dzi ła.
– Nie. Ar le ta mia ła ka wior w pusz kach po ka wio rze. La li na przy cho dzi ła po ka wior, nie wmó wisz mi, że po do pa- 

la cze. O ile ka wior był jej po trzeb ny, to do pa la cze nie.
– Na iw na je steś. Bo ty wiesz, komu i co jest na sto pro cent po trzeb ne. Nic nie wie my. Może się odu rza ła?
– Do pa la cze to taki tro chę „mło dy” nar ko tyk, do ro śli, może po wiedz my, nie co star si lu dzie szu ka ją cze goś sta bil- 

niej sze go, a nie śmie ci. Poza tym mają pie ni ądze na lep sze używ ki.
– No to może Ka rol?
Ka rol się w to nie wpa so wy wał, ale pa so wał.
– Odu rzał się?
Mi łka była prze ko na na, że nie, ale też mo gła nie wie dzieć. Ca ły mi dnia mi nie było jej w domu, mógł, choć wie rzy- 

ła, że ja koś by to mu sia ła do strzec. Je że li jed nak wzi ąć pod uwa gę set ki ro dzi ców mło do cia nych nar ko ma nów, któ- 
rzy o na ło gu dziec ka do wia du ją się, kie dy jest już na praw dę pó źno, to mo gła po pro stu być na iw na.

– Nie, no, ni g dy ni cze go ta kie go nie za uwa ży łam – stwier dzi ła po chwi li wa ha nia.
– A może za uwa ży łaś, kie dy on ostat nio wy je żdżał do Su wa łk? – To masz miał nowe sit ko na ko łecz ku.
–  Nie wiem, co do tego mają Su wa łki, ale ni g dy, o  ile mi wia do mo, na wet do Wro cła wia nie je ździł, nie lubi.

Wszyst ko za ła twia zdal nie, je że li co kol wiek za ła twia. Przez ostat nie dwa lata dupy z domu nie ru szył.
– To jak on ku pił ten los?
– Los, sros. – Bab cia Mi łki nie za mie rza ła się nie wtrącać. – Ktoś mu mógł ku pić? Mógł, wiesz, że nie lu bię gno ja,

ale ten los tu pa su je jak gów no do tor tu. Bar dziej Ar le ta. Ona lubi kom bi no wać.
– No wła śnie wiem, wszyst ko ma lewe, prze ter mi no wa ne żar cie, sta re kon ser wy, kwia ty z od zy sku, co się da. No

i ten smok. Mo gła się na ćpać.
– No ra czej nie mo gła, tyl ko mu sia ła. Ja kim cu dem zo ba czy ła by smo ka?
– Wczo raj to wiem, ale wte dy w Wi gi lię? Mo gła się na ćpać, przy sze dł Mer lin, za czął się rządzić, żądać cze goś do

ślu bu, zmie niać to i tam to, może chciał in nej mu zy ki, ona była na wa lo na i go udu si ła.
– Po pierw sze on też był na wa lo ny, po dru gie on był spo ry.
– No to na wa li li się ra zem. Po bi li albo, czy ja wiem, on ro bił za smo ka, ona za mo dlisz kę, ja kiś seks w chłod ni i tak

ja koś wy szło?
– Nie, na wa li ła go, a po tem udu si ła. Bez na wa la nia sie bie, zna czy ona jego na ćpa ła, a nie sie bie.
– Tyl ko po co?
– No, żeby go za bić?
– Ale za co? Za co mia ła by go za bi jać? Ja kie goś mo ty wu mi daj cie choć ka wa łek. Chy ba jesz cze się u nas za cenę ta- 

le rzy ka nie lata z sie kie rą! Co ona tam mia ła za in te re sy w tym domu we sel nym?
–  Z  akt wy ni ka, że po śred ni czy ła w  le wych ślu bach, ta kich dla zdo by cia oby wa tel stwa, to przy no si spo re zy ski,

może do tego wró ci ła?
– Albo po szło o ze psu te mi ęso? – Mi łka przy po mnia ła so bie o tym, co prze wo zi ła jej Ali cja i jak śmier dzia ło w ba- 

ga żni ku.
To masz wzru szył ra mio na mi.
– Od tego jest sa ne pid, nie sie kie ra!
– No wła śnie, po wie dział coś o sa ne pi dzie, wście kła się i udu si ła.
– A po tem prze wio zła?
– Lo gicz ne. Nie chcia ła, żeby ktoś go zna la zł u niej. Choć przez przy pa dek w ko ńcu wró cił na miej sce za bój stwa.

Wła sne go... Cho ler nie dziw ne.



*
Ju li ta wraz z  dia błem za pa ko wa li bur mi strzo wą do sa mo cho du, choć wła ści wie bar dziej Ju li ta zła pa ła ucie ka jącą
przed dia błem bur mi strzo wą i we pchnęła ją siłą do auta.

– Co ona z tym dia błem? Osza la ła czy jak? Ja ro zu miem, że ga dasz głu po ty, ale prze cież nikt nie po wi nien ci wie- 
rzyć.

*
To masz miał kło pot, i to spo ry. Mer lin nie bar dzo mu pa so wał do ca ło ści jako ofia ra. Był z do sko ku, lu dzie go zna li
ra czej jako gwiaz dę in ter ne tu, a nie czło wie ka z krwi i ko ści, oprócz oczy wi ście kil ku pań, ale na wet naj bar dziej sza- 
lo ne w łó żku poza łó żkiem nie mor du ją przy god nych ko chan ków.

Był ja kiś los, ja kiś ka wior, ja kieś do pa la cze i nikt nie umiał się w tym po ła pać, do tego las, dia beł i całe to świ ątecz- 
ne za mie sza nie.

Dia beł, jako le szy ński ar te fakt do przy ci ąga nia tu ry stów, na wet się w  to wpa so wy wał, ale ko czu jący w  bun krze
bez dom ny, jako dia beł, wy da wał mu się na praw dę mar nym po my słem.

– A ten tam dia beł? – za py tał Mi łkę, kie dy już wy cho dzi li z domu bab ci.
– Na ćpa ny? – Mi łka nie mia ła zda nia, ale po tym, co opo wie dzia ła jej te le fo nicz nie Do na ta, mo gła mieć na ten te- 

mat ja kieś zda nie. Ostat nio kon tak ty z Do na tą nie co się jej zin ten sy fi ko wa ły, nad czym bo la ła, bo nie był to ktoś,
z kim chcia ła mieć za bar dzo do czy nie nia.

Do na ta była in ten syw nie upier dli wa i przedaw ko wa ła wła sne wi dze nie świa ta, któ re usi ło wa ła na rzu cić in nym.
– Za raz, ty masz ra cję! – za wo łał To masz. – Prze cież to ja sne jak sło ńce! Dia beł, tfu, ten pie przo ny Lu cjan, to jego

spraw ka! Jest sil ny jak byk i odro bi nę nie nor mal ny, on mógł to zro bić. Mógł, mu siał, zro bił? Czy ja wiem? Pa so wa łby
jak cho le ra.

– Ale jak?
– Jak? To aku rat pro ste, go rzej z „dla cze go”, ale pro szę bar dzo. Bez dom ny w bun krze na ćpał się, była Wi gi lia, ma- 

ri hu ana po wo du je głód.
Mi łka wes tchnęła roz dzie ra jąco.
– Syn te tycz na też? – za py ta ła, żeby wpro wa dzać ele ment ra cjo nal no ści do świe żo wy klu tej teo rii.
– A cho le ra ją wie, ale głód to głód, bez ma ry chy też się po ja wia, fa cet wla zł do chłod ni, za czął kra ść, może na wet

ka wior, zo ba czył Mer li na, ten chciał go po go nić albo zła pać, tak to jest za ła twiać ta kie spra wy bez udzia łu po li cji,
udu sił go, po tem się prze stra szył, wy nió sł go i wsa dził do pierw szej lep szej cha łu py?

– To nie było in nych mi ędzy tym pie przo nym do mem we sel nym a do mem bab ci? Były, i to wie le, o ile miesz ka nie
bab ci jest o kil ka kro ków od mo je go, to jed nak ca ło ścio wo do domu we sel ne go jest ka wa łek.

– No to co? Przy pa dek? Prze cież też się zda rza ją?
– Bez sen su. I on, ten bez dom ny głod ny, a więc bez for sy, czy li mo żli wo ści we zwa nia tak sów ki, bez sa mo cho du

tasz czył Mer li na na ple cach przez taki ka wał dro gi? No, nie wiem, ale da waj da lej.
– No i on ukra dł ka wior, za brał go do bun kra, zża rł, po tem wpa ko wał tam ma ry chę? Od dał nam, bo i tak by śmy

zna le źli?
– Bur mi strzo wa za ka za ła nam wcho dzić i kto do bro wol nie od da łby coś ta kie go?
– Ale po ta kim te kście na tych miast po le cia łbym po na kaz, więc się prze stra szył, że znaj dzie my.
– A Ka rol?
– Ja to w ogó le nie mam po jęcia, po co on się w tym wszyst kim plącze. On tu jest bez to łku, ma to łku i bez sen su,

na wet naj mniej sze go! Ten bez dom ny na wet pa su je, pro blem, że to za bój stwo jest bez sen su, nie mu siał go du sić,
mógł uciec. Na wet na wa lo ny chy ba prędzej po wi nien wzi ąć pod uwa gę uciecz kę niż mor der stwo, ale jest jesz cze
coś, fa cet twier dzi, że jest dia błem, czy li może być świ rem, i tu po wsta je pro blem, bo je że li jest nie po czy tal ny, to jego
dzia ła nia też nie mu szą, a cza sa mi na wet nie mogą, być lo gicz ne.

*
Ju li ta od wio zła bur mi strzo wą, a po tem wró ci ła do lasu, gdzie, nie ste ty, ze swo je go punk tu wi dze nia zo sta wi ła Do- 
na tę z dia błem.

Ow szem, na chwi lę, ale nie spodo ba ło jej się to, co usły sza ła po po wro cie.



–  Wiesz, że mnie py tał, czy uro dzę mu dziec ko? Wy obra żasz so bie? Taka de kla ra cja? Prze cież on się chy ba we
mnie za ko chał, no a wiesz, je stem szczer ba ta, a on mimo to... To musi być mi ło ść... W ka żdym ra zie uczu cie. Na- 
tych miast lecę do den ty sty, chwi lów kę we zmę, bo wiesz, jak ja będę na ślu bie się pre zen to wać? A cho ćby chwi lo wo
nie na ślu bie, to przy ci ążo wych zdjęciach na in sta trze ba się uśmie chać, to mus.

Lu cjan, ow szem, miał uczu cia, ostat nio wręcz co raz głęb sze, jed nym z nich był strach przed oj cem i chęć za pew- 
nie nia so bie po tom stwa.

Ju li ta mia ła ocho tę Do na tę kop nąć. A może na wet sko pać i za ko pać, ale po sta no wi ła za dzia łać ina czej – wpa ko wa- 
ła Lu cja na do sa mo cho du i za wio zła go na po ste ru nek, gdzie była jed na wol na, a na wet nie uży wa na cela. To po win- 
no star czyć na dzień czy dwa. Nie była na tyle nie ostro żna, żeby za brać go do swo je go miesz ka nia. Jesz cze.

*
Kie dy do tar li do domu Ka ro la, wszy scy do mow ni cy, jak po przed nio, sie dzie li za sto łem, ale ob rus nie był już taki
świ ątecz ny, choć i tym ra zem za bez pie czo ny był prze zro czy stą fo lią.

Wy ra źnie jego mat ka, Ze no bia, ho łdo wa ła wci ąż tym sa mym za sa dom. Wszyst ko okręca ła pla sti kiem, pa ko wa ła
w wo recz ki fo lio we i za bez pie cza ła przed zu ży ciem.

Ze no bia na tych miast zwró ci ła uwa gę na ich zdzi wio ne miny, bo o  ile ostat nio tro chę ją ro zu mie li, albo choć
uspra wie dli wia li, w ko ńcu bia ły ob rus ha fto wa ny ręcz nie to jed nak coś, to te raz ja koś nie ro zu mie li.

– O pla ne tę dbam – burk nęła z nie za do wo lo ną miną.
Dba nie o pla ne tę ko ja rzy ło się To ma szo wi z eli mi na cją pla sti ku, a nie z za ście la niem nim ca łe go domu włącz nie

z ka na pą i dy wa na mi.
– Ale... – nie zdo łał do ko ńczyć.
– Bo lu dzie to de bi le! Nie poj mu ją, ile tych che mi ka liów idzie w pra niu, no więc ja nie pio rę.
– Wca le?
– Wca le! – wark nęła. – No i tak jest oszczęd niej.
– Wszyst ko mi jed no – po wie dział To masz na praw dę zmęczo nym gło sem. – Los! Chcę zo ba czyć ten los.
– Ale dla cze go?! – Ka rol się na je żył, w mo men cie kie dy Mi łka wraz po li cjan tem prze kro czy li próg sa lo nu, a te raz

już prak tycz nie war czał. – Chce cie mi go ode brać?
– Zdur nia łeś? – Mi łka wal nęła go sło wem jak obu chem mi ędzy oczy. – Chce my tyl ko zo ba czyć.
– Ta, ja sne, te raz to chcesz zo ba czyć, a jak cię pro si łem o pie ni ądze, to nie chcia łaś dać! To te raz wara. Bez na ka zu

nie po ka żę, mogę i znam swo je pra wa, wy chce cie mnie po zba wić czło wie cze ństwa.
– De bil!
Ka rol ja koś nie za bar dzo mógł za ła pać, o co cho dzi, ale wkrót ce za ła pał.
To masz bez ce re mo nial nie wy ci ągnął te le fon i za dzwo nił do jed ne go z pod wład nych.
– Co od ko pa li ście? – za py tał tro chę we se lej, wi dząc minę Ka ro la.
– Dużo, sze fie, bo ten fa cet spod Su wa łk, co na gle tak się wzbo ga cił, wia do mo o kogo cho dzi, uwa lił się i za czął ga- 

dać, no i wie my już komu i co.
– Na sto pro cent? No to dzi ęku ję. – To masz uśmiech nął się sze ro ko do Mi łki. – Kie dy będzie cie?
– Już je ste śmy pod drzwia mi.
Roz łączył się nie co za my ślo ny, ale jego mina świad czy ła, że się z cze goś ucie szył.
– Pani Ze no bio Ma ci ążek, aresz tu ję pa nią jako po dej rza ną o za mor do wa nie Mer li na Kęsic kie go – wy re cy to wał ze

spo rą przy jem no ścią, pa trząc, jak Ze no bia sta je się bla da jak ścia na.
– Aale to nie ja – wy du ka ła i za częła ucie kać. Nie mia ła szans, oczy wi ście, tym bar dziej w kap ciach, a uciecz ka po

miesz ka niu nie była w ogó le sen sow na.
Mina Ka ro la zdzi wi ła na wet Mi łkę.
– Za bi łaś go? Mamo, jak mo głaś?! – obu rzył się ja koś chy ba na wet szcze rze. – W ja kim świe tle mnie sta wiasz?! Nie

mam za mia ru być po strze ga ny jako syn mor der czy ni!
Je że li Ze no bia li czy ła na ja kieś wspar cie, to się sro go prze li czy ła.
– Dzwoń po ad wo ka ta – za wo ła ła do męża, ale ten tyl ko wes tchnął.
– Da dzą ci z urzędu, nie ma co prze pła cać, zresz tą przy spra wie o mor der stwo nie masz szans, le piej się w to nie

ba brać i w su mie nie mu sia łaś, wca le nie mu sia łaś go za bi jać. Na praw dę nie ro zu miem, co ci strze li ło do gło wy!
Ze no bia onie mia ła.



Jej dwaj mężczy źni, ci, któ rym po świ ęci ła całe swo je ży cie, o któ rych dba ła w ka żdym szcze gó le, któ rym ogar nia ła
wszyst ko od skar pe tek po ukła dy to wa rzy skie, wy sta wi li ją do wia tru.

Mi łka za uwa ży ła na wet coś w ro dza ju prze bły sku na dziei na twa rzy nie do szłe go te ścia oraz upo ru na twa rzy Ka- 
ro la.

– Ale ja go nie za bi łam! – wrza snęła po dej rza na.
–  To pani tak mówi.  – To masz pod sze dł do niej, ale wcze śniej wpu ścił do miesz ka nia dwóch po ste run ko wych

umun du ro wa nych i za opa trzo nych w kaj dan ki.
– Prze cież to bzdu ra! Po co mia ła bym go za bi jać? I dla cze go...
– No cóż, po dej rze wam, że cho dzi ło o syna, miał ja kieś in te re sy z Mer li nem. Lewe jak przy pusz czam. Dla te go mu- 

siał po ży czyć pie ni ądze na los.
– To mek, ja tu cze goś nie ro zu miem, ow szem, wy grał, ow szem, wspa nia ła spra wa, dzi ęki temu nie wy szłam za

de bi la, ale co, do cho le ry, ma do rze czy te trzy zło te czy tam czte ry na los? To ta kie wa żne?
– Ja kie trzy zło te?
– No te, któ re po ży czył na los.
– A kto ci po wie dział, że to trzy zło te?
– Do bra, trzy na ście, co to zmie nia?
– Otóż nie, on na los wy dał osiem set ty si ęcy.
– O ja pier do lę. – Mi łka aż usia dła. – Osiem set? Jaki pie przo ny los tyle kosz tu je?
– Wy gra ny! – To masz się ro ze śmiał. – To sta ra me to da na Urząd Skar bo wy. Masz nie le gal ne do cho dy, ale ta kie

na praw dę spo re, w mi lio nach, ale nie mo żesz ich wpła cić do ban ku, bo za raz ktoś cię za gad nie, że prze pra sza, ale
skąd tego tyle? Ku pu jesz los, ta niej, dro żej, w ka żdym ra zie ku pu jesz, a po tem jak by co, to skąd pie ni ądze?? Z wy gra- 
nej! Nie złe, co?

– Nie, to jesz cze głup sze, sko ro miał aż ta kie do cho dy, to po co po ży czał?
– No miał, ale mu siał po ży czyć dwie ście ty si ęcy, bra kło mu, a resz ta pa li ła mu kie sze nie ży wym ogniem.
– To on miał taką for sę i że ro wał na mnie?
– Ow szem, oszczęd ny jest, po ma mu si. I na tym po le gał pro blem ma mu si: za bi ła Mer li na z oszczęd no ści. Dwie- 

ście ty si ęcy to kupa for sy, a  ktoś, kto wy grał, nie ob ni ży ceny, naj wy żej pod wy ższy. Po szła za nim, zo ba czy ła go
w chłod ni, udu si ła... za tasz czy ła do bab ci do domu, żeby was skom pro mi to wać, a nie do miesz ka nia, gdzie miesz ka- 
łaś z Ka ro lem, żeby nie było na nie go.

– Ale jak go sama za tasz czy ła?
– Ze no bia jest sil na – oświad czył mąż, bu dząc gro zę w oczach ma łżon ki.
– No wła śnie.
– Ale to nie ja – jęk nęła za ła ma na ko bie ta.
– Mamo, nie kom pro mi tuj się! Mo głaś za bić, to po win naś też wzi ąć za to od po wie dzial no ść!
Ze no bia ja koś po sza rza ła. Jak wi ęk szo ść ko biet na świe cie, urządzi ła swój świat wo kół dwóch fi la rów, o któ re nad- 

zwy czaj nie dba ła – wo kół męża i syna, ro bi ła dla nich wszyst ko, była ich słu gą i pod nó żkiem i wie rzy ła, że ją ko cha ją,
ale nikt jej nie po wie dział, że rzad ko kto ko cha słu żących. Ow szem są przy dat ni, ale tyl ko tyle, a jak prze sta ją być, to
nikt za nimi nie tęsk ni, po pro stu się ich wy mie nia.

– Jak mo że cie? – jęk nęła skon ster no wa na, zu pe łnie nie wie dząc, co się dzie je. – Ja wam, ja dla was... Co się te raz ze
mną sta nie?!

– No moja dro ga! Ty my ślisz tyl ko o so bie! A co ja po wiem moim stu den tom? – ob ru szył się szcze rze mąż. – Prze- 
cież będą mnie wy ty kać pal ca mi!

Mi łka swo jej nie do szłej te ścio wej nie lu bi ła, ale w tej chwi li było jej Ze no bii tro chę szko da.

*
Lu cjan w celi nie czuł się do brze, choć nie była na wet za mkni ęta. Mógł z niej wy cho dzić i na wet to ro bił. Wa łęsał się
po par ku i po uli cach mia sta jako tako ubra ny i co chwi la za ga dy wał do prze cho dzących obok ko biet:

– Uro dzisz mi dziec ko?
Po ta kim te kście do sta wał za zwy czaj z li ścia albo z to reb ki, a raz na wet z buta.
Zu pe łnie nie ro zu miał tego no wo cze sne go świa ta.



Wi ęk szo ść py ta nych, za miast od po wie dzieć coś w sty lu „nie”, na tych miast za czy na ła wrzesz czeć, jak by był ja ki mś
zbo cze ńcem. Rze czy wi ście to sło wo prze wi ja ło się naj częściej.

W ko ńcu tyle było zgło szeń o mo le sto wa niu, o zbo cze ńcu i o ata kach w par ku, że Ju li ta jed nak za mknęła go w celi
na głu cho, jesz cze nie wie dząc, co ma z nim – jak kol wiek to za brzmi – po cząć.

*
Mun du ro wi sku li Ze no bię. Po wa lo na na emo cjo nal ne ło pat ki re ak cją męża i  syna na wet się nie bro ni ła, choć cały
czas po wta rza ła, że nie jest mor der czy nią.

– I... I... Ka ro la ktoś chciał za bić, a prze cież nie ja – pró bo wa ła zy skać ja kieś atu ty. – Ja bym go nie za bi ła!
– Mo gła to pani zro bić dla nie po zna ki! – od pa ro wał To masz.
– Ale... Nie, to zu pe łnie bez sen su, nie ma cie ra cji! Ka rol, zrób coś? Po wiedz ojcu, żeby... No prze cież nie po zwo li- 

cie mnie wsa dzić do wi ęzie nia?!
Ka rol spoj rzał na ojca, oj ciec od wza jem nił mu się spoj rze niem.
– Nie po my śla łaś o nas, kie dy po sta no wi łaś do ko nać tego mor der stwa, praw da? Jak za wsze my śla łaś tyl ko o so bie,

no ale, jak to się mówi, kar ma wra ca, nie my śla łaś, co my będzie my czu li? W ja kim świe tle nas to po sta wi? I te raz li- 
czysz na na sze wspar cie? Na praw dę, ko cha nie, na praw dę...

– Wła śnie – wtrącił się Ka rol, jak by chciał pod su nąć ojcu sło wo – wła śnie o to cho dzi, mamo! Radź so bie sama.
– Kie dy ja go nie za bi łam!
– Nie bądź na iw na, po li cja wie, co robi.
Wy pro wa dze nie Ze no bii w kaj dan kach ob ser wo wa li wszy scy sąsie dzi. Była zga szo na, żeby nie po wie dzieć za ła- 

ma na. Za ła ma na była też Mi łka, bo na gle zda ła so bie spra wę, jak bar dzo ona sama była na iw na.

*
Do na ta po sta no wi ła zro bić im pre zę przed syl we stro wą po świ ęco ną Mer li no wi. Po cząt ko wo chcia ła urządzić ją
w ośrod ku, bo było to miej sce, któ re zma rły znał i lu bił, ale oka za ło się, że jed nak jest tam za mało prze strze ni i, co
wa żne, im pre za kosz to wa ła by za dużo.

Za to Ar le ta zgo dzi ła się bez pro ble mu. Do na ta, kie dy już wzi ęła chwi lów kę na RRSO 600 pro cent po sta no wi ła się
nie ogra ni czać, zro bi zęby i  przy jęcie, a  resz tę się ja koś zo ba czy, no i  in te re su jący fa cet też zo sta nie za pro szo ny,
a wy glądał na ta kie go, któ re go oj ciec, choć wred ny, jest bo ga ty.

–  Przyj dziesz?  – za py ta ła Mi łkę.  – Wiesz, ta kie jak by wspo min ki czy coś, wiem, że go nie zna łaś, ale prze cież
uczest ni czysz w tym śledz twie, to do cze goś zo bo wi ązu je.

To masz po sta no wił przy jść słu żbo wo, choć wła ści wie już nie mu siał, ale coś go jed nak ku si ło. Bab cia oświad czy ła,
że za nic nie prze pu ści ta kie go even tu, może znów ktoś ko goś za mor du je, a to nie zła od skocz nia od prze sło dzo nych
świ ątecz nych re klam.

Ka rol po sta no wił przy jść, li cząc, że od zy ska Mi łkę.
Ju li ta po sta no wi ła spraw dzić, jak jej Lu cjan za cho wa się w to wa rzy stwie.
W su mie nikt nie od mó wił. Na wet Ali cja mia ła się zja wić. Wszy scy tro chę wspó łczu li Do na cie.
Mal wi na, cór ka Mar chew ko wej, też się wy bie ra ła.
Mo żna by po wie dzieć, że cały le szy ński świa tek za mie rzał się tam po ja wić, bo prze cież ka żdy miał spro wa dzić ja- 

kie goś part ne ra albo part ner kę.
Zresz tą Do na ta zro bi ła wy da rze nie na Fa ce bo oku. Za in te re so wa nych ze bra ła ja kieś trzy sta osób, na szczęście wy- 

da rze nia na Fa ce bo oku to prze rost for my nad tre ścią, więc jako zde cy do wa ne ozna czy ły się trzy. Na szczęście, bo
dla trzy stu miejsc nie było.

*
Usa dzo na w celi Ze no bia mo gła tyl ko pła kać. Mo gła też po msto wać na męża i syna, co bar dzo chęt nie i kwie ci ście
ro bi ła. Mo gła jesz cze dzi wić się nie któ rym swo im za cho wa niom, a w chwi lach, kie dy się im dzi wi ła, też wy bu cha ła
pła czem.

*



– Na praw dę sądzisz, że to ona? – Mi łka ja koś nie umia ła so bie tego wy obra zić. Przez sie dem lat zwi ąz ku z Ka ro lem
Ze no bię zdąży ła po znać i choć nie uda ło się jej w ża den spo sób po lu bić, to jed nak dziw nie się czu ła, my śląc o niej
jako o mor der czy ni.

– Tak, ale jesz cze wszyst kie go nie ogar nąłem. Wiem na przy kład, że Ka rol ku pił ten los, wiem, że ma z cze goś do- 
cho dy, wiem, że ro bił in te re sy z Mer li nem, ale nic wi ęcej nie wiem, mo żli we, że to nie ma żad ne go zna cze nia.

– A ona go za bi ła z po wo du...
– Po dej rze wam, że cho dzi ło o te dwie ście ty si ęcy, wiesz, jaki jest Ka rol, on po ży czył, ona mu sia ła by spła cać tę po- 

życz kę.
I to była praw da.
– No ale za bi jać? Ona jest kosz mar na, zga dzam się, wred na, ow szem, głu pia też bywa, ale za bi jać? I na sto pro cent

nie mo gła za tasz czyć fa ce ta do nas sama.
– Na san kach? Mo gła.
– A scho dy?
– Nie utrud niaj! – na bur mu szył się To masz. – Ja na dal nie wszyst ko mam ogar ni ęte, a ty pi ętrzysz pro ble my. No

bo... Ona mo gła wal nąć Ju li tę w tym le sie. Mo gła, bo śle dzi ła Ka ro la, żeby się do wie dzieć, co to za in te res, bo ten in- 
te res...

– To nie wie? Nie wie, co to za in te res, a za bi ja? Zdur nia łeś?
– Nie po wie dział jej, bo wiesz, jaka jest, wtrąca się do wszyst kie go.
Praw da była taka, że Ze no bia mia ła pa skud ny zwy czaj po ucza nia ka żde go, i to nie w spra wach tak zwa nych ży cio- 

wych, a w ka żdym ra zie nie je dy nie. Gdy by jesz cze tyl ko do ra dza ła, to mo żna by to ja koś pu ścić mimo uszu i znie ść,
ale ona de cy do wa ła. Na przy kład mó wi ła do sprze daw czy ni: „Pani nie waży jej dwu dzie stu deka tego sera, ta jej
wnucz ka jest za gru ba, wy star czy dzie si ęć”. Albo wy dzie ra ła ko bie cie buty ze sło wa mi: „Zo sta wi pani te kosz mar ne
bu ci ska, a już! Szpil ki nie dla ma tek! Tam są po rząd ne, adi do sy, dziec ku le piej coś ku pić”.

Jej agre syw ny, nie zno szący sprze ci wu ton do pro wa dzał lu dzi do sza łu, ale to w su mie dało się ja koś obe jść, lu dzie
po pro stu ucie ka li, na to miast go rzej było, kie dy po ucza ła na przy kład le ka rza, jak ma jej za ło żyć gips. Tak go po ucza- 
ła, że pra wie osza lał, w ko ńcu za ło żył jej tak jak so bie ży czy ła, do kład nie we dług jej wska zó wek.

Strasz nie trud no było jej cho dzić, kie dy przy gip so wał jej obie nogi, jed ną do dru giej, tak jak chcia ła, choć zwich ni- 
ętą mia ła le d wie rękę w nad garst ku. Nie trwa ło to dłu go, bo szyb ko ten gips zdjął, ale to jej ni cze go nie na uczy ło.

Mi łka wes tchnęła.
– No tak, tu masz ra cję. Ja też bym jej w ży ciu nic ta kie go nie po wie dzia ła. Czy li za bi ła go, za tasz czy ła do mnie,

żeby mnie w to wpa ko wać, a po tem po szła do chłod ni? I przy pad kiem spędzi ła noc z ofia rą? I do tego wła sną?
– No tro chę tak. Wy zo sta wi ły ście go w par ku oko ło pó łno cy, a wcze śniej? Co było?
– Tak z go dzi nę się z nim mor do wa ły śmy.
– A czy on mógł tam się po ja wić wcze śniej?
– No mógł, je że li bab cia wró ci ła do domu furt ką od ogród ka, to tak, bo ja to się na pi łam i spa łam. No i pła ka łam

też.
– Wró ci ła?
– Bo po szła roz mó wić się z Ka ro lem i chy ba na wet mu przy la ła.
– Gdzie?
– W łeb?
– Mat ko je dy na, nie o to py ta łem! Mów: gdzie się z nim spo tka ła?
– W le sie, koło budy.
To ma szo wi buda za czy na ła bar dzo, ale to bar dzo prze szka dzać. Z tego, co się dzia ło, wy ni ka ło, że coś się z nią wi- 

ąże, ale nie ro zu miał co. Wszy scy tam wędro wa li jak do ja kie jś wy rocz ni, fa jer wer ki też były dziw ne.

*
Ze no bia mo gła tyl ko pła kać. Mo gła też wście kać się na męża i syna, co bar dzo chęt nie ro bi ła. Mo gła jesz cze się dzi- 
wić, jak to się sta ło, że zna la zła się w celi, ona, któ ra w żad nym ra zie nie po win na była się tu zna le źć, mąż po wi nien
rzu cić się jak Rej tan przed po li cjan tów i po pe łnić ha ra ki ri, a syn po wi nien tłucz kiem, albo sie kie rą, bo tłu czek jest
mało ele ganc ki, rzu cić w To ma sza.

Po win ni jej bro nić, za to, co dla nich zro bi ła, za to, co ro bi ła przez całe ży cie, za upra ne skar pet ki i ugo to wa ne
obia dy, za ka nap ki pod ty ka ne pod nos, za wy pra so wa ne spodnie i sznu rów ki do bu tów jak w ro dzi nie kró lew skiej,



za pach nące prze ście ra dła i pie ro gi z ja go da mi, za kie szon ko we, któ re im wy dzie la ła, za ra to wa nie z ka żdej opre sji.
Nie ste ty ob raz świa ta zmie nia się w za le żno ści od tego, kto ten świat ob ser wu je.
Jej mąż i syn nie lu bi li pie ro gów, nie dba li o pra so wa ne sznu rów ki, prze ście ra dła nie mia ły dla nich wi ęk sze go

zna cze nia, a wy dzie la nie kie szon ko we go do pro wa dza ło ich do sza łu. Ona to ro bi ła dla nich, ale kto wie, czy nie dla
sie bie. Te raz kie dy na gle znik nęła, po czu li, że ich ubez wła sno wol nia ła. Ze no bia na praw dę była za wie dzio na i bar dzo
chcia ła się na nich ze mścić. Choć tro chę.

Czu ła się po rzu co na.
– Gdy bym mo gła, od da ła bym du szę dia błu, żeby tyl ko stąd wy jść – po wie dzia ła gło śno, nie wie dząc, kto jej słu cha,

albo choć kto ją sły szy. – Do pie ro da ła bym im w kość! A temu dup ko wi naj bar dziej!
– A uro dzisz mi dziec ko? – za py tał ktoś zza ścia ny.
– Na wet dia bła mo gła bym ci uro dzić, gdy byś tyl ko mnie stąd wy ci ągnął – od wark nęła.
Nie była już w wie ku do tego od po wied nim, ale prze cież nie my śla ła, że ktoś ją pyta po wa żnie o ta kie spra wy, do

wie ku zaś w ogó le nie za mie rza ła się przy zna wać, a już tym bar dziej przez ścia nę.

*
Dia beł nie wy brzy dzał. Oto pierw sza oso ba, któ ra się zgo dzi ła. No fakt, ró żni ca wie ku była spo ra, ale nie miał z tym
pro ble mu, cóż to jest trzy sta lat wo bec wiecz no ści?

*
Im pre za w za ło że niu nie mia ła być smut na, choć ko ja rzy ła się tro chę z po grze bem, któ ry zresz tą jesz cze się nie od- 
był, albo ze sty pą. Do na ta chy ba w ten spo sób że gna ła swo je ma rze nia o szczęśli wym ży ciu u boku sław ne go i za mo- 
żne go męża. Tego kon kret ne go, bo prze cież nie za mie rza ła prze stać szu kać.

Nie wia do mo, jak mia ło się do tego di sco polo, któ re go so bie za ży czy ła. Chcia ła je pusz cza ne w tle, ale nie od po- 
cząt ku, tyl ko po upa mi ęt nie niu.

– Bo może po tem się po ta ńczy.
Wszy scy czu li się w obo wi ąz ku przy jść, bo wszy scy ja koś bra li udział w ca łej spra wie.
Nie mniej jed nak nie było to coś, co uwa ża li by za przy jem ną im pre zę.
– Ka rol też będzie? – za py ta ła Mi łkę, mru żąc roz kosz nie oczy, z cze go Mi łka zro zu mia ła, że Ka rol może być na- 

stęp nym kan dy da tem na jej wiel ką mi ło ść, w ko ńcu wy grał ten mi lion i ja koś będzie mu siał go wy dać, a je że li tak, to
ona jest go to wa udzie lić mu ko niecz nej po mo cy. I to na praw dę z do bre go ser ca.

– W ogó le nie wiem, czy ta im pre za to do bry po my sł – od po wie dzia ła jej zgod nie ze swo imi od czu cia mi. – Mer lin
nie żyje, mat ka Ka ro la w wi ęzie niu, a my tu będzie my so bie po ta ńców ki urządzać? Ja kieś to ta kie...

– Oj tam, oj tam – Do na ta na tych miast wy czu ła za gro że nie – prze cież nie będzie my sza leć. Po sie dzi my, po wspo- 
mi na my. Tak się robi. Za gra ni cą też.

*
– Po wiedz mi, co z tą budą – za gad nął To masz, tro chę gu bi ąc się w swo ich my ślach. – Co to mo gło być? I jaki in te res
Mer lin mógł ro bić z Ka ro lem? Prze cież z nim miesz ka łaś, nic ci nie wpa dło w oko? Ucho?

– A jak mia ło mi wpa ść? Mnie ca ły mi dnia mi nie było w domu. Wiem tyl ko, że często słu chał tych fil mi ków, na wet
żar to wa łam so bie z nie go, że wró żby ko cha jak sta ra baba.

– A Ze no bia?
–  Na dal uwa żam, że nie ona go za bi ła, ale oczy wi ście ty masz inne zda nie.  – Za mil kła i  wes tchnęła ja koś jak by

z re zy gna cją. – Cho le ra wie, po co my tu wła ści wie przy szli śmy, nie lu bię ta kich im prez.
– Na wie lu ta kich by łaś? – To masz chy ba się wy zło śli wił, ale ra czej nie ce lo wo.
– Na żad nej, ale i tak wiem, że nie lu bię. To ja kieś po grze bo we di sco polo, pro te za. Ro bie nie so bie oka zji do im- 

pre zy ze śmier ci, dla mnie brrr.
– A mnie to cie ka wi bar dzo – uśmiech nął się pó łgęb kiem.
– Cho dzi o śledz two? Na przy kład kto przyj dzie, kto nie przyj dzie? Tyl ko że we dług cie bie mor der ca sie dzi w wi- 

ęzie niu, to cze go szu kasz?
– Ko goś, kto po zwo li mi zro zu mieć, o co cho dzi. Dla cze go? Co to za prze kręt?? Niby wszyst ko jest w po rząd ku, ale

czu ję nie do syt.



W chwi lę po tem obo je od czu li prze syt. Prze syt Mer li nem.
We szli do domu we sel ne go, ale ja ki mś cu dem zna le źli się w mrocz nej ja ski ni Mer li na.
Na ścia nach i wszel kich pła skich po wierzch niach wy świe tlo ne były ob ra zy z fil mi ków ofia ry. Nie któ re były stop-

klat ka mi, inne wy świe tla ły się bez gło śnie, tak że wcho dząc w to ja ki mś cu dem mrocz ne miej sce, wszy scy czu li się
oto cze ni przez zma rłe go.

Z kom pu te ra le ciał też fil mik z dźwi ękiem, na szczęście tyl ko je den, tak więc i głos ofia ry było sły chać.
Wszędzie pa li ły się świe ce oraz jed na kula dys ko te ko wa, któ ra roz świe tla ła wszyst ko sza lo ny mi ko lo ra mi.
Kil ka sto li ków two rzy ło sku pi sko, a lu dzie sie dzący przy nich mo gli, choć wy ra źnie nie za bar dzo chcie li, ze sobą

roz ma wiać.
– Ja kiś al ko hol by się przy dał – mruk nęła bab cia Mi łki – bo te raz to ja kaś sty pa jest.
– Bab ciu – Mi łka po gro zi ła star szej pani pal cem – prze cież to wła śnie jest sty pa.
– O nie! Upa mi ęt nie nie!
– Usra mi ęt nie nie, tej pi gwów ki bym się na pił, tej do mo wej. – Ka rol mru gnął do bab ci Mi łki.
– O ty, ga dzi no, mało mi wy chla łeś po kry jo mu? Jak ci Mi łka klu cze do mnie zo sta wia ła? Ile razy przy szłam, wi dać

było, że się go ści łeś na ca łe go, więc wy star czy. Piwa się na pij albo cze go kol wiek.
Al ko hol jed nak po da no, ale nie na koszt Do na ty, po pro stu ten, kto chciał wy pić, mu siał so bie za mó wić i za pła cić.
Niby było dro żej, ale at mos fe ra wy ma ga ła pod la nia, bo la ta jący wszędzie cień Mer li na spra wiał, że lu dzi su szy ło.
Było nud no.
Na praw dę bez sen sow nie nud no.
Do na ta chcia ła ja koś roz ru szać to wa rzy stwo.
– Może ka żdy po wie coś o Mer li nie?
Nikt się nie kwa pił. Lu dzie go nie zna li, a je że li go na wet zna li, to i tak trud no im było się sku sić na wy stąpie nie,

w  któ rym albo do brze, albo wca le. Nie to, że lu dzie mie li same złe wspo mnie nia, ale wi ęk szo ść łączy ła się jed nak
z jego dzia łal no ścią in ter ne to wą, a więc z wró że niem, a  lu dzie pod cho dzą do tego dwo ja ko: albo wy szy dza ją, albo
wie rzą, tyle że je że li wróż da się za mor do wać, i to znie nac ka, to jego zdol no ści same się prze kre śla ją. Nie wie dział?

– No ja to może po wiem, że, no... W su mie chłop jak chłop, ale miły był, no i dziec ko ład ne – oświad czy ła Mal wi na
przy dez apro ba cie mat ki, któ ra pio ru no wa ła ją wzro kiem, choć nic nie po wie dzia ła.

– To może to ast? Na zdro wie nie bosz czy ka? – za py ta ła Ar le ta i za mil kła na chwi lę. – Boże, prze sta ńcie, uma rł to
uma rł, ale wy jesz cze ży je cie, ja też, nie ma sen su aż tak się umar twiać. Zga ście te wi zje i pu śćmy coś we so łe go.

Mer lin w tym cza sie za czął się jąkać.
– Przy pływ ener gii cze ka na was dziś w nocy... pra gną będą za do wo le ni. Przy pływ ener gii będą za do wo le ni. Przy pływ eee za- 

do wo le ni...
– Wy łącz cie to cho ler stwo! – jęk nęła Ar le ta.
– Ee, nie mogę tego wy łączyć, za pętli ło się coś – od po wie dzia ła bab cia, będąca jed ną z nie wie lu osób, któ re na- 

praw dę nie po win ny do ty kać tego sprzętu, bo nie wie dzia ła, ani jak dzia ła, ani jak nim ste ro wać.
Na do da tek kula dys ko te ko wa za częła wi ro wać w ta kim tem pie, że aż wszyst kim za częło być nie do brze.
Świa tło ły pa ło ko lo ro wą czkaw ką, ale do oko ła ta czkaw ka roz ma zy wa ła się i było na praw dę pa skud nie. W pew- 

nym mo men cie coś łup nęło. Kula prze sta ła dzia łać. Świa tła też, choć za pa lo ne były tyl ko te w kuch ni i w ko ry ta rzu,
za to lap to py na dal dzia ła ły.

Mer lin był wszędzie i ga dał ze ścian swo im czkaw ko wym prze ka zem.
Przy pływ ener gii będą za do wo le ni. Przy pływ eee za do wo le ni... przy pływ ener gii będą za do wo le ni. Przy pływ eee za do wo le ni...

eeee za do wo le ni.
– Jezu, jak to do brze, że Ze no bia sie dzi w wi ęzie niu – stwier dzi ła Do na ta. – Nor mal nie ze sra ła bym się ze stra chu,

gdy bym wie dzia ła, że ona tu może przy jść – do da ła nie pew nie.
– No to mo żesz spo koj nie za czy nać – mruk nął To masz, bar dziej do sie bie niż do niej. – Ucie kła.
Uciecz ki z wi ęzie nia nie są aż ta kie częste w ży ciu jak w ki nie. Szcze gól nie tym ame ry ka ńskim, dla te go dziew czy- 

na moc no się zdu mia ła. Zresz tą nie mniej niż To masz, bo on wie dział, że uciecz ka jest pra wie nie mo żli wa.
– Ale jak? – pi snęła prze ra żo na Do na ta, jak by to mo gło mieć w tej chwi li ja kie kol wiek zna cze nie.
– Wy rwa ła ścia nę!

*



Huk opa da jące go gru zu oszo ło mił Ze no bię.
– Pro szę bar dzo – po wie dział dia beł, wska zu jąc ko bie cie dziu rę w bu dyn ku, dziu rę wła ści wie w ścia nie, albo ra- 

czej kan cia sty i pa skud ny brak ścia ny.

*
– Przy pływ ener gii będą za do wo le ni. Przy pływ eee za do wo le ni...przy pływ ener gii będą za do wo le ni. Przy pływ eee za do wo le ni...
eeee za do wo le ni – za chro bo ta ło z gło śni ka.

– Aaaaa – wrza snęło z kuch ni.
– Prze sta ńcie, ja się boję! – wrza snęło gdzieś spod ścia ny. Nikt nie był w sta nie roz po znać gło sów, ta kie były prze- 

ra żo ne.
– Mama?! – krzyk nął Ka rol i nie było w tym sło wie czu ło ści. – Ale co ty tu ro bisz? Prze stań, prze stań na tych miast!
– Czy to jest pa tel nia?! – za wo ła ła Ka śka Skwa rek z oko lic ko ry ta rza, zu pe łnie nie wia do mo do kogo i dla cze go. –

Pa tel nia? Pa tel nią?
Krzy ki za częły się po wta rzać to tu, to tam, bo wy gląda ło na to, że mi ga jący Mer lin bar dziej za ciem nia ob raz sy tu- 

acji, niż ją roz ja śnia, choć cza sa mi da wał odro bi nę świa tła. Świecz ki po ga sły po przew ra ca ne, bo w sali na stąpił ar- 
ma ge don.

Lu dzie po py cha li się, po ty ka li o sie bie i o sto ły, wpa da li na ścia ny, usi ło wa li gdzieś się wy do stać, gdzieś gdzie by- 
ło by świa tło, któ re go nie było ni g dzie, na wet na par kin gu.

Bab cia wpa dła w reszt ki sa łat ki, mo żli we, że ja rzy no wej.
Mal wi na zwa li ła cho in kę.
Ka śka wci ąż do py ty wa ła się o pa tel nię, ale nikt nie chciał jej słu chać.
Mi łka chcia ła ra to wać bab cię.
To masz chciał zła pać Ze no bię, któ ra, we dług tego, co krzy czał Ka rol, gdzieś się tu po ja wi ła.
Ka rol wrzesz czał, jak by ktoś chciał go za bić.
– Nie, mamo, nie! Ra tun ku! Nie bij, mamo!
– Mamo? Ja ci dam mamo, ty gno ju! – od pa rł ktoś na praw dę gro bo wym gło sem.
– Gdzie jest to pie przo ne świa tło? – krzyk nął To masz.
Py ta nie było z  grun tu dzi wacz ne, bo je że li świa tła nie ma, to nie ma, nie scho wa ło się prze cież pod sto łem ani

w szaf ce, ale To masz miał na my śli chy ba coś in ne go, bo usi ło wał nie do pu ścić do ma sa kry, a w ka żdym ra zie tak mu
się wy da wa ło.

– Mi łka! – wrza snął. – Gdzie je steś?
– Tu taj! – od po wie dzia ła od ru cho wo dziew czy na.
– Gdzie jest to tu taj? Bo za cho le rę nie mogę cię zna le źć! I gdzie jest Ka rol?
Pro blem po le gał na tym, że w ciem no ściach nikt za do brze się nie orien tu je, nie tyl ko nie wie, gdzie jest ktoś inny,

ale sam ma mar ne po jęcie na te mat swo jej wła snej lo ka li za cji prze strzen nej.
– Po co ci Ka rol?! Chy ba z mat ką wal czy gdzieś w ko ry ta rzu, ja się do kłót ni ro dzin nych nie będę wtrącać!
– Ale ona może go za bić!
– I bar dzo do brze! – Mi łka do ło ży ła do swo jej wy po wie dzi spo ro wła snej zło ści do ty czącej chło pa ka. – Ale nie li czy- 

ła bym na to, to mat ka, nic mu nie zro bi.
– To nie jest mat ka!
Po gło sie do ta rł mniej wi ęcej tam gdzie znaj do wa ła się dziew czy na, choć do stępu do niej bro ni ła ja kaś ster ta krze- 

seł albo sto li ków.
Mer lin za czął się krztu sić na ścia nie i ły pał tyl ko od cza su do cza su to tu, to tam oraz char czał.
Przyppppp ii ąąąąą iiiiii.chh hrrrrrrr ąąąą iiiiw eee za do wo le ni... eeee glllll. Eeeeee grrrrr. Za do woggg grrrrr...chch crzrrz
– Jak to nie mat ka? A co?
– No nie wiem, coś, co po tra fi wy rwać ścia nę, może też urwać gło wę.
– O Jezu Chry ste! – jęk nęła Do na ta. – Ka ro la ra to wać... Ta mat ka go za bi je....
– Nie, mat ka nie!
– Jak to? Za bi ję! Za bi ję gno ja! – wrza snęła Ze no bia spod sto łu chy ba, bo było to gdzieś w oko li cach podło gi, a Ka rol

był sły sza ny z ko ry ta rzy ka koło kuch ni.
W tym mo men cie coś wal nęło. Albo huk nęło i roz le gł się prze ra ża jący krzyk.



– Pa tel nia! – za wo ła ła Ka śka.
– Ka rol! – za wo ła ła Do na ta.
– Ra tun ku uuu! – za wo łał Ka rol.
W tej sa mej chwi li pod dom we sel ny pod je cha ły dwa ra dio wo zy. Po ja wi ło się też świa tło w po sta ci re flek to rów sa- 

mo cho do wych i kil ku osób z na praw dę wiel ki mi la tar ka mi.
– Co tu się dzie je, sze fie? – za py tał je den z mun du ro wych, li cząc na ja kieś kon kre ty, ale ich nie uzy skał.
To masz stał w ko ry ta rzu i trzy mał w ob jęciach ja kąś ko bie tę.
– A ty co? Zła pa łeś na szą ucie ki nier kę?! – ucie szy ła się Ju li ta.
Tyl ko wark nął.
– Niech mnie pan pu ści! – wrza snęła ko bie ta w jego ob jęciach. – Ja to zgło szę! Nie zga dzam się, to jest na pa sto wa- 

nie.
Ko pa ła, gry zła i tłu kła pi ęścia mi, choć nie za bar dzo jej na to po zwa lał uścisk, mniej wi ęcej że la zny.
A jed nak po chwi li świa tło zo sta ło włączo ne i ktoś li to ści wie wy łączył char cze nie Mer li na. Trzy ma na przez To ma- 

sza ko bie ta była za ku ta na w ciem ne ciu chy i nie po kry wał jej pył ani tynk, cze go się spo dzie wa no, sko ro wy rwa ła
ścia nę w ko mi sa ria cie.

Na podło dze le żał Ka rol, na praw dę ca łkiem ska to wa ny. Miał krew na twa rzy, zde cy do wa nie zła ma ny nos, łuk
brwio wy ob fi cie mu krwa wił, ale chy ba też miał zła ma ną rękę i szczękę. Pu chł.

– Mat ka nie źle cię urządzi ła – wes tchnęła ża ło śnie Ka śka na jego wi dok.
– Ja? Kie dy mnie tam nie było – jęk nęła Ze no bia.
Sta ła pod prze ciw le głą ścia ną pod trzy my wa na przez Lu cja na, któ ry był wy ra źnie bar dzo za do wo lo ny.
–  Kto mnie tak urządził?  – sap nął Ka rol, choć to py ta nie w  ogó le było głu pie, po win no być mu wszyst ko jed no,

w ko ńcu prze żył.
– La li na, La li na Mara-Ko ziej – wy ja śnił To masz, któ ry rów nież był za do wo lo ny. Z sie bie.
– Co zno wu La li na? – zdzi wi ła się bab cia, któ ra, zwa żyw szy na oko licz no ści, ja ki mś cu dem była cała.
– To ona za bi ła Mer li na. – Tym ra zem To masz miał minę kota z Che shi re, pe łną sa tys fak cji, za gad ko wą i uśmiech- 

ni ętą.
– Ale jak? Nie mo żli we! Nie ona! – To wa rzy stwo mniej wi ęcej zga dza ło się z tą wy po wie dzią, co było wi dać po za- 

sko czo nym wy ra zie twa rzy.
– Wła śnie, niech się pan nie ośmie sza – wark nęła La li na, przy bie ra jąc pozę skrzyw dzo nej nie win no ści, któ rej tyl- 

ko ko ro ny za bra kło. – Pan mnie ob ra ża!
– Nie, za ku wam – burk nął.
– Nie po zwa lam! – La li na na praw dę li czy ła, że jest w sta nie mu na to nie po zwo lić.
– Ja sne, pro szę bar dzo, ma pani pra wo, nie ste ty nic to nie da – wes tchnął. – Zrób cie tu ja kiś po rządek! Od wal cie te

sto ły, co? Kto ze psuł Mer li na?!
– Ona, wi dzia łam, wal nęła pa tel nią w któ ryś lap top, a wła ści wie tak mi się wy da wa ło – Ka śka Skwar ków usłu żnie

po da wa ła wszel kie in for ma cje – a po tem wa li ła w nie go.
– Ale co to w ogó le zna czy? Jaki to ma sens?
W ta kich mo men tach lu dzie za wsze szu ka ją sen su i pra wie ni g dy go nie znaj du ją.
– Bar dzo wa żny, otóż La li na ro bi ła in te re sy.
– Z Mer li nem?
– Nie. Wła śnie bez Mer li na, co mu się zde cy do wa nie nie spodo ba ło, i po sta no wił to zmie nić, no i tro chę jej pod pa- 

dł.
– Jak bar dzo tro chę? – Bab cia mia ła nie spo ży tą chęć do wie dzieć się wszyst kie go jak naj szyb ciej, naj chęt niej na- 

tych miast.
– Bar dzo... No w ka żdym ra zie go za bi ła.
– Nie mo żli we. Ona? Prze cież ona... No, ona – Do na ta aż się za chły snęła zdzi wie niem – jak? Prze cież po pierw sze

po dob no byli przy ja ció łmi, po dru gie ona się sama nie po tra fi po du pie po dra pać!
– No pro szę, pro szę, też mi się spe cja list ka pod ku chen na zna la zła! Tfu! – fuk nęła La li na. – Nie ma co jej słu chać!

Jest głu pia!
Na gle zo rien to wa ła się, że to, co po wie dzia ła, było skraj nie nie lo gicz ne.



– To zna czy... tak, ja na praw dę nie umia ła bym go za bić, lu bi li śmy się, no i nie... Au uuuaaaa! – wrza snęła, kop ni ęta
w go leń przez Mal wi nę.

– To za mo je go dzie cia ka! – wark nęła Mal wi na i do ło ży ła jej kopa w ko la no.
– No prze sta ńcie – mruk nęła Ju li ta, pa trząc ze zdzi wie niem na Lu cja na. Na dal pod trzy my wał Ze no bię, choć te raz

już jak by bar dziej trzy mał ją na rękach. Ju li cie wy da ło się to na wet uro cze, Ze no bia mia ła oko ło sze śćdzie si ąt ki, więc
dla Ju li ty była tyl ko star szą pa nią. Lu cjan na oko był od niej młod szy o ja kieś trzy dzie ści lat, ale tyl ko na oko.

– Nie ko pać wi ęźnia! – za żądał To masz.
– Jassss sne, mor der czy ni! – za sy cza ła wście kle Mal wi na.
– Suka! – do rzu ci ła Ze no bia z wy so ko ści dia blich rąk.
– Mamo, prze stań! – za pro te sto wał nie mra wo Ka rol.
– Chcia ła cię za bić.
– Ty też!
– Ale ja mam pra wo. Sama cię uro dzi łam!
– A idź do dia bła! – krzyk nął syn, bo ta kwe stia w roz mo wach z mat ką po ja wia ła się często i była czy mś w ro dza ju

szan ta żu.
– Do bra, dzi ęki! – uśmiech nęła się ra do śnie Ze no bia, czym bar dzo zdzi wi ła swo je go syna. Ro dzo ne go.
– Do syć tego – La li na wca le nie chcia ła dać za wy gra ną – pro szę mnie wy pu ścić! Na tych miast! Na tych miast! Już.

Ni ko go nie za bi łam. Nie ma pan na to żad nych do wo dów.
– Mam!
– Prze cież to bzdu ra – jęk nął opa try wa ny wła śnie Ka rol. – To w ogó le nie ma sen su. Już kto jak kto, ale ona?
– Ro zu miem, że wo la łby pan mniej roz gło su, nie ste ty, to się nie uda. A za częło się od pani Skwa rek.
Ka śka Skwar ków zdębia ła.
– O nie! Co to to nie! Nie mam z tym mor der stwem nic wspól ne go!
To masz aż się ro ze śmiał. Wszyst ko ma swo je cza sa mi ca łkiem nie win ne po cząt ki.
– A pa mi ęta pani ry bie od cho dy? Jak wy gląda ły?
– Ja sne, że pa mi ętam, były w pusz ce, taki ka wior to był. Wy glądał obrzy dli wie. Tak jak su che gów no, ta kie bar dziej

ko ńskie.
– I o to cho dzi. Ka żdy, kto kie dy kol wiek wi dział ka wior, ta kim opi sem się zdzi wi, praw da? Strasz nie trud no przy- 

rów nać te pi ęk ne czer wo ne albo czar ne ku lecz ki do ko ńskie go gów na, ow szem, mo żna nie lu bić, ale nie wy gląda ją
jak far foc le.

– No i co? Za mknie mnie pan za far foc le?
– Nie, ale kie dy je pani wrzu ci ła do cia sta... Zresz tą od po cząt ku. Ośro dek La li ny nie za ra biał, ow szem, był dro gi,

ale nie ka żde go było stać, klien ci się nie pcha li drzwia mi i okna mi, wbrew ocze ki wa niom bo ga ci i sław ni wo le li Pa- 
ryż niż Le szyn, więc La li na po sta no wi ła pod re pe ro wać bu dżet. Do pa la cze, a wła ści wie syn te tycz na ma ri hu ana, coś
wam to mówi? Prze cho wy wa ła je w pusz kach po ka wio rze. Ktoś jed nak za czął je pod kra dać.

– No coś mó wi ła, że lu dzie krad ną – prze rwa ła mu Ju li ta. – Pani Ze no bio, może pani już sta nie na wła snych no- 
gach, co? – wark nęła w kie run ku mat ki Ka ro la.

Nie wia do mo, dla cze go wi dok Ze no bii umosz czo nej na rękach za chwy co ne go Lu cja na Ju li cie spra wiał coś w ro- 
dza ju przy kro ści. Niby nie wi dzia ła w tym nic gor szące go, a na wet usi ło wa ła wi dzieć grzecz no ść, chęć po mo cy i do- 
bre ser ce, ale ja koś jej to nie wy cho dzi ło.

– A niech robi, co chce! – jęk nął Ka rol.
– Ci sza! – wrza snął To masz. – Co się cze pia cie ko bie ty! No więc ktoś ją okra dał, co raz to zresz tą bar dziej.
– Mer lin? – wes tchnęła Do na ta.
– I Ka rol! – uzu pe łnił To masz. – Jak tyl ko La li na mia ła do sta wę, Mer lin w swo im fil mi ku da wał sy gnał, a Ka rol wła- 

my wał się do „za świa tów” i kra dł. Dla te go po tem, pod ko pa ne, się za pa dły.
– No ale...
–  Kie dy Ka śka wrzu ci ła syn te tycz ną ma ri hu anę do cia sta dro żdżo we go prze zna czo ne go do ce lów te ra peu tycz- 

nych, a Mer lin się w tym cie ście wy ta plał, wchło nął spo ro tego świ ństwa i był tak na rąba ny, że się wy ga dał. Nie wie- 
dział, co robi. Wy ga dał się La li nie i po sze dł do domu bab ci Mi łki, gdzie często pod jej nie obec no ść spo ty kał się z Ka- 
ro lem.

– Po la zł tam nagi?



– Nie, jesz cze wte dy był ubra ny, ale jak przy sze dł, zdał so bie spra wę, że nie do mył się po cie ście i ciu chy na nim się
le pią. A za tem je zdjął. Przy pom nę: nie za bar dzo wie dział, co robi. La li na, prze ra żo na całą spra wą, szła za nim, wla- 
zła do domu, do pa dła go i udu si ła, a po tem za bra ła ciu chy i po szła je scho wać do chłod ni, gdzie na wszel ki wy pa dek
scho wa ła resz tę pu szek z ka wio rem.

– Po cho le rę za bie ra ła ciu chy?
–  Dzia ła ła od ru cho wo, ale może chcia ła utrud nić wy kry cie? Ja koś? Albo spra wić wra że nie, że Mer lin był jak by

u sie bie?
– No ale... – Bab cia drąży ła, bo jed nak do ty czy ło to ta kże i jej.
– No ale zma rły też przy pad kiem zna la zł się w tej chłod ni, po dłu giej wędrów ce na san kach, sa mo cho dem i wle- 

czo ny pod ręce przez trzech nie do pi tych fa ce tów. A po tem rów nież przez przy pa dek tra fi ła tam Ze no bia.
– Spo ro tych przy pad ków. A do wo dów brak – wark nęła La li na i ro ze śmia ła się pa skud nie. Była tak na pierw szy

rzut oka ele ganc ką i ra czej miłą ko bie tą, na dru gi jed nak już nie.
– Fo tel – od po wie dział To masz. – Pani ni g dy nie od wie dzi ła tego miej sca, czy li domu, w któ rym miesz ka bab cia

Mi łki, a na fo te lu z tyłu, a wła ści wie za jego tyl nym opar ciem, było pani DNA.
– Szlag.
– No i część spa lo nych do pa la czy w le sie ra zem z fa jer wer ka mi po zo sta ła na bo kach pu dła, wraz z pani śla da mi.

Kie dy przy cho dzi ła do sta wa, Mer lin wy po wia dał zda nie „Przy pływ ener gii cze ka na was dziś w nocy, wszy scy, któ- 
rzy pra gną, będą za do wo le ni”. Ka rol kra dł i ra zem z Mer li nem wy no si li to do budy w  le sie, pod podło gę, a po tem
roz pro wa dza li wśród lu dzi. Szy ko wa li też ma ga zyn w bun krze. Dla te go Ka rol tak się wzbo ga cił, że mu siał so bie ku- 
pić wy gra ny los, żeby przed Urzędem Skar bo wym móc wy ka zać, skąd ma ta kie gi gan tycz ne pie ni ądze. Po tem uda- 
wał, że mu go ukra dzio no, ale pani Ze no bia, nie po dej rze wa jąc, jak za ra bia syn, prze sła ła nam jego skan.

– Ale dla cze go go za bi ła? Za to... – Ju li ta osłu pia ła. – Czy oni się ca łu ją?!
Pew ne za cho wa nia w ogó le nie są ak cep to wal ne, a ca ło wa nie się w to wa rzy stwie do ta kich wła śnie na le ży, ale je- 

że li ca łu je się para na sto lat ków, to ja koś mo żna im to wy ba czyć, albo jak star szy pan ca łu je się ze swo ją o czter dzie- 
ści lat młod szą żoną, to też ja koś pa su je, ale nie star sza ko bie ta z młod szym mężczy zną.

To jest po pro stu wstyd i ma sa kra, a fakt, że fa cet, któ ry wy gląda na trzy dzie ści, jest o trzy sta lat star szy, nie miał
szans prze bić się do świa do mo ści ze bra nych.

– Mamo, co ty ro bisz... u dia bła?! – Ka rol tro chę li czył, że za cho wa nie jego mat ki jest ob li czo ne na ja kiś ra tu nek
dla nie go sa me go, ja kieś od wró ce nie uwa gi albo coś... Nie mógł bar dziej się my lić.

– I ona go za bi ła, bo jej pod kra dł tro chę ziel ska? No nie poj mu ję! – wy krzyk nęła Mi łka. – Ja to już zu pe łnie zgłu pia- 
łam!

– O nie, nie! Ty wca le taka głu pia nie je steś – po wie dzia ła Ze no bia z wy so ko ści dia bel skich ra mion. – Przej rza łaś
gno ja! Ja bo wiem by łam za śle pio na, mu szę cię prze pro sić! Do brze zro bi łaś z tą in ter cy zą.

– Ko cha nie?! – roz le gł się głos męża Ze no bii we zwa ne go na po moc przez za szo ko wa ne go syna. – Zej dź na tych- 
miast i prze stań obści ski wać tego bru da sa! – Ma ci ążek se nior pod bie gł do Lu cja na, chcąc wy rwać mu swo ją wła sno- 
ść z rąk.

Wła sno ść wy mie rzy ła mu kopa w jądra – tak, że się zwi nął w kłębek.
Te raz to Mi łka zdębia ła. Z dwóch po wo dów: po pierw sze z po wo du prze pro sin, po dru gie z po wo du kopa w klej- 

no ty.
– Auć! – syk nęła, bo mąż Ze no bii na wet na to nie miał siły.
– Więc jak, do cho le ry? Za bi ła go za ziel sko?! – za py ta ła Do na ta w szo ku.
–  O  nie, ziel sko to ziel sko. Może nie jest ta nie, ale za bi ja nie dla cze goś ta kie go? Nie, La li na mia ła inny po wód.

Cho dzi ło o to, że żona bur mi strza ku pi ła las, żeby zro bić par king, pa mi ęta cie?
– I co to ma wspól ne go?
– Otóż to, że syn te tycz ną ma ri hu anę trze ba ku po wać, a to kosz tu je. Na tu ral ną mo żna wy ho do wać i to też kosz tu- 

je, ale o wie le mniej i nie zmu sza do kon tak tów z szem ra ny mi sprze daw ca mi. To też bur mistrz, jego żona i La li na
wy my śli li so bie, że za le ją wszyst ko be to nem.

– No pi ęk nie, i co im na tym be to nie wy ro śnie?
– Do sko na ły ka mu flaż.
– Ja kim cu dem?
– Pod par kin giem w bun krach chcie li za ło żyć ho dow lę ma ri hu any. Już na wet za częli. Zgro ma dzi li sprzęt i kil ka

sa dzo nek, ale Mer lin, szu ka jąc miej sca na prze cho wy wa nie kra dzio nych La li nie za pa sów, nie chcący od krył ich ta- 
jem ni cę.



– A fa jer wer ki?
– To La li na pa li ła reszt ki do pa la czy, bo bała się re wi zji w ośrod ku.
– Mamo? – Ka rol niby słu chał, niby nie słu chał. – Co ty ro bisz?
Wszy scy po pa trzy li, jak Lu cjan wy no si na rękach Ze no bię jak naj cen niej szą zdo bycz.
– Idę do dia bła! Sam mi ka za łeś! – oświad czy ła z uśmie chem na twa rzy.
– Ale...
– Do bra, niech robi, co chce. Mnie in te re su je... – Mal wi na pod nio sła pa lec, jak by zgła sza ła się do od po wie dzi. –

Ten, hm... Bur mistrz.
– Bur mistrz?
–  No bo Mer lin nie żyje, Ka rol no, tak jak by nie będzie już bo ga ty, a  bur mistrz... Cho dzi mi o  utrzy ma nie dla

dziec ka.
– No cóż, ra czej bym na nie go nie li czył, choć jego żona... Na tym fo te lu, któ ry za bra li śmy z domu two jej bab ci,

Mi łka, było ta kże DNA bur mi strzo wej. Już zo sta ła aresz to wa na, obie go za bi ły...
– Nie, no za raz. Ja kim cu dem? Co to u mnie była ja kaś hala dwor co wa czy coś?!
– Pani po szła do lasu stłuc Ka ro la, a one do pani udu sić Mer li na. La li na we zwa ła ją na po moc, bo bała się, że sama

nie da rady, był sil ny, może otu ma nio ny, ale jed nak spo rych roz mia rów.
– W moim domu? Na praw dę? – Bab cia była za szo ko wa na.
– Oj, tam był punkt kon tak to wy. Ka rol tam na wet od bie rał te le fo ny, choć o ile wiem, to i pani ta kże.
– Nie, za raz, mo ment, wszyst kich trzech oj ców?! Re al ly? I co ja te raz zro bię? Ja ich sta ran nie wy bie ra łam, chcia łam

dla dzie ci do brej przy szło ści, a co mam? Prze stęp ców i nar ko ma nów?! Jezu, no, mat ka mnie za bi je!
– Ni ko go nie będę za bi jać. Po pro stu pój dziesz do pra cy – burk nęła zło śli wie Mar chew ko wa.
– To wła śnie mia łam na my y y y śliiii – roz pła ka ła się Mal wi na.
Ży cie bywa okrut ne na wie le prze ra ża jących spo so bów.
Ju li ta była wście kła na Ze no bię i Lu cja na, ale nic nie mo gła zro bić. Do na ta wró ci ła do po szu ki wań, ale też mia ła

mar ne efek ty, za to Mi łka i To masz mie li się ku so bie. Tak jak by.

*
Lu cjan awan tu ry się nie spo dzie wał, bo te raz wła ści wie oj ciec po wi nien był być za do wo lo ny, a jed nak na de szła, choć
wy da wa ło się, że mu sia ła na de jść, bo Lu cjan nie spe łnił po kła da nych w nim na dziei.

Żona była. Nie było, co praw da, syna, ale li czył, że tyl ko chwi lo wo, bo Ze no bia po wie dzia ła, że ma kli mak te rium
i gdy by nie to, na tych miast by za szła w ci ążę.

Mu siał tyl ko prze cze kać.
Nie ste ty nie wszyst ko szło jak po ma śle.
Było czuć, że Ze no bia i teść ja koś się nie do ga du ją.
Strasz nie dziw nie w ich pie kiel nym domu wy gląda ła cho in ka i brzmia ły ko lędy. Oj ciec do sta wał od nich wy syp ki.

Nie ste ty, żad ne tłu ma cze nia do Ze no bii nie do cie ra ły.
– Tra dy cja rzecz świ ęta! – oświad czy ła i nie mie li nic do ga da nia.
Ze no bia zda wa ła się nie wi dzieć, gdzie się znaj du je.
Oj ciec Lu cja na do pa dł syna w  ko ry ta rzu. Po śli zgnął się na podło dze wy ło żo nej pla sti ko wą fo lią, wpa dł gło wą

w ścia nę.
–  Mój róg! Zła ma łem róg! Będę wy glądał jak ja kaś kra su la! Żonę! Mia łeś so bie zna le źć żonę, a  nie to bab sko!  –

wark nął. – Wnu ka chcia łem! Po wiedz jej, żeby zdjęła fo lię z podło gi i ze sto łu, i ze ścian, już! Do ro bo ty!
– Ale mnie to zu pe łnie nie prze szka dza i w ogó le, ni cze go nie ża łu ję – jęk nął nie śmia ło Lu cjan – i nie ro zu miem,

dla cze go nie po wiesz jej tego sam.
– Pa no wie! – roz le gło się zza ścia ny dość głu cho. – Któ ry zno wu roz pa lił w ko min ku?! Jest cie pło! Nie będę to le ro- 

wać mar no traw stwa.
– Zim no mi... – wes tchnął oj ciec – i...
– Ty też się jej bo isz?
– Tak! To zna czy nie. To zna czy, wiesz, ja ją do ce niam, bar dzo...
– Pa no wie?! Kto po zwo lił zdjąć kłód kę z lo dów ki i gdzie jest piwo?! Do wło sów było!



– Synu! Ty z nią coś zrób! Zrób z nią coś, bo ja wa ria cji do sta nę! Może gdy by tak ode brać jej to kli mak te rium, by ło- 
by le piej?

No cóż, wy da wa ło im się, że war to spró bo wać.
Po ja ki mś cza sie po zna li całe spek trum gro zy.
Dia bły nie są przy zwy cza jo ne do ko biet w ci ąży, a jesz cze mniej do wście kłych ma tek uro czych tro jacz ków.

*
Wszyst kich win nych za pusz ko wa no, tyle że spo kój w Le szy nie nie za pa no wał. Las zo stał na swo im miej scu. Nikt go
nie za be to no wał, nie po wstał też ża den par king, ale lu dzie ra czej sta ra li się omi jać le śne ostępy.

Na wet To masz z Mi łką, kie dy cza sa mi szli do lasu na spa cer, do zna wa li nie przy jem ne go wra że nia, że jest jesz cze
bar dziej dia bel ski niż był.

Wyło.
Chi cho ta ło.
Wrzesz cza ło po no cach, sły chać było też prze ra ża jący płacz, ja kiś taki bar dzo męski, cza sa mi chó ral ny.
Gdy by się wsłu chać, mo żna by usły szeć coś w sty lu: „Ra tun ku... ra tun ku, niech ktoś za bie rze ode mnie tę po twor- 

ną babę!”.
Cza sa mi w  krza kach po ka zy wa ły się ma le ńkie dia ble po sta cie o  czer wo nych oczach. Wy gląda ły jak dzie ci, a  to

prze ra ża ło. Dzie ci z ro ga mi i pło nący mi ocza mi, w le sie, nocą... Nikt by nie chciał cze goś ta kie go do świad czyć, naj- 
gor sze jed nak było to, że raz na ja kiś czas ta jem ni cza siła roz kła da ła na ście żkach płach ty pla sti ku, na któ rych lu dzie
ła ma li so bie nogi i wy bi ja li zęby.

A prze cież to był do pie ro po czątek.

KO NIEC


	Strona tytułowa
	Spis treści
	Karta redakcyjna
	Wigilia ze skutkiem śmiertelnym

